EX  LI 


PAMIĘTNIKI 


JULIANA  URSYNA  NIEMCEWICZA, 


PAMIĘTNIKI 
JULIANA  URSYNA 

NIEMCEWICZA 

1804 — i8oj. 

PZIENNIK    DRUGIEJ     PODRÓŻY    DO    AMERYKI. 


• 


LWÓW. 

NAKŁADEM   KSIĘGARNI   K.   WILDA. 

1873. 


Z  drukarni  Zakładu  im.  Ossolińskich  pod  zarodem  uprz.  dzierżawcy  A.  Vogla. 


PRZEDMOWA. 


Pamiętniki  J.  U.  Niemcewicza,  obejmujące 
przeciąg  czasu  z  życia  jego  od  27go  marca  r.  1804 
do  i4go  czerwca  r.  1807,  które  obecnie  po  raz 
pierwszy  na  widok  publiczny  wydajemy,  należą  do 
rzędu  pism  Niemcewicza ,  uważanych  przez  niego 
r*     samego  za  całkiem  zaginione. 

„Podróż  cała  do    Ameryki    opisana  została  w 

ty     Warszawie    wraz    z    innymi    mymi   rękopisami,  .. . 

wszystkoto  dziś  czy  zatracone  czyli  pastwą  bar- 

C^barzyńskich  Moskali  stało  się"  ,  —  powiada    on  w 
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Pamiętnikach  czasów  swoich  (str.  363  i  n.),  napisanych 
przy  końcu  życia  na  prośbę  przyjaciół  ,  i  wydanych 
po  jego  śmierci  r,  1848  w  Paryżu  staraniem  syno- 
wca Karola  Ursyna  Niemcewicza.  „Droga  też  mo- 
ja do  Ameryki,  —  dodaje  w  innem  miejscu  (str. 
357)  —  doznane  mitręgi  z  jednym  z  kapitanów  ame- 
rykańskiego okrętu  Monticello  i  żegluga  na  nim, 
opisane  były  w  straconym  już  podobno  Dzien- 
niku moim"  . 

Szczęśliwy  zbieg  okoliczności  podał  nam  wła- 
śnie do  rąk  wierną,  jak  się  zdaje ,  kopią  tego  Dzien- 
nika, „przepisaną  z  własnoręcznego  rękopisu  J.  U. 
Niemcewicza ,  zostawionego  u  p  .  . . .  w  Warsza- 
wie", i  podług  niej  wydanie  niniejsze  uskutecznio- 
ne zostało. 

Ważnych  i  nowych  szczegółów  do  historyi 
owych  czasów  niemasz  tu  wprawdzie,  gdyż  tre- 
ściwy opis  swojej  drugiej  podróży  do  Ameryki  po- 
dał już  Niemcewicz  w  owych  pośmiertnych  Pamięt- 
nikach ogłoszonych  r.  1848.  Co  tam  jednakowoż 
opowiedział  zwiezie  i  z  „pamięci  znękanej",  skar- 
żąc się  na  „słabą  i  starą  głowę,  w  której  się 
wspomnienia   faktów  mieszały"  ,    mamy  tu  opowie- 
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dziane  w  rozmiarach  obszerniejszych,  w  barwach 
żywszych,  a  co  ważniejsza,  spisane  bezpośrednio 
pod  wpływem  doznanych  w  czasie  podróży  wrażeń- 

Dlatego  też  Dziennik  nasz,  choć  jak  wyda- 
ne przed  dwoma  laty  po  raz  pierwszy  przez  J.  I. 
Kraszewskiego  Pamiętniki  J.  U.  Niemcewicza  z  lat 
1809  —  1820  i  jest  także  pisany  pospiesznie ,  i  choć 
miejscami  nie  jest  nawet  wykończony  i  obfituje 
w  liczne  bardzo  „  etc. " ,  któremi  autor  zdania  ury- 
wał ,  —  zawiera  mimoto  wiele  drobnych ,  dotąd 
nieznanych  i  ciekawych  szczegółów,  którym  zna  - 
czenia  historycznego  odmówić  nie  można. 

Niektóre  szczegóły  są  tu  nawet  nieco  inaczej 
przedstawione,  jak  w  Pamiętnikach  czasów  moich. 

Dziennik  nasz  jest  przytem,  —  i  to  mu  zda- 
niem naszem  właściwej  nadaje  wartości  —  pełen 
osobistych  przygód ,  opisów,  jakoteż  wynurzeń,  któ- 
re doskonale  charakteryzują  Niemcewicza,  i  poka- 
zują nam  tego  „najlepszego  reprezentanta"  ówcze- 
snej opinii  narodu,  jak  go  słusznie  J.  I.  Kraszew- 
ski nazwał,  także  ze  strony  jego,  —  że  się  tak 
wyrazimy  —  więcej  domowej,  prywatnej. 

I  dla  tej  właśnie  przyczyny  uznaliśmy  za  sto- 
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sowne,  jego  Dziennik  drugiej  podróży  do  Ame- 
ryki ,  choć  tylko  z  kopii  przepisanej  z  jego  wła- 
snoręcznego rękopisu,  wydać  na  widok  publiczny. 

We  Lwowie,  r.    1873. 

Dr.   W.   W. 


Warszawa  —  Rządy:   pruski,  moskiewski,  austryacki  —  Wspomnie- 
nie z  r.  1802-1804  —  Majątek  Niemcewicza. 

Po  ośmioletniej  niebytności  mojej  w  kraju,  — 
z  której  dwa  lata  i  miesięcy  dwa  zamknięty  w  więzie- 
niu moskiewskiem ,  rok  na  podróżach  do  Szwecyi ,  An- 
glii, Ameryki  i  nazad,  pięć  lat  na  mieszkaniu  w  Ame- 
ryce strawionych,  —  dnia  7go  września  1802  przyby- 
łem do  Warszawy.  Dzień  2  7go  marca  1804  był  dniem 
smutnym,  w  którym  dążąc  na  powrót  do  nowej  za- 
morskiej ojczyzny  mojej,  rozstać  się  musiałem  z  drogimi 
przyjaciółmi,  krewnymi,  z  miejscem,  w  którem  ode- 
brałem wychowanie,  strawiłem  dni  pierwsze  młodości 
mojej,    gdziem   pełnił  obowiązki    obywatela  i  żołnierza. 

Jak  odmienną  od  dawnej  znalazłem  dzisiejszą  po- 
stać Warszawy  ł).  Wesołość  i  przepych  zginęły.  Sto- 
lica niegdyś  wielkiego  królestwa  stała  się  opuszczonem 
pogranicznem  miastem  prowincyonalnem.  Zamknięte 
mieszkanie  królów  i  gmachy,  gdzie  wolny  naród  na 
obrady  swoje  zgromadzał  się.  Domy  możnych  oby- 
wateli sprzedane  za  bezcen ,  na  wjezdne  obrócone  go- 
spody, większa  część  miasta,  najcelniejsze  ulice  bru- 
dnem  napchane  żydowstwem.  Białe,  czarno  pomalo- 
wane orły,    zmianę  rzeczy    i  obce  przypominają    pano- 


')    Pod  rządem  pruskim. 
Niemcewicz  Pam. 


2       


wanie :  mieszkańcy  smutnie  zatrudnieni ,  młodzież  po 
większej  części  z  niedokończonem  wychowaniem,  obca 
w  własnym  swym  kraju,  bez  obowiązków  publicznych, 
bez  nadziei,  bez  celu,  krewkość  i  żywość  krwi  biorąca 
za  pierwszeństwo  nad  doświadczeniem  i  zasługami,  bez 
hamulca  żadnego ,  puszczając  wodze  wszystkim  namię- 
tnościom, na  biesiadach,  próżnowaniu  lub  szalonych 
zabawach  trwoni  najdroższe  życia  pory.  Po  ulicach 
mnogie  żebrzące  ubóstwo,  drzwi  ncwo  przybyłych 
otoczone  często  przez  próżniaków,  częściej  przez  takich, 
co  niegdyś  znali  dni  swobodne ,  dziś  przez  zmianę  rzą- 
du, powszechne  nieszczęścia  straciwszy  urzędy  a  cza- 
sem i  majątki,  bez  żadnego  do  życia  sposobu,  do  smu- 
tnej i  tak  tkliwej  dla  dusz  szlachetnych  przywiedzeni 
ostateczności,  że  prosić  muszą.  Na  mieście  rzadki 
ruch  przechodzących ,  rzadsze  świetne  dawniejsze  po- 
wozy, na  przedmieściach  wiele  domów  walących  się 
i  niemieszkah^ch.  Często  przechodzący  obudzony  jest 
w  zadumaniu  swojem  przez  huk  bębnów  i  odgłos  wo- 
jennej muzyki:  idą  szyki  wojska  pruskiego.  Niestety! 
prawie  całkiem  złożone  z  Polaków,  a  tak  własnemi 
krępujące  się  rękami.  Dalej  warta  prowadzi  żołnie- 
rza na  pół  zemdlałego,  w  kajdanach,  a  ciało  zsie- 
czone  rózgami  i  spłynione  krwią,  narzucona  podarta 
katanka  ,  boleść  i  bladość  na  twarzy :  jestto  dezerter , 
który  gwałtem  wzięty  od  żony  i  dzieci,  dlatego  że  za 
groszy  kilka  nie  chciał  wiecznym  i  nędznym  zostać 
niewolnikiem,  przez  kilka  set  ludzi  niemiłosiernie  zsie- 
czony.  Z  drugiej  strony  niemniej  smutny  widok.  Kilku 
huzarów  na  koniach  pędzi  przed  sobą  gromadę  kanto- 
nistów,  to  jest  wybór  najroślejszych  i  najmocniejszych 
rolników.  Ci  oderwani  od  domów  i  żon  oraz  dzieci, 
w  wiejskich  swoich  ubiorach,  z  torbami  na  plecach, 
z  chudobą  i  żywnością,  żegnani  przez  nieutulone  żony, 
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na  drogę  im  wskazaną  idą  posępni.  Wszędzie  pamięć 
zgasłego  imienia  i  narodu  polskiego ,  najżałośniejsza 
dla  tych ,  którzy  kraj  swój  szczerze  kochali ,  którzy 
mu  służyli  juźto  orężem  już  radą,  którzy  przez  lat 
dwanaście  pracując  około  dźwignienia  długim  nierzą- 
dem i  obcą  przemocą  upodlonej  ojczyzny,  niestety ! 
nie  jej  zgubę ,  ale  najświetniejsze  w  przyszłości  wi- 
dzieli nadzieje. 

Takie  są  smutne  wrażenia,  które  postać  dzisiejsza 
Warszawy  wzbudza  w  tym  zwłaszcza,  który  jej  oddawna 
nie  widział.  Później  oswojenie,  uwaga,  każą  i  w  tym 
stanie  rzeczy  znajdować  jakieś  słodkie  omamienie  i  po- 
ciechę. Przestała  Warszawa  być  siedliskiem  królów  i 
rządu,  rozprószyły  się  przebywające  w  niej  ciągle  za- 
możne domy,  tyle  bogactwy  swemi  przyczyniające  się 
do  jej  blasku.  Zniknęła  wykwintność  i  przepych,  w  ser- 
cach atoli  mieszkańców  niegdyś  jednego,  dziś  na  szmaty 
rozdrapanego  kraju,  nie  mogło  tak  prędko  zaginąć 
przyzwyczajenie  uważania  Warszawy  za  stolicę  niegdyś 
jednej  ojczyzny  mieszkańców,  gdzie  potrzeby,  chęć 
zabaw,  żądza  społeczeństwa  i  widzenia  się  z  przyjaciół- 
mi, wychowanie  dzieci,  oglądanie  nakoniec  miejsca, 
gdzie  wesoła  spędziła  się  młodość,  gdzie  później  wa- 
żne i  okropne  zdarzały  się  przygody,  —  wszystko  to 
mówię,  —  ze  wszech  stron  ciągnie  obywateli,  a  choć 
rzadko ,  napełnia  przynajmniej  przez  zimę  Warszawę 
i  cień  dawnych  czasów,  choć  słabo,  przywodzi.  Przy- 
dajmy do  tego  rozsądek ,  wyrozumiałość  i  słodycz  rzą- 
du i  urzędników,  przedział  zupełny  towarzystw  polskich 
i  niemieckich,  pozw^olone  i  utwierdzone  od  rządu  To- 
warzystwo nauk,  teatrum,  na  którem  choć  w  źle  wy- 
branych sztukach  brzmi  jednak  język  ojczysty.  Te  i 
wiele  innych  pozwolonych  przyjemności  sprawiają,  iż 
w    upadku    i    rozprószeniu    naszem    Warszawa    będzie 
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w  opinii  przynajmniej,  jeżeli  nie  w  istocie,  stolicą  i 
punktem  centralnym  zgromadzeń  naszych. 

Ród  mój  cały  umieszczony  jest  w  Litwie.  Brat 
stryjeczny  w  części  austryackiej ,  przyjaciele  po  wszy- 
stkich trzech  rozdziałach,  dali  mi  sposobność  przypa- 
trzenia się  z  bliska  każdemu  z  rządów,  ich  małym  za- 
letom a  wielkim  błędom  i  obchodzeniu  się  z  Polakami 

W  politycznym  rzędzie  rząd  pruski  przez  złudze- 
nie nas  w  czasie  sejmu,  pokłucenie  z  Moskwą,  bez- 
względne zerwanie  najświętszego  przymierza ,  ściąga 
na  siebie  nienawiść,  równą  tej ,  którą  wzniecają  Kata- 
rzyny II  długie  nad  Polakami  uciski,  obelgi  i  pastwie- 
nia się.  Fryderyk  II,  a  bardziej  jeszcze  opasły,  bał- 
wanisty  następca  jego  ł),  w  dziejach  moralności  i  uczci- 
wości, równie  jak  Katarzyna  zostaną  poczwarami.  Dzi- 
siejszy 2)  przykładnem  domowem  życiem ,  rozsądkiem 
w  wyborze  ministrów,  chęcią  dobrego,  nie  dzieli  błę- 
dów przodków.  Dom  brandenburski  przez  ciąg  czuj- 
nych, oszczędnych,  wojennych  swych  rządców,  mniej 
orężem  jak  zręcznością  i  niewiarą  z  kawałka  piaszczy- 
stej dziedziny,  ogromną  i  potężną  stał  się  dziś  mo- 
narchią. Wojskowość  i  oszczędność  jedyne  i  ciągłe 
rządu  tutejszego  składają  systema.  Monarchia  cała  wy- 
stawia postać  regimentu:  jedna  w  obydwóch  regu- 
larność, ćwiczenie  i  oszczędność,  z  tą  chyba  różnicą,  iż 
w  cywilnym  regimencie  mnóstwo  oficyalistów  prze- 
chodzi potrzebę,  że  sprawiedliwość  w  cywilnych  spra- 
wach, choć  rzadko  zdrożna,  jest  jednak  długa ,  w  kry- 
minalnych nie  tylko  pobłażająca,  ale  najczęściej  dla 
złoczyńców  bezkarna,   podatki  choć  uciążliwe,  przynaj- 


':  Fryderyk  Wilhelm  II.    W   Pamiętnikach  czasów  swoich  na- 
zywa go  Niemcewicz  po  kilkakroć  „tłustym". 

2i  Fryderyk  Wilhelm  III,  od  końca  r.  1797. 


—    5    — 

mniej  że  stałe,  wychowanie  młodzieży,  oświecenie  pu- 
bliczne ściąga  baczność  rządową.  Nikt  sędzią  lub  pa- 
tronem być  nie  może,  kto  w  Akademii  nie  uczył  się 
prawa  i  ścisłego  nie  odbył  examinu;  stąd  w  urzędni- 
kach więcej  światła ,  uczciwości  i  tej  godności ,  którą 
światło  nadaje.  Nieraz  sądy  wbrew  stawają  rządowi, 
gdy  niesprawiedliwie  nakazuje  lub  się  miesza;  lecz 
całą  tę  stałość  i  godność  wywraca  jedno  słowo  kró- 
lewskie Machtspruch,  mocą  którego  król  może  skasować 
dekreta,  zakazywać,  aby  sprawa  nie  była  sądzoną. 

Rząd  oświecony  wie,  czego  się  ma  lękać,  czego 
zaś  nie;  stąd  udział  cywilnej  wolności  (jak  w  rządzie 
despotycznym)  dość  znaczny:  można  wiele  mówić,  wiele 
czynić ,  i  choć  krytyka  dość  ostra,  wiele  i  pisać.  Naj- 
więcej wykroczeń  opłaca  się  pieniądzmi;  jestto  lu- 
stralna  woda,  którą  ze  wszystkich  grzechów  obmyć 
się  można.  Duma  i  górowanie  arystokratyczne,  w  ubo- 
giej niegdyś  monarchii  nieznane,  i  dzisiaj  miejsca  nie 
mają.  W  oczach  prawa  dwie  tylko  są  klasy :  król  i  oby- 
watele ;  najuboższy  na  królu  nawet  samym  może  spra- 
wiedliwości poszukiwać.  Słowem,  ze  wszystkich  rządów 
jedynowładzkich,  tutejszy  najwięcej  zapewnia  bezpie- 
czeństwa, sprawiedliwości,  a  nawet  jakiejś  cząstki  wol- 
ności. Co  do  obchodzenia  się  z  Polakami,  to  w  czasie 
Wilhelma,  po  skończonej  rewolucyi,  lubo  naznaczone 
było  zemstą  i  chciwością,  nie  splamiło  się  jednak  tylu 
okrucieństwami ,  co  rządy  Katarzyny ;  dziś ,  gdzie  tyl- 
ko nie  zachodzi  chciwość  pieniężna,  jest  ludzkie,  łago- 
dne i  grzeczne.  Nieraz  nawet  zdaje  się,  jak  gdyby 
mieli  sumienie  i  zarzucali  sobie  niesprawiedliwość  opa- 
nowania cudzej  własności.  To  atoli  uczucie  jest  prze- 
mijające i  chciwość  nie  przemija  bynajmniej.  I  tak, 
gdy  pod  innymi  rządami  dożywotnia  własność  sta- 
rostw, dobra  duchowne  etc,  były  szanowane ,    tu  stały 


—     6     — 

się  ofiarą  nielitościwej  fiskalności.  —  Zakrój  zagubienia 
języka  ojczystego,  zagładzenia  pamięci,  że  była  Pol- 
ska, przeistoczenia  nas  w  Niemców,  lubo  nie  tak  oczy- 
wisty i  gwałtowny  jak  w  austryackim  rządzie,  nie 
mniej  jest  rzetelny,  choć  zręcznie  ukryty.  Wszystko, 
co  jest  rządowe,  sądownictwo  całe,  jest  po  niemiecku; 
w  tymże  języku  wszystkie  w  szkołach  dawane  nauki, 
żaden  Polak  nieprzypuszczony  do  dykaste^ów.  Przy- 
krość strzeżenia  się  i  bronienia  w  obcym  języku  swej 
osób)',  swej  własności,  jest  nieznośna.  Najgłębszy,  naj- 
istotniejszy zamiar  zagubienia  a  przynajmniej  przeisto- 
czenia naszego  plemienia,  jest  w  chęci  zniszczenia  ludu 
naszego  przez  zaprowadzenie  do  dóbr  królewskich  i 
poduchownych  tysięcami  chłopstwa  niemieckiego,  oso- 
bliwie ze  Szwabii.  Dotąd  ci  nowoprzybylcy  więcej 
złodziejstwem  i  zaborami  jak  przemysłem  i  pracowito- 
ścią się  wsławili. 

Pójdźmy  teraz  do  ziomków  pod  rządem  moskiew- 
skim. Moskwa  dwie  trzecie  części  królestwa  polskiego 
zabrała ;  od  większego  więc  działu,  od  większej  ludno- 
ści, od  ogromu  dzisiejszej  Rosyi  i  jej  położenia,  losy  i 
nadzieje  nawet  w  inne  strony  rozerwanych  części  Po- 
laków w  przyszłości  zależeć  będą.  W  zaborze  moskiew- 
skim Polak  mniej  jak  gdzieindziej  postrzega  zmianę 
losów  swoich.  Tak  długa  opieka  moskiewska,  tak  dłu- 
gie przebywanie  ich  wojsk  w  krajach  polskich,  smu- 
tnie nas  z  nimi  oswoiły.  Co  więcej,  rząd  zostawił  nam 
jeżeli  nie  rzetelność  swobody,  to  przynajmniej  mamiące 
ich  illuzye:  sejmiki  i  obieranie  wolne  sędziów,  dawne 
prawa  ojczyste,  sądownictwo,  publiczne  akta,  transak- 
cye  prywatne ,  słowem  wszystko  w  języku  polskim. 
Jestto  wielką  korzyścią,  wielką  słodyczą.  Nie  masz 
landratów  ani  kapitanów  cyrkułowych,  namiestnik  po- 
wiatowy  zastępujący  ich  miejsce,    obierany   przez  oby- 


wateli,  jest  ich  sługą  nie  prześladowcą  i  zdziercą.  Po- 
datki, lubo  większe  jak  za  polskich  czasów,  przecież 
mniejsze  daleko  jak  w  Galicyi  i  Prusiech.  Obywatele 
krajowi  przypuszczeni  do  ministeryum,  senatu  i  wszy- 
stkich dystynkcyi.  Edukacya,  Akademia,  szkoły,  przez 
Alexandra  I  hojnie  opatrzone  i  zachęcane;  wszędzie  naj- 
lepsze chęci,  najrozsądniejsze  i  najzbawienniejsze  usta- 
wy monarchy.  Te  są  zalety,  te  korzyści ;  szkoda  że 
ten  świetny  obraz  ćmią  czarne  plamy.  Charakter  mo- 
skiewski w  barbarzyństwie  swem ,  choć  gwałtownym 
pokostem  przez  Piotra  W.  powleczony,  nie  uszedł  zepsu- 
cia, które  mu  następne  rozwiązłych  kobiet  panowanie 
i  zbrodnicze  występki  Katarzyny  II  zadały.  Blisko  40 
lat  panowania,  w  ciągu  którego  cztery  zabójstwa  na 
tronie,  pięć  wojen  barbarzyńsko  morderczych,  dwudzie- 
stu zniewieściałych  lubowników,  którzy  publicznie  dzie- 
lili z  przywłaścicielką  i  łoże  jej  i  władzę,  miliony  ru- 
bli, krocie  włości  i  niewolników,  konfiskaty  dóbr  kró- 
lewskich w  Litwie,  własności  Radziwiłłów,  Ogińskich, 
marszałka  Potockiego,  oboźnego  Krasińskiego  i  tylu 
innych,  roztrwonione  na  faworytów  i  pochlebców,  kra- 
dzież, łupiestwo  nie  tylko  bezkarne,  ale  ledwie  że  nie 
zachęcane,  wszystkoto  niedziw ,  że  z  gruntu  zepsowało 
naród  nieoświecony  i  rozkoszy  chciwy.  Jakoż  w  ża- 
dnym kraju  niemoralność  nie  jest  ani  większą  ani  po- 
wszechniejszą. Przedajna  sprawiedliwość,  niewiara  w  u- 
rzędowaniu ,  w  obyczajach  rozwięzłość ;  biada  rządzą- 
cemu ,  któryby  występki  te  ukrócić  lub  zepsucie  wy- 
korzeniać zamyślał.  Paweł  I,  prawda  że  za  gwałto- 
wny, dobrych  swych  chęci  smutną  stał  się  ofiarą.  Je- 
żeli takim  jest  naród  panujący,  czemże  się  staną  nowi 
jego  hołdownicy?  Podobieństwo  nawet  języka,  niektó- 
rych wspólnych  słowiańskim  narodom  przymiotów,  od- 
dzielne prerogatywy  szlachectwa,  korzyści,   od  których 


pod  innymi  rządami  oddalono,  lękać  się  każą,  że  naród 
polski  prędzej  się  pomiesza  z  moskiewskim,  i  prędzej 
niż  pod  Niemcami  zatraci  pamięć  oddzielnego  szczepu 
swojego.  Jakkolwiek  bądź  Moskwa,  czyli  to  przez 
ogrom  i  potęgę  swoje  zwyczajnym  tokiem  od  północy 
ku  południowi  rozlewa  się,  zagarnie  części  Polski 
przez  Austryą  i  Prusy  posiadane,  i  choć  pod  obcem 
berłem  w  jedno  ciało  złączy  rozszarpane  królestwo; 
albo  jeżeli  przez  okropne  wzruszenia  rozsypie  się  na 
części:  Litwa,  Ukraina,  Wołyń  i  Podole  w  nowo  two- 
rzących się  państwach  znajdą  swe  miejsca.  Więcej 
atoli  jest  do  podobieństwa ,  iż  pod  tak  oświeconym, 
pracowitym  i  dobrem  państwa  swego  zupełnie  zajętym 
monarchą,  jakim  jest  Alexander  I,  Rossya  nie  upadku 
ale  wzrostu  swego  raczej  spodziewać  się  powinna. 

Przebywałem  dość  długo  w  Galicyi,  i  tam  pa- 
trzyłem na  część  ziomków  moich  pod  rządem  wiedeń- 
skim najnieszczęśliwszych.  Co  tylko  ślepota,  głupstwo 
i  pycha  złego  utworzyć  mogą,  tego  tam  biedni  Pola- 
cy doznają.  Sprawiedliwość  długa  i  niepewna  niszcząc 
wiodących  spory,  bogaci  patronów;  podatki  uciążliwe, 
niepewne  i  wymyślane  najgorzej ;  kraj  zalany  papie- 
rowymi pieniądzmi,  bez  żadnej  hipoteki  a  zatem  bez 
ufności  i  szacunku,  moneta  w  kursie  niemająca  i  poło- 
wy waloru  swego ;  w  podatkath  i  uciskach  Galicya- 
nie  uważani  za  poddanych,  w  korzyściach  i  dystynk- 
cyach  jak  obcy,  a  ledwo  nie  powiem  jak  nieprzyjaciele. 
Światło,  nauki,  edukacya  przytłumione ;  w  nieumieję- 
tności, głupstwie  i  ciemnocie  pogrążyć  naród  stało  się 
najważniejszem  rządu  przedsięwzięciem.  U  siebie  w  do- 
mu człowiek  w  każdej  chwili  czuje  więzów  swoich 
ciężar.  Nie  może  ruszyć  się  krokiem  bez  pozwolenia 
rządu,  nie  może  jeść,  pić,  tylko  to  co  mu  rząd  po- 
zwoli;   wszystko  co  dobre,    tak    w  materyalnem    jak    i 


—    9    — 

w  pokarmie  umysłu,    zakazano,    albo  też  cło  dwakroć 
wewnętrznej  wartości  opłaca.    Zakazane  wszystkie  roz- 
sądne książki,    ze  szkół,    świątyń,    sądowniczych  szran- 
ków wyrzucony  język  ojczysty.  Rząd  zdaje  się  uważać 
mieszkańców  państw   swych  jak  nieprzyjaciół,    przeciw 
którym    dwa  utrzymuje  wojska :  jedno   z  orężem ,  dru- 
gie złożone    z  niezliczonego    tłumu  oficyalistów,    zgrai 
po  największej  części  zebranej    z  tego  ,    co   jest  najcie- 
mniejszem  w  najpodlejszym  motłochu  Niemców.  Takim 
to  zwierzchnikom,   takim  stróżom  oddany  rząd  wewnę- 
trzny i  spokojność    każdego.     Jakoż  odbierać    co  dzień 
tysiąc  niezrozumiałych  i  sprzecznych  ze  sobą  edyktów, 
tysiąc    dzikich    zapytań ,    znosić    szpiegowania   i    prze- 
kory, to  jest  dziennym  nieszczęśliwego  Galicyanina  ży- 
cia trybem.  Przyznać  trzeba,  iż  pod  rządem  Maryi  Te- 
resy i  Józefa  II    dawniej    zabrana  Galicya    szczęśliwszą 
była  nad  inne  zabory ;  widać  to  jeszcze  i  dzisiaj  w  po- 
rządnych drogach  i  domach  gościnnych,  w  podniesieniu 
się  miast.     Dziś  dopiero,  kiedy  zabobonność,  głupstwo 
i  upór  objęły  wodze  rządu,  spłynęły  na  lud  nieszczęsny 
wszystkie  uciski  i  przykrości. 

Przez  ośmnaście  miesięcy  pobytu  mojego  w  da- 
wnej ojczyźnie,  część  zimy  strawiłem  w  Krakowie,  re- 
sztę w  Warszawie  w  domu  pani  Stanisławowej  Poto- 
ckiej ,  od  lat  więcej  dwudziestu  stałej  mojej  przyja- 
ciółki. Lato  przepędziłem  między  domem,  w  którym 
częstsze  i  dłuższe  przebywanie  przerwała  zbyt  wczesna 
i  niespodziana  śmierć  ukochanej  siostry  mojej,  pani 
Krasowskiej.  Żyłem  najwięcej  w  Puławach;  do  wła- 
ścicielów  ich,  książąt  Czartoryskich,  słodkie  nawyknie- 
nie,  przyjaźń  i  wdzięczność  przywiązują  mnie  od  20go 
roku  życia  mego.  Bawiłem  w  Olesinie,  bawiłem  u  to- 
warzysza więzów  moich  na  Moskwie,  marszałka  Poto- 
ckiego. W  miesiącu  sierpniu  byłem  u  wód  Bardyow- 
Niemcewicz  Pam.  2 
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skich  we  Węgrzech  między  karpackiemi  górami;  część 
września  strawiłem  w  pysznym  zamku  Łańcuta,  gdziem 
cierpiał  melancholią  i  wiele  nocy  bezsenn}^ch  przepę- 
dził. Październik  zeszedł  między  Klimonto wicami  i  Ole- 
sinem  ;  g-łucha  jesień  i  część  zimy  w  Puławach,  reszta 
w  Warszawie.  Przez  ten  czas  zakończyłem  domowe 
interesa ,  to  jest  iż  4083  dukatów  odebrałem  z  części 
mojej,  niezmiernie  zmniejszonej  przez  długi  ojcowskie, 
budowanie  kościołów,  kradzież  otaczających  go  i  mar- 
notrawstwo trzeciego  brata  mego  Kajetana.  Zapła- 
cony został  dług  dawny:  Rajskiemu  około  400  duk., 
Sołtykowi  100  duk.,  księciu  Alexandrowi  Sapieże  50 
dukatów ;  przedałem  bibliotekę  moje  i  kopersztychy, 
wydrukowałem  siedem  dawnych  i  późniejsz}^ch  pism  '). 
To  wszystko  przyniosło  mi  do  800  dukatów.  Umie- 
ściłem u  ks.  Czartoryskiego  najprzód  2000  duk.  w  r. 
1S02,  z  których  na  św.  Jan  odebrałem  po  7  od  sta 
140  duk.  procentu.  Na  św.  Jan  1803  lokowałem  drugie 
2000  duk.,  a  u  pani  Stanisławowej  Potockiej  500  duk. 
U  księcia  odebrałem  pro  wizy  ą  za  rok  jeden  (do  św. 
Jana  1804)  280  duk.,  od  pani  Stanisławowej  za  2  lata 
70  duk.  Całkiem  więc  jest  lokowanych  4500  duk.  Mam 
ze  sobą  wexel  Levy  na  ^00  duk.  i  570  duk.  w  złocie; 
prócz  tego  w  kamykach,   szalach  i  w  innych  sprzętach 


')  W  Wyborze  pisarzów  polskich,  wydawanym  w  Warszawie 
przez  Mootowskiego,  Pism  J.  U.  Niemcewicza  tom  Iszy,  r.  1S'j'ó.  Tom 
ten  zawiera  w  rzeczy  samej,  oprócz  przedmowy  autora  i  przypisania 
dzieła  ks.  Adamowi  Czartoryskiemu,  siedem  różnych  pism  Niemcewi- 
cza :  1)  Historyą  Rasslasa,  2)  Wiadomość  o  życiu  Washingtona,  3) 
tragedyą  Władysław  pod  Warną,  4)  Pukiel  włosów  ucięty,  5)  Co 
się  damom  podoba,  G)  Dumy,  7/  Wiersze  rozmaite.  -  Do  tomu  ligo 
zostawił  Niemcewicz,  wyjeżdżając  do  Ameryki,  potrzebne  materyały 
Mostowskiemu,  upoważniwszy  go  zarazem,  wydać  je,  kiedy  to  uzna 
za  stosowne;  tom  ligi  wyszedł  też  dopiero  r.  1805. 
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liczyć  mogę  na  500  duk.  Taki  jest  cały  mój  majątek, 
albo  spadkiem  po  ojcu,  albo  własnem  piórem  zebrany. 
Gdybym  nie  był  żonaty,  gd3'bym  mieszkał  w  mym 
kraju,  ograniczony  w  potrzebach  moich ,  miałbym 
dość  dla  siebie,  mógłbym  nawet  i  komu  dobrze  czynić. 
Przez  czas  bytności  mojej  w  kraju  odebrałem  do- 
wody szacunku,  interesowania  się  i  przychylności,  które 
mi  i  ziomków  i  ziemię  ojczystą  tern  czynią  milszemi,  a 
rozstanie  się  z  niemi  tern  źałośniejszem.  Dawnych  przy- 
jaciół zastałem  zawsze  jednymi.  W  tych  liczbie  kładę 
brata  mego  Jana  i  stryjecznego  Stanisława,  księstwa 
Czartoryskich,  panią  Stanisławową  Potocką,  marszałków 
Małachowskiego  i  Potockiego,  Bystrych,  Kochanow- 
skiego (bo  nieszczęścia  może  i  los  osobliwszy  z  dawnych 
znajomości  dziś  poczyniły  przyjaciół,  jako  to)  kasztela- 
nową połaniecką  Lanckorońską,  Czackich  starostwa  no- 
wogrodzkich, Krasińską  oboźną,  panią  Jakubowa  Wo- 
dzicką,  Stecką  i  Ossolińską,  obie  Morsztynówne  z  do- 
mu, Gutakowskich. 


II. 


Wyjazd  z  Warszawy  —  Nieborów,  Arkadya,  ks.  Michał  Radziwiłł 
i  żona  jego  —  Łowicz  -  Kutno  —  Fiszer,  adjutant  Kościuszki  — 
Konin  i  inne  miasteczka  wielkopolskie  —  Poznań,  Gniezno  —  Obje- 
zierze,  Węgorzewscy  —  Olerów  —  Pniewy,  Bniński,  sędzia  poznań- 
ski, pospólstwo  polskie  —  Międzyrzecz,  granica  dawnej  Polski,  Zie- 
leńce. 

Nieżegnając  się  z  nikim,  ze  smutnem  sercem, 
żalem  ścieśnionem,  wyjechałem  z  Warszawy.  Jakaś 
tylko  nadzieja,  że  jeszcze  ujrzę  przyjaciół  i  Polskę, 
wspierała  mnie,  i  wyjechałem  w  towarzystwie  młodego 
Michała  Węgierskiego,  wspólnym  kosztem,  koczykiem 
trzema  furmańskimi  końmi,  z  jednym  służącym. 

Drogi  mieliśmy  najgorsze,  jakie  tylko  wystawić 
sobie  można.  Najprzód  zatrzymał  nas  Nieborów,  mie- 
szkanie Radziwiłła  !),  wojewody  wileńskiego.  Nie  mo- 
żna nieuczciwiej  jak  ten  człowiek  zebrać  majątku,  ani 
go  też  pyszniej  i  rozkoszniej  (ale  tylko  dla  siebie)  uży- 
wać. Dom  zawiera  w  sobie  drogie  sprzęty,  kosztowne 
obrazy,  między  innymi  Pawła  Poters'a,  najrzadsze  i 
najpiękniejsze  ksiąg  edycye.  Oranżerya  olbrzymia,  na 
1 80  stóp  długa,  zawiera  w  sobie  120  ogromnych  i  ro- 
dzących drzew  pomarańczowych,  kupionych  w  Hollan- 
dyi  (po  Stathuderze) ;  przywiezienie  jej  samo  koszto- 
wało 40.000  i  kilka  serres  chaudes. 


V    Michała. 
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O  pół  mili  Arkadya,  miejsce  stworzone  przez  sarnę 
księżnę  '),  w  którą  przyrodzenie  wlało  gust  i  imagina- 
cye,  jakich  rzadko  udziela.  Bujność  tej  imaginacyi  i 
sposobność  jej  dogadzania  są  przyczyną,  iż  Arkadya 
od  lat  tylu  zaczęta  2),  dotąd  dokończoną  nie  jest ;  sta- 
wiają nieustannie  cuda,  lecz  dzisiejsze  lato  wali  to,  co 
przeszłe  zrobiło,  i  znowu  budują.  Dom  ma  kształt  świą- 
tyni, pyszny  zewnątrz,  gustowny  we  środku;  na  nim 
napis:  Dove  pace  trovai  dtogni  mia  guerra.  Są  i  basreliefy, 
wyrażające  Chimerę ,  karmiącą  Nadzieję ,  z  napisem  : 
La  Chimerę  nourrit  tEsperence  et  la  me  se  passe.  Świąty- 
nia* ta  stoi  nad  czystem  i  rozciągiem  jeziorem;  malo- 
wania we  środku  Norblina,  są  przysionki,  kolumnady. 
Buduje  się  cyrkus,  gdzie  kolumny,  obeliski,  głazy 
z  granitów  i  marmurów,  przez  Moskali  na  Archipelagu 
zabrane,  miejsce  to  zdobić  będą.  Jest  kościół  Nocy 
w  guście  egipskim ;  kopuła  do  niego  z  jednego  wypu- 
kłego szkła,  7  stóp  dyametru  mająca,  dęta  w  Peters- 
burgu, a  Moskal,  który  ją  dął  z  rozkazu  Katarzyny, 
w  dęciu  tern  duszę  wyzionął.  Ściany  wszystkie  z  krzy- 
ształu.  Na  wyspie  kopia  statuy  św.  Cecylii  par  Madore, 
mająca  wyrażać  księżnę ;  grób  jej  zdobi  napis :  Y'ai  fait 
Arcadie  et  fy  repose.  Na  tej  samej  wyspie  był  monument 
dla  J.  J.  Rousseau ,  ale  ten  niegdyś  faworyt  kobiet,  od 
czasu  rewolucyi  francuskiej  wpadł  w  niełaskę,  i  z  bu- 
duarów i  bukietów  haniebnie  wygnany  został.  —  Wi- 
działem to  miejsce  w  największym  nieładzie,  w  najgor- 
szej porze  roku;  latem  urządzone  jest  jedno  zapewnie 
z  najpiękniejszych  w  Europie.  Nb.  wieś  mizerna,  bez 
karczmy  nawet  dla  gości. 


')    Helenę  z  Przeździeckjch,   małżonkę  ks,  Michała  Radziwiłła. 
?)    Od  roku  1777, 
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Łowicz,  należący  niegdyś  do  prymasów,  sławny 
jarmarkami,  ma  piękną  katedrę  przez  prymasa  Uchań- 
skiego założoną ;  w  niej  groby  wielu  arcybiskupów. 
Przejeżdżając  przez  Kutno,  gościnność  pp.  Rządkow- 
skiego  i  Gliszczyńskiego,  dawnych  moich  sejmowych 
kolegów,  zatrzymała  nas  przez  pół  dnia.  Dawny  mój 
kolega  obozu  podczas  insurekcyi  i  razem  więzień  w  Mo- 
skwie, adjutant  Kościuszki,  Fiszer,  jechał  z  nami. 

Nazajutrz  w  dalszą  puściliśmy  się  drogę  pocztą,  bo 
konie  furmańskie  ustały.  Przez  trzy  dni  wlokąc  się  do 
Poznania,  doznaliśmy,  co  tylko  najgorsze  drogi  sprawić 
mogą,  opieszałości  i  trudów ,  w  najbrudniejszych  ży- 
dowskich karczmach  ckliwości  i  niewygody.  Czemuż 
rząd  nie  czuwa  nad  tern?  Czemuż,  gdy  popełnił  nie- 
sprawiedliwość w  zabraniu  kraju,  nie  stara  się  jej  przy- 
najmniej usprawiedliwić  przez  lepsze  onego  zarządze- 
nie? —  Konin  i  inne  miasteczka,  spłonione  ogniem, 
murują  się  na  nowo;  król  daje  40  pro  100  stawiającym 
domy,  i  z  tego  powodu  Niemcy  podpalają  umyślnie. 
Ubogi  polski  mieszczanin,  niemając  funduszu,  a  z  40 
pro  100  niemogąc  całej  zacząć  fabryki,  plac  swój  za 
bezcen  sprzedawać  musi  Niemcom ,  i  tym  sposobem 
miasta  i  miasteczka  wielkopolskie  wkrótce  zniemczeją, 
tern  bardziej  że  i  za  polskich  czasów  dla  bliskości  Bran- 
denburgii najznaczniejsze  w  tej  stronie  miasta  i  mia- 
steczka, mianowicie  Rawicz,  Leszno,  Międzyrzecz,  za- 
mieszkane już  były  przez  Niemców. 

Około  Poznania  oko  z  radością  postrzega  stan 
włościan,  ich  ubiór,  zaprząg,  życie,  nierównie  swobo- 
dniejsze jak  w  reszcie  Polski.  Przypisać  to  należy  wię- 
kszemu oświeceniu  i  bliskim  z  zagranicy  przykładom, 
dawnemu  najbardziej  zwyczajowi  puszczania  gruntów 
czynszem.     Między    czynszownikami    jest   wiele    Niem- 
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ców,  za  dawnymi  kontraktami  tanio  trzymających 
grunta;  są  nawet  przykłady,   że  je  trzymają  wieczyście. 

Dnia.  igo  kwietnia  przenocowaliśmy  w  Poznaniu. 
Nazajutrz  oglądaliśmy  katedrę;  nowa  jest,  lecz  gro- 
bowce przeniesione  z  dawnej  są  piękne,  osobliwie  fa- 
milii Górko  w.  Są  w  niej  także  zwłoki  Bolesława  Chro- 
brego. Kościół  św.  Mikołaja  wkrótce,  jak  mówią,  po 
przyjęciu  wiary  założony.  Żałuję,  że  mi  nigdy  nie 
przyszło  być  w  Gnieźnie,  kolebce  narodu  naszego  *) ; 
starożytności  w  nim  muszą  być  interesujące  i  ciekawe. 
Dziwno,  iż  nikt  ich  nie  opisał,  nikt  sztychem  wizerun- 
ku nie  podał.  Mąmyż  zaginąć  bez  świadectwa,  a  nawet 
i  pamiątek,  żeśmy  byli !  — 

Nazajutrz  podług  przyrzeczenia  mego  stanąłem 
w  Objezierzu  u  pp.  generalstwa  Węgorzewskich.  Sama 
generałowa,  lubo  jej  nie  byłem  znany,  raczyła  się 
zbieraniem  w  Wielkopolsce  prenumeraty  na  dzieło  moje 
trudnić.  Winienem  jej  za  to  wdzięczność ;  lecz  prócz 
tego  winienem  jej  jako  Polak  szacunek  i  uszanowanie 
za  jej  obywatelskie  cnoty,  przywiązanie  do  kraju,  gor- 
liwość i  zachęcanie,  które  daje  literaturze  ojczystej. 
Sam  generał  w  czasie  powstania  Wielkopolski  był 
pierwszym  do  dania  przykładu  swoim  współziomkom. 
Dom  ich  jest  piękny,  umeblowany  z  gustem,  wieś  je- 
dna z  najpiękniejszych  w  Polsce;  sposób  życia,  dosta- 
tki, gościnność  pochodzą  z  serca,  rozmowa  miła  i  uży- 
teczna. Tu  przybywający  człowiek  zapomina  się  i  ro- 
zumie, że  Polska  jest  jeszcze,  a  przynajmniej  myśli 
ustawnie,  iż  gdyby  wszyscy  Polacy  tchnęli  duchem  Wę- 


')  Pierwszy  raz  był  Niemcewicz  w  Gnieźnie  dopiero  w  jesieni 
roku  18! 2,  gdy  po  ks.  Kopczyńskim  został  wizytatorem  szkół.  Wspo- 
mina o  tern  w  swoich  Podróżach  historycznych  i  w  Pamiętnikach 
czasów  swoich 
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gorzewskich,  ojczyzna  nasza  nie  byłaby  zginęła.  Mimo 
potrzeb}^  pośpiechu  w  podróży  naszej,  zapraszania  nas 
i  zatrzymywania  zacnych  tych  gospodarstwa  tak  były 
uprzejme,  czułe  i  szczere,  przebywanie  z  niemi  tak 
miłe,  iż  zamiast  dwóch  dni,  półpięta  strawiliśmy  z  niemi. 
Zapiszę  je  pewnie  w  liczbie  najprzyjemniejszych,  które 
mi  się  spędzić  zdarzyło. 

Siódmego  kwietnia,  opatrzeni  w  wszelką  żywność 
i  napoje,  dawnym  jeszcze  polskim  zwyczajem,  wyje- 
chaliśmy od  Węgorzewskich  z  Objezierza,  nieżegnając 
się  dla  żalu;  nie  tylko  gospodarstwo  ale  goście,  słudzy 
nawet  największe  dla  nas  okazywali  przywiązanie  i 
względy.  Odesłano  nas  własnymi  końmi  do  Pniew  '). 
Popasaliśmy  w  Olerowie,  gdzie  się  znajduje  monument 
zabobonności  i  śmiechu :  pod  krzyżem  kamień,  z  da- 
leka postać  siedzącej  małpy  wystawiający;  lud  pospo- 
lity trzyma,  iż  żyd  z  bachurem  na  wzgardę  naturalną 
wygodę  pod  krzyżem  tym  ustawiający,  za  nieposzano- 
wanie  cudem  w  kamień  został  przemieniony.  W  Pnie- 
wach wzięliśmy  konie  pocztowe.  Należało  to  miejsce 
dawniej  do  możnego  w  Wielkopolsce  człowieka,  Bniń- 
skiego,  sędziego  poznańskiego.  Ten  w  czasie  powstania 
samolubnym  okazał  się  obywatelem,  i  nie  chciał  z  dru- 
gimi dzielić  strat  i  niebezpieczeństw;  później,  gdy  to 
już  było  cnotą,  takiej  od  współziomków  doznawał 
wzgardy,  iż  znieść  jej  niemogąc,  znaczny  bardzo  ma- 
jątek tu  sprzedał,  a  gdzie  był  mniej  znany,  w  kordon 
pruski  się  przeniósł.  Taka  jeszcze  nienawiść  u  wyższej 
klasy  stronnictwa  do  jarzma  obcego ;  nie  tyle  w  po- 
spólstwie. Za  polskich  czasów  równie  jak  za  dzisiej- 
szych mało  korzyści,  wiele  ponosząc  pracy,  żadną  do 
ojczyzny    nieprzywiązane    ani    chlubą ,    ani    dobrodziej- 


')    Pniewy,  zwane  przez  Niemców  Pinne. 
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stwy,  mniej  przeistoczenia  swego  czuje  zmianę.  Nieje- 
dnego z  chłopów  i  pocztylionów  zdarzyło  mi  się  spy- 
tać, pod  jakim  rządem  było  im  lepiej :  polskim  czyli 
pruskim  ?  Wszystko  jedno  odpowiedzieli,  pracowaliśmy 
przedtem,  pracujemy  teraz. 

Deszcz,  wiatr  i  śnieg  mocniej  już  przez  całą  po- 
dróż dokuczały  nam.  Już  było  blisko  pierwszej  z  pół- 
nocy, gdyśmy  przybyli  do  Międzyrzecza.  W  tej  słocie, 
niewczasach  i  trudach  człowiek  wędrownemu  życiu 
swojemu  złorzeczy  najbardziej :  nie  widzi  światła  w  oknie, 
nie  wnijdzie  do  ciepłej  izby,  gdzie  mąż  z  żoną  i  dziećmi 
spokojnej  używa  mierności,  żeby  im  nie  zazdrościł. 

Za  Międzyrzeczem  nie  bez  ściśnienia  serca  miną- 
łem dawną  granicę  Polski.  Ile  bolesnych  wspomnień 
i  uwag ! . . .  W  Zieleńcach  ')  przemieniliśmy  konie.  We- 
szliśmy do  izby  pocztmistrza,  który  z  familią  swoją, 
składającą  się  z  matki,  żony,  dzieci  i  sług  był  u  obiadu ; 
byłoto  w  niedzielę,  a  zatem  lepszy  jak  zazwyczaj  obiad, 
składający  się  z  pieczonej  cielęciny  ze  śliwkami  i  z  czar- 
nego gęstego  piwa.  Gospodarz  był  w  szlafroku  i  pan- 
toflach, kobiety  jak  za  czasów  Holbeina  w  fałdowa- 
nych kapikach ,  w  gorsetach  i  odętych  spódnicach. 
Dano  nam  cztery  opasłe  konie ;  jakże  nie  mają  być 
tłuste,  nie  biegną,  nie  chodzą,  ale  łażą.  Taż  sama  flegma 
w  pocztylionach,  co  i  w  koniach  i  całym  narodzie.  Nie- 
stety !  z  taką  flegmą  atoli  nikt  ich  nie  podbił,  rozsze- 
rzyli się  i  wzmocnili.  Dlaczegóż?  Bo  nie  było  tysiąc 
sprzecznych  woli,  była  wola  jedna,  która  chciała  do- 
brze, i  to,  co  chciała,  miała  moc  wykonać. 


')    Zapewne  w  Zielenzig,  dawnym  polskim  Cielęcinie  (?). 


Kiemcewicz  Pam. 


III. 


Frankfurt  n.  O.  —  Berlin  — -  Księstwo  Radziwiłłowie  —  Księżna  de 
Recke  i  jej  siostra,  fcicolai,  Tiedge  —  Pani  Stael- Bolstein  —Poseł 
francuski  —  Książęta  pruscy  —  Ks.  Brunświcko-  oleśnicki,  zabór 
Polski  —  Minister  Hardenberg,  Alopaeus,  1'abbće  Denina  —  Profeso- 
rowie niemieccy,  Fichte,  Schlegel  —  Zamek  królewski,  Gabinet  sta- 
rożytności, kamieni,  zbiór  medalów,  Kunst-  Cammer  Zwłoka  w  otrzy- 
maniu paszportu  —  Ostatnie  chwile  Fryderyka  Wilhelma  II,  Bischofs- 
werder,  hrabina  Lichtenau,  generał  Zastrow  —  Książę  Ludwik  Bran- 
denburski, wskrzeszenie  Polski  -  Akademia  amatorów  muzyki  — 
Brak  fiakrów  —  Teatr,  Schillera  Wallenstein  i  Marya  Stuart  — 
Żołnierze  pruscy. 

Deszcz  i  grad  prowadził  nas  aż  do  Frankfurtu  : 
miasto  piękne,  bo  na  miasta  jedynie  królowie  pruscy 
łożą.  Uniwersitas  złożona  z  300  studentów ;  ci  jak  w  de- 
spot}^cznym  rządzie  używają  wszelkich  przywilejów  i 
wolności,  a  jako  młodzi  najczęściej  ich  nadużywają. 
Chcąc  uchodzić  za  oficerów,  powymyślali  sobie  mun- 
dury z  niezmiernymi  butami,  kapeluszami  i  ostrogami.  — 
Za  Frankfurtem  kawał  drogi  przewybornie  robionej, 
grunta  piaszczyste  i  chude,  uprawiane  jednak  przez 
kmieciów  porządnie  ubranych.  Bokami  robiono  koło 
chaussee:  rzecz  najpotrzebniejsza,  najwygodniejsza,  da- 
jąca krajowi  postać  porządku  i  kwitnienia.  Lasy  w  naj- 
lepszym trzymane  porządku,  wiele  bardzo  sianych. 
W  bliskości  Berlina  ruchu  po  drodze  mało,  na  ulicach 
ludzi   rzadko,   jużto  może   że  miasto  w  proporcyi  swo- 
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jej  nieludne,  już  że  ludzie  są  zatrudnieni.  Stanęliśmy 
w  nim  w  poniedziałek  c;go  kwietnia  1 804  r.  o  7mej  i  pół 
wieczorem. 

Berlin  jest  najpiękniejsze  i  największe  miasto 
w  Europie.  Inne  stolice  mogą  być  rozleglejsze ,  mogą 
wystawiać  doskonalsze  i  wspanialsze  wzory  archite- 
ktury, ale  żadnej  niema  tak  regularnej,  tak  ozdobnej. 
Wszyscy  królowie,  osobliwie  zaś  Fryderyk  W.  upię- 
kszali ją  w  zawody,  budując  sami,  dając  wielkie  za- 
pomożenia  mieszczanom ;  stąd  tyle  obszernych  domów, 
tyle  wspaniałych  budowli,  mostów  i  świątyń.  Widać 
wszędzie,  że  więcej  budowano  dla  dekoracyi,  jak  dla 
potrzeby,  bo  lubo  Berlin  liczy  200.000  mieszkańców, 
obszerność  miasta  i  domów  ledwo  nie  drugie  tyle  mo- 
głaby  jeszcze   pomieścić. 

Przedniejsze  publiczne  budowle  są :  pałac  kró- 
lewski, arsenał,  dwa  teatra,  kościół  katolicki,  Akade- 
mia, statua  W,  elektora,  mosty  ozdobne,  pałace  książąt, 
szpitale,  bramy,  mennice,  giełda,  —  wszystko  to  ozdobne 
w  rzeźby  i  posągi.  Widziałem  przed  laty,  co  było 
w  materyalności  ciekawem  tak  w  Berlinie  i  Poczda- 
mie; dziś  mniej  mię  to  interesuje.  Wspomnę  cokolwiek 
o  towarzystwie.  U  dawnych  tylko  bywałem  znajomo- 
ści. U  księżnej  Louise  de  Brandenbourg,  żony  księcia 
Antoniego  Radziwiłła,  częste  wieczory  i  dobrze  dobrane 
towarzystwo.  Poznałem  tam  Gołowkina  z  żoną,  która 
choć  Moskiewka,  pisze  romansy  francuskie.  Konwer- 
sacya  podług  zbioru  osób  dowcipna  lub  potoczna ; 
pokoje  w  kopersztychy,  portrety,  porcelany,  lampy  ozdo- 
bne. Osoba  z  gipsu  z  wyciągnionemi  rękami  trzyma 
w  nich  alabastrową  lampę ,  która  goreje  i  sprawia  wi- 
dok smętnie  przyjemny.  Mała  oranżerya,  stykająca  się 
z  kompanii  pokojem,  w  wonne  kwiaty,  krzewy,  nado- 
bnie ułożona ,    oświecona    lampami ,    wśród    zimy   lubą 
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przypomina  wiosnę.  Każdy  cokolwiek  majętny  człowiek 
łatwo  zbytek  ten  mógłby  sobie  pozwolić.  Księżna  kur- 
landzka  de  Recke  i  Pignatelli  były  takie  osoby,  któ- 
rych z  uczuciem  niezmiennem  dla  siebie  oglądałem. 
W  apartamentach  większe  jeszcze  przepychy,  a  zbiór 
obcych  wytworów  dowodzi,  że  rząd  każąc  opłacać 
chętkę  zbytków  i  wymysłu,  nie  hamuje  w  nich  woli 
mieszkańców.  Familia  Pignatellich  dobry  w  tym  domu 
znalazła  przytułek ,  a  średni  Azarenza  bogatą  żonę.  — 
U  pani  de  Recke,  siostry  księżnej  kurlandzkiej,  po- 
znałem uczonych  tutejszych,  jako  to :  Nicolai  i  Tiedge. 
Ten  ostatni ,  jak  mówią ,  jeden  z  najlepszych  poetów 
niemieckich,  sławny  przez  swe  poema  Urania,  o  nie- 
śmiertelności duszy,  i  elegią  na  pobojowisko  pod  Ku- 
nersdorf. 

Starałem  się  poznać  panią  de  Stael,  która  przez 
dzieła  swoje  tak  głośną  się  stała  :  słuszna,  w  rumieńcach 
bez  wdzięku  i  delikatności  niewieściej,  usta  i  zęby  nie- 
piękne,  płci  czarnej,  ale  za  to  oczy  duże  czarne  i  pełne 
ognia,  a  kiedy  chce,  to  i  słodyczy;  pierś,  ręka  i  noga 
dość  ładne ,  a  nadewszystko  żywość  dowcipu  i  trafność 
rozsądku  rzadka.  Mówi  wiele  i  dobrze,  tłómacząc  się 
z  nadzwyczajną  jasnością  i  dokładnością;  w  myślach 
chce  być  zawsze  nową  i  głęboką,  lubi  zapędzać  się 
w  dyskusyach.  Dla  cudzoziemca  jest  prawdziwie  zadzi- 
wiającą, ale  uwaźywszy,  że  mówi  własnym  językiem, 
i  że  jest  córką  głębokiego  pisarza  '),  że  z  dzieciństwa 
widziała  w  domu  ojca  zbiór  ludzi  najuczeńszych  i  naj- 
dowcipniejszych,  że  będąc  ambasadorką  '*)  zbierała  w  do- 
mu swoim    i    uczonych   i    co   w  wyższym    świecie  było 


')  Jakuba  Neckera,  ministra  za  Ludwika  XVI. 
*)  Była  żoną  barona   Stael  -  Holstein ,    posła  szwedzkiego  przy 
dworze  francuskim. 
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najgrzeczniejszego,  że  w  ciągu  rewolucyi  w  tylu  bu- 
rzach, w  sporze  namiętności,  w  tylu  ważnych  zdarze- 
niach ,  pasye  ludzkie  zbliska  i  doskonale  poznać  mo- 
gła, —  nie  dziw,  że  urodzona  z  dowcipem  ,  gorącą  ima- 
ginacyą,  silną  duszą,  i  pisze  rzeczy  często  wyniosłe,  nigdy 
niepospolite,  i  jest  taką,  jaką  ją  widzimy.  Dość  jest  ta- 
kiej kobiety,  żeby  ożywić  całe  towarzystwo,  bo  ma 
wszystkie  rodzaje  dowcipu  i  grzeczności.  Słyszałem  ją 
deklamującą  le  songe  d'Atalie,  et  la  cleclaration  de  Phedre,  — 
obydwa  kawałki  wybornie.  Gdy  mówiono  o  deklama- 
cyi,  jeden  z  kompanii  zapewniał,  iż  było  dwóch  ofice- 
rów w  Berlinie,  w  wielkiej  ze  sobą  żyjących  przyjaźni, 
którzy  dziennie  po  dwie  godziny  przechadzali  się  ze 
sobą ,  nic  więcej  niemo wiąc  tylko  słowa :  Ja  ja  Herr 
Major;  ale  te  słowa,  podług  modulacyi  głosu  rozmaicie 
wyrzeczone ,  wszystkie  myśli ,  wszystkie  wyrażały 
uczucia. 

Pani  Stael  pisze  teraz  o  literaturze  niemieckiej, 
ucząc  się  na  gwałt  tego  języka;  zamyśla  potem  pisać 
romans,  którego  scena  będzie  we  Włoszech.  Widywa- 
liśmy się  i  mówili  często  ze  sobą,  i  była  dla  mnie  bar- 
dzo grzeczną. 

Poseł  francuski  Mr.  La  Forest  i  żona  jego,  dawni 
są  przyjaciele  żony  mojej  w  Ameryce;  przyjęli  mnie 
z  uprzejmością,  byłem  na  wielkim  obiedzie,  liberya, 
usługa,  srebra,  jedzenia  nie  demokrackie.  Poznałem 
tam  księcia  Brunświg-Oels  i  udzielnych  nawet  ksią- 
żąt pruskich.  —  Ekonomika  u  nich  pruska,  koszula  na- 
wet niezmiernie  gruba,  ale  też  zato  qua  panujący  je 
zapewne  pozłacanemi  łyżkami  i  nożami.  Mały,  stary, 
garbaty,  ale  zdaje  się  rozumny  i  światły,  mówił  ze  mną 
o  zaborze  Polski  z  wzdrygnieniem ,  dodając ,  że  toż 
samo  myślą  król  i  królowa,  i  cierpią  niezmiernie  na 
czuciach  i  sumieniu,  ilekroć  widzą  Warszawę.  Tak  my- 
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ślą  w  Prusiech  wszyscy  rozsądni,  których  większa  tu 
jest  liczba,  niż  w  innych  częściach  Niemiec.  Hardenberg, 
minister  stanu  i  konferencyi,  słuszny  i  posiadający  tę 
grzeczność,  która  w  Prusakach  jest  powszechną.  Alo- 
paeus  poseł  moskiewski,  zręczny  jak  Moskal,  poczciwszy 
od  nich.  L'Abbee  Denina,  sławny  historyą  swoją  Dei 
rkoluzłoni  (V  Italia,  dziś  wydał  dzieło  o  językach. 

Siedziałem  przy  pani  de  Stael.  Fałsz  jest,  jak  po- 
wiadają, że  pije;  i  w  jedzeniu  i  napoju  wielce  jest  skro- 
mną, mówiła  mi  nawet,  iż  gdy  pisze,  dla  ochłodzenia 
się  pije  orszadę.  Mimo  tego  mówi  zawsze  jak  natchnio- 
na;  miłość  własna,  chęć  błyszczenia  i  górowania,  za 
najmocniejszy  staną  trunek.  Kobieta  ta  z  całą  swoją 
wyższością  jest  kobietą:  chęć  podobania  się  i  bycia 
młodą  jest  zawsze  w  niej  jak  w  innych.  Byłem  u  niej 
na  obiedzie  z  samymi  profesorami  niemieckimi.  Wiele 
w  nich  jest  nauki,  z  przyjemniejszą  formą,  jak  przedtem 
w  Niemcach,  wiele  przywiązania  do  wolności.  Był  Fichte, 
głębszy  jeśli  można  metafizyk  od  Kanta,  Schlegel,  tłó- 
macz  Shakespeara,  d'  Ancillon ,  kapłan  kalwiński  des 
Frangois  refugies ,  wyborny  kaznodzieja ,  człek  uczony 
i  grzeczny.  Moliere  także  refugie;  ten  mi  powiadał,  iż 
liczba  des  refugies  za  Ludwika  XIV  tu  przybyłych  wy- 
nosi do  6.000,  że  się  raczej  zmniejsza  dlatego,  że  wiele 
osobliwie  z  uboższych  niemczeje.  Księża  po  600  talarów 
mają  od  rządu.  Elektor  W.  sprowadził  ich  i  wielkie 
przywileje  nadał.  Rozmawiano  o  niemożności  tłóma- 
czenia  dzieł  na  francuskie,  o  liczbie  Niemców  piszą- 
cych,   która  do   10  tysięcy  wynosi. 

Widziałem  zamek  królewski;  szkoda  że  mieszka- 
nie elektora  i  Fryderyka  W.  odmienione,  —  jest  jakieś 
święte  uczucie,  znajdować  się  około  tych  samych  przed- 
miotów, w  temże  samem  miejscu,  gdzie  sławni  żyli  lu- 


—   n   — 

dzie.  Apartamenta  nieboszczyka  bałwana  J)  podług 
nowego  ozdobione  gustu,  biuro  i  meble  robione  w  Neu- 
wied,  zegary  wszystkie  z  kurantami,  niektóre  dobre 
obrazy.  Riesberg,  żyjący  dziś  malarz,  dość  ma  ta- 
lentu. Duża  sala  z  obrazami  niewarta  widzenia.  Pokoje 
Fryderyka  I  posępnej  dawnej  spaniałości.  Stoły,  ramy 
od  zwierciadeł ,  tron  i  stołki  ze  srebra ,  kredens  z  nie- 
zmiernemi  tacami  i  półmiskami  kamiennymi  o  srebrnych 
i  pozłacanych  kresach,  piękny  w  swoim  rodzaju  spra- 
wiają widok. 

Gabinet  starożytności  po  królowej  Krystynie  ku- 
piony, najwięcej  w  nim  brązów  i  basreliefów  z  mar- 
muru. Ciekawy  i  w  niczem  nienadwerężony  i  piękny 
gabinet  rzniętych  kamieni,  po  sławnym  baronie  Stosch 
za  30.000  talarów  tylko  kupiony,  —  nie  ma  w  nim  je- 
dnego camee,  wszystkie  intaglio,  wiele  dawnych.  Naj- 
rzadszy Les  5  cliefs  devant  Tiber,  z  każdego  imieniem 
w  charakterze  Etrusków,  czytającym  się  od  prawej 
strony  do  lewej.  W  zbiorze  medalów  najciekawsze  asy 
rzymskie :  zawierały  one  najprzód  funt  spiżu ,  z  je- 
dnej strony  głowę  Jowisza  a  z  drugiej  przód  okrętu 
mające ;  później  w  drugiej  wojnie  punickiej,  gdy  Rzecz- 
pospolita była  w  niedostatku,  zmniejszono  je  do  po- 
łow}r,  i  tak  zmniejszano  coraz  bardziej  aż  podobno  do 
pół  uncyi.  Sesters,  moneta  którą  Rzymianie  najwięcej 
liczyli,  była  mała  srebrna  moneta  wartości  iociu  groszy 
polskich.  —  W  Kunst-  Cammer  nic  osobliwszego.  W  Gabi- 
necie- historyi  naturalnej  Jest  naturalny  kawał  drzewa, 
mający  we  środku  bursztyn,  i  ten  tłómaczy  całą  bur- 
sztyna  naturę.  Była  to  żywica  nieznanego  nam  drzewa, 
w  zburzeniu  jakiem  kuli  ziemskiej  zagubionego  w  tej 
całej  części  nadbałtyckich    krain ,    gdzie    morze  je  wy- 
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rzuca;  dawniej  je  drzewa  rosnące  wydawać  musiały. 
Kollekcya  ryb  jest  bardzo    dokładna. 

Zwłoka  w  otrzymaniu  już  dawno  do  Poczdamu 
posłanego  paszportu  kolegi  mego,  zatrzymuje  nas 
w  Berlinie  nad  chęci  i  potrzebę.  Winą  tego  zapewnie 
jest  flegma  niemiecka,  a  może  i  odległość  miejsca.  Za- 
wsze jest  wadą,  kiedy  ci,  którym  powierzone  jest  spra- 
wowanie interesów,  mieszkają  w  jednem  miejscu,  a  sam 
rządzący,  od  którego  wszystkie  zawisły  decyzye,  w  in- 
nem;  zwłoki,  expens  i  strata  czasu  w  interesach  udają- 
cych się  do  rządu,  są  skutkiem  takich  odległości. 

Pomimo  wolne  moje  bawienie  trawiłem  w  domach 
księżnej  kurlandzkiej,  Antoniego  Radziwiłła,  posła  fran- 
cuskiego, pani  de  Stael  etc.  Księżna  kurlandzka,  prze- 
bywająca tutaj  przy  końcu  panowania  Fryderyka  Wil- 
helma, powiedziała  mi  ciekawe  o  nim  wiadomości. 
Z  natury  skłonny  do  rozkoszy,  władza  i  pieniężna  mo- 
żność nasycenia  ich,  pochlebstwo  zauszników  Bischofs- 
werdera  i  pani  Rietz ,  potem  hrabiny  Lichtenau,  spra- 
wiły, iż  wyuzdany  bez  miary,  mocując  wycieńczoną 
naturę  przez  najtęższe  konserwatywy,  obłąkując  umysł 
przez  widma  i  duchy,  które  Bischofswerder  ukazywał, 
nade  wszystko  pokazując  mu  cień  pani  d'Eugenheim, 
ujrzał  się  przy  schyłku  wycieńczoną  i  nierozsądną  ma- 
chiną. —  Kradła  Lichtenau  skarb  publiczny,  zabierała 
klejnoty,  Bischofswerder  rządził  państwem ;  szczęściem 
że  monarchia  była  w  pokoju,  inaczej  ze  swoim  zga- 
słaby królem.  Na  próżno  wycieńczonemu  przez  lubie- 
żność,  i  coraz  nowe  przez  panią  Lichtenau  podawane 
mu  kobiety,  dawał  Bischofswerder  konserwatywy,  bu- 
liony ze  szynek  i  co  tylko  być  może  najtęższego,  —  król 
z  niezmiernego  olbrzyma  wywiądł  do  kości  i  skonał 
w  największych   boleściach. 
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Dziwny  zbieg  okoliczności !  Fryderyk  W.  z  całym 
swoim  geniuszem,  z  tylu  krwawemi  wojnami  zyskał 
Szląsk  i  Prusy  polskie,  następca  jego  bez  geniuszu,  bez 
wojen,  niewiarą  tylko  najszkaradniejszą  i  szczęśliwem 
zdarzeniem  w  dwójnasób  przez  zabór  prowincyi  polskich 
monarchią  swoje  podwoił.  Skoro  król  ducha  wyzionął, 
generał  Zastrow,  dawny  jego  faworyt,  lecz  już  nowemu 
królowi  zasłużyć  się  pragnący,  zamek  Poczdamski  żoł- 
nierzem otoczyć  kazał  i  nikogo  nie  wypuścił,  aż  nowy 
król  nie  przybył;  a  tak  faworyci  z  papierami  swoimi 
i  skarbami  zostali  jak  w  więzieniu.  Pani  Lichtenau, 
która  w  czasie  słabości  króla,  królowę  i  następcę  tronu 
do  ojca  przypuścić  nie  chciała,  oddać  musiała  pokra- 
dzione klejnoty  i  sumy,  a  Bischofswerder  papiery. 
Król,  nibyto  chcąc  z  niego  wyczerpnąć  wszystkie  sekreta 
stanu,  dał  mu  order  Orła  czarnego  i  czterogodzinną 
miał  z  nim  konferencyą.  Ciało  zmarłego  dla  smrodu 
zaraz  pogrzebać  musiano.  Publiczny  pogrzeb  w  Berlinie 
z  największą  odprawiono  oka*załością.  Wokoło  tru- 
mny stali  ministrowie  stanu ,  każdy  trzymający  znaki 
królestwa,  twarzą  ku  zmarłemu  obróconą.  Po  skończo- 
nych obrzędach,  gdy  katafalk  za  danym  znakiem  spu- 
szczał się  całkiem  do  grobu,  Bischofswerder,  stojący 
przy  trumnie  jako  nieodstępny  adjutant  i  przyjaciel, 
zapadł  z  trumną.  W  tymże  momencie  ministrowie  obró- 
cili się  do  nowego  króla  i  hołd  mu  oddali.  Tkliwy 
widok  wszelkiej  wielkości  i  władzy! 

Widziałem  po  kilkakroć  księcia  Ludwika  Bran- 
denburskiego, syna  Ferdynanda.  Natura  dała  mu  pię- 
kną postać  ciała  i  wielką  do  wszystkiego  zdolność.  Jest 
uczony,  dowcipny  i  grzeczny,  lecz  tak  wielkiej  ciała  i 
umysłu  ruchawości,  iż  ani  na  miejscu  posiedzieć,  ani 
ciągłej  prowadzić  konwersacyi  i  dwóch  minut  nie  może. 
Odwagi    i  talentu  wojskowego  dał  niepospolite    dowo- 
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dy ;  dziś  kobiety,  muzyka  i  kielich  są  jego  zabawą. 
Trawi  na  biesiadach  nocy  całe,  szkoda!  g*dyż  niepo- 
spolity posiada  geniusz.  Mówił  ze  mną  tak  dług-o,  jak 
mówić  można  o  nieszczęsnej  ojczyźnie  mojej,  ubolewał 
nad  nią  i  wskrzeszenie  jej  nie  uważał  za  niepodobne. 

Byłem  w  Akademii  amatorów  muzyki;  więcej  jak 
ioo  osób  obojga  płci  bez  żadnych  instrumentów  śpie- 
wało psalm  kompozycyi  Neumanna.  Muzyka  głosowa, 
muzyka  kościelna  poruszą  umysł  i  duszę  więcej  nad 
wszystkie  inne.  Koncert  dawany  był  w  Akademii. 
Przebiegałem  w  umyśle  szczęśliwość  kraju  tego,  który 
od  Wielkiego  elektora  posiadając  ciąg-  bitnych,  mądrych 
i  pracowitych  królów,  z  niczego  przyszedł  do  potęgi  i 
znaczenia,  a  gdy  my  gniliśmy  w  rozpuście,  nierządzie 
i  gnuśności,  on  wzrastał  na  zepsuciu  naszem. 

Dnia  21  go  kwietnia  paszport  mego  Wawrzonka 
jeszcze  nie  przyszedł,  lubo  już  od  iociu  dni  w  Poczda- 
mie leży ;  tyleto  potrzeba  czasu,  żeby  powiedzieć :  tak 
lub  nie.  Ci,  od  których  to  zawisło,  mniej  zważają,  że 
my  czas  i  pieniądze  trwonimy,  albo  raczej  nie  uważają, 
bo  zapomnieli.  Rzadko  kiedy  rządzący  rachuje  niecier- 
pliwość i  straty  czekających  od  nich  wyroków.  Jeżeli 
dobrze  mieć  kompana  podróży,  przykro  z  przyczyny 
jego  choć  niewinnie  widzieć  hamowane  i  czas  swój 
i  kroki ,  a  tak  pobyt  choćby  najmilszy,  kiedy  poniewol- 
ny,  przykrym  się  staje. 

Porzuciłem  więc  liczne  kompanie,  na  których  bez 
brania  na  dzień  karety  bywać  nie  można.  Berlin  przy 
całej  swojej  wielkości  nie  ma  wygody  miast  najmier- 
niejszych,  nie  ma  mówię  fiakrów.  Ostatnie  moje  poka- 
zanie się  na  wielkim  świecie  było  u  ministra  Harden- 
berga.  Jestto  jeden  z  ludzi  najgrzeczniejszych  i  najzda- 
tniejszych,  postać  jego  łącząca  przyjemność  z  godnością. 
U  okrągłego  stołu  siedziało  nas   i2tu  męszczyzn  :  ja, — 
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jeden  chłop  amerykański  bez  wstęgi  i  gwiazdy ;  inni  po- 
słowie rozmaitych  książąt  niemieckich  wystawiali  gabi- 
net historyi  naturalnej,  bo  każdy  nosił  na  sobie  order 
innego  jakiegoś  zwierzęcia.  Byli  tacy,  co  je  mieli  ku- 
pione i  miasto  zasług,  dystynkcyi  i  łaski  monarchy, 
znamię  własnej  tylko  nosili  próżności.  Taka  jest  w  czło- 
wieku żądza  wynoszenia  się  nad  drugich,  iż  lubi  mo- 
tłoch  nawet  uderzać  blaskiem  swoim.  Szkoda,  że  Har- 
denberg  jest  głuchy,  byłby  jeszcze  przyjemniejszy 
w  konwersacyi. 

Byłem  razy  kilka  na  teatrum ;  budowa  piękna  i 
obszerna,  przez  dzisiejszego  króla  wystawiona.  Między 
aktorami  Iffland,  sam  aktor  i  dyrektor,  najwięcej  oso- 
bliwie w  komedyi  posiada  talentu.  Widziałem  hrabiego 
Wallensłein  i  Maryą  Stuart  sławnego  Schillera,  sztuki  pełne 
największych  piękności  i  błędów:  charakter  Wallensteina 
słaby,  Marya  Stuart  klęcząca  przed  swoją  rywalką 
poniża  wielkość  i  godność.  Długości  niezmierne,  głos 
aktorów  gubi  się  w  teatrum ,  które  lubo  jedyne  w  tak 
niezmiernem  mieście,  zwyczajnie  jest  puste,  co  raczej 
jest  dowodem  oszczędności  i  pracy,  jak  brakiem  światła 
i  smaku  w  mieszkańcach.  Gdy  w  Wiedniu  pospólstwo 
nawet  codziennie  bywa  na  teatrach  lub  na  praterze  na 
pieczonych  kurczętach,  gdy  w  Warszawie  młodzież 
nasyca  się  na  teatrze  ponczem  i  wyborem  sztuk  Bogu- 
sławskiego, tu  po  pracy  Niemiec  czyta  i  tytoń  pali. 
Lulka  zdaje  się  ma  wielką  cnotę,  to  jest  że  zatrzymuje 
w  domu.  Chodzenie  za  krzewami  do  Wilanowa  wiele  mi 
czasu  zajęło. 

Zresztą  czy  chodząc  czy  siedząc  u  siebie,  zawsze 
jeden  widok  od  rana  do  wieczora,  to  jest  żołnierzy  mę- 
czonych, mustrowanych.  I  wojsko  i  rząd  cały  przez 
Fryderyka  i  przodków  jego  są  tak  systematycznie,  tak 
regularnie    urządzone,   iż   zdaje  się  być  machiną,    która 
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raz  nakręcona  idzie  sama.  Zły  nawet  król  wiele  złego 
uczynićby  tu  nie  mógł.  Nie  potrzeba  tu  już  nic  tworzyć, 
nic  odmieniać,  a  każdy  krok  nadzwyczajny,  nieprawny 
lub  gwałtowny,  żywo  przez  naród  oświecony  byłby 
uczuty.  Najlepszy  dziś  przymiot  dla  króla  pruskiego 
jest,  mieć  tylko  1'esprit  consewałeur,  i  takim  jest  dzi- 
siejszy. 

Z  okna  mego  od  rana  do  wieczora  nie  widzę,  jak 
tylko  mustrowanych  żołnierzy ;  gdyby  nie  zwyczaj,  co 
to  za  życie! 

Dnia  23go  kwietnia  ostatnia  moja  przechadzka 
była  do  bramy  brandenburskiej. 


IV. 


Przejazd  przez  Rzeszę  niemiecką  —  Piaski  brandenburskie,  wieś 
Hertzberga  —  Chłopi  niemieccy,  pańszczyzna,  filozofowie  niemieccy  — 
Saxonia,  Baruth,  kuglarz  wiejski,  fizyognomia  kraju,  Elsterwerda,  Gros- 
senhain,  cyfry  Augustów  i  herby  polskie  —  Drezno,  kolonia  polska, 
Wejssenhoff,  osobliwości  —  Miśnia  —  Sala,  słupy  Chrobrego  —  Lipsk, 
jarmarek,  prof.  Gorzkowski,  pani  Limburg,  Societas  Jabłonoviana  — 
Weisenfels,  student  niemiecki  —  Naumburg  —  Weimar,  3ci  maj,  Goethe, 
Wieland,  Schiller  —  Erfurt,  minister  Lucchesini  —  Gotha,  książę 
Ernest  li,  Gnesheim  —  Buttlar,  Fulda  —  Berk  —  Steinau  —  Geln- 
hausen  —  książęta  Isenburg  —  Hanau  —  Frankfurt  n.  M. 


Dnia  2Ągo  Wawrzonek  mój  odebrał  nakoniec  swój 
paszport.  Gdyby  zwłoka  taka  była  dla  kupca  jadącego 
na  jarmark,  trzy  niedziele  opóźnienia  bankructwa  jego 
mogłyby  być  przyczyną. 

Wyjechaliśmy  nakoniec,  zapłaciwszy  około  80  ta- 
larów. Porzuciwszy  najpiękniejsze  ulice,  dostaliśmy  się 
zaraz  w  najpiękniejsze  piaski ;  wśród  tych  jednak  sztuka 
i  praca  potworzyły  nie  tylko  czyste  domy  do  rozrywki, 
ale  nawet  ogródki.  Dalej  widocznie  piaski  stały  się  gno- 
jeniem rodzajną  już  ziemią.  Wieś  sławnego  Hertzberga 
różni  się  wielkością  drzew  morwowych.  Wiadomo,  iż 
minister  ten  chciał  koniecznie  w  Brandenburgii  zapro- 
wadzić jedwabne  rękodzielnie ;  może  iż  nieurodzajność 
zupełna  kraju  myśl  tę  w  nim  wznieciła,  pewno  jednaka 
iż  klima  i  różny  umysł  ludu  sprzeciwiły  się  temu.  Zbie- 
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rają  wprawdzie  w  Brandenburgii  jedwab,  ale  ten  ledwo 
jest  używany  do  pończoch. 

Lubo  już  koniec  kwietnia,  nie  było  jeszcze  zielo- 
nego pączka.  Wczoraj  padał  śnieg,  dziś  rano  był  mróz 
biały ;  nie  wiem ,  czy  trzy  dni  prawdziwie  pogodne 
mieliśmy  w  tym  miesiącu.  W  polu  rolnicy  zatrudnieni  byli 
sadzeniem  kartofli,  —  całe  łany  roli  kopane  po  większej 
części  przez  kobiety.  Chłopi  równie  tu  odprawiają  pań- 
szczyznę jak  u  nas,  równie  cielesnym  podpadają  karom, 
a  przecież  filozofowie  nie  powstają  jak  przeciw  niewoli 
chłopów  polskich.  Dlaczegóż?  Bo  filozofowie  są  nie- 
świadomi, bo  gadają  na  pamięć  i  jeden  za  drugim,  bo 
nawet  często  są  głupi.  Przyznać  atoli  należy,  iż  chłopi 
niemieccy,  lubo  równie  pracujący  nie  dla  siebie  jak  i 
nasi,  w  mieszkaniach,  ubiorze  i  całej  postawie  okazują 
więcej  światła,  więcej  dobrego  bytu.  Czyli  to  przypisać 
należy  religii  protestanckiej,  czyli  mniejszemu  niż  u  nas 
pijaństwu  ?  Wszyscy  w  pończochach ,  w  trzewikach. 
Kobiety  w  krótkich  kuczbajowych  czerwonych  spódni- 
cach, z  dużymi  kapeluszami  na  głowie,  jakąś  tak  świeżą 
i  białą  płeć  mają,   jaką  daj  Boże  widzieć  u  elegantek. 

Przez  cztery  mile  kraj  nieżyzny,  piaski  nieuro- 
dzajne ;  przymuszono  je  być  użytecznymi ,  zasiawszy 
szyszkami.  Wsie  rzadkie ,  anim  się  spostrzegł ,  żem  już 
w  innym  kraju,  pod  obcem  panowaniem.  W  rozsądnej 
Saxonii  ani  komór,  ani  cła,  ani  garnizonów  żadnych. 
Nocowaliśmy  w  Baruth,  —  wszystko  tu  jeszcze  pruskim 
murem  murowane.  Dwadzieścia  pięć  ujechawszy  mil, 
dwie  godziny  zastanowiliśmy  się  w  miasteczku,  gdzie 
uderzony  byłem  widokiem  czternastoletniej  dziewczyny, 
która  z  ojcem  swym  siedmiodziesięcioletnim  kuła  mło- 
tem na  kowadle.  Syn  jeden  osiadł  gdzie  indziej,  drugi 
wzięty  do  wojska,  sam  starzec  z  tą  młodą  dziewczyną 
to    ciężkie     prowadzi     rzemiosło,  —  takieto    są   skutki 
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licznych  wojsk  dla  ludności,  rolnictwo,  rękodzieła  zaró- 
wno tracą  na  nich.  Prawda ,  źe  w  Prusiech  i  Saxonii 
rozsądne  urządzenia  złe  to  zmniejszają:  młodzież  brana 
ze  wsi,  nauczywszy  się  mustry  i  służby,  na  sześć  przy- 
najmniej miesięcy  w  roku  puszczona  jest  do  domu,  nie 
zostają  przy  pułkach  jak  tylko  zawerbowani  obcy 
żołnierze. 

Na  popasie  we  wsi  zastaliśmy  kuglarza,  pokazu- 
jącego jasełka.  Człek  ten  miał  żonę  i  pięcioro  dzieci, 
z  któremi  włóczy  się  po  wsiach ,  i  tam  z  bębnem  i 
zwyczajną  kuglarzom  wymową  zaprasza  na  wieczór  do 
karczmy  na  przecudne  widowiska.  Gardzone  zwyczajnie 
jest  to  rzemiosło,  lecz  zważywszy,  iż  proste  żarty  jego 
rozweselają  wieczorem  pracujących  dzień  cały  wieśnia- 
ków, nie  trzeba  nim  gardzić,  że  tych,  co  tylu  żywią  po- 
tem czoła  swego,  rozśmieszy  i  zabawi  przez  godzinę. 

Pierwszy  dzień  mieliśmy  pogodny  i  ciepły;  kraj 
atoli  po  większej  części  piaszczysty,  mało  co  ludny,  so- 
snowymi okryty  lasami,  widocznie  sianymi.  Lasy  te  są 
piękne,  ziemia  pod  nimi  już  rodzajna,  a  tak  przemysł 
jednego  pokolenia  późniejszym  zostawia  opał,  materyał 
do  budowy,  a  przez  opadające  z  tych  sosen  gałęzie,  szy- 
szki i  igły,  piaski  uieużyte  przemieniają  się  w  ziemię 
rodzajna.  W  borach  tych  krocie  sosen  leżą,  wichrem 
z  korzeniami  wywrócone.  Tu  nie  ścinają,  lecz  zrzynają 
piłą  największe  drzewa. 

Od  Elsterwerdy  kraj  nową  przybiera  postać: 
otwartszy  horyzont,  wznoszące  się  góry,  żyźniejsze  pola. 
Nocowaliśmy  w  Grossenhain,  miasteczku  pięknem  i  we- 
sołem.  Na  kamieniach  oznaczających  mile,  na  budowach 
publicznych,  jak  w  całej  Saxonii  tak  i  tu  cyfry  Augu- 
stów i  herby  polskie,  będące  pamiątką  bytności  kraju 
naszego,  zostawiają  miłe  i  smutne  wspomnienia:  bo  i 
pamięć,   żeśmy  byli,  i  po  większej  części  przyczynę ,  że 
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już  nas  nie  ma,  tymże  winniśmy  Augustom.  Aż  pra- 
wie mile  od  Drezna  mniej  lub  więcej  potężne  ciągną 
się  lasy,  aż  się  wjeżdża  na  przewyborną  drogę  robioną. 
Z  góry  odkrywa  się  w  dolinie  miasto  Drezno,  żyzne  i 
dobrze  uprawne  pola,  winnice,  porządne  domy ;  Elba 
wijąca  się  bokiem  i  w  odległości  blado  błękitne  góry 
zamykają  horyzont. 

Około  jedenastej  godziny  przybyliśmy  do  Drezna. 
Inkwizycye  u  bramy  grzeczne,  celnicy  dyskretni,  a  prze- 
cież w  kraju  więcej  przemysłu,  handlu  i  bogactw,  niż 
w  państwach  austryackich  z  całem  ich  grubiaństwem  i 
męczeniem. 

Zastałem  tu  kolonią  polską ,  złożoną  z  księżnej 
stolnikowej  Czartoryskiej,  księżnej  Józef  owej  Lubomir  - 
skiej ,  pani  Olędzkiej  ,  Michała  Zabiełły  i  Giełguda , 
który  tchurzostwo  i  nikczemność  Zubowa,  nałożnika 
Katarzyny  II,  odkrył  przed  światem.  Radość  widzenia 
się  po  tylu  latach,  po  tylu  smutnych  wspomnieniach, 
była  równie  wzajemna  jak  szczera;  cały  dzień  u  księ- 
żnej stolnikowej  w  przyjacielskim  spędziliśmy  kręgu. 
Tu  pamięć  przyjaciela  mego  Wejssenhoffa  l)  na  widok 
kochanki  jego  i  córki  ciężką  w  mojem  sercu  odnowiły 
żałość. 

Stanąłem  w  domu  gościnnym  pod  Złotym  hełmem. 
Ulica  ciasna,  naprzeciwko  mnie  mieszka  Niemiec,  który 
w  oknie  swojem  ma  klatkę  ze  słowikiem,  kawałeczek 
darniny  i  kubek  z  wodą ;  słuchając  tego  słowika,  pa- 
trząc na  próbkę  murawy  i  wodę,  wyperswadowany  on 
jest  na  wszystko. 

Jadę  ja,  ale  nie  wojażuję  ,  dlatego  rzeczy  już  da- 
wniej widziane,  stępiona  ciekawość  ,  pospiech  nakoniec 
nie  dozwalają  mi  ani  się  długo    zastanowić,    ani  długo 


')  Posła  infłantskiego  na  sejm  r.  1788. 
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opisywać.  Dla  chcącego  nabyć  wiadomości  w  rozmai- 
tych sztukach,  Drezno  rzadkie  zawiera  skarby :  galerye, 
księgarnie,  zbiór  starożytności,  porcelan,  drogich  klejno- 
tów. Wszystkoto  zaczęte  przez  elektora  Augusta  I, 
później  pomnożone  zostało,  lecz  przez  nikogo  tak  hojnie 
jak  przez  dwóch  ostatnich  Aug'ustów,  królów  polskich. 
W  Galeryi  obrazy  Correggio :  sławna  Noc,  święty  Jerzy, 
Magdalena.  (Prócz  połączonych  wszelkich  dokładności 
malarskich  posiadają  obrazy  tego  malarza  i  ten  zysk 
nad  innymi,  iż  nic  ze  świeżości  swojej  nie  tracą).  Jeden 
mały  obraz  Rubensa  Sąd  Parysa ,  paisage  Ruisdaela , 
przepyszny  obraz  Rafaela,  piękne  Wandyki,  Rembrandty, 
ucznia  jego  Ferdynanda  Boi,  Van  der  Meer'a  etc. 

W  Pałacu  japońskim  widzieliśmy  najobfitszy  i  naj- 
dokładniejszy skład  porcelan.  Próby  Bóttgera,  wyna- 
lazcy porcelany  saskiej,  ciemno  czerwone,  form  japoń- 
skich; sekret  robienia  onych  zaginął.  Stosy  porcelan 
chińskich  i  japońskich  zawalają  niezmierne  sale:  od  wa- 
zonów do  blisko  3  stóp  wysokości,  do  półmisków  blisko 
2  stóp  dyametru,  do  maciupcich  figurek,  —  wszystko  się 
tam  zawiera.  Porcelana  chińska,  której  powłoka  naśla- 
duje wybornie  haft  złoty ;  w  porcelanie  saskiej  bestye 
od  Rynocerosa  aż  do  myszy,  ryby,  ptaki,  zwierzęta 
etc.  Obok  baldachin,  pokrycie  na  łóżko,  obicia  w  In- 
dyach  z  samych  piór  najżywszego  koloru  robione,  pię- 
kniejsze nad  to  wszystko  szpalery  czyli  gobeliny,  ro- 
bione w  Anvers  podług  kartonów  Rafaela,  które  się 
znajdują  w  Anglii. 

W  Griingewólbe :  sale  bronzów,  figury  z  kości  sło- 
niowej, między  temi  dwie  głowy  końskie  przez  Michel 
Ange,  ofiara  Izaaka  przez  chłopa  saskiego,  najpiękniej- 
sze cacka  en  emaille,  puhary  z  kamieniami  rzniętymi 
(w  tych  głowa  Jowisza  z  wprawnemi  oczkami),  dwór 
Wielkiego  Mogoła,  kominek  z  porcelany,    samymi  ka- 
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mieniami  i  pertami  saskiemi  ozdobiony,  przeznaczony 
dla  imperatora  Pawła,  który  się  był  obiecał  być  w  Dre- 
źnie i  nie  był;  miecze  czyli  starożytne  szpady  elekto- 
rów, nakoniec  drogie  kamienie.  Te  w  wyborze  i  pię- 
kności swojej  przechodzą  wszystkie  najpotężniejszych 
monarchów  kollekcye ;  mogą  być  liczniejsze,  większe 
mog*ą  zawierać  kamienie,  ale  piękniejszych  nigdy.  Mię- 
dzy tymi  granat  czeski  wielkości  i  piękności  jedynej  na 
świecie.  Cesarz  Franciszek  I  dawał  za  niego  500.000 
reńskich.  Garnitur  dyamentów  różowych,  cytrynowych, 
brylant  zielony,  gruszka  dyamentowa  najpiękniejszej 
wody,  dwa  potężne  onyxy.  Tegoż  samego  dnia  i 
czasu,  com  skarby  te  oglądał,  człek  skoczył  z  mostu 
i  utopił  się ,  a  tak  leżące  te  bogactwa,  cząstka  ich  naj- 
mniejsza, mogłaby  niejednego   od  rozpaczy  uwolnić. 

Dnia  30go  kwietnia  wyjechaliśmy  z  Drezna,  z  żalem 
kolonią  ziomków  moich  rzucając.  Z  Drezna  do  Meissen 
jedzie  się  najpiękniejszem  położeniem :  po  lewej  ręce 
skały,  na  wierzchołkach  ich  domy,  czasami  zamki  sta- 
rożytne, po  prawej  góry  idące  jak  amfiteatr,  kryte  pię- 
knymi domami,  środkiem  płynie  Elba.  Kraj  ten  wiele 
ma  winnic ;  wina  te  choć  nie  mają  wielkiej  sławy,  musi 
jednak  uprawa  ich  być  zyskowną,  kiedy  ludzie  oskar- 
dami zbijają  strome  góry,  i  z  wielką  pracą  sadzą  na  nich 
winnice. 

Statki  na  kształt  szkut  naszych,  piersiami  ludzkiemi 
pod  górę  ciągnięte,  smutny  kondycyi  ludzkiej  wysta- 
wiają widok.  Zamek  Meissen,  niegdyś  do  biskupów  miej- 
sca tego  należący,  stoi  na  wysokiej  skale,  —  dziś  tam 
fabryka  porcelany. 

Nazajutrz  rano  przeprawiliśmy  się  przez  rzekę  Salę. 
Niestety !  tu  nasz  Chrobry  na  znak  podbić  i  zwycięstw 
swoich  żelazne  zabijał  słupy.  O  godzinie  dziesiątej  przy- 
byliśmy do  Lipska,    w  czasie  kończącego  się  jarmarku. 
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U  bram  wiele  zatrzymywań  i  zapytywań,  ale  trzęsienia 
żadnego.  Przez  ulice  ciężko  się  przebrać  dla  przecho- 
dzących kar  furmańskich  z  towarami,  dla  natkanych 
wszędzie  sklepów  wszystkiemi  rękodzielniami  i  produk- 
tami. Kupcy  z  całej  północy  Europy,  z  Włoch  nawet 
tu  zjeżdżają.  Na  bursie  pięćdziesiąt  stolików :  u  każdego 
z  nich  po  dwóch  kupców  układających  ze  sobą  rachunki. 
Jarmark  ten  gorszy  był  od  drugich :  dla  wojny  i  nie- 
wpuszczania  przez  Francuzów  angielskich  towarów,  dla 
głupiego  systematu  austryackiego,  zakazującego  wpro- 
wadzania co  tylko  jest  dobrem,  dla  ich  papierowych 
bez  żadnego  kredytu  pieniędzy,  nakoniec  dla  podziału 
Polski,  której  wolny  niegdyś  handel  nowych  dziś  rzą- 
dów podpada  trudnościom.  Mimo  tego  Lipsk  ludno- 
ścią, mnogością  towarów,  nadzwyczajnym  swym  ruchem, 
wystawia  obraz  lądowego  portu.  Francuzów  było  wielu 
z  krzyształami,  porcelanami,  modami  de  la  bijouterie  etc. 
W  lądowym  europejskim  handlu,  osobliwie  w  rzeczach 
gdzie  trzeba  gustu  i  imaginacyi,  Francuzi  strasznymi 
są  dla  Anglików  rywalami.  Z  całej  Polski  był  tylko 
jubiler  Jonasz  i  kilkunastu  żydów :  ci  przywożą  skóry, 
wosk,  potaż,  prowadzą  konie. 

Oberża  w  Joachimsthal  droga  i  zła,  obiad  niego- 
dziwy. Wieczorem  przechodziłem  się  promenadą  około 
miasta.  Mogą  być  parki  i  ogrody  wspanialsze,  przy- 
jemniejszych przechadzek  nie  masz  podobno  nigdzie. 
Z  tern  wszystkiem  wśród  tak  pięknych  krzewów  czarnym 
smutkiem  tłoczony  byłem.  Nic  dla  mnie  smutniejszego 
jak  tłok  ludzi,  w  którym  nikogo  nie  znam,  w  którym 
ani  ja  nikogo  ani  mnie  nikt  nie  interesuje.  Wolę  już 
nocleg  w  wiejskiej  austeryi,  gdzie  wewnątrz  rozmowa 
z  gospodarzem,  zewnątrz  piękność  natury  mówią  do 
uczuć  moich. 
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Wieczorem  byłem  u  profesora  Ercharda.  Człowiek 
uczony,  słodki  i  grzeczny,  przyjaciel  Polaków.  Mówił 
mi  o  panu  Gorzkowskim,  profesorze  niegdyś  matematyki 
w  Krakowie,  od  rewolucyi  naszej  przez  lat  ośm  przez 
Austryaków  w  kajdanach  trzymanym,  —  dziś  starzec 
w  największej  nędzy,  dałem  mu  co  mogłem. 

Elegantka  pani  Limburg,  kochanica  Kościuszki,  nie 
przyjęła  mnie,  bo  nie  była  ubrana. 

Lipsk  ma  wielkie  przywileje,  nie  cierpi  garnizonu 
elektorskiego,  i  własne  ma  czyli  rozumie  trzymać  woj- 
sko. Jest  tu  Societas  Jabłonoviana ,  przez  sławnego 
Jabłonowskiego,  wojewodę  nowogrodzkiego ,  ustano- 
wiona i  hojnie  opatrzona.  Elektor  ją  potwierdził;  są 
premia  na  dysertacye  literackie ,  ekonomiczne  i  z  hi- 
storyi  polskiej. 

Za  Lipskiem  niezmierne  płaszczyzny.  Od  Wei- 
senfels  pośród  wapiennych  pagórków  zaczynają  się  co- 
raz wynioślejsze,  czasem  niedostępne  góry ;  ziemia  żyzna, 
choć  nienajlepiej  uprawna  i  rzadko  zasiana,  może  dla- 
tego, żeby  ziarno  było  plenniejsze.  Tu  pospolicie  orzą 
krowami,  jak  gdyby  woły  obrócono  były  do  dawania 
mleka. 

Na  popasie  wszedłszy  do  wyznaczonego  nam  po- 
koju, zastaliśmy  młodą  i  piękną  dziewczynę,  ściskającą 
się  na  kanapie  z  młodym  jeszcze  chłopcem.  Krzywdzące 
tę  młodą  parę  podejrzenia  zaraz  zbite  były  zapewnie- 
niem, że  młodzieniec  był  student  z  Akademii  lipskiej, 
panna  zaś  prawdziwa  żona  jego.  który  pojąwszy  ją  na 
wakacyach,  powracał  teraz  kończyć  nauki  swoje. 

Naumburg  w  Saxonii  biskupstwem  jest  katoli- 
ckiem,  miasto  dość  obszerne  i  ładne,  kościół  wspa- 
niały, szpitale  z  krucyfixami  i  bab  proszących  o  jał- 
mużnę gęsto.  —  Dotąd  jechaliśmy  robioną  drogą  i  nic 
przyjemniejszego:  jeden  z  najsprawiedliwszych  podatków, 
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jedno  z  najpotrzebniejszych  dzieł  monarchów  są  drogi. 
Co  za  oszczędzenie  koni,  pojazdów  a  najbardziej  czasu. 
Tern  mocniej  uczuliśmy  ich  dobroć,  iż  zbłądziliśmy  z  drogi 
w  miejscu,  gdzie  chaussee  ustało;  tłukliśmy  się  przez 
godzin  trzy  po  przepaściach,  bezdrożach  gliniastych  i 
błocie,  a  później  dostawszy  się  na  drogę  robioną,  dnia 
2go  maja  o  godzinie  jedenastej  przybyliśmy  do  Weimar. 

Dnia  3go  maja.  —  Dziś  jest  rocznica  ustawienia 
konstytucyi  naszej !  Trzynaście  lat  temu,  gdy  w  niej 
całe  przyszłe  szczęście  nasze  upatrywaliśmy,  nikt  nie 
mniemał ,  że  pod  obalinami  kraju  zagrzebie  się  może  i 
na  wieki.  Smutny  zbieg  okoliczności,  niezdatność  i  sła- 
bość wodzów,  którym  się  naród  poruczył,  przyprawił 
nas  do  zguby.  Dziś  są  także  imieniny  jednej  z  najle- 
pszych przyjaciółek  moich,  pani  Stanisławowej  Poto- 
ckiej, —  kiedy  w  Wilanowie  obdarzają  ją  darami,  ja  choć 
z  daleka  czynię  śluby  za  zdrowie  i  pomyślność  tej  wy- 
bornej kobiety. 

Weimar ,  stolica  księstwa  tegoż  imienia ,  1 6  mil 
długości  a  8  szerokości  mającego,  leży  w  dolinie.  Park 
czyli  ogród  angielski,  przez  dzisiejszego  księcia  zało- 
żony, jest  ładny,  przyjemny  i  dla  wszystkich  otwarty. 
Ta  jedna  rzecz  jest  tu  godna  widzenia,  zresztą  miaste- 
czko szczupłe  i  nic  ciekawego  niezawierające.  Ręko- 
dzieł żadnych,  przemysłem  i  rolnictwem  kraj  ten  utrzy- 
muje się  w  mierności.  Największym  jego  skarbem  są: 
Goethe,  Wieland ,  Schiller  i  niedawno  zeszły  Herder. 
Chciałem  tych  wielkich  ludzi  oglądać.  Pierwszy,  który 
jest  razem  i  ministrem,  wyszedł  na  przechadzkę,  drugi 
nie  hyl  jeszcze  ubrany,  trzeci  pojechał  na  jarmarek. 
Wielanda  starca  widziałem  tylko  przez  okno.  Zbiór  pierw- 
szych w  Niemczech  geniuszów  na  rządzącym  więcej,  niż 
się  zdaje,  powinienby  mieć  wpływu.  Ile  z  zapytywań 
dowiedzieć  się  mogłem,  podatki  wielkie,  wojska  porzą- 
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dne,  ale  w  próbkach  utrzymywanego  niepotrzebnie  trzyma 
do  tysiąca.  Służba  pruska,  w  której  jest  generałem 
inspektorem,  przez  całe  prawie  lato  trzyma  go  odda- 
lonym od  kraju  i  powinności  swoich.  W  takich  szczu- 
płych państwach,  gdzie  nie  ma  ambicyi,  gdzie  nie  ma 
wojny,  gdzie  rządzący  wszystko  sam  i  wiedzieć  i  nawet 
widzieć  może,  wzór  dobrego  rządu  i  szczęśliwość  mie- 
szkańców znajdowaćby  się  powinny.  Niech  to  jednak 
nie  będzie  krytyką  panującego  księcia  Weimaru,  ma  on 
wiele  dobrych  przymiotów :  protekc37a  i  zachęcenie , 
które    daje    uczonym,    niepoślednią  przynosi  mu  sławę. 

Universitas  Jena,  o  dwie  mile  stąd,  w  kwitnącym 
znajduje  się  stanie. 

Konie  furmańskie  jeszcze  nie  podjadły,  poszliśmy 
więc  jeszcze  raz  do  Goethego,  który  przestawszy  być 
autorem,  został  teraz  ministrem  i  excellencyą,  i  wy- 
mówił się  konferencyą.  Wieland  nas  przyjął.  Jestto  sta- 
rzec przyjemnej  postaci,  więcej  jak  miernego  wzrostu, 
oczy  niebieskie,  mimo  lat  błyszczące  dowcipem,  konwer- 
sacya  jego  słodka,  interesująca  i  uczona  ;  ma  czysty  i 
porządny  domek  z  ogrodem,  mieszka  o  kilka  kroków 
od  Schillera  i  Goethego.  Co  za  zbiór ! 

Tegoż  dnia  przyjechaliśmy  na  noc  do  Gotha,  drogą 
robioną  i  sadzoną  po  obu  stronach  owocowemi  drze- 
wami. Co  za  ochłoda  dla  podróżnych !  Jak  przyjemnie 
tak  bitymi  jeździć  gościńcami !  Nie  można,  jak  bić  czo- 
łem tyle  pracy  ludzkiej,  wspomniawszy,  że  w  tylu  milach 
tej  drogi  nie  masz  nietylko  kamienia,  ale  nawet  pia- 
seczku,  któryby  ręką  ludzką  przewrócony  i  kilkakroć 
dźwiganym  nie  był.  O  jak  wiele,  jak  wiele  bogaci 
winni  są  ubogim,  a  jak  mało  ostatni  pierwszym.  — 
Bokami  dróg  w  najcięższy  upał  rolnicy  z  pługami,  ko- 
biety z  oskardami  porząc  ziemię ,  rozbijają  jej  bryły. 
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Przejeżdżaliśmy  przez  Erfurt.  Miasto  i  dystrykt, 
należące  niegdyś  do  elektora  Moguncyi,  dziś,  nie  wiem 
za  co,  za  pomocą  Lucchesini'ego  darowane  królowi 
pruskiemu ;  widać  to  zaraz  po  mnóstwie  żołnierstwa, 
które  tam  stoi,  choć  z  mniej  okrutnem  obejściem.  Han- 
dlują nami  jak  murzynami.  Lucchesini  powinienby  mieć 
une  statuę  colossale,  —  wieleżto  on  miast  i  narodów  daro- 
wał królowi  swemu !  *) 

Gotha  w  przyjemnem  położeniu ;  zamczysko  nie- 
zmierne w  trzeciej  części  niezamieszkane. 

Mieszkańcy  w  słusznej  byli  żałobie  po  zmarłym 
swym  księciu  2).  Byłto  człowiek  rzadkiej  poczciwości 
i  rozsądku,  szczęście  mieszkańców  miał  w  pilnem  bacze- 
niu, nie  uciemiężał  poddanych,  zachęcał  nauki  i  sztuki. 
Wierny  w  wymówionem  raz  słowie  jedne  miał  tylko 
wadę ,  —  mało  się  udzielał  mieszkańcom ;  ale  to  pocho- 
dziło ze  złego  zdrowia  i  hypochondryi,  która  go  mę- 
czyła. Najwięcej  czas  swój  trawił  z  księgami  w  ogrodzie 
i  parku,  i  tam  nawet  kazał  się  pochować  bez  trumny, 
ciało  suknem  obwinąć  i  przesypać  ziemią.  Oprócz  Go- 
thy  miał  jeszcze  księstwo  Altenburg  i  Ilmenau.  Bodajby 
miał  i  królestwo,  kiedy  tak  dobrze  rządzić  umiał. 

Tu  w  bliskości  za  pieniądze  zebrane  w  Polsce 
kupił  sobie  wieś,  śmieszny  i  niewdzięczny  Polakom 
Gnesheim.  Eisenach ,  księstwo  dość  znaczne,  znowu 
należy  do  księcia  Weimaru,  i  znowu  strzelcy  jego 
w  garnizonie  wypytują  się   o  nazwiska  z  pruską  dokła- 


')  Lucchesini  Girolamo,  minister  pruski.  W  r.  1788  był  posłem 
w  Warszawie,  podniecał  stronnictwo  patryotyczne  przeciw  Rossyi, 
i  doprowadził  do  skutku  przymierze  Polski  z  Prusami.  W  r.  1792 
przybywszy  powtórnie  do  Warszawy,  pierwszy  był  za  zerwaniem  tego 
traktatu,  i  wpłynął  czynnie  na  nowy  rozbiór  Polski. 

2)  Ernest  II  Ludwik,  f  20  kwietnia  r.  1804- 
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dnością.     Nieszczęście,     kiedy    dusza     kaprala    wnijdzie 
w   duszę  księcia  niemieckiego. 

Nocowaliśmy  w  Buttlar,  ładnej  wiosce  w  księstwie 
Fulda.  Należało  to  księstwo  do  opata  Fuldy,  dziś  nie 
tylko  że  nie  duchownego  ani  świeckiego  lecz  lutra  pana 
dostało;  zdaje  się,  że  przemagające  potencye  grają  so- 
bie w  państwa  jak  w  darowanego,  iż  ostatnie  fanty 
z  ręki  do  ręki  przechodzą.  Dziś  książę  Oranii  jest  pa- 
nem Fuldy. 

Piątego  popasaliśmy  we  Fuldzie.  Nowy  książę  za- 
werbował  już  800  żołnierzy,  utrzymywanych,  mustrowa- 
nych  i  bitych  po  prusku.  Podatki  powiększają  o  trzecią 
część. 

Jedziemy  ustawicznie  szachownicą,  w  Berku  znowu 
jesteśmy  w  państwie  hesskiem,  gdzie  najniegodziwsze 
drogi,  i  znowu  Fulda  i  znowu  Hesskie.  Nocowaliśmy 
w  Steinau,  miasteczku  w  pięknem  położeniu  ale  bru- 
dnem  ;  —  wodze  i  mieszkańcy  ubodzy,  był  to  nasz  naj- 
gorsz}^  nocleg. 

Gelnhausen,  dawne  wolne  miasto  imperyi.  dziś  da- 
rowane księciu  elektorowi  hesskiemu.  Dalej  znowu 
trzy  państwa  księcia  Mirholtz,  który  bierze  pieniądze 
za  drogę,  a  nigdy  jej  nie  robi;  jakoż  jest  najniegodzi- 
wsza,  —  dosyć  niezgrabny  sposób  kradzieży.  Brat  jego, 
książę  Isenburg,  utrzymuje  się  najlepiej.  Są  to  książęta, 
którzy  w  czasach  Grecyi  byliby  potężnymi  królami, 
dziś  tytułem    udzielnych  słuchają  woli  możniejszych. 

Przejeżdżaliśmy  tylko  około  Hanau,  miasta  w  pię- 
knem położeniu,  należącego  do  elektora  hesskiego. 
Niezmierne  wiszniowe  drzewa  i  lipy  cienią  najpiękniej- 
szą drogę.  O  czwartej  po  południu  stanęliśmy  w  Frank- 
furcie. Miasto  wielkie,  ludne  i  handlowne,  lubo  wiele 
przez    ostatnią    wojnę   ucierpiało.  Kiedy  byłem  u  rezy- 
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denta  Gallów,  przyszedł  unteroficer  od  garnizonu  i 
podał  mu  notę  z  imionami  tych  wszystkich,  którzy 
dnia  tego  przybyli  do  miasta. 

Dziś   to  jest    7go   lub   jutro    rano    wyjeżdżam    do 
Moguncyi,  państwa  panującego  nad  światem. 


Niemcewicz  Pam. 


V. 

Moguncya,  granica  cesarstwa  francuskiego,  celnicy,  trudności  z  pa- 
szportami, powierzchowność  miasta ,  wojsko  francuskie,  celnik  Polak 
—  Kreutznach  —  Oberstein  —  Tulle  —  Saarlouis,  połamane  męki  Pań- 
skie —  Metz,  lud  i  rządy  republikańskie  —  Verdun  —  Epernay,  wino 
szampańskie  —  Chalons,  do  Paryża. 


Dnia  7go  maja  około  5tej  z  południa  najętymi 
końmi  wyjechaliśmy  z  Frankfurtu  do  Moguncyi.  Droga 
wyborna  i  kraj  nadzwyczajnie  ludny  i  żyzny,  wokoło 
natkany  miasteczkami  i  wsiami.  Niedaleko  za  Frank- 
furtem zaczyna  się  państwo  księcia  de  Nassau  -  Ussingen, 
i  ciągnie  się  aż  do  prawej  strony  Renu,  to  jest  na  mil 
cztery  szerokości ; '  do  niego  należy  Hochheim  w  miejscu, 
gdzie  się  rodzi  jedno  z  najlepszych  win  reńskich. 

Stanęliśmy  o  godzinie  gtej  wieczór  pod  bramami 
Moguncyi,  które  już  zastaliśmy  zamknięte.  Oficer,  po 
mowie  znać  że  Gaskończyk  rodem,  wcale  grzeczny, 
chciał  posłać  do  komendanta  po  klucz,  ale  unikając 
podejrzenia,  któreby  wzniecić  można,  wjeżdżając  w  nie- 
zwyczajnej godzinie  i  po  nocy,  woleliśmy  wrócić  się  na 
drugą  stronę.  Tam  dwom  nam  zastawiono  wieczerzę  na 
dwunastu,  lubośmy  nie  prosili  jak  o  kawałek  pieczy- 
stego i  sałatę.  Zwyczajny  karczmarzów  fortel. 

Nazajutrz  o  5tej  wjechaliśmy  w  bramy  graniczne 
straszliwego  imperyum,  z  wruszeniem,  które  pamięć  tylu 
nadzwyczajnych  spraw  tego  ludu,  okrucieństw,  cnót 
i  zwycięstw  w  umyśle  moim  sprawiła.  Starsi  przełożeni 
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cła  nie  byli  jeszcze  przytomni;  sarnę  tylko  zastaliśmy 
gawiedż,  niedawne  ani  nawet  dzisiejsze  ale  Robespiera 
czasy  przypominającą.  Jak  kruki  na  pastwę,  tak  oni 
rzucili  się  na  nasze  małe  kuferki,  tłumoczki  i  szkatułkę, 
i  pozabierali :  szal,  który  wiozłem  dla  żony  mojej,  drugi, 
który  od  pani  Krasińskiej  wiozłem  dla  księżnej  Ale- 
xandrowej  Sapieźyny,  pudełeczko  ze  sznurkiem  masy 
koralowej,  łańcuszek  pozłacany,  parę  kolczyków  mo- 
zaikowych, nóż  ogrodowy,  dany  mi  od  St.  Potockiego, 
w  złoto  oprawny  (tego  mi  najbardziej  żal),  wiele  ka- 
myczków, drobiazgów,  etc.  etc. 

Obrany  tym  sposobem,  udałem  się  do  dyrektora 
ceł  p.  Lamare  i  inspektora  ceł  p.  Gaull;  tych  dwóch, 
osobliwie  zaś  podinspektora  pana  . . .  znalazłem  grze- 
cznych i  łatwych.  Za  przełożeniem  mojem  kazali  mi 
wydać  moje  rzeczy,  lecz  znowu  dwaj  pierwsi  łotr  o  wie 
tyle  przekładaniami  swojemi  zrobili,  iż  je  kazali  zatrzy- 
mać. Grzeczności  tylko  viceinspektora  winienem ,  iż 
niektóre  z  drobnych  kamyków  mi  powrócono.  Nako- 
niec  po  długiem  chodzeniu,  poceniu  się  i  zmordowaniu 
aż  do  bólu  w  krzyżach,  trzeba  było  porwanego  łupu 
odstąpić. 

Znużenie  fizyczne  i  rozum  nie  kazały  się  długo 
trapić  tą  przykrością  i  stratą,  w  sytuacyi  mojej  dość 
znaczną.  Wróciłem  do  oberży  la  Ville  de  Paris.  Zaledwom 
wsiadł,  przesłano  znowu,  żeby  iść  do  prefekta  z  poka- 
zaniem paszportu.  Jean  Bon  de  St.  Andre,  znany  nie- 
bardzo  dobrze  w  pierwszych  latach  rewolucyi,  odesłał 
nas  do  swego  sekretarza.  Ten  opisawszy  twarze,  oczy, 
nosy,  włosy,  wzrost  etc,  za  godzinę  kazał  przysłać  po 
paszporty.  W  ciągu  dnia  żandarmowie  trzy  razy  przy- 
chodzili przypatrywać  się  naszym  paszportom,  czylito 
przez  próżną  ciekawość,  czyli  nakoniec  z  nałogu,  który 
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lud  ten  w  czasie  rewolucyi  nabył  wystawianiem  naj- 
wyższej władzy  od  rana  do  wieczora. 

Obiad  już  w  stylu  francuskim,  toż  samo  konwer- 
sacya,  i  to  dość  śmiała  jak  w  dzisiejszych  okoliczno- 
ściach, —  mówiono  z  przekąsami  o  nowym  cesarzu. 

Po  obiedzie  w  chęci  czytania  gazet  poszedłem  na 
kafeehaus.  Garnizons-oficerowie,  to  jest  ludzie  mało  co 
do  czynienia  mający,  bez  miejsc  takich  obejść  się  nie 
mogą.  Jakoż  dwa  bilardy  i  wiele  stolików  otoczonych 
nimi  zastałem.  Ludzie  przystojni,  mundury  ciągnące  się 
do  łytek,  warkocze  na  kształt  marchwi  zamiast  kokardy, 
u  góry  mosiężnym  guzikiem  spięte.  Gazety  wszystkie 
w  duchu  najwyższej  władzy  pisane,  gospodyni  za  szran- 
kami na  Wysokiem  miejscu  siedząca,  otoczona  butelkami 
różnych  likworów,  w  pocałowaniach  i  ściskaniach  od- 
biera hołd  zalotności  francuskiej. 

Lubo  deszcz  lał  przez  dzień  cały,  wyszedłem  z  pa- 
rapluie  x)  dla  oglądania  miasta.  To  znać,  że  było  i  ludne 
i  piękne ;  dziś  przez  okropną  wojnę ,  najbardziej  zaś 
przez  oblężenie  Prusaków  gruzami  okryte.  Katedra  i 
inne  świątynie,  budowle  gotyckie ,  nad  któremi  tyle 
uleciało  wieków,  przedziurawione,  zwalone,  zapadłe, 
sterczą  smutnie.  Gmachy  najmożniej szych  obywateli  bez 
okien,  bez  dachów,  potrzaskane  na  poły,  porosłe  krze- 
wami i  zielskiem,  podobno  wiecznemi  zostaną  ruiny. 
Pałac  elektora  mogunckiego  obrócony  na  szpital,  wszę- 
dzie nieukontentowanie  i  smutek.  Taki  lub  podobny 
wystawiać  będzie  obraz  każda  podbita  kraina,  bo  przy- 
wodzi na  myśl  nieszczęścia,  gwałty  i  niesprawiedliwo- 
ści, bo  naród  podbity,  którego  gwałtem  przerodzić  nie 
można,  będąc  niepodległym  i  udzielnym,  nie  lubi  stać 
się  prowincyą,  bo  językiem,  zwyczajami  i  skłonnościa- 


l)  Z  parasolem. 


—    45     — 

mi  różniący  się  od  nowych  panów,  za  obcych  uznawany, 
niechętnie  na  nich  patrzyć  będzie.  Czemuż  rymotworcy 
i  piszący  dzieje  ludzkie  do  podbić  przywiązali  sławę , 
jak  gdyby  niesprawiedliwość  mogła  być  chwalebną. 

Dnia  ggo  maja  zrana  byłem  w  kąpieli,  a  około 
i2tej  na  wachparadzie.  Zaciągano  różnych  próbek  żoł- 
nierzy, około  ośmdziesiąt  konnych  grenadyerów  a  ze 
3ostu  konnych  muszkieterów,  reszta  pontonierowie  i  pie- 
chota. We  wszystkiem  największa  grzeczność.  Są  ol- 
brzymy, są  też  i  karły,  wszyscy  dostatnio  ubrani,  ale 
jedni  w  kamaszach  białych,  drudzy  w  nankinowych, 
niektórzy  w  szarych  sukiennych.  Między  pontonierami 
byli  w  trzewikach ,  byli  w  bucikach ,  pomiędzy  grana- 
towymi był  jeden  w  mundurze  buraczkowym,  ci  wy- 
pudrowani,  inni  bez  pudru.  Broń  znacznie  dłuższa  od 
innej,  zwyczajnej,  w  bagnetach  żadnej  nie  widziałem 
różnicy,  polor  jej  daleki  od  pruskiego.  Z  tern  jednak 
powierzchownem  niedbalstwem  żywość  i  ruchawość 
największe ;  przed  tą  nieregularnością  pierzchały  regu- 
larne, wyprężone   niemieckie  szyki. 

Podczas  parady  przyprowadzono  dwóch  aresztan- 
tów  żołnierzy  w  ubiorze  pokuty,  to  jest  w  białych 
katankach.  Czytano  klęczącym  dekret,  przez  który  za 
nieposłuszeństwo  przeciw  zwierzchności  skazani  wyro- 
kiem jeszcze  pierwszego  konsula  na  lat  5  kajdan  i  wię- 
zienia, oraz  oddalenie  od  służby.  Gdy  wstali,  przesu- 
nięto im  patrontasze  od  głowy  do  nóg,  jednego  pra- 
wą drugiego  lewą  ręką  skuto  do  kupy,  i  do  więzienia 
odprowadzono.  Kara  ta  więcej  czyni  wrażenia  na  Fran- 
cuzach, niżeli  rózgi  na  Niemcach  a  na  Moskalach  batogi. 

Grenady  ero  wie  konni  są  najpiękniejszym  hufcem, 
który  widziałem.  Zresztą  parada  nie  trwała  i  kwan- 
dransu,  nie  było  żadnej  musztry,  żadnej  muzyki,  hasło 
w  minucie  wydano. 
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Przez  dwa  dni  i  pół  czekając  na  dyligencyą  *), 
siedzieć  musieliśmy  w  smutnej  Moguncyi.  Mieliśmy 
wizytę  jednego  celnika  Pclaka.  Nie  był  on  w  bramie, 
gdzie  mnie  rewidowano;  służył  w  legiach,  dwakroć 
ranny,  rodem  z  Krakowskiego.  Poczciwość  ludu  na- 
szego i  jego  przymioty  obtarł  cokolwiek  o  pokost 
francuski,  gada  pół  z  mazowiecka  po  polsku  a  połowę 
po  francusku. 

Posługacz  w  oberży  dobry,  usłużny  i  gadatliwy, 
nie  mógł  się  pojąć  z  zadziwienia,  że  ja  nie  widziałem 
nigdy  gilotyny.  Gospodarz  przez  cały  czas  rewolucyi  był 
w  Paryżu  i  to  bardzo  czynnym ;  dziś  wszyscy  o  czasach 
tych  mówią  z  wzdrygnieniem. 

Dnia  iogo  maja  korab  nasz  czyli  dyligencyą  ru- 
szyła z  miejsca.  Kraj  wokoło  Moguncyi  jest  otwarty, 
żyzny  i  piękny,  góry  zaczynają  się  koło  Kreutznach, 
miejsca,  gdzie  po  dwakroć  cesarscy  i  Francuzi  wypie- 
rali się  nawzajem ;  jakoż  zamek  księcia  Nassau  za  mia- 
stem i  miasto  samo  noszą  dotąd  tego  pamiątkę.  Do- 
tychczas w  nowo  podbitych  prowincyach  podatki  zo- 
stawiono jak  dawniej,  ale  nowe  i  dość  znaczne  są  już 
zapowiedziane,  osobliwie  na  wino.  O  godzinie  4tej  zrana 
wsiedliśmy  razem  z  panem  Barisson,  rodem  z  Lionu 
a  powracającym  z  Petersburga. 

W  Kreutznach  jest  druga  linia  celników,  a  stamtąd 
o  dwie  mile  dalej  znowu  trzecia.  Wszystkie  te  ostro- 
żności więcej  rządowi  przynoszą  wydatków  jak  korzyści ; 
kupcy  i  inni  spekulanci  prowadzą  kontrabandę ,  jak 
sami  byliśmy  tego  świadkami,  cudzoziemcy  tylko  i  po- 
dróżni są  męczeni. 

Przed  Oberstein  okropna  zaczyna  się  natura.  Czarne ? 
strome,  nieurodzajne  skały,  z  wierzchołka  ich  i  bokami 


ł)  Z  francuskiego  diligence,  dyliżans,  szybkbwóz. 


pieniste  strumienie  spadają ,  w  przepaściach  rzeki  z  hu- 
kiem i  wartkim  tocząc  się  nurtem.  Drogi  przykre  i 
niebezpieczne,  tak  że  z  jednej  strony  koło  opiera  się  o 
okropne  wiszące  nad  głową  skały,  z  drugiej  się  usuwa 
prawie  nad  przepaścią.  Oberstein  sławny  jest  agatami, 
tu  je  znajdują ,  tu  je  w  umyślnym  do  tego  młynie  szlu- 
fują.  Choć  są  bardzo  tanie  i  byłyby  wyborną  w  Ame- 
ryce spekulacyą,  przekory  na  komorach  nie  pozwoliły 
mi  ich  kupić. 

Tłukliśmy  się  noc  całą  w  zimno  i  deszcz.  Nazajutrz 
rano  przybyliśmy  do  Tulle.  Byłoto  opactwo  niegdyś 
do  Dwóch  mostów,  potem  do  Francyi  należące.  Piękne 
budowle  gotyckie,  przez  Jakubinów  zupełnie  zburzone 
i  sprzedane. 

Na  obiedzie  w  Saar-Louis.  Tu  się  już  zaczyna  Lota- 
ryngia, z  tern  wszystkiem  do  samego  prawie  Metzu 
wiejskie  pospólstwo  mówi  tylko  po  niemiecku.  Saar- 
Louis,  od  czasów  rewolucyi  przezwane  Saar-libre,  obron- 
nem  jest  miastem.  Tu  obiad  w  francuskim  stylu,  to  jest 
wiele  potraw  na  bulionach  i  smacznych,  ale  niebardzo 
porządnie  i  czysto.  Za  miastem  dobywać  się  trzeba  na 
górę  niezmierną ,  z  której  ze  20  wsi  i  miasteczek  widzieć 
można.  Domy  najwięcej  z  kamienia,  murów  pruskich 
już  nie  widać.  Kraj  wydaje  także  prze  wyborne  węgle 
ziemne ;  drogi  dosyć  dobre  i  sposób  jechania  spie- 
szniejszy. 

Około  północy  przyjechaliśmy  do  mostu.  Sta- 
nęliśmy a  Palais  francois.  Byłto  niegdyś  pałac  biskupi, 
dziś  na  austeryą  sprzedany.  Katedra  jedna  z  najpiękniej- 
szych budowli  gotyckich;  okna  malowane  najżywszymi 
kolorami  w  roku  1521.  Byłem  w  kościele  tym  na  śpie- 
wanej mszy ;  ogołocony  z  dawnych  ozdób  do  ubogiego 
zaczyna  przychodzić  porządku.  Biskup,  który  przedtem 
miał  do  400.000  liwrów,  ma  ich  teraz  tylko  12.000;  ka- 
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noników  przedtem  było  24,  dziś  tylko  6ciu  pensy ono - 
wanych.  Nadto  ich  może  okrzesano,  ale  niemasz  w  tern 
nic  złego,  że  im  zbytki  odjęto,  szkoda  tylko,  że  przez 
niegodziwych  rozszarpane  łotrów.  Świeczniki  drewniane 
lub  żelazne,  mała  tylko  srebrna  kadzielnica.  Ludzi 
w  kościele  dużo,  ale  samego  pospólstwa,  bez  łachma- 
nów, ale  też  i  bez  dostatku  ubrani;  więcej  trzydziestu 
kleryków,  sposobiących  się  do  stanu  duchownego.  Przez 
lat  trzy  lud  był  bez  ministrów,  bez  obrzędów  religii; 
dziś  po  smutnem  doświadczeniu  wszystko  do  dawnego 
powraca  trybu.  Przyjdzie  czas,  gdzie  duchowieństwo 
choć  znaczną  część  odzyska  swoich  dochodów;  już  i 
dziś  wyderkafy  czynią  im  wiele.  Po  obiedzie  było  ka- 
zanie, w  celu  i  myśli  przywrócenia  umysłów  do  nabo- 
żeństwa. Na  facyacie  kościoła  krzyż  jest  złamany,  a 
gdzie  były  herby,  wyrżnięto  wielkiemi  literami  a  la  raison ; 
lepiej  było  napisać  a  la  folie. 

Wjechawszy  tylko  w  granice  francuskie,  po  ko- 
ściołach, po  drogach,  wszędzie  są  połamane  męki  Pań- 
skie i  rozmaite  pobożne  wizerunki,  wszędzie  leżą  główki 
Pana  Jezusa  i  innych  świętych  i  aniołków. 

Metz  zawiera  40.000  mieszkańców,  garnizonu  teraz 
mało,  bo  wszystko  wyszło  na  brzegi.  Jest  korpus  inży- 
nieryi,  złożony  z  samej  młodzieży,  która  skończywszy 
swoje  nauki  w  szkole  Politechniąue,  tutaj  czeka,  póki 
Umieszczoną  nie  będzie.  I  tu  rewidowano  paszporty  na- 
sze. Municypalny  z  żalem  wielkim  i  wolno  mówił  nam 
o  dzisiejszej  wielkiej  odmianie.  Tak  mówią,  ale  wszę- 
dzie widać,  że  lud  ten  nadto  ucierpiał  z  dawniejszych 
klęsk  swoich,  i  nadto  doświadczył ,  że  rząd  republikań- 
ski nie  dla  niego,  by  stałego  choć  samowładnego  rządu 
nie  wolał  nad  wszystkie  burze  i  okrucieństwa. 

Teatrum  napełnione  wojskowymi  i  nowo-bogatymi. 
Generał  Farino,    który  prawe  skrzydło  pod  Frejus  ko- 
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menderował,  tu  jest  najwyższym.  Dawano  Une  piece 
charmante  la  folie.  Metz  jest  potężnie  ufortyfikowany, 
ale  ma  góry  wokoło.  Grunty  są  żyzne  i  dobrze  upra- 
wne. Orzą  sześciu  końmi,  a  często  bardzo  kobiety 
pług  prowadzą;  czyto  jest  dawny  zwyczaj,  czyli  też  że 
wojna  wytępiła  płeć  męską.  Rolnicy  zarobili  zapewne 
na  rewolucyi,  nie  mają  dziesięcin  ani  podatku  solnego, 
zwierzyna  panów  nie  tratuje  niw  więcej,  pokupowali  za 
bezcen  grunty  zbiegłych  panów,  etc.  etc.  Stan  ich  musi 
być  ze  wszech  miar  lepszy.  Stracili  rozwiązłego  re- 
wolucyi ducha,  dawna  wesołość  i  grzeczność,  dawne 
nawet  nabożeństwo  na  oczyszczenie  porewolucyjnych 
splamień  powróciły,  nakazany  jubileusz.  Widziałem  wsie 
całe,  w  procesyach  ciągnące  z  chorągwiami,  widziałem 
spowiadających  się ,  a  krzyże,  które  podczas  rewolucyi 
pochowano,  znowu  wszystkie  kobiety  noszą  na  piersiach. 
Słowem  rewolucya,  zachęcana  przez  cnotliwych  i  rozu- 
mnych, zepsuta  przez  łotrów,  odurzyła  lud  ten  przez 
czas  niejaki,  ale  go  nie  mogła  przeistoczyć.  Wolność 
niestety  nie  jest  dla  niego !  musi  nim  koniecznie  ktoś 
rządzić,  pod  jednym  władcą  spokojności  i  porządku  ko- 
sztować mogą. 

Obiadowaliśmy  we  Verdun,  gdzie  kilka  set  Angli- 
ków zatrzymano  jako  zakładników.  Ci  ciesząc  swoje 
nudy,  odprawiają  kursy  konne  i  ze  świniami ;  wiele 
także  dziewcząt  sprowadzili  z  Paryża,  nic  jednak  tego 
niespodziewanego  ich  wygnania  nagrodzić  im  nie  po- 
trafi. Przejeżdżaliśmy  przez  Clermont.  Pytającemu  się 
gospodyni,  co  to  jest  za  prowincya,  odpowiedziała,  że 
należała  do  księcia  Kondeusza,  a  tak  widać,  że  tkwi 
jeszcze  w  nich  pamięć  dawnych  imion  i  dawnych  wła- 
sności. Tędy  Ludwik  XVI  przejeżdżał  w  swojej  ucieczce, 
i  stąd  poczmistrz  Drouet  puścił  się  za  nim  w  pogoń,  a 
w  Varennes  dognał  go   i  zatrzymał. 

Niemcewicz  Pam.  7 
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W  Epernay,  gdzie  najlepsze  rodzi  się  wino  szam- 
pańskie, wypiliśmy  butelkę  za  4  liwry.  Mnie  się  zdało, 
że  czasem  równie  dobre  pije  się  w  Warszawie. 

Obiad  w  Chalons.  Tu  także  świątynie  poogołacane, 
ale  dziś  lud,  który  je  ogołacał,  znowu  się  spowiada. 
Jeden  z  kościołów  był  poświęcony  au  peuple  souverain. 
Stamtąd  noc  i  dzień  cały  jadąc,  stanęliśmy  wieczorem 
dnia  iógo  maja  w  Paryżu. 


VI. 

Paryż  — Ks.  Alexandrowa  Sapieźyna,  Kościuszko,  poseł  amerykański— 
Napoleon  cesarzem,  dzień  18go  i  20go  maja  r.  1804,  obojętność  ludu 
—  Tuilery  —  Teatry,  aktorki  i  aktorowie  —  Sąd  sprzysięźonych,  Mo- 
reau —  Gobeliny  —  St.  Gć"nevieve  —  Pałac  Luxembourg,  Rubens  i 
David,  Lesueur,  Vernet  -  Ogród  Plant,  Jussieu,  zbiór  zwierz§t,  pro- 
fesorowie. 


Jak  różne  uczucia  moje  były  teraz,  przyjeżdżając 
do  tej  sławnej  stolicy,  od  tych,  które  mię  zajmowały, 
kiedym  był  przed  laty  siedemnastu.  Czyto  wiek  stępił 
zmysły  moje,  czyli  też  pamięć  okropności,  które  się 
w  niej  wyrządzały,  siedlisko  to  nieprzyjemnem  mi  czy- 
niła? Byłem  nadto  znużony,  nadto  już  późno  było,  by 
iść  na  teatrum  lub  gdziekolwiek;  zaprowadziłem  tylko 
mego  Wawrzonka  do  Palais  royale,  który  niezmiernie  był 
zdziwiony,  patrząc  na  krocie  potężnych  cyców  na  pół 
nago  ubranych  dziewic. 

Dnia  i7go  maja  byłem  u  księżnej  Alexandrowej 
Sapieżyny ;  tam  niespodzianie  przyszedł  Kościuszko. 
Widok  człowieka,  który  z  taką  niewdzięcznością  obszedł 
się  ze  mną,  nie  był  mi  przyjemny.  On  mię  z  najlepszą 
miną  pocałował  w  tył,  wymłodniał,  i  weselszy  jest  niż 
kiedy.  Byłem  u  posła  amerykańskiego  %  nie  zastałem  go; 
pojechał  do  Londynu  w  negocyacyach  podobno  od  tu- 
tejszego   dworu.    Zięć  jego  i  zastępca,    młody   Robert, 


')  Armstronga,  krewnego  żony  swojej. 
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niema  głowy,  jak  sobie  począć ;  przez  lenistwo  czy  przez 
niedecyzyą  był  przyczyną ,  żem  napróżno  chodził  do 
kancelaryi  spraw  zagranicznych  i  do  prefektury.  W  tej 
wielkiej  sali  zastałem  tłok  niezmierny  pospólstwa,  ludzi, 
którzy  się  dopraszali  o  paszporty  do  różnych  w  kraju 
prowincyi ;  przedtem  nieznano  wcale  tych  zawad. 

Obiad  jadłem  u  skromnego  restauratora.  Kto 
przestaje  na  tern,  co  trzeba  naturze,  mimo  niezmiernej 
drożyzny  za  trzy  liwry  obiadować  może  wybornie. 
Wieczorem  au  thedtre  frangois.  Spektatorowie  w  lożach 
są  dziwnie  brudni,  loża  pierwszego  konsula  z  błękitnemi 
firankami,  frendzlami  złotemi,  a  pod  nią  złota  szczę- 
śliwa gwiazda. 

Znajduję  się  w  Paryżu  w  jednym  z  najważniej- 
szych i  najciekawszych  momentów.  W  początkach  to- 
warzystwa w  dawnych  wiekach  widziano  szczęśliwszych 
wodzów,  stających  się  królami  narodów,  którym  dowo- 
dzili ;  w  późniejszych  i  oświeceń  szych  towarzystwa 
wiekach  pierwszy  dziś  przykład,  że  człowiek  w  nienaj- 
pierwszej  urodzony  klasie,  prawie  cudzoziemiec,  oddalił 
od  tylu  wieków  panującą  familią,  i  sam  osiadł  na  tronie. 
Trzeba  było  podobnych  zdarzeń ,  w  jakich  jest  dzisiaj 
Francya,  trzeba  było  tak  śmiałego  i  szczęśliwego  czło- 
wieka, trzeba  było  narodu,  zmordowanego  niepewno- 
ścią i  okrucieństwami  dwunastu  lat ,  żeby  to  niepojęte 
zdarzenie  skutek  wziąć  mogło.  Od  iogo  oktobra  1799  r., 
to  jest  od  powrotu  Bonapartego  z  Egiptu  i  ogłoszenia 
go  konsulem,  zbliżało  się  ono  stopniami.  Curee,  trybun, 
pierwszy  uczynił  wniosek ,  żeby  konsula  uczynić  cesa- 
rzem z  następstwem  w  domu  jego.  Caron,  Nizas  i  cały 
świat,  oprócz  Carnota  jednego,  wraz  się  na  to  zgodzili. 
Dnia  i8go  maja  senat  cały  z  niezmiernym  pocztem 
wojska  udał  się  do  St.  Cloud.  Konsul  przez  pół  godziny 
wytrzymał  ich  w  przedpokoju  i  wyszedł,  jak  powiadają, 
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W  złym  humorze  z  przyczyny  niepomyślnych  dyploma- 
tycznych depesz.  Cambaceres  powiedział  oracyą,  w  któ- 
rej Bonaparte  najpierwszy  raz  Najjaśniejszym  Panem 
nazwanym  się  usłyszał,  toż  samo  i  żona  jego.  Nowy 
cesarz  odpowiedziawszy  krótko,  senat  odprawił. 

W  niedzielę  dnia  20go  maja  znowu  senat ,  kon- 
syliarze  stanu  na  koniach ,  generał  Murat ,  otoczony 
sztabem  regimentu  kirysierów  w  zbrojach,  objeżdżali 
przedniejsze  place  miasta,  i  tam  okrzykiwali  nowego 
monarchę.  Wszystkoto  od  ludu  przyjęto  z  obojętno- 
ścią, więcej  przypatrywano  się  zbroi  kirysierów,  niż 
słuchano  czytania ;  wszędzie  lud  wie,  że  ktokolwiek  nim 
rządzić  będzie,  on  nie  przestanie  płacić  i  pracować. 
Wieczorem  rządowe  domy  oświecono,  prywatne  bar- 
dzo rzadko  a  prawie  nic.  Tego  i  następnych  dni  wszędy 
niepojęte  zadziwienie  i  milczenia,  w  prywatnych  po- 
siedzeniach przekąsy,  ostrożnie  atoli  i  z  bojaźnią,  żeby 
nawet  stołki  nie  wydały.  Nowi  książęta  krwi,  konesta- 
ble,  serenissimi  i  wojsko  spokojnie  wykonali  przysięgę. 
Otworzono  księgi,  w  których  dla  kształtu  obywatele 
wpisywać  mają  potwierdzenie  nowego  monarchy;  po- 
chlebcy, karmiący  się  nadzieją  osiągnienia  miejsca, 
trwożliwi  wpisują  się,   inni  milczą. 

Od  lat  blisko  i7stu  nie  widziałem  Paryża,  mate- 
ryalnie  zyskał  niezmiernie.  Dziedziniec  des  Tuileries 
powiększony,  otwarty  i  wspaniały.  Krata  żelazna  po- 
złacana, z  czterema  złotymi  orłami  i  czterema  końmi, 
niegdyś  stojącymi  w  Wenecyi  na  kościele  św.  Marka *); 


')  Według  podania  starożytnych  były  konie  te  dziełem 
greckiego  rzeźbiarza  Lizyppa  około  r.  330  przed  Chrystusem.  R.  1204 
w  czasie  krucyat  zabrali  je  Wenecyanie  z  Konstantynopola,  r.  zaś 
1796  uprowadził  je  generał  Bonaparte  razem  z  innymi  łupami  z  We- 
necyi do  Paryża.  Dopiero  po  upadku  jego  w  r.  1815  zwróciła  je 
Francya  Wenecyi. 
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dziś  rozdzielone  i  umieszczone  niżej,  daleko  się  piękniej 
wydają.  Piękna  i  liczna  warta  napełnia  pałac,  ogród 
daleko  piękniejszy  niż  był ,  otwartsza  średnia  ulica, 
zdobią  go  kwiaty,  krzewy,  moc  drzew  pomarańczo- 
wych ,  a  najbardziej  statuy  marmurowe  na  nowej  te- 
rasie ze  spiżu.  Przechodząc  przez  pałac  Ludwika  XV, 
dziś  rewolucyjny,  nie  można  się  wstrzymać  od  smu- 
tnych uwag  i  ciężkiego  westchnienia  nad  tylu  poto- 
kami niewinnej  krwi ,  która  się  tam  wylała.  Przy 
cmentarzu  Magdaleny  partykularny  kupił  ogród,  gdzie 
szczątki  ostatniego  króla  i  królowej  pogrzebiono;  za- 
s  idził  na  grobach  ich  płaczące  wierzby,  które  wybornie 
rosną.  Blisko,  gdzie  pochowany  jest  Orleans,  wyrzucają 
wszystkie  śmiecia.  Le  pont  des  arłs  lekki ,  cały  z  żelaza 
zrobiony,  dla  samych  pieszych.  Drzewa  pomarańczowe, 
moc  kwiatów,  światło  lamp,  chłód  idący  z  wody,  miej- 
sce to  najprzyjemniejszą  czyni  przechadzką.  Muzeum 
jest  dziś  składem ,  gdzie  widać  obok  siebie  najwybor- 
niejsze  wzory  sztuk,  niegdyś  różne  kraje  i  miejsca  zdo- 
biące. Wrażenie  i  ukontentowanie  nie  odpowiada  bo- 
gactwu ;  nie  jestto  wspaniały  i  szanowny  Watykan, 
obrazy  i  posągi  są  rzadkimi,  sale  źle  oświecone,  wspo- 
mnienie, jak  to  wszystko  jest  wzięte,  psuje  rozkosze, 
któreby  doskonałość  dzieł  tych  wzbudzały.  Minerwa 
Velletri,  po  moim  wyjeździe  z  Rzymu  znaleziona,  su- 
rowej a  rzadkiej  piękności.  Byleby  się  to  wszystko  cał- 
kiem zachowało,  byleby  służyło  do  wydoskonalenia 
sztuk ,  wtenczas  dobro ,  które  stąd  wyniknie ,  zatrze 
z  czasem  winę  łupiestwa. 

Muzeum  francuskie  Aux  pełiłs  Augustins  zawiera 
powyrzucane  z  czasów  rewolucyi  z  kościołów  gotyckie 
starożytności.  Miejsce  stosowne  do  tego  w  dawnym 
klasztorze,  pomniki  umieszczone  wiekami,  najdawniejsze 
dwa  posągi  Clovisa  i  Clotyldy    w  VI  wieku,    dalej  ko- 
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rytarzami  ciągną  się  wieki  XIII,  XIV,  XV;  XVI  jest 
w  środku  ogrodu  w  klasztorze,  XVII  najprzyjemniejszy. 
W  wielkim  ogrodzie  między  murawą,  drzewami  i  kwiaty 
wznoszą  się  groby,  zawierające  ciała  Deskarta,  Boileau, 
La  Fontaina ,  Moliera ,  Turenna  ,  Dianę  de  Poitiers  i 
innych  sławnych  ludzi.  Przechadzka  ta  słodką  karmi 
melancholią.  Pośledniejsze  nierównie  w  sztuce  pomniki, 
te  więcej  czucia  wzbudzały  we  mnie,  niż  najpiękniejsze 
rzeźby  Greków  i  Rzymian.  Czemuż  ?  Bo  są  bliższe  nas, 
naszych  przodków,  naszych  zwyczajów,  bo  osoby  te 
wszystkie  niebajeczne,  bo  jak  my  żyli,  bo  przypomi- 
nają pobożność,  wdzięczność  narodową ,  lub  żal  i  przy- 
wiązanie krewnych.  Siedząc  na  ławie  między  tymi 
grobowcami  słodką  spędziłem  godzinę. 

Widziałem  sławną  Mselle  Duchenois,  aktorkę  tra- 
giczną na  teatrze  francuskim,  w  roli  Fedry.  Wysoka, 
sucha ,  twarz  prawie  brzydka,  ale  talent,  jakiego  prócz 
pani  Siddons  jeszcze  nie  widziałem :  deklamacya,  czu- 
łość niezmierne,  może  że  słowa  czasem  nadto  przeciąga 
i  śpiewa,  może  iż  czasem  nienaturalna,  ale  też  najlepsze 
sztuki  francuskie  tragiczne  wystawiają  czyny,  mowę  i 
ludzi  wyższych  nad  pospolitą  naturę ,  znajdują  się 
w  nich  półbogowie,  bohatery,  ale  ludzie  rzadko.  Talma, 
suchy  i  dość  pięknej  figury,  jest  także  wybornym  akto- 
rem, ale  niema  ani  postaci  ani  organu  Delarira.  Parterre 
równie  burzliwe  jak  dawniej,  krzyki,  gwizdania  niepo- 
jęte; straciwszy  wolność  Francuzi,  choć  tu  rewolucyjnej 
używają  swywoli.  Ubiory  nieskończenie  zyskały  od  lat 
i8stu,  kostiumy  są  największej  dokładności,  części  nagie 
obleczone  w  tricot  koloru  cielistego,  płaszcze  królewskie 
lite  od  bogactw,  hełmy  i  miecze  takie,  jakie  widzimy  na 
dawnych  posągach.  Widziałem  Mselle  George ,  więcej 
jeszcze  sławną  ze  swojej  piękności  jak  talentu,  lubo  tego 
ma  dosyć,  ale  widać  naśladowczynię  Mselle  Reaucourt, 
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Głowa  najpiękniejsza ,  najwspanialsza  figura ,  (miała 
szczęście  być  przyjętą  do  łoża  konsula  pierwszego, 
dawszy  się  wprzódy  Sapieże  za  2.000  luidorów),  grała 
razem  z  Mselle  Duchenois ,  która  z  bliska  prawie  jest 
brzydką,  ale  co  za  uczucie,  jakie  gracye  ! 

Talma  w  tejże  sztuce  Ifigenii  grał  Achillesa,  ubiór 
grecki,  prawdziwy  hełm  ze  spływającą  kitą.  Na  mnie 
to  wszystko  największą  sprawiło  illuzyą.  Widziałem 
pannę  George  w  Klitemnestrze.  La  Tond,  Mselle  Mars, 
Contat  baryła  z  piękną  głową,  Monvel,  Fleury,  St. 
Fal  są  w  liczbie  pierwszych  aktorów.  Do  zachwycenia 
zmysłów  opera,  osobliwie  t  balety  są  w  najwyższym 
stopniu.  To,  co  nam  poeci  wystawiają  w  zmyśleniach 
swoich,  tu  się  w  rzeczywistości  znajduje.  Psićhe  latająca 
w  obłokach,  Kupidyny,  wszyscy  bogowie  ukazują  się 
w  swojej  mocy  i  postaciach.  W  Hero  i  Leandrze,  Sądzie 
Parysa,  taniec  przez  trzy  boginie  a  osobliwie  Pallas 
z  tarczą  i  dzirytem ,  gołębie  latające  po  powietrzu, 
wzburzone  morze,  pływający  Leander.  Przydać  do  tego 
dekoracye,  tańce,  kształt  lubieżny  ubiorów  tancerek,  a 
każdy  wyzna  z  doświadczenia,  że  niema  wieku,  niema 
stanu,  któryby  się  nie  zachwycił  i  nie  zachwiał,  patrząc 
na  te  cudne  widowiska,  Mme  Gardeł,  Clotilda,  Vestris, 
nowy  rywal  jego  Duport,  celują.  Śpiewacy  wrzeszczą 
więcej  niż  kiedy.  Le  thedtre  daw^niej  italien  przyjemny  i 
zabawny,  sztuki  ładne,  śpiewanie  dobre;  Mme  Aubin 
najpierwsza  co  do  głosu.  Teatry  drugiego  stopnia  dają 
razem  po  kilka  sztuk.  —  Teatry  i  widowiska  ściągają  moc 
cudzoziemców  z  zagranicy  i  z  prowincyi,  a  jeżeli  z  je- 
dnej strony  zbogacają  miasto  ,  z  drugiej  miękczą  oby- 
czaje i  roztargnieniem  zabaw  odwodzą  umysł  od  czy- 
nów ważnych  Są  także  wielkim  hamulcem  dla  panują- 
cych, —  opinia  publiczna  na  nich  się  odkrywa  głośno, 
na  nich  klaskają  i  świszczą. 
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Dnia  3ogo  maja  od  jme]  rano  do  ótej  wieczór  by- 
łem na  sławnym  sądzie  sprzysiężonych.  Rzecz  odpra- 
wiała się  w  pałacu  dawnym  Sprawiedliwości.  Postać 
cała  była  przystojna  i  poważna,  miejsca  dla  słuchaczów 
bardzo  mało.  Po  jednej  stronie  w  krzesłach  a  Vantique 
sędziowie  w  czarnych  spodniach,  sutannach,  z  togą  na 
wierzchu  pąsową,  z  niezmiernie  szerokimi  rękawami, 
włosy  rozpuszczone,  na  głowie  konfederatka  polska 
czarna  z  galonkami  złotymi.  Naprzeciw  nich  w  trzech 
ławach  oskarżeni,  każdy  pomiędzy  dwoma  gens  d'armes 
niezmiernej  urody,  którzy  w  kapeluszu  z  ogromnemi 
czarnemi  piórami  zupełnie  ich  okrywali,  tak  że  tylko 
kto  był  naprzeciw,  mógł  ich  widzieć.  Ja  szczęściem  znaj- 
dując się  z  legacyą  amerykańską  w  loży,  nie  miałem 
oczu  tylko  dla  sławnego  Moreau.  Ten  równie  zwycię- 
stwy  i  usługami  dla  Rzeczypospolitej  i  cnotliwymi  po- 
stępkami zjednał  sobie  powszechny  szacunek,  i  w  tera- 
źniejszej niepojętej  okoliczności  wzbudził  we  wszystkich 
tkliwe  interesowanie  się.  Jestto  człowiek  nie  miernej 
postaci,  trochę  dzióbaty,  kształtny  i  przyjemny,  oczy 
niebieskie,  pełne  razem  ognia  i  słodyczy;  ubrany  był 
jak  najporządniej.  Łotr  Georges,  tłusty  a  raczej  nalany, 
mina  zuchwała,  prawie  zbójecka ;  dwaj  Polignaki,  La 
Reviere,  Picot,  towarzysz  Georgesa,  wszyscy  w  liczbie 
41.  Zaczęto  od  examinowania  świadków  i  oskarżonego 
Hosier.  Ten  mówił  śmiało  i  cz}Tsto.  Towarzysz  Geor- 
gesa oświadczył,  że  gdy  był  w  więzieniu,  ofiarowano 
mu  najprzód  1.500  sztuk  złota,  by  się  przyznał  do 
wszystkiego,  co  mu  podyktują;  gdy  powiedział,  że  ni- 
gdy tego  nie  uczyni,  że  fałszu  nie  powie,  zaczęto  go 
męczyć,  ściskać,  palić,  tak  że  krew  tryskała,  i  piec  po- 
deszwy ogniem,  że  przymuszony  mękami  zezwolił,  co 
chciano,  że  teraz  wszystko  odwołuje.  Zeznanie  Larole 
okazało  go  człowiekiem  słabym  i  nikczemnym:    widać, 

Niemcewicz  Pam.  8 


-     58     - 

że  prz}anuszony  długami  i  marnotrawstwem,  chwycił 
się  wszystkich  sposobów,  by  zebrać  pieniądze,  i  intry- 
gami swojemi  wciągnął  w  przepaść  wielu  niebacznych 
i  niewinnych.  W  prywatnem  zeznaniu  pogadał  wiele, 
czego  potem  przed  publicznością  wstydził  się  i  za- 
pierał. 

Moreau  z  największą  spokojnością  tłómaczył  się 
czysto,  dokładnie  i  z  zadziwiającą  prawdziwie  logiką. 
Gdy  czytano  dawne  jego  listy,  odkrywające  porozu- 
mienie Pichegru  z  książętami  francuskimi,  odpowiedział, 
że  dziwno,  iż  wywłóczą  z  kurzu  Dyrektoryatu  fascy- 
kuly,  tyczące  się  oskarżonych ,  których  dawno  już 
trybunał  wojskowy  oczyścił,  że  gd}^by  w  tym  przy- 
padku nawet  pobłądził,  trzydzieści  zwycięstw  i  dwa 
wojska  od  zguby  ocalone  przez  niego,  błąd  ten  dosyć 
powinny  były  nagrodzić.  Zeznał,  że  dwa  razy  widział 
Pichegru,  że  się  publicznie  starał  o  jego  wymazanie 
z  listy  emigrantów,  i  najbardziej  życzył,  ażeby  porzucił 
Anglią.  Gdy  go  zapytano,  czemu  nie  doniósł  rządowi, 
że  Pichegru  jest  w  Paryżu,  odpowiedział,  że  rzemiosło 
donosiciela  za  nadto  jest  podłe,  by  człowiek  uczciwy 
lekko  mógł  się  go  podejmować,  że  tylu  widział  emi- 
grantów, tylu  oficerów  z  wojska  Kondeusza  za  pozwo- 
leniem rządu,  iż  rozumiał,  że  i  Pichegru  wolno  się  było 
znajdować.  Pytany,  czemu  rozmawiał  z  człekiem,  któ- 
rego znał  być  zdrajcą ,  odpowiedział,  że  w  ciągu  re- 
wolucyi  opinie  tylekroć  się  zmieniały,  iż  niewiedzieć, 
których  się  trzymać,  że  ci  co  w  roku  i78gtym  byli 
cnotliwymi,  w  i792gim  mieni  byli  za  zdrajców,  dobrzy 
w  g2gim  w  95tym  uznani  za  złych,  patryoci  w  95tym 
ogłoszeni  nieprzyjaciółmi  ojczyzny  w  99tym,  nakoniec 
wczorajsi  republikanie  dziś  się  tego  zr/ekli.  Zapytań}^, 
czy  prawda,  że  dążył  do  władzy  najwyższej  ?  Przez 
dziesięć   lat,    odpowiedział,    usług    moich    dla    Rzeczy- 
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pospolitej  nigdy  mnie  nie  widziano  głupim  i  śmieszn}^mi 
byłoby  zaś  największem  głupstwem  obywatelowi  sięgać 
po  najwyższą  władzę.  Nim  Bonaparte  powrócił  z  Egiptu, 
ofiarowano  mi  dyktaturę  ,  alem  jej  nie  przyjął. 

Nie  podobała  mi  się  postać  niemogącej  się  utaić 
sędziów  zawziętości,  bardziej  wydawali  się  katami  ani- 
żeli sędziami.  Po  dwakroć  dawała  publiczność  oklaski 
Moreau,  po  dwakroć  prezydent  z  gniewem  wyprowadzić 
kazał  klaszczących.  Pytania  ich  byiy  podstępne,  ale 
Moreau  logiką  swoją  pomieszał  je  nieraz. 

O  godzinie  7mej  zapomniawszy  głodu  i  pragnie- 
nia, powróciłem  ze  sądu,  dla  wielości  zgromadzonego 
źołnierstwa  raczej  z  obozu.  La  Riviere  zapytany,  czy 
miano  kusić  się  o  odmianę ,  odpowiedział,  że  gdyby  się 
kuszono,  to  bez  wylewu  krwi  ale  w  sposób,  którym 
Bonaparte  ośmnastego  Brumera  swoje  rewolucyą  wy- 
konał. 

Następnych  dni  ci  co  byli  na  sesyi,  powiadali 
(czemu  ja  atoli  wierzyć  nie  chcę),  że  Picot  zawołał  na 
jednego  ze  świadków,  aby  pokazał  swe  ręce,  by  pu- 
bliczność wiedziała,  jak  był  męczony,  że  tenże  sam 
los  spotkał  i  jego.  Nareszcie  wprowadzono  wziętego 
w  niewolę  Wright,  Angielczyka,  i  zapytywano,  czy  po- 
znaje oskarżonych,  których  sprowadził  z  Anglii.  An- 
gielczyk  odpowiedział,  że  nie  uznaje  obcego  dla  siebie 
sądu,  że  nie  jest  winien  z  czynów  swoich  dawać  sprawę 
tylko  własnemu  rządowi.  Gdy  go  znowu  zapytano,  czy 
w  milczeniu  swojem  trwać  będzie,  —  to  tylko  powiem, 
odpowiedział,  że  przed  dwiema  godzinami  powiedziano 
mi,  że  będę  rozstrzelony,  jeżeli  tego  nie  powiem,  co  ode 
mnie  zażądają. 

W  czerwcu  byłem  z  księżną  Alexandrową  Sapie- 
żyną  u  rękodzieł  des  gobelins.  Rzecz  dziwna,  że  w  ciągu 
najgorętszej  rewolucyi  rękodzieła  te  nie  ustawały.  Rze- 
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mieślnicy  płatni  są  na  rok  od  1.200  do  900  i  mniej 
liwrów.  Na  wątku  wełnianym  tkają  iglicami,  jasne  ko- 
lory jedwabiami,  cienie  włóczką.  Szkoda,  że  na  modele 
najwięcej  wybierają  obrazy  malarzy  szkoły  francuskiej. 
Obrazy  te  w  gobelinie  nierównie  żywsze  i  jaśniejsze 
mają  kolory  jak  w  oryginałach.  Rzemieślników  jest  60. 
Widziałem  tam  obraz  Davida,  reprezentujący  Bona- 
partego  na  koniu  przechodzącego  śnieżne  Alpy.  Widać 
okropność  skał  i  przepaści,  widać  ciągnące  wojsko ; 
wszystko  pełne  ognia,  i  to  będzie  tkane  w  gobelinie. 

Stamtąd  byliśmy  u  St.  Genevieve.  Niezmierny  gmach 
ten,  cały  z  kamienia  i  żelaza,  przed  40stu  laty  zaczęty 
był  przez  Ludwika  XV.  Budowa  jego  ze  samych  cio- 
sowych głazów,  architektura  koryncka,  wszędzie  pełno 
rzeźb  i  ozdób,  kopuła  podwójna,  wysokość  prosto  spa- 
dzista od  ziemi  do  szczytu  150  stóp.  Świątynia  ta  dziś 
zowie  się  Panteonem,  i  od  rewolucyi  jest  przeznaczona 
na  groby  wielkich  ludzi.  W  niej  za  czasów  zapału  od- 
prawiały się  wspaniałe  i  dzikie  obrządki ,  dotąd  we 
wielkim  ołtarzu  na  deszczkach  malowane  jest  bożyszcze 
Wolności,  a  w  przysionkach  z  gipsu  olbrzymie  posągi 
Ojczyzny,  Równości,  Mocy  etc.  Z  podziemnych  lochów 
wyrzucono  Murata  i  innych,  zostawiono  jedynie  Rous- 
seau i  Voltaira.  Zwłoki  ich  rzetelnie  tam  spoczywają 
w  grobowcach  z  drzewa  malowanego  na  kształt  por- 
firu. Wszystka  ta  chudoba  oznacza  zapaloną  momen- 
talną manierę  i  niedostatek  skarbu. 

Weszliśmy  na  szczyt  gmachu.  Co  za  niezmierny, 
jak  obszerny  widok !  Jakie  uwagi  wzniecają  te  stosy 
napchanych  głazów,  zbudowane  przez  ręce,  które  dziś 
są  prochem,  ile  przepychu  i  ubóstwa !  Ile  promieni 
światła,  ile  cnót  i  zbrodni !  ile  zwycięstw  i  czynów  bo- 
haterskich i  okropnych  rzezi !  Ile  pamiątek  dusz,  które 
poświęciły  się  dla  ojczyzny,  przyjaźni  i  świętych  towa- 
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rzystwa  związków,  a  ile  ohydnych  tworów,  które  pod- 
stępem i  pod  imieniem  wolności  najwyższą  przy- 
właszczywszy władzę,  wylewały  nieustannie  krwi  po- 
toki! Huk  głuchy  ruchającego  się  żyjącego  mnóstwa 
przywodził  uczucia  Xerxesa  w  podobnym  widoku,  że 
za  lat  sto  i  jedno  z  tych  dziś  pełnych  życia  tworów 
żyć  nie  będzie,  i  wszystko  w  proch  się  obróci,  nowe  i 
znowu  nowe  nastaną  pokolenia.  Myśl  zapędzająca  się 
w  przeszłość  i  przyszłość,  patrząc  na  te  gmachy,  czyta 
wszystkich  narodów  przemiany  i  dzieje. 

Stamtąd  udaliśmy  się  do  Ltixembourg.  Pałac  ten 
należał  do  brata  nieszczęśliwego  króla,  Dyrektoryat 
potem  w  nim  zamieszkał,  dziś  senat  się  zgromadza. 
Byłem  w  tej  sali  właśnie,  gdy  postawiono  tron  dla 
nowego  cesarza,  obok  taborety  dla  książąt  krwi,  a  u 
spodu  tronu,  który  się  na  sześciu  stopniach  wznosi, 
stołki  dla  czterech  dygnitarzy.  Robią  wspaniałą  nową 
salę  dla  senatu,  i  ta  wkrótce  będzie  ukończoną  z  naj- 
większą wspaniałością.  W  tym  pałacu  znajdują  się 
obrazy  Rubensa,  reprezentujące  dzieci  Henryka  IV  i 
Maryi  de  Medicis.  W  kompozycyi  ogień,  w  pędzlu  krew 
i  życie.  Obok  nich  dwa  obrazy  Davida,  przysięgi  Ho- 
ryacyusza  i  Brutusa.  Nie  można  było  większej  Davidowi 
wyrządzić  psoty,  jak  obrazy  jego,  pełne  najczystszego 
i  najdoskonalszego  rysunku  ale  z  martwym  i  fałszywym 
kolorem,  umieścić  obok  najżywszych  kolorów  Rubensa. 
W  drugim  pokoju  są  obrazy  Le  Sueur  pięknej  kom- 
pozycyi i  rysunku,  ale  niezmiernie  szare  w  kolorycie ; 
wystawiają  całe  życie  św.  Brunona.  W  pobocznych  po- 
kojach są  porty  francuskie,  malowane  przez  Ver- 
neta  etc. 

Dzień  6go  czerwca  straciłem  prawie  cały  w  ogro- 
dzie Plant.  Jestto  ustanowienie,  jakiego  równego  niema 
podobno     na    świecie.     Ogród     roślin     najwspanialszy, 
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wszystkie  zbiory  do  historyi  naturalnej,  wszystkie  ścią- 
gające się  do  jej  nauki,  są  tam  zebrane.  Ogród  zasa- 
dzony drzewami,  podzielony  na  kwatery,  w  których 
planty  sadzone  są  podług  systematu  Jussieu  to  jest,  że 
klasy  nie  są  podzielone  według  mnogości  staminów  i 
pisłillów  ale  na  wonocotyledones  i  decandrocotyledones ,  planty 
z  jednym  liściem  nasiennym  i  dziesięciu.  Oranźerye  czyli 
gorące  domy  obszerne  i  gęste.  Zbiór  zwierząt  rzadki, 
około  dziesięciu  lwów  i  lwic,  niektóre  dla  kompanii 
mają  psy,  jedna  lwica  miała  dwoje  lwiątek,  niewię- 
kszych  jak  małe  koty  a  równie  zabawnych  i  swywol- 
nych.  Tygrysy  także  się  mnożą.  Wszystkie  te  płody 
rzadko  się  wychowują.  Niedźwiedź  biały  z  Nowej 
Zemli,  omdlewający  z  gorąca,  hyeny,  lamparty,  orły, 
sępy,  małpy  etc.  W  osobnej  obszernej  przegrodzie  są 
dwa  słonie,  samic  i  samica.  Samic  ma  wielką  chęć  do 
małźonkowania,  lecz  samica  nie  jest  mu  powolna ;  czę- 
sto jednak  zbijają  się  zdania  naturalistów,  jakoby  zwie- 
rzęta te  tak  były  wstydliwe  w  czynie  generacyi,  iż  nikt 
dotąd  nie  zszedł  ich  na  nim,  gdyż  tu  ile  razy  samica 
się  zniży,  samic  bez  wstydu  na  przytomnych  gości  włazi 
na  nią,  lecz  ona  znać  od  niego  skromniejsza,  zaraz  go 
zrzuca  ze  siebie,  być  może  iż  sądzi  małżonka  zbyt  dla 
siebie  ciężkim.  Sąto  podobno  najogromniejsze  z  żyją- 
cych tworów  w  naturze,  jeden  mamouth,  którego  ro- 
dzaj zniknął  ze  ziemi  i  którego  szkielet  jedynie  widzia- 
łem w  Ameryce,  przechodzi  je  we  wielkośki.  Le  gnu, 
zwierzę  małe,  podobne  do  konia  i  wołu,  i  wiele  innych. 
Sam  pałac  jest  największym  skarbem.  W  salach 
obszernych  i  wybornie  oświeconych  są  zbiory  najporzą- 
dniej  ułożone  ciekawości  naturalnych  we  wszystkich 
rodzajach.  Profesorowie  dają  lekcye  publiczne ,  a  to 
darmo  każdy  swojej  części  w  sali,  gdzie  dla  nauki  ich 
znajdują  się  zbiory.  I  tak  mineralogista  w  sali  kruszców 
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tam  ma  pod  ręką  wzory  potrzebne  do  demonstracyi  '■> 
profesor  innych  części  historyi  naturalnej  w  salach 
zwierząt,  ptactwa,  muszli,  gadów  etc.  Grecy  i  Rzy- 
mianie nie  znali  tych  zbiorów,  wyjąwszy  chyba  ten, 
który  nakładem  Alexandra  zebrany  był  przez  Aristo- 
telesa.  Sale  czworonożnych  zwierząt,  ptactwa,  ryb, 
gadów,  muszli,  motylów,  ułożone  są  podług  systematu 
des  animeanx  sans  vertebres  i  są  wspaniałe.  Co  za  zachwy- 
cenie, gdy  myśl  i  oko  obejmują  razem  od  ekwatora 
do  obydwóch  polów  wszystkie  natury  płody,  gdy 
w  małym  obrębie  człek  widzi  giraffę  i  słonia,  a  z  pod 
linii  białego  niedźwiedzia,  tułającego  się  po  wiecznych 
lodach,  złotopióre  ptactwo  rajskie ,  ptaszynę  muchę , 
i  ogromne  orły,  sępy,  kazuary,  dowcipne  małpy  i  po- 
lipy, u  których  w  kształcie  krzewu  zwierzęce  zaczyna 
się  życie.  Wszystkoto  człowiek  pracą  i  przemysłem 
zebrał  razem ,  i  stojąc  na  jednym  punkcie  ziemi,  widzi 
przed  sobą,  a  jednym  rzutem  oka  obejmuje  wszystkie 
Stwórcy  świata  twory. 

Byłem  na  lekcy  i  mineralogii,  dawanej  przez 
pana  .  .  .,  historyi  naturalnej  przez  p.  Lucas'a  i  chemii 
przez  p.  Fouveroi ;  wszyscy  a  osobliwie  ostatni  tłóma- 
czą  się  z  największą  dokładnością  i  jasnością. 

Paryż  jedynem  jest  miejscem  do  nabrania  wszy- 
stkich wiadomości  wszelkich  rodzajów.  Rok  chodzenia 
na  kursy  w  ogrodzie  Plant  jeżeli  niezupełną  naukę, 
przynajmniej  znajomość  ich  potrzebną  dałby  człowie- 
kowi. Rzecz  uderzająca,  że  jak  wszędzie  tak  i  w  miej- 
scach spokojnych  stoją  żołnierze  z  bagnetami. 

Całe  to  ustanowienie  kosztuje  tylko  250.000  liwrów. 
Suma  ta  wyznaczona  przez  Konwencyą ,  dziś  administra- 
cya  JeJ  Jest  kolejno  przez  jednego  z  profesorów  prezy- 
dowana.  Desfontaines  uczy  botaniki. 


VII. 

Inne  osobliwości  Paryża:  Doro  inwalidów  -  Dom  Łucyana  Bonapar- 
tego  —  Drukarnie  stereotypowe  —  Te  Deurn  -  Talleyrand,  velocifere 
—  Skład  machin  —  Biblioteki,  gabinety,  składy,  galerye  —  Instytut 
narodowy  —  Wersal,  Sceaux,   Montmorency,  Rousseau  —  Szkoła  dla 

ślepych. 


Dom  inwalidów,  założony  przez  Ludwika  XIV, 
w  lepszem  niż  kiedy  jest  opatrzeniu;  tkliwe  to  i  szla- 
chetne ustanowienie.  Słuszna  rzecz,  że  wiodący  najczę- 
ściej przez  pychę  tysiące  ludzi  na  śmierć  i  rzeź,  oszczę- 
dzoną szczupłą  liczbę  kaleko  w  opatruje  w}^godnie. 
Gmach  niezmierny  i  utrzymany  jak  najczyściej :  po 
czterdziestu  żołnierzy  stoi  w  jednej  sali,  porucznicy  po 
dwóch  i  po  trzech,  kapitanowie  i  oficerowie  wyżsi 
osobno.  Trzy  tysiące  ludzi  tam  się  mieści.  Są  jeszcze 
podobne  ustanowienia  po  wielu  pogranicznych  departa- 
mentach. 

Byliśmy  w  bibliotece,  złożonej  po  większej  części 
z  dzieł  militarnych.  Portret  Bonapartego  przez  Da- 
vida,  piękny  i  wspaniały;  zastaliśmy  wielu  prostych 
żołnierzy  czytających.  Kaplica  czyli  raczej  kościół,  sła- 
wny z  pięknej  swej  kopuły,  architektury  i  malowań. 
Bitw}/  za  Ludwika  XIV  stoczone  zdobią  ściany,  ale 
najchlubniejszą  ozdobą  są  sztandary  i  chorągwie,  wzięte 
na  wszystkich  prawie  Europy  wojskach:  kopuła  i 
wszystkie  gzymsy  kościoła  są  niemi  otoczone,  większa 
ich  połowa  składa  się  ze  znaków  austryackich.  Chlubne 
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i  krwawe  pamiątki!  Widok  skaleczonych  ze  siwymi 
włosami  żołnierzy,  modlących  się  między  tymi  znaka- 
mi, jest  tkliwy.  Po  tylu  niebezpieczeństwach  i  trudach 
już  jedną  nogą  stoją  na  granicy  wieczności!...  Żywność 
ich  jest  najobfitsza  i  prawie  wykwintna:  trzy  potrawy 
na  obiad,  dwie  na  wieczerzę  bardzo  smaczne,  każdy 
ma  butelkę  wina  na  dzień ,  wstaje,  kładzie  się  i  robi, 
jak  chce  i  kiedy  chce.  Oprócz  mundurów,  żywności  etc, 
mają  jeszcze  pieniądze  na  tytoń,  tabakę  etc.  Generał 
jest  ich  komendantem.  Mówią  powszechnie,  iż  większa 
część  rewolucyjnych  oficerów  jest  złej  konduity  i  roz- 
wiązłych obyczajów. 

Dom  Łucyana  Bonapartego  obszerny,  wspaniały, 
z  ogrodem.  Pan  dzisiejszy  zebrał  w  nim  mnóstwo  naj- 
piękniejszych obrazów  szkoły  włoskiej,  flamandzkiej  i 
francuskiej.  Przed  rewolucyą  panującemu  nawet  podo- 
bnych obrazów  ciężko  było  dostać,  lecz  rewolucyą 
wszystko  podobnem  uczyniła.  Obrazy  te  po  większej 
części  są  kupione  od  komisarzy  wojskowych,  którzy 
się  rządzili  po  całych  Włoszech,  a  pieniądze  na  nie 
zebrane  przez  Łucyana  w  czasie  poselstwa  jego  do 
Hiszpanii  i  Portugalii,  jako  wynagrodzenie  za  pokój 
między  temi  dwoma  mocarstwami,  —  za  pokój,  który 
wkrótce  zerwano,  i  więcej  jeszcze  kazano  się  opłacić. 

Wynalazek  drukarni  stereotypowej  jest  jeden 
z  najdowcipniejszych  i  najpożyteczniejszych,  dlatego  że 
taniej  daleko  drukując,  rozszerza  światło  i  nauki 
w  większej  masie  ludzi.  Rzną  się  najprzód  maciczki 
z  miedzi,  na  końcu  tych  stalowem  narzędziem  wybija 
się  litera  wklęsło,  i  te  litery  składają  się  jak  pospo- 
lite. Ułożona  tym  sposobem  karta,  ściśnięta  w  prasę  u 
góry,  na  spodzie  nalewa  się  roztopionym  ołowiem 
z  antimonium,  wierzchnie  miedziane  karty  złożone 
en  creux,    wybijają    na  ołowiu    kartę   en  releve,    na  której 
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potem  drukują.  Zysk  w  tern  się  znajduje,  iż  pospolity 
drukarz,  żeby  kilkakroć  nie  nakładać  liter,  10.000  naj- 
mniej wybija  exemplarzy,  które  dziesięć  lat  i  więcej 
leżą,  nim  się  wyprzedadzą.  Stereotyp  zaś,  mając  ulane 
nierozdzielne  karty,  wybija  tyle,  ile  wyprzedać  może, 
a  w}*przedawszy,  z  tychże  samych  znowu  bije.  Większa 
część  autorów  dawnych  i  teraźniejszych  klasycznych, 
już  tak  jest  drukowana  za  trzecią  część  ceny;  szkoda 
tylko,  że  nadto  małym  drukiem.  Prócz  tego  edycye  te 
są  bardzo  poprawne,  najmniejszy  błąd  zaraz  się  popra- 
wia, fałszywa  litera  lub  słowo  ołowiem  się  wytapia,  i 
inne  na  to  miejsce  wpuszcza. 

Byłem  na  Te  Deum,  które  śpiewane  było  z  oko- 
liczności wstąpienia  na  tron  cesarza.  Katedra  tak  dawna, 
tak  szanowna,  przez  rewolucyjnych  burzycieli  ogołocona 
ze  wszystkiego,  groby  najpierwszych  familii  Gondi, 
Ursinów,  Harcourtów,  Montmorencych  etc,  zniszczone, 
popioły  nawet  umarłych  wyrzucone ,  bogactwa  ko- 
ścielne zabrane,  pokruszone  ozdoby.  Dziwno  mi  było 
że  w  tak  wielkiem  zdarzeniu  zbiór  ludzi  był  bardzo 
szczupły,  z  majętnych  i  ciekawych  prawie  nikogo. 
Arcybiskup  Belloy,  starzec  ledwo  się  wlokący,  cele- 
brował. 

Poznałem  p.  Talleyrand ,  ministra  spraw  zagra- 
nicznych ,  człowiek  grzeczny,  dowcipny,  największych 
talentów;  obrotem  swoim  mimo  wszelkich  zmian  Dy- 
rektoryatu,  zawsze  się  przy  miejscu  swojem  utrzymał, 
i  utrzymuje  się  i  dzisiaj.  Głowę  ma  pour  les  finances 
jedyną:  indemnizacye  w  Niemczech,  nabycie  za  bezcen 
długów  cesarskich  w  Belgium ,  uczyniły  go  najbogat- 
szym człowiekiem  w  Europie.  Lubo  dom  jego  jest 
pierwszym,  w  towarzystwie,  ubiorach,  tonie  ,  w  zbio- 
rze osób  dawniej  mało  znaczących,  dziś  wiele  znaczą- 
cych, widać  skutki    rewolucyjne.    Po    obiedzie  zajechał 
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welosyfer,  powóz  lekki ,  nowej  inwencyi  pana  Chaban, 
krewnego  Talleyranda  ,  mający  w  sobie  i  na  sobie  35 
osób;  powozy  te  używane  być  mają  do  przewożenia 
lekkiej  infanteryi  w  nagłych  przypadkach ,  wynalazek 
ten  z  czasem  wielkie  w  sztuce  wojennej  sprawić  może 
odmiany.  Pan  Chaban  był  niegdyś  bardzo  bogatym, 
z  rewolucyi  ubóstwo  i  ośmioro  ślicznych  dzieci  zostało 
mu  się  ;  chlubnie  dla  niego,  że  żyje  z  przemysłu.  Wi- 
działem tam  także  MMrs  de  Narbonne,  Montesson  i 
innych  z  dawnej   szlachty. 

Skład  machin  znajduje  się  w  opactwie  niegdyś 
Benedyktynów  p.  St.  Martin.  Wzory  sztuk  i  rzemiosł 
niegdyś  były  dla  zabawy  i  nauki  synów  Orleana ,  co 
z  resztą  jego  majątku  skonfiskowano.  Skład  ciekawy, 
nic  atoli  zbyt  nowego  niewystawiający,  najpotrzebniej- 
sze machiny  rolnicze  mianowicie  do  młócenia,  tylekroć 
wymyślane  bez  skutku ,  i  tu  są  tylko  w  wizerunkach ; 
doświadczono  bowiem,  iż  pożytecznie  użyte  być  nie 
mogą.  Nowa  machina  do  pożarów,  która  śrubami  et 
par  une  manwelle  jedna  z  drugiej  wyciąga  się  do  nie- 
zmiernej wysokości,  jest  rzeczą  dziwnie  pożyteczną. 
Dowcipny  kołowrót  Voucansona  do  przędzenia  ba- 
wełny, oszczędzający  tysiące  rąk  ,  tu  się  znajduje.  We 
wielkich  fabrykach  koło  młynowe  obraca  mnóstwo  ta- 
kich kołowrotów.  Balon,  który  był  z  Bonapartem 
w  Egipcie,  napełniony  wisi  w  kościele. 

Biblioteka ,  gabinety  starożytności ,  rękopisów  i 
kopersztychów  wymagałyby  długiego  do  oglądania  ich 
czasu.  Biblioteka  była  zbudowana  przez  Colberta. 
Dom,  gdzie  są  manuskrypta,  był  pałacem  kardynała 
Mazariniego ,  sufity  malowane  przez  Romanellego. 
Zbroje  Henryka  IV  i  Sullego ,  w  kamieniach  apoteosis 
Germaniae  en  sardoine,  Jowisz  wzięty  z  Wenecyi,  drugi 
z  Watykanu,  byk  en  sardoine,  bachantki  etc.  przepysznej 
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rzeźby,  kollekcya  medalów,  najbogatsza  na  świecie,  bo 
samych  złotych  do  2.000  zawierająca,  medale  de  Jupiter, 
de  Dodonne  w  Epirze.  wystawiają,  co  tylko  sztuka 
w  tej  mierze  dokazać  może  .  cesł  Je  n-ai  beau  ideał ,  dalej 
pójść  już  nie  można.  Medale  wieków  Alexandra  .  jego 
następców  Hadryana .  Antonina  etc.  wszystkoto  do- 
wodzi .  że  sztuka  monetarna  była  w  doskonałości .  któ- 
rej my  nigdy  nie  dojdziemy,  czyli  to  że  dawni  lepiej 
znali  sztukę  lania,  lub  też  że  wybijali  je  na  zimno. 
Pewna  jest,  że  najpiękniejsze  późniejsze  medale  nie- 
zgrabnymi i  brzydkimi  są  przy  dawnych.  Rzecz  warta 
naznaczenia .  że  z  gabinetu  tego  skradziono  duży  ka- 
mień reprezętujący  Tapotlieose  d'Auguste .  kubek  z  sar- 
doine  także  pięknie  rznięty,  koronę  gocką.  najcieka- 
wsze i  najpiękniejsze  prawie  z  całego  kamieniozbioru. 
a  nie  tknięto  złota  ani  kosztownych  rzeczy.  Camee  i 
medale ,  zabrane  w  Watykanie ,  także  rozkradziono 
w  drodze,  i  o  nie  żadnych  nie  czyniono  poszukiwań 
na  pozór,  a  choć  nic  przed  okiem  policyi  ujść  nie 
może,  to  jednak  uszło.  Cóż  o  tern  rozumieć?  Za  cza- 
sów szalonej  Konwencyi  był  dekret,  żeby  wszystkie 
te  medale  stopić,  i  ledwc  tego  barbarzyństwa  uszły  te 
zbiory. 

Gabinet  rękopisów  Jest  pono  jeden  z  najpiękniej- 
szych w  świecie,  z  Watykanu  i  tylu  podbitych  krajów 
zebrany.  Między  tymi  poka  .;nją  Wirgiliusa  z  IV  wieku, 
wziętego  w  Watykanie;  tak  atrament  poprzegryzał  już 
karty  (lubo  na  pergaminie),  że  niektóre  podziurawione 
jak  koronki.  Patrząc  na  to  człowiek .  uwielbiać  powi- 
nien wynalazek  druku.  Gabinet  kopersztychów  naj- 
obfitszy.  Wszystkie  te  zbiory  nie  tyle  od  rewolucyi 
pomnożone ,  jak  być  powinny  i  jak  za  granicą  rozu- 
mieją, wiele  rozkradziono  i  przywłaszczono.  Co  król 
Neapolu  przysłał  z  Herkulanum,    znajduje  się  w  domu 
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wiejskim  monarchy.  Nakładów  na  pomnożenie  i  za- 
kupienie nowych  przedmiotów  prawie  żadnych,  podczas 
gdy  na  utrzymanie  nowych  książąt  i  inne  wydatki 
dziennie  lecą  miliony. 

Skład  mebli  i  bronzów  także  co  do  smaku  i  prze- 
pychu, jakich  nigdzie  nie  widać.  Łóżka  całe  z  mahonii, 
u  czterech  słupów  na  górze  cztery  głowy  ze  spiżu,  re- 
prezentujące Termy  lub  inne  bóstwa.  Stoły,  stoliki, 
stołki  etc.  w  bronzach,  zegary,  kandellabry,  wilki  do 
kominów  etc,  z  największym  gustem  i  podług  wzorów 
najpiękniejszych  lane.  Składy  te  dowodzą  największego 
zbytku ,  a  dowodzą  razem ,  w  jak  wysokim  stopniu  są 
piękne  sztuki,  gdy  nawet  w  domowych  sprzętach  gust 
starożytności   jest  zachowany. 

Widziałem  też  domy  gry.  Jeden  z  naj znaczniej- 
szych jest  Yhótel  d'Amus.  Dawny  pan  tego  domu,  kocha- 
jący się  w  historyi  naturalnej,  mający  najpiękniejsze 
w  tym  gatunku  zbiory  i  gabinety,  był  ścięty  w  czasie 
rewolucyi,  a  dom  jego  został  sprzedany.  Kompania, 
która  go  trzyma  dzisiaj,  oprócz  niezmiernej  opłaty 
rządowi,  płaci  za  samo  najęcie  domu  30  luidorów  na 
dzień,  oprócz  tego  daje  codziennie  wieczerzę  i  dwa  razy 
w  tydzień  wspaniałe  obiady,  gdzie  wszystkie  w  jedle  i 
napoju  zbytki  wnosić  każą,  jakie  muszą  być  korzyści 
antrepryzy,  kiedy  tak  wielkim  wydatkom  wystarczyć 
może.  Grają  w  rozmaite  gry,  ale  najwięcej  w  trente- 
ąuarenie :  kilkadziesiąt  figur  siedzi  koło  wielkiego  stołu, 
kobiety  nawet  niektóre  czynią  honory  domu.  Tam  les 
nouveaux  riclies ,  liweranci  dawni  wojska  etc,  a  co  go- 
rzej młodzi  ludzie,  ojcowie  dzieciom,  zgrywają  się  do 
ostatniego  grosza ;  ruina  zdrowia  i  majątku ,  rozpacz 
częstokroć  są  gier  tych  skutkiem.  Chciałem  widzieć 
wszystkie  choroby  umysłu ,  widziałem  więc  te  domy? 
jest  ich  bez  miary    w  Paryżu.    Jakaś  Moskiewka  trzy- 
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mała  podobny,  a  za  złe  bardzo  wieczerze,  za  czynione 
honory,  gracze  opłacali  się  jej  niezmiernie.  Są  podobne 
domy  dla  kucharzy,  kamerdynerów,  rzemieślników,  a 
nawet  i  dla  najniższych  klas  ludzi,  —  dowód,  jak  oby- 
czaje zepsute,  jak  wiele  próżnowania,  jak  niepohamo- 
wana chęć  zabaw,  jak  nakoniec  niemiły  człowiekowi 
stan  duszy  spokojnej,  jak  koniecznie  żywo  i  gwałtownie 
poruszonym  być  lubi,  iż  nakoniec  grę,  to  jest  usta- 
wiczną walkę  i  miotanie  nadziei  zysku  i  bojaźni  straty, 
przekłada  nad  wszystko.  Franciszek  Sapieha  w  otchła- 
niach tych  spuszcza  sumy  niezmierne. 

Kelner  zaprowadził  mnie  widzieć  inną  jeszcze  umy- 
słu ludzkiego  chorobę,  to  jest  brudne  pieszczoty  starca 
z  młodemi  dziewczętami.  Dokądże  nałóg  i  nierządna 
imaginacya  nie  poprowadzą  człowieka !  każe  mu  szukać 
rozkoszy,  których  wiek  i  siły  zużyte  odmawiają.  Widać 
piękną  i  młodą  kobietę  ze  starcem,  a  czasem  z  młodym, 
którego  rozwięzłość  przed  czasem  uczyniła  starcem. 
Kładzie  się  męszczyzna  na  łoże  obnażony,  kobieta  do- 
bywa rózg  i  siecze  go  w  sempiternę  niemiłosiernie;  im 
bardziej  się  kręci,  tern  ona  podwaja  razy,  często  trzon- 
kiem miotełki  bije  go  w  głowę  i  po  twarzy.  Starzec 
wstaje ,  klęka ,  potem  całuje  rózgi  i  przeprasza.  Znowu 
obnaża  się  kobieta,  on  całuje,  liże,  pożera  jej  tyłek; 
dziewczyna  kładzie  się  znowu  na  wznak,  on  z  przodu 
językiem  gdy  ją  wprawia  w  zachwycenie,  ona  go  gry- 
zie, szczypie  i  targa  za  włosy.  Umywają  się  oboje,  a 
wszystkie  te  podniety  prawdziwego  na  starcu  nie  spra- 
wują podniesienia,  i  nie  jest  w  stanie  zupełnej  z  kobietą 
kosztować  rozkoszy,  tylko  biała  dziewicy  ręka  musi 
wszystko  zakończać.  Są  starcy,  którzy  sobie  w  gębę 
każą  kobiecie  puszczać  uryne, — o  biedna  naturo  ludzka  ! 
Ażeby  zaś  z  takowych  rozkoszy  używać  podwójnych 
korzyści,    są    u    góry    tego    pokoju    misternie    ukryte 


—     7i     — 

okienka ,    któremi  ciekawi  tajemnie  za  dwa  luidory  na 
te  lubieźności  i  przemysłu  sceny  spoglądają. 

Z  książką  opisującą  dokładnie  każdą  sztukę,  wi- 
działem galeryą  posągów ;  nie  wielka  ich  liczba  jest 
dawną  własnością  tutejszą,  najwięcej  są  zabrane  na 
słabych  i  zwyciężonych.  Watykan  i  Kapitolium ,  cała 
Villa  Albani,  Florencya,  Modena,  Wenecya  ,  w  Paryżu 
domy  Richelieu,  Orlean,  Choiseul  etc.  złupione ,  by 
utworzyć  ten  zbiór  przepyszny  i  jedyny  dzisiaj  w  ca- 
łym świecie.  Zbiór  ten  tak  obfity,  tak  pięknie  i  porzą- 
dnie ułożony,  mniej  wzbudza  rozkoszy  i  zachwycenia, 
niżeli  wzbudzał ,  kiedy  każde  z  tych  sztuk  i  dziwów 
było  na  własnej  klasycznej  ziemi;  nadto  wspomnienie 
na  gwałt  i  niesprawiedliwości ,  któremi  bogactwa  te  są 
nabyte ,  rzetelną  ich  piękność  truje.  Jakkolwiekbądź 
życzyć  należy,  ażeby  te  drogie  starożytności  ostatki 
zostały  spokojne,  nie  podpadały  więcej  ani  mocy  oręża, 
ani  okropnym  rewolucyjnego  barbarzyństwa  zburze- 
niom:  Apollon  z  Belwderu,  Laocon,  Venus  de  Medicis, 
siedm  Muz,  tyle  biustów  i  posągów,  składających  ciąg 
portretów  wielkich  ludzi  i  cesarzy,  które  szczęściem 
i  przed  barbarzyńców  uszły  zapałem  i  przed  szaleń- 
stwem fanatyzmu,  które  tylu  wiekami,  tylu  przewalone 
późniejszymi  gmachami  leżały  w  ciemnych  wnętrzno- 
ściach ziemi ,  aż  je  nakoniec  przypadek  odkrył ,  —  te 
drogie  szczątki  dla  dziejów  i  sztuki  jużby  się  więcej 
nie  powróciły.  Pallas ,  olbrzymia  statua  znaleziona 
w  Velletri  w  r.  1793,  najwyborniejszym  równać  się 
może.  Głowy  Jowisza,  Adryana  w  grobie  jego  Castel 
St.  Angelo  znaleziona ,  les  Panathenees  ułomek  przez 
Fidiasa ,  który  zdobił  świątynię  Minerwy  w  Atenach, 
reprezentujący  część  procesyi  we  święto  tej  bogini, 
Bachus  indyjski,  etc.  etc. 
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Galerya  obrazów  zajmuje  znaczną  część  niezmier- 
nego skrzydła  w  Luwrze.  Oprócz  pierwszej  sali .  która 
jest  oświecona  z  góry,  reszta  ani  porządnie  ułożona 
ani  oświecona.  Do  dawnych  obrazów  z  galeryi  Wersalu, 
Luwru  etc,  przydane  są  łupy  innych  krajów,  jako  to  : 
najpiękniejsze  obrazy  ze  Rzymu,  Parmy,  Turynu,  z  pa- 
łacu Pitti  we  Florenc}d,  z  całego  Niderlandu  i  Niemiec. 
Paul  Yeronese,  Rafael,  Correggio  etc.  Nic  liczniejszego, 
nic  piękniejszego,  ale  taż  sama  piękność  a  nadewszystko 
to  mnóstwo  morduje  głowę  i  oczy.  Są  obrazy,  które 
niepojętą  sztuką  z  drzewa  na  płótno  przeniesiono  tak, 
że  poznać  tego  nie  można. 

Muzeum  to  dla  publiczności  otwarte  dwa  razy 
w  tydzień,  dla  cudzoziemców  codziennie;  nic  się  nie 
płaci,  wszędzie  chęć  dobra  i  grzeczność  największa,  nie 
tak  jak  w  Anglii,  gdzie  wszystko  z  trudnością  ,  wszy- 
stko za  opłatą ,  że  tak  powiem  od  sztuki ,  i  to  z  tar- 
giem widzieć  przychodzi. 

Instytut  narodowy  składa  się  z  168  osób,  podzie- 
lonych na  cztery  części :  matematyka ,  fizyka ,  litera- 
tura francuska,  literatura  dawna,  a  oprócz  tego  les  arts. 
Członkowie  mają  po  1.200  liwrów  pensyi,  prócz  tego 
za  każdą  przytomność  na  sesyi  dostaje  każdy  po  6 
liwrów. 

Dnia  2  5go  czerwca  byłem  na  publicznej  onego 
sesyi  klasy  nauk.  Sala  dziwnie  jest  do  tego  stosowną, 
ozdobiona  do  koła  wyborną  architekturą.  Między  kolu- 
mnami umieszczone  są  posągi  sławnych  uczonych  ludzi, 
jako  to :  La  Fontaine,  Bossuet,  Fenelon,  Descartes, 
Montesąuieu,  Racine,  Sulli,  de  Thou,  Mole  etc.  Dokoła, 
wzdłuż  sali  około  stołów  zasiadają.  Stoły  te  wsparte 
sur  des  griffons  antiąues,  za  osobnym  stolikiem  prezydent 
z  dwoma  sekretarzami,  naprzeciw  niego  na  katedrze 
zdawający  sprawę  z  czynów  (.rzęch  miesięcznych.  Między 


-—    73    — 

innymi  czytał  Cuvier,  autor  de  V Anatomie  comparSe;  mówił 
o  fosillach  czyli  kościach  zwierząt  dziś  nieznanych, 
które  w  niezmiernej  głębokości  ziemi  wśród  łoża  muszli 
były  znalezione.  Nieme  te  świadki  dawności  świata 
starsze  są  niż  wszystkie  dzieje  ludzkości;  mówił,  że 
zwierzęta  zwane  lama  w  Malmaison  miały  młode,  że  wy- 
chodzi dzieło  kosztu  i  wspaniałości  największej  plant  i 
zwierząt  de  la  Malmaison,  że  owce  hiszpańskie  wybornie 
mnożą  się  we  Francyi,  i  że  dobroci  swej  wełny  nie  tracą 
etc.  Widziałem  tam  najsławniejszych  ludzi  w  naukach : 
w  chemii  Monge,  Berthollet,  w  matematyce  Carnot, 
La  Place,  w  botanice  Juwssieu,  Desfontaines,  Lacćpede 
w  historyi  naturalnej ;  ten  ostatni  wydał  dzieło  o  ry- 
bach   i  insektach. 

Tegoż  dnia  z  rana  ścięto  sławnego  Georgesa  i 
jedenastu  innych  ;  nie  miałem  serca  na  rzeź  tę  się  patrzyć. 

Dnia  27go  czerwca  spędziłem  dzień  w  Wersalu. 
Dziedziniec  zarosły  trawą ,  dawny  zameczek,  do  którego 
Ludwik  XIV  przylepił  tak  obszerne  i  wspaniałe  gmachy 
acz  niepoczesne,  był  dotąd  prawdziwem  mieszkaniem 
króla ,  —  dziś  wszędzie  ruina  i  pustki.  W  pokojach 
Ludwika  XVI,  ogołoconych  i  obdartych,  jest  teraz 
szkoła  rysunku.  Kaplica  mała  uszkodzona.  Wielkie 
apartamenta,  prowadzące  do  niej,  napełnione  dzisiaj 
obrazami  szkoły  francuskiej;  mało  co  godnego  wzmianki. 
W  pokojach  braci  i  dzieci  królewskich  umieszczono  in- 
walidów. Wielka  galerya,  malowana  przez  Le  Brun, 
gdzie  wszystkie  podbicia  i  wielkie  czyny  Ludwika  XIV 
są  wyrażone,  przez  wilgoć  i  zaniedbanie  psuje  się 
znacznie.  Prywatna  biblioteka  ostatniego  króla  prze- 
niesiona do  pałacu ,  gdzie  był  skład  interesów 
zagranicznych,  jest  liczna  i  dobrze  wybrana.  Po- 
kazują tam  wizerunki  kardynałów  za  Ludwika  XIV 
w  miniaturach.    Teatrum  i  sala  opery  są  wielkie,   lecz 
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tylko  w  rzadkich  okolicznościach  używane ;  ostatni  raz 
były  użyte  na  przyjęcie  le  duc  du  Nord,  nieszczęsnego 
Pawła.  Ogrody  są  w  dobrem  utrzymaniu ,  i  gmach 
z  tej  strony  równie  wspaniały  jak  od  przyjazdu  nik- 
czemny. 

Rozsądna  kobieta,  która  od  lat  35ciu  trzymała 
sklepik  galanteryi  i  książek  w  jednem  z  wnijść  pała- 
cowych, która  od  czasów  Ludwika  XV  i  pani  Du 
Barry  miała  wszystko  pod  oczami,  co  się  stało  w  Wersa- 
lu aż  do  dnia  dzisiejszego,  wybornym  była  dla  nas  prze- 
wodnikiem. Weszliśmy  do  ogrodu.  Tim,  czy  się  oko 
rzuci  na  gmachy  wspaniałe,  czy  na  rozciągłe  ogrody, 
na  tłum  posągów,  wszędzie  widai  wspaniałość  Ludwika 
XIV.  Około  tysiąca  drzew  pomarańczowych  było  wy- 
stawionych, między  temi  jedno  potężne ,  zwane  grand 
Bourbon;  to  gdy  było  darowane  Franciszkowi  I  '),  już 
miało  lat  150,  dziś  więc  najmniej  450  mieć  musi,  a  czer- 
stwe i  okryte  kwiatem  jak  inne.  Statuy,  osobliwie  Milon 
zapaśnik,  dzieło  Pajou;  wyborne  wytryski  bez  liczby, 
lane  ze  spiżu,  często  złego  gustu,  bo  wyrażające  żaby, 
ropuchy,  raki  etc,  rzadko  kiedy  rzucają  wody,  bo  ma- 
china w  Marły  już  się  obraca  w  ruinę.  Boskiety  *), 
konie  wyborne ,  różne  grupy  ręki  Gerardina  doskonałej 
roboty,  skała  i  grota,  w  której  te  znajdują  się,  są 
artyficyalne,  a  jeżeli  rzeźba  jest  piękna,  skład  cały  bez 
gustu.  Marmury  te  w  pośród  murowanej  groty  nie  czynią 
żadnego  efektu.  Kanał,  który  kończył  ogród,  spuszczony, 
jest  obrzydliwy  i  jedynie  szmatem  ziemi  zielskiem 
okryty.  Milczące  te  gmachy,  pusty  ogród,  smutek  pa- 
nujący dzisiaj  z  przepychem  i  ożywionym  niegdyś  tłu- 
mem, wspomnienie  wygładzonego  mieczem  rodu  królew- 

!)  Franciszek  I  panował  r.  J515-1047. 

?)  Z  francuskiego  bosquet,  lasek  rozkoszny   w  ogrodzie. 
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skiego,  rodzi  w  człowieku  tyle  uczuć  nad  monarchą, 
który  od  wieków  tyle  czczony,  był  podobny  bóstwu. 
Wielkość  Ludwika  XIV,  domowe  cnoty,  okropny  koniec 
Ludwika  XVI,  wprawiają  w  czarne  nad  niestałością 
rzeczy  ludzkich  dumania.  Gdybyź  jeszcze  tyle  krwi  i 
ruin  przyniosły  wolność  i  lepszy  byt  ludu,  widok  po- 
wszechnego szczęścia  źalby  zmniejszył,  i  smutekby  się 
zupełnie  zagładził.  Ale  kiedy  po  tylu  okropnościach  i 
mordach  powróciło  wszystko  do  dawnego  trybu,  tyle 
próżno  wylanej  krwi  nigdy  żalu  i  litości  wzniecać  nie 
przestanie. 

Dziwno  zaiste,  że  obywatele  Wersalu ,  którzy  cały 
byt  swój  winni  byli  dworowi,  których  przezwyczajenie 
patrzenia  codziennie  na  królów  swoich,  zamieszkiwanie 
z  nimi  jednego  miejsca  przywiązać  ich  było  powinno, 
dziwno  mówię ,  że  mieszkańcy  ci  w  czasie  rewolucyjnych 
zaburzeń  nazajadlejszymi  przeciw  krwi  królewskiej  po- 
kazali się ,  —  dowód,  że  w  powszechnem  namiętności 
ludzkich  wzruszeniu  momentalny  zapał  chwyta  wszystkich 
i  wszystkie  związki  wdzięczności,  zwyczaju,  uczucia, 
nawet  litości ,  niszczy  i  tłumi.  Opuszczenie  i  ubóstwo, 
w  którem  mieszkańcy  Wersalu  dziś  żyją,  otwiera  im 
oczy  i  roznieca  zgryzotę.  Miejsce  wielkie  i  małe,  naj- 
bardziej zaś  w  małem  chatki,  które  ostatnia  królowa 
dla  przyjaciół  swoich  pobudowała,  zupełnie  zniszczone, 
gęste  i  najżywsze  bluszcze  całkiem  je  okrywają  zewnątrz, 
wewnątrz  spustoszenie.  W  pałacyku,  mieszkaniu  samej 
królowej,  zastaliśmy  tańcujące  chłopki  z  większą  może 
wesołością  i  lżejszem  od  trosków  sercem,  jak  ukorono- 
wane głowy.  Dobrze,  że  lud  się  ten  bawi,  niech  sobie 
tańcuje,  ale  niech  nigdy  krwi  nie  rozlewa.  Ogród  około 
tego  domu  dobrze  jest  utrzymany  przez  traktyerników, 
którzy  to  lube  miłości  niegdyś  siedlisko  obrócili  na 
garkuchnie. 
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Niemasz  w  Wersalu  handlu,  miasto  opuszczone,  na 
dziedzińcu  zamkowym  i  po  ulicach  rośnie  trawa.  Fa- 
bryka zbroi  od  rewolucyi  założona:  około  600  ludzi 
w  niej  pracuje,  zarabiają  od  5ociu  soldów  do  4ch  i  5ciu 
franków.  Tamto  robią  pałasze  i  broń  honorową,  które 
pierwszy  konsul  oficerom  i  żołnierzom  rozdaje  Są  one 
zwyczajne,  na  kolbie  tylko  u  broni  a  na  pochwie  u 
pałasza  przybita  jest  blacha  srebrna  z  napisem  zasłużo- 
nego, i  za  jaki  czyn  ta  broń  mu  daną  została,  która  na 
publicznej  paradzie  się  rozdaje.  Widziałem  takie  miecze, 
przeznaczone  senatorom  na  czas  koronacyi :  pochwy  ich 
powleczone  karmazynowym  axamitem,  rękojeści  opra- 
wne w  złoto.  Zapas  broni  dla  wojska  niewart  wspo- 
mnienia, i  muszą  ją  zabierać,  jak  tylko  ukończona. 

Pani  Ro przechodząc  się  po  mafym  ogrodzie, 

zapomniała  o  czasie  i  fatydze,  mężowi  się  sprzykrzyło ; 
gdy  jedno  chciało  iść  w  prawo,  to  drugie  w  lewo,  stąd 
zły  humor  i  przycinki,  które  potwierdziły,  że  najprzy- 
kładniejsze  stadło  ma  zawsze  kwasy.  Powróciliśmy 
późno  w  nocy.  Droga  wersalska  była  ciemna,  a  do  St. 
Cloud  oświecona  tysiącem  lamp  i  napełniona  wielką 
liczbą  żołnierzy. 

Odwiedziłem  Maliszewskiego  w  Sceaux,  prze- 
pysznem  miejscu ,  należącem  niegdyś  do  księcia  Pen- 
thievre.  Lubo  ten  nie  wyszedł  nigdy  z  Francyi  i  w  niej 
umarł,  przecież  wygodnie  było  wszystko  mu  skonfisko- 
wać. Mnich  wykapturzony  kupił  zamek  i  ogród.  Naród 
kazał  w  pień  wyciąć  przepyszny  zwierzyniec  z  kilkuset 
morgów ;  dziś  większa  część  mieszkań  szlacheckich 
rozebrana  na  materyały,  bo  nowi  posiadacze  częścią 
nie  chcą,  częścią  nie  mają  z  czego  utrzymać  tych 
gmachów.  Rolnicy  mało  co  na  tej  zmianie  zyskali. 
Skonfiskowane  dobra  spekulatorowie,  przystawiacze 
żywności  (fournisseurs)  i  mundurów  dla  wojska,  słowem 
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jak  ich  nazywają  nowobogaci,  nabyli,  a  w  arendach 
i  postępywaniu  z  rolnikami,  trzymającymi  od  nich 
grunty,  twardsi  są  i  nielitościwsi  od  dawnej  szlachty. 
Największa  korzyść,  spływająca  dla  rolników  z  rewo* 
lucyi,  jest  uwolnienie  ich  od  gabelli  czyli  gwałtownego 
podatku  na*sól,  od  cierpienia  na  swoich  polach  mnóstwa 
zwierzyny,  której  tknąć  się  nie  było  wolno,  najbardziej 
zaś  uwolnienie  od  dziesięcin.  Lecz  na  miejscu  tego  są 
inne  nowe  ciężar}^  powiększone  podatki  i  nowo  po- 
stanowione, nastała  nowa  nieznana  konskrypcya,  mocą 
której  każdy  obywatel  od  logo  roku  pięć  lat  wojskowo 
służyć  musi,  etc. 

Dolina  Montmorency,  jedno  z  n aj żyźniej szych  i 
najpiękniejszych  miejsc  we  Francyi,  podzielona  jest 
na  małe  własności.  Kompozytor  Gretry,  sławny  aktor 
Larive  i  wielu  innych  mają  w  niej  swoje  domy,  ogrody 
i  pola.  Gretry  mieszka  właśnie  w  tym  samym  domku, 
gdzie  niegdyś  pani  d'Epinay,  który  wystawiła  dla  J. 
J.  Rousseau.  Widziałem  salę  i  sypialny  jego  pokój, 
krzesła,  lichtarze  i  małe  inne  meble  i  drobiazgi,  które 
służyły  wielkiemu  temu  i  dziwacznemu  człowiekowi. 
Piękniejszego  ustronia  widzieć  nie  można.  Niezmierne 
kasztanowe  drzewa,  łąki  i  doliny,  oraz  wzgórki  ozdobne, 
a  wokoło  szczęśliwa  postać  ludnego,  obfitego  i  dobrze 
uprawnego  kraju.  Zaiste  mieszkanie  takie  z  przyja- 
cielem, książkami  a  nadewszystko  z  przyjaciółką,  któraby 
do  dobroci  serca  i  oświeconego  umysłu  łączyła  głos  i 
umiejętność  muzyki,  byłoby  rajem  na  ziemi.  Przecież 
Rousseau  z  nieszczęśliwym  swoim  humorem  a  stąd 
poróżnieniem  się  z  panią  d'Epinay  w  pół  roku  wyniósł 
się  z  tego  miłego  zacisza. 

Cała  ta  dolina  z  75ciu  wsiami  należała  niegdyś  do 
domu  Montmorencych.  Jeden  z  książąt  Kondeuszów  oże- 
nił  się  z  dziedziczką  tego  domu,  i  dobra  te  trzymał  a£ 
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do  rewolucyi ;  dziś  skonfiskowane  i  rozsprzedane.  Pa- 
miętający przeszłe  czasy  z  żalem  i  westchnieniem  mówią 
o  dawnym  swym  panie,  najprzód  że  godzien  był  tego, 
powtóre  że  czasy  już  upłynione  zawsze  się  przypomi- 
nają z  rozrzewnieniem .  że  przepych ,  które  te  możne 
domy  okazywały,  choć  często  z  uszczerbkiem  ubogich, 
zawsze  mocne  na  nich  czynił  wrażenie  a  zawsze  w  pó- 
źniejszym wieku  słodkie  dla  nich  zostawia  rozmowy. 
Miło  im  jest  opowiadać  i  opisywać  młodym  rzeczy, 
których  słuchający  nigdy  nie  widzieli.  Wrażenie  to  atoli 
i  pamięć  choć  świeżych  jeszcze  czasów  już  jest  w  mło- 
dzieży zatartą  po  części.  Chłopak  mający  lat  15,  który 
nas  po  miasteczku  Montmorency  oprowadzał,  zapyta- 
ny,  do  kogoby  to  wszystko  należało  przedtem  ?  nie 
wiedział,  znał  tylko  nowych  właścicieli. 

Ustanowienie  szkoły  dla  ślepych  jest  wynalazkiem, 
przynoszącym  tej  nieszczęsnej  klasie  ludzi  korzyści  wiel- 
kie i  słodką  ulgę.  Uczą  ich  robót,  czytać,  pisać,  muzyki, 
rachunków.  Z  ręcznych  działań  robią  pasamony1),  worki, 
biczyki,  oplatane  laski  etc.  Największa  sztuka  jest 
w  pisaniu,  czytaniu  i  rachunkach :  pozbawieni  światła, 
dotknięciem  wszj^stkiego  dochodzą.  Alfabet  ich  złożony 
jest  z  des  signes  palpables,  które  przynoszą  w  otwartem 
pudle.  I  tak,  gdy  słowo  dane  im  jest  do  złożenia,  choć 
w  obcym  języku,  gdy  potrzebują  litery  A,  biorą  haftkę 
(Agrafe).  literę  B  oznacza  pierścionek  (BagueJ,  literę 
0  pomarańcza  (Orange),  literę  N  orzech  (NoisetłeJ,  literę 
P  pióro  (Plunie),  literę  V  szkło  (Verre)  etc.  Wszystkie  te 
rzeczy,  w  małem  objęciu  wyrobione,  są  takie,  że  ślepy 
namacaniem  zaraz  je  poznać  może.  Prócz  tego  rachunki 
i  pismo  składają,  macając  litery  duże  wypukło  rznięte. 
Tymże   sposobem  drukowane  są  ich  książki,    to  jest  że 


')  Taśmy,  plecionki, 
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wybite  litery  na  papierze,  póki  atrament  drukarski 
świeży,  posypane  drobnym  piaskiem  stają  się  wypukłe 
a  ślepi  macając  je  palcami  czytają.  Karta  z  jednej  tylko 
strony  jest  drukowana,  co  sprawia,  iż  ich  książki  są 
ogromne,  a  zatem  liczna  biblioteka  być  nie  może.  Są 
między  nimi  tak  dowcipni,  iż  wiersze  i  inne  prozą 
dzieła  komponują  ze  smakiem,  czułością,  a  najczęściej 
pełne  wesołości.  Wykonywali  dla  nas  sonetę  muzyki 
przez  siebie  skomponowanej,  ma  się  rozumieć  na  pa- 
mięć, na  dętych  i  innych  instrumentach.  Widok  tych 
nieszczęśliwych  więcej  wzbudza  smutku  w  patrzących, 
niżeli  w  nich  samych.  W  tej  szkole,  rzetelnie  pożytecz- 
nej dla  ślepych  i  społeczeństwa,  nauka  zdaje  się  być 
tem,  jak  ją  w  rękodzielniach  odbierają.  Po  skończonym 
popisie  ślepi  sprzedają  swoje  roboty. 

Była  to  ostatnia    rzecz    ciekawa,    którą  widziałem 
w  Paryżu  po  i7stoletniej  niebytności. 


VIII 

Paryż  przed  siediunastu  laty  i  Paryż  w  r.  1804,  obraz  miasta  i  ludzi  — 

Talleyrand,  jego  otoczenie  —  Pani  Hervey,  Saint-Pierre,  LTabbee  Delisle 

—  Bonaparte  niewidzialny,  wady  i  zalety  jego  charakteru. 

Dnia  4go  lipca  wyjechałem  z  tego  miasta.  Jaką 
znalazłem  różnicę  między  Paryżem  dawnym  a  dzisiejszym, 
wkrótce  nadmienię : 

Lubo  rewolucya  francuska,  zaczęta  1788  roku,  teraz 
dopiero  zupełnie  się  zakończyła,  przecież  epoki,  w  któ- 
rej rząd,  zwyczaje,  wszystkie  towarzyskie  ustawy  z  za- 
wias swych  wyszły,  liczyć  nie  można,  jak  od  śmierci 
królewskiej  do  ustanowienia  Dyrektoryatu ,  za  którego 
rzeczy  choć  słabo  do  klub  swych  przychodzić  zaczęły. 
Ten  przedział  czasu  lat  trzech  lub  czterech  zagładził 
obrządki  kościelne ,  wygubił  szlachtę,  przeistoczył  cha- 
rakter narodu,  nie  tak  jednak,  żeby  z  powrotem  dawne- 
mu rządowi  nie  wróciły  się  i  dawne  zwyczaje  i  karność. 
Rozwiązał  się  był  lud  na  wszystko,  ale  nie  miał  czasu 
znarowić  się.  Klasa  rolników  taka  jest  dziś,  jaka  była 
i  przedtem ,  doświadczywszy,  że  nowe  paradne  powozy 
nie  uczyniły  nikogo  szczęśliwszym,  nikogo  z  uczci- 
wszych bogatszym;  a  lubo  nowe  podatki,  nowe  konskryp- 
cye,  nowe  tytuły  i  władze  wszystkim  są  nieznośne, 
wolą  jednak  pewną  spokojność,  jak  dawne  hazardy 
Każdy  więc  pracuje,  każdy  prowadzi  pilnie  swoje 
rzemiosło,  gotów  jest  wszystko  mówić,  ale  trzebaby 
nadzwyczajnego  gwałtu,  żeby  się  odważył  czynić.  Wi- 
działem taki  moment  w    czasie  sprawy  generała    Mo- 


—     81      — . 

reau,  który  gdyby  był  na  śmierć  skazany,  lud  byłby 
pewnie  powstał.  Śmierć  Greorgesa  *)  i  innych  nie  spra- 
wiła żadnego  poruszenia.  Pospólstwo  przyzwyczajone 
do  podobnych  exekucyi,  patrzy  na  nie  obojętnie,  a 
po  skończonej  idzie  do  szynkowni  i  pije  w  najlepszym 
humorze.  Umysł  wolności  i  równości  zniknął  już,  jak 
gdyby  go  nie  było:  w  pospólstwie,  sługach  etc,  też 
same  dla  wszystkich  wyższych  grzeczności  i  względy. 
Szlachta  dawna  albo  wytępiona  przez  gilotynę,  albo 
wygnana,  lub  choć  część  jej  wróciła,  ogołocona  z  ma- 
jątków żyje  w  zaciszy,  niektórzy  odzyskali  część  onych, 
bardzo  mała  liczba  całkowitość.  Spekulatorowie,  liwe- 
ranci  żywności  i  ubiorów  wojskowych,  wodzowie,  z  ra- 
bunków dziśsiaj  milionowi,  na  wielkim  świecie  dawnej 
szlachty  dziś  zastąpili  miejsce,  ale  nie  zastąpili  ani  ich 
grzeczności,  ani  tonu,  ani  co  najbardziej  dobrego  wy- 
chowania, —  dawne  zbytki  i  rozwięzłość,  te  tylko 
doskonale  naśladować  umieją.  Jedna  z  tych  dam,  co  je 
nazywają  noureau  riches ,  będąc  na  obiedzie  u  Talleyran- 
da, loue  beaucoup  son  irlcoł. 

Na  teatrach  na  najpierwszych  miejscach  znalazłem 
wielką  różnicę  w  ubiorach,  tonie  i  manierach  nowobo- 
gatych  od  dawnej  szlachty :  wszystko  dziś  pospolite  , 
brudne  i  rubaszne.  Parter  niezmiernie  burzliwy:  jest- 
to  jedyne  miejsce,  gdzie  Francuz  jeszcze  wolny, 
jeszcze  opinie  swoje  głośno  okazuje  i  głośno  je  okazy- 
wać może,  a  nawet  postrachem  jest  rządzącym,  —  naj- 
mniejszy wiersz,  najukrytsza  myśl,  gdy  jest  przecinką 
rządzącym,  żywo  jest  chwytana  i  aplaudowana.  Same 
osoby  najwyższe  nie  uchodzą  tych  świstań  i  hałasów, 
lecz  i  tu  równie  jak  i  po  wszystkich  innych  miejscach 
bagnety  i  więzienia    hamują   ten  zapał.  —  Klasa  uczo- 


*)  Jerzego  Cadoudala. 

Niemcewicz  Pam.  1 1 
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nych,  wszystkie  szkoły  tchną  duchem  wolności  i  nie- 
nawiści do  władzy  arbitralnej.  Instytut  ledwo  za  przy- 
musem poszedł  winszować  nowemu  monarsze.  Szkoły 
politechniczne  wyborne  w  swej  ustawie,  Szkoła  prawo- 
dawstwa w  tymże  duchu  swą  młodzież  prowadzi.  Ostatek 
ducha  równości  zdarzyło  mi  się  w  posiedzeniach 
postrzegać.  Tak  n.p.  pan  Talleyrand,  znaczny  z  urodzenia, 
głośny  z  czynówr,  wzięty  u  dworu  i  pierwszy  prawie 
minister,  w  domu  swoim  ubrany  w  zwyczajnym  fraku, 
i  każdy  familiarnie  mówi   mu  Monsieur. 

Znaczniejsze    osoby,     którem    widział   w   Paryżu, 
były    to :    Talleyrand    z  najdawniejszego    we    Francy  i 
rodu,  dawniej  biskup  Autuński,  od  lat  ośmiu    minister 
spraw    zagranicznych,    dla  krz}^wych  i  kulawych    nóg 
poświęcony  przez  familią  stanowi  duchownemu,   mimo 
braku    wszelkich    do    tego    stanu    skłonności.    Urodził 
się  z  gwałtownemi  namiętnościami,  rzadkim  dowcipem 
i  rozsądkiem.    Pierwsze    pchały    go  do    nasycenia    lu- 
bieżności,  nabycia  bogactw,  wyniesienia  się  na  urzędy, 
drugie    hamowały    pierwszych    popędliwości  i  wskazy- 
wały drogę,    którą    mógł    celu   swego    dostąpić,  i  stąd 
mimo  okropnych  trudności,  rewolucyjnych  czasów,  tak 
zręcznie    umiał   się    kierować,  iż  lubo    szlachcic,    lubo 
ksiądz,    zachował    życie,    nabył    wielkiego    majątku,    i 
mimo  zmiany    rządu  i  osób ,    na  najpierwszych    ciągle 
umiał   się  utrzymać  urzędach.  Wiele  znaczył  w   Zgro- 
madzeniu konstytucyjnem.  Gdy  rzeczy  chwiać  się    za- 
częły,   wysłany    do    Anglii    za   mentora   p.  Chauvelin, 
młodego  Francuzów  posła ,  stamtąd  po  wydaniu  wojny 
wyjechał    do    Ameryki,    gdzie  przebył  najniebezpiecz- 
niejsze   rewolucyi  czasy.    W  rok  po  ustanowieniu  Dy- 
rektoryatu      powrócił    do    Francyi.     i  tak    wszystkich 
umiał  omamić,  iż  z  emigranta    zaraz    ministrem    spraw 
zagranicznych  mianowany.  Zmieniali  się  dyrektorowie, 


-    83    - 

zniknął  sam  Dyrektoryat,  nastał  konsul,  potem  cesarz, 
on  u  wszystkich  umiał  zachować  ufność  i  łaskę.  Pokój 
w  Lunevillu,  les  indcmnites  książętom  niemieckim,  były 
dla  niego  tak  obfitem  żniwem,  iż  dziś  za  jednego  z  naj- 
bogatszych ludzi  w  Europie  jest  liczony.  Zręczny  i  po- 
wolny dla  rządzącego,  ulegający  nawet  wymysłom  jego, 
pod  postacią  obojętności  i  szczerości  zręczny  i  przeni- 
kliwy, w  interesach  grzeczny  dla  wszystkich,  dowcipny 
i  zabawny  w  posiedzeniu,  kogo  chce,  ująć  potrafi.  Z  tylu 
korzyściami  i  na  takim  stopniu  człowiek  ten  niema  naj- 
większego skarbu,  niema  zdrowia:  blady  i  nalany,  na 
rozwiązłem  z  kobietami  życiu  strwonił  zdrowie,  pojął 
teraz  za  żonę  panią  urodzoną  w  Indyach,  sławną  ze 
swojej  piękności,  z  zalotnych  awantur  a  nawet  swego 
głupstwa.  Talleyrand  powiada,  iż  człowiekowi  obarczo- 
nemu interesami,  pracującemu  twardo,  dla  odpoczynku 
i  folgi  głupia  żona  jest  potrzebną;  sam  mówi,  que  sa 
femme  est  delicieusement  betę.  Miał  ją  tylko  za  nałożnicę, 
ale  na  jedno  słowo  konsula,  że  to  nieprzystojnie,  wraz 
pojął  ją  za  żonę.  Raz,  gdym  był  na  obiedzie  u  niego, 
dano  znać,  że  wynalazca  welosyferów  trzema  tego  no- 
wego wynalazku  pojazdami  przyjechał.  Na  każdym 
z  nich  było  25ciu  ludzi,  ciągnione  przez  cztery  konie; 
bardziej  lekkość  niż  moc  pojazdów  tych  jest  zaletą. 
Koła  lekkie,  buksy  x)  wąskie  i  gładko  ścięte ;  zamiast 
czterech  resorów  po  bokach  jeden  resor  w  środku  na 
przodzie,  z  tyłu  powozu  dzielący  się  w  wąsy  czyli 
pióra,  utrzymuje  pojazd;  trzy  kozły  w  gradusy  z  tyłu, 
dwa  na  przodzie,  ławki  dla  siedzących  na  pudle.  Pojazdy 
te  nie  tylko  do  drogi  po  Francyi,  ale  do  prędkiego 
nawet  małych  oddziałów  wojska  przenoszenia  mają 
być     przeznaczone,    i    kto    wie,    jeżeli     znowu     trybu 


l)  Rury  u  kół,  z  niemieckiego  Bitchse. 
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teraźniejszej  taktyki  nie  odmienia.  Wynalazca  ich , 
krewny  Talleyranda ,  straciwszy  wszystko  w  rewolucyi, 
z  żoną  i  ośmiorgiem  dzieci  prz3^był  w  tym  pojeździe; 
powstanie  fortuny  nowej  na  nim  zakłada.  Mr  de  la 
Vaupaillier,  możny  niegdyś  człowiek  i  gracz  zawołany, 
dziennym  jest  w  tym  domu  gościem;  Talleyrandowi 
podaje  czasem  kapelusz.  Monteron,  młody  człowiek, 
najpierwszym  jest  Talleyranda  faworytem,  worek  mi- 
nistra otwarty  jest  na  wszystkie  jego  szaleństwa,  jak 
lew  przybiera  sobie  czasem  małego  pieska  za  towarzy- 
sza. Kilku  ministrów  zagranicznych  bywa  tam  codzien- 
nie,  widziałem  przebiegłego  i  nadskakującego  Luc- 
chesmiego,  głupiego  Cobenzla  1).  Gravinę  posła  hisz- 
pańskiego, Galla  neapolitańskiego  i  innych;  nowobogaci 
i  żony  ich  składają  resztę  kompanii. 

U  dawnej  przyjaciółki  mojej  pani  Hervey  wi- 
działem pannę  Williams,  sławną  aktorkę:  trochę  pę- 
kata, czerwona  i  dowcipna.  Byłem  u  niej  na  wieczor- 
nem  posiedzeniu;  mimo  afektacyi  filozofii  lubi  bardzo 
widzieć  u  siebie  tytuły,  lubi  też  głośne  czemkolwiek 
osoby.  Próżność  ta  nieoddzielna  jest  od  autorów,  o  nic 
tak  bardzo  nie  dbają  oni,  jak  być  znanymi.  We  Francyi 
z  ludźmi  tymi  trzeba  ustawicznie  trzymać  kadzielnicę 
w  ręku.  U  tejże  poznałem  się  ze  sławnym  St.  Pierre, 
który  w  66tym  roku  pojął  młodą  od  24ch  lat  dziewczynę, 
piękną  i  dobrą;  ma  z  nią  dwoje  ładnych  dzieci  2). 
U  tejże  przyjaciółki  mojej  widziałem  Barere.  sławne 
okrucieństwa  monstrum,  przyjaciela  Robespierra:  po- 
wierzchowność    człowieka    tego    jest     dość    łagodna, 


v)  Pełnomocnika  austryaekiego  przy  rokowaniach  o  pokój  w  Kasta- 
dzie,  Campo-Formio  i  Lunevillu. 

2)  Bernardin  de  Saint-Pierre,  ar.  r.  1737.  W  Pamiętnikach  czasów 
swoich  powiada  o  nim  Niemcewicz,  że  w  72gim  roku  życia  pojął  18-letnią 
panienkę. 
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w  rozmowie  chce  być  dowcipnym  i  oryginalnym, 
przecież  prawi  same  komunały,  jest  słaby  i  trwożliwy  • 

Byłem  u  niegdyś  1'abbee  Delisle,  dziś  małżonka 
dosyć  jędrnej  i  młodej  kobiety  1).  Poznałem  także  pana 
Portalis,  ministra  religii ,  człowiek  wymowny,  grzeczny 
i  uczony,  p.  Denon,  dyrektora  muzeum,  i  widziałem 
znanego  mi  od  lat  dwudziestu  p.  Segur. 

Zbieg  okoliczności  zdarzył,  iż  nadzwyczajnego, 
najciekawszego  nie  tylko  we  Francyi  ale  i  całej  Europio 
człowieka,  widzieć  mi  nigdy  nie  przyszło.  Bonaparte 
po  ogłoszeniu  się  cesarzem  nie  dawał  publicznych 
audyencyi,  bo  ministrowie  zagraniczni  nowych  potrze- 
bowali credenciales,  nie  bywał  na  paradach  wojskowych 
na  teatrach,  bo  ogłoszenie  się  monarchą  a  bardziej 
jeszcze  prześladowanie  Moreau,  podstępne  a  często 
okropne  postępowanie  sądu  kryminalnego  z  oskar- 
żonymi, uczyniły  go  publiczności  nienawistnym.  Nie 
chciał  się  więc  wystawiać  na  publiczne  szemranie, 
lękliwy  oraz  i  podstępny  podwoił  o  osobę  swoje 
ostrożności,  i  stał  się  niewidzialnym.  Jeździłem  z  panem 
de  Vaublanc ,  kwestorem  Ciała  prawodawczego,  do 
St.  Cloud  w  nadziei,  że  go  w  kaplicy  będę  mógł  wi- 
dzieć ;  ale  mimo  całego  jego  kredytu  nie  dozwolił  nam 
tego  surowy  rozkaz,  oprócz  osób  rządowych  wyłącznie 
nikogo,  nawet  do  ogrodu  nie  wpuszczać.  Widziałem  tylko 
przez  otwarte  okna  złociste  pokoje,  złotem  okrytych 
generałów,  widziałem  z  daleka  metadory  rządowe, 
przejeżdżające  pysznemi  karetami  z  pyszną  liberyą, 
i  snujące  się  jak  maryonetki  po  pokojach  nowego  ce- 
sarza. Jeździłem  do  Malmaison,  faworytnego  miejsca 
samej  cesarzowej,  gdzie  mieszkali,  nim  byli  monarchami, 
ale  i  tam    zastałem    ich   niespodzianie    od  dwóch    dni 


3)  L'abbee  Delisle  nie  był  wyświęconym. 
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przybyłych,  nie  mogłem  więc  widzieć  ani  domu  ani 
jego  mieszkańców.  Lubo  deszcz  padał,  obszedłem 
ogrody:  miejsce  zaciszne  i  piękne,  cieniste  drzewa,  wody 
nieczyste.  Ptactwa  ciekawego  z  różnych  części  świata 
wiele,  między  innemi  para  gołębi  z  Egiptu,  dwa  łabędzie 
czarne,  dwoje  zwierząt  zwanych  lama,  pięknego  toku 
między  jeleniem  a  kozą,  samica  porodziła  młode.  — 
Generał  Dunoc,  wyhaftowany  cały,  wśród  ulewnego 
deszczu  przyjechał  na  koniu,  maleńki,  dzióbaty,  trochę 
czerwony;  był  on  dawniej  adjutantem,  dziś  grand 
ministre  de  la  maison.  Niemogąc  więc  żadnym  sposobem 
widzieć  Bonapartego,  starałem  się  od  tych  wszystkich, 
co  go  z  bliska  widzieli  i  doskonale  znali ,  poznać  tego 
człowieka  : 

Bonaparte  jest  mały  i  szczupły,  dziś  atoli  już 
tyć  zaczyna,  głowa  prawdziwie  rzymska,  oczy  duże 
wklęsłe  i  wskroś  przenikające.  Skład  jego  fizyczny, 
ważny  na  moralność  wpływ  mający,  jest  mocny  i  tęgi, 
złożony  z  samych  nerwów :  taka  jest  w  nim  siła  i  moc 
życia,  iż  podług  wyrazu  z  bliska  go  znającego ,  gdyby 
go  zrzucono  z  piątego  piątra,  jak  kot  upadłby  na 
nogi,  —  niedość  jednej  śmierci,  żeby  mu  życie  odebrała. 
Z  dzieciństwa  okazywał  znaki  nadzwyczajnego  czło- 
wieka, zamyślony,  odludny,  śmiały,  ulubione  jego 
nauki  były  matematyka  i  historya.  Ostatnia  dała  mu 
poznać  ludzi,  ich  namiętności  i  obroty,  jakimi  dzieje 
narodów  się  toczą,  pierwsza  nauczyła  porządnie  rzeczy 
układać,  zdrowo  sądzić  o  nich ;  pamięć  ,  pojęcie ,  roz- 
sądek nadzwyczajne.  Natura  w  tym  człowieku  wszystkie 
swe  siły  w  jedno  skupiła  miejsce .  to  jest  w  mózgu, 
a  że  głowa  przeznaczonej  wielkości  zmieścić  nie  mogła, 
zbywająca  reszta  zamiast  w  sercu  umieściła  się  w  pier- 
siach. Jakoż  człowiek  ten  zawsze  myśli  a  nigdy  nie 
czuje,  wszystkie  jego  kroki  nie  czułością  lecz  rozwagą 
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są  kierowane.  Do  popędliwości  i  odwagi  francuskiej 
łączy  włoską  chytrość  i  podstęp.  Nic  wyrównać  nie 
może  wzgardzie,  którą  ma  dla  plemienia  ludzkiego, 
przekonany,  iż  rządzące  ludźmi  sprężyny  są  próżność 
i  chęć  zysku,  a  ten,  co  ma  wiele  urzędów  i  wiele  pie- 
niędzy do  rozdania,  będzie  panem  i  wszystko  śmićć 
może.  —  Rozmyślanie  jest  jego  odpoczynkiem  a  ciągłem 
życiem  praca:  ośm  i  dziewięć  godzin  pracuje  z  mi- 
nistrami ,  wszystkich  zmęczy  i  znuży,  sam  świeży  i 
czerstwy.  Nie  zna  on  ani  słodyczy  przyjaźni  ani  roz- 
koszy miłości,  czylito  fizycznie  czyli  przez  nałóg  nie- 
skłonny do  kobiet  i  obejść  się  bez  nich  może;  z  rozkazu 
(jak  mówią)  doktorów  przesypia  się  czasem  z  panną 
George,  najpiękniejszą  w  Paryżu  kobietą.  Gdyby  mu 
się  przyśniło,  podobać  jakiej  kobiecie,  też  same  w  nie- 
pozyskaniu  jej  pokazałby  gwałtowność,  jaką  w  innych 
zamiarach  okazuje.  Gdy  umyślił  pojąć  za  żonę  panią 
Beauharnais,  pisał  do  niej  w  tych  oryginalnych  i  jemu 
tylko  właściwych  wyrazach :  ,,Je  suis  ne  avec  une  dme 
forte,  la  votre  riest  composće,  que  des  graces  et  des 
dentelles".  W  drugim  liście,  gdy  miał  podejrzenie,  że  na 
innego  łaskawie  spoglądała:  „Malheur  a  celui,  qui  me 
causerait  de  Vinquietude,  farracherois  plus  tot  mon  coeur  avec 
mes  propres  dents,  que  d!avo\r  im  rivul  prćfere".  —  Czyta  bez 
ustanku  U  principc  di  Macchiavelli  i  uwagi  tegoż  autora 
nad  Decadami  Liwiusa.  W  odpowiedziach,  w  pismach, 
wszędzie  styl  jego  się  znajduje,  mnjejsza  gdyby  styl, 
ale  w  postępkach  wykonywane  wszelkie  prawidła. 
Moralność  jest  u  niego  głupstwem ,  co  tylko  jest  po- 
żytecznego, potrzebnego,  uzna,  czy  własnej  ambicyi, 
czy  wielkości  narodu,  nad  którym  dziś  panuje,  i  mniejsza 
czy  trucizną,  mieczem,  zdradą  dopiąć  musi,  —  dopnie. 
Jestto  Tamerlan,  Gingischan,  z  światłem,  polorem  i 
nauką  XIX  wieku.  Smutne  doświadczenie ,  smutna  dla 
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plemienia  ludzkiego  uwaga,  że  przez  ekonomikę  tyranii 
królowie  stali  się  potrzebnymi,  że  lepiej  mieć  jednego 
jak  tysiące,  że  w  nich  jiolność,  przymioty  z  umysłu 
potrzebniejsze,  niżeli  dobroć  serca,  że  Bonaparte 
z  nadzwyczajnym  swoim  geniuszem  w  dzisiejszem  po- 
łożeniu Francyi  jest  potrzebnym,  że  rączki  panujących 
w  Europie  nadto  są  słabe ,  nadto  niedołężne ,  żeby 
berła  dźwigać  mogły,  że  on  jeden  berłem  świata  całego 
mógłby  władać.  Czemuż  zamiast  Stanisława  Augusta 
w  trudnych  zapasach  naszych  on  berłem  naszem  nie 
władał? 

Odmalowawszy  z  jednej  strony  niemoralność  Bo- 
napartego,  powiedziawszy,  jakimi  krokami  przyszedł 
do  tronu  i  utrzymywać  się  na  nim  będzie,  powie- 
dziawszy o  nim  złe,  słusznie    jest  powiedzieć  i  dobre. 

Niepohamowana  żądza  panowania  od  zwycięstw 
we  Włoszech  w  1796  roku  i  pokoju  w  Campo-Formio 
duszę  jego  pożerać  zaczęła.  Niewidząc  podobieństwa 
osiągnienia  naówczas  berła  we  Francyi,  uważając  za- 
wiść Dyrektoryatu  a  nawet  niebezpieczeństwo  dla  siebie, 
zamyślił  wyprawę  do  Egiptu.  Wielkie  jest  podobieństwo, 
że  wtedy  nie  tylko  podbicie  kraju  tego ,  ale  Syryi  a 
nawet  i  Indyów,  utworzenie  dla  siebie  nowej  monarchii, 
potężnie  umysł  jego  zajmowały.  Klęska  pod  St.  Jean 
d'Acre,  wiadomość  o  niepomyślnościach  wojsk  fran- 
cuskich we  Włoszech  i  Niemczech,  o  słabości  i  nie- 
dołężności  Dyrektoryatu,  wzbudziły  w  nim  nadzieję. 
Sieyes,  wówczas  dyrektor,  wysłał  tajemnego  posłańca 
z  przełożeniem  opłakanego  stanu  Rzeczypospolitej  i 
zaproszeniem,  by  powrócił  wyrwać  ją  z  ostatniej  prze- 
paści. Natychmiast  Bonaparte  Kleberowi  zostawiwszy 
komendę,  tajemnie  porzuca  i  wojsko  i  Egipt,  puszcza 
się  na  fregacie,  przybywa  do  Korsyki,  potem  do  Frejus. 
Wielu  jest,    co  twierdzi,  iż  powrót  ten,  tak  szczęśliwy 
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wśród  licznej  Anglików  floty,  za  zmową  z  tymiż  An- 
glikami ,  którym  Bonaparte  pokój  obiecał ,  uskutecznił 
się.  We  trzy  dni  po  przyjeździe  do  Paryża  obala 
Dyrektoryat,  rozpędza  Ciało  prawodawcze,  ogłasza  się 
konsulem  czyli  raczej  dyktatorem.  Natychmiast  roz- 
puszczone rządu  ogniwa  silnie  spaja,  urządza  dawne 
wojsko,  tworzy  nowe,  uspokaja  dotąd  zbuntowaną 
Vendee,  odciąga  od  koalicyi  Pawła,  bije  Austryaków, 
zawiera  pokój  z  Anglią,  wprowadza  w  podatkach  po- 
rządek, nadaje  nowy  wyborny  kodex,  podnosi  zniszczoną 
monarchią,  zachęca  nauki  i  sztuki,  wywraca  wolność 
i  lew  —  Francyą  ocala. 

Po  uśmierzeniu  wszystkich  fakcyi ,  po  zawarciu 
pokoju,  gdy  naród  po  tylu  odetchnął  klęskach,  gra- 
nice swe  rozszerzone ,  powag-ę  wszędzie  ugruntowaną 
ujrzał,  imię  Bonapartego  najżywsze  wszędzie  wzbu- 
dzało uniesienie.  Lecz  wkrótce  ogłoszenie  się  konsu- 
lem dożywotnim ,  porwanie  na  obcej  ziemi  księcia 
d'Enghien ,  w  kilku  godzinach  osądzenie  go  i  rozstrze- 
lanie x)  przy  pochodniach  z  latarnią  na  piersiach , 
ogłoszenie  się  monarchą,  potworzenie  książąt  krwi  i 
obsypanie  ich  bogactwy,  naśladowanie  niepotrzebne 
dworów  okazałości  i  pychy,  nadewszystko  zaś  zgła- 
dzenie Pichegru,  bardziej  jeszcze  tortury  mniemanych 
sprzysiężonych,  zażarte  prześladowanie  generała  Mo- 
reau, obudziły  przeciw  niemu  najżywszą  nienawiść. 
Czuł  ją  podobno,  i  przez  niedziel  sześć  oprócz  osób 
rządowych,  krył  się  w  St.  Cloud.  Nakoniec  widząc,  iż 
trzeba  się  pokazać,  ukazał  się  w  uroczystości  okazałej 
i  ujmującej  imaginacyą  i  serce,  w  uroczystości  mówię 
ustanowienia  Legii  honorowej.  Wybrano  do  tego  ka- 
plicę    czyli     kościół     inwalidów    i    otoczono     zewsząd 


*)  W  zamku  Vineennes  pod  Paryżem  dnia  21  marca  1804  r.' 
Niemcewicz  Pam.  12 
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chorągwiami,  na  licznych  Francyi  nieprzyjaciołach 
zdobytemi.  Przyjęty  u  drzwi  przez  kardynała  arcy- 
biskupa, który  na  czele  duchowieństwa  podał  mu  wodę 
święconą,  wszedł  otoczony  wodzami  i  pierwszymi 
dworu  urzędnikami,,  i  zasiadł  na  tronie.  Jakie  musiało 
być  uczucie  człowieka  tego?  Przed  laty  iociu  lichy 
artyleryi  porucznik,  dziś  monarchą  najpierwszego 
w  świecie  państwa !  Wokoło  widział  znaki  po  większej 
części  swoich  zwycięstw,  roty  liczne  inwalidów  ska- 
leczonych, którzy  też  przypominali  zwycięstwa,  przed 
nimi  orszak  młodzieńców  Szkoły  rycerskiej,  pompę  re- 
ligii, wpośród  milczenia  i  uszanowania  g*łos  bohatera 
wzywający  wybranych  legionistów  do  przysięgi.  Cze- 
muż bohater  ten  splamiony  zbrodnią  ?  maż  to  być  nie- 
oddzielne  od  najwyższej  władzy,  i  bez  niej  do  niej  nie 
możnaż  przystąpić? 

Czylito  wiek  czyli  sprawiał  umysł  nieszczęściami 
posępny,  Paryż  nie  miał  dla  mnie  powabów,  które 
w  nim  dawniej  znajdowałem.  Z  tern  wszystkiem  dla 
Polaka,  który  stracił  ojczyznę,  który  lubił  sztuki, 
nauki  i  towarzystwo,  nie  widzę  miejsca,  gdzie  przy- 
jemniej   czas   swój    mógłby  przepędzić. 


IX. 

Przejazd  przez  Francyą  zachodnią:  Angers,  przywiązanie  do  Burbonów 
—  Pobyt  „czteroniedzielny  w  Nantes,  rocznica  konstytucyi,  nierzetelność 
kapitana  Stevensona  —  Pairuboeuf,  pojmani  Anglicy  —  St.  Nazaire, 
stan  okrętu ,  obraz  miasteczka,  rybacy,  przykry  dzień  dla  Niemcewicza, 
Kościuszko  —  Jeszcze  raz  Paimboeuf,  procesya,  niestałość  ludu  fran- 
cuskiego —  Okręt  Monticello  kapitana  Gerry,  wyjazd  do  Ameryki  dnia 
28  sierpnia  r.  1804. 

Dnia  4go  lipca  zrana  w  deliźansie  ruszyłem  do 
Nantes.  Korab  ten  czyli  zamek,  niezmiernie  opakowa- 
ny od  góry  do  spodu,  ma  sześć  osób  wewnątrz,  dwie 
w  kabryolecie.  Gdyby  godziny  wczasu  lepiej  ułożone 
były,  sposób  ten  podróży  byłby  wielce  przyjemny  dla 
towarzystwa,  które  po  większej  części  z  grzecznych  i 
słusznych  ludzi  jest  złożone;  ale  jechać  noc  całą  lub 
wstawać  o  godzinie  2giej,  jeść  czasem  obiad  o  iotej, 
wszystkoto  jest  niewygodne  i  mordujące  niezmiernie. 
Podróż  ta  zabrała  nam  cztery  dni  i  cztery  nocy,  które 
były  chłodne  i  dżdżyste.  Przejeżdżaliśmy  przez  departa- 
menty de  la  Seine,  de  TEure  et  Loir,  de  la  Sarthe  et 
de  la  Loire  inferieure.  Kraje  te,  skrapiane  różnemi 
rzekami,  ołite  są  w  zboża,  łąki  i  bydło.  Znaczniejsze 
miasta  są :  Chartres,  le  Mans,  la  Fleche,  Angers.  Henryk 
IV  założył  w  la  Fleche  kolegium,  które  kwitnęło  aż 
do  rewolucyi ;  w  czasie  tej  opuszczone,  dziś  do  dawne- 
go przyprowadzone  stanu.     Młodzieńcy  płacą  po    800 
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liwrów  od  osoby  i  muszą  mieć  wyprawę,  zato  są 
uczeni,  żywieni  i  odziewani.  Budowle  i  ogród  obszerny. 

Angers  jest  stolica  dawnego  Anjou  i  domu,  który 
dwóch  królów  dał  Polsce  *)  i  Węgrom,  Sycylii  i  innym. 
Znane  już  było  za  Cezara,  który  stąd  rzeką  Loarą 
pierwszą  swoje  wyprawę  przeciw  Anglii  przedsięwziął. 
Miasto  stare,  wiele  ulic  ciasnych  i  brudnych;  w  czasie 
wojny  domowej  de  la  Vendee  Oblężone  wiele  ucierpiało, 
katedra  gotycka  wspaniała.  Tu  po  lewej  stronie  Loary 
kraj  zupełnie  był  spustoszony,  krocie  ludzi  wyrżniętych 
i  wytępionych:  obydwie  strony,  ale  bardziej  jeszcze 
republikanie  mniemani,  splamili  sie  krwi  potokami. 
Wywrócenia  religii,  konskrypcya  żołnierska,  bardziej 
jeszcze  niż  przywiązanie  do  Burbonów,  hasłem  były  do 
podniesienia  broni. 

Co  się  tyczy  przywiązania  do  Burbonów,  przed 
laty  dwunastu  tak  mocnego  w  sercach  Francuzów,  to 
mniej  przez  nowe  rewolucyjne  prawidła,  jak  raczej  przez 
mierność  w  talentach  osób  składających  ród  ten,  przez 
postępki  ich  nieśmiałe  i  w  niczem  od  dawnych  prze- 
sądów i  trybu  nieodstępujące ,  —  przywiązanie  to 
mówię,  bardzo  się  osłabiło.  Oświecona  klasa  lęka  się 
ich  przesądów,  ci  co  znaczniejszy  wpływ  mieli  do  re- 
wolucyi,  lękali  się  zemsty,  ci  co  pokupowali  dobra 
narodowe ,  drżą  o  ich  stratę.  Podeszli ,  którym  prze- 
szłość zawsze  droga,  jedni  wzdychają  za  nimi,  nikt 
się  więc  nie  narazi,  nikt  nie  podniesie  broni  za  nimi. 
Z  [tern  wszystkiem  takie  jest  dzisiaj  z  przywła- 
szczenia tronu  i  wielości  podatków  nieukontentowanie, 
iż  gdyby  cudem  jakim  zniknął  przywłaściciel  i  cudem 
wśród   Paryża  pokazał  się  prawdziwy  Burbon  ,  śmiały 


*)  Ludwika     Węgierskiego  r.  1870-1382,  i  Henryka    Walezego 
w  r.  1573. 
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i  zręczny,  mógłby  berło  ojców  swoich  łatwo  z  łatwo- 
cią  odzyskać. 

Zwróćmy  się  do  podróży  naszej.  Na  wstępie  do 
Angers  est  une  carriere  cVardoise  *),  którą  już  głęboko 
bardzo  wybrano;  domy  większej  części  Francyi  z  tego 
miejsca  dachówkami  są  pokryte.  Wśród  opok  tych  do- 
bierają się  źródeł  wody  żywej,  i  zamiast  pomp  a  Veau, 
jak  w  Anglii  i  Ameryce  używają,  wodę  tę  z  wielką 
pracą  końmi  windują.  W  całym  przeciągu  od  Paryża 
aż  do  Nantes  nigdzie  nie  zastałem  garnizonu,  toż  samo 
pamiętam  z  Moguncyi  do  Paryża.  Cała  siła  jest  na 
brzegach  angielskich,  w  Hannowerze  i  we    Włoszech. 

Dnia  7go  lipca  przybyłem  do  Nantes.  Szczęściem, 
że  domów  gilotyną  ścinać  ani  topić  nie  można.  Miasto  to 
piękne  i  obszerne  zostało  jak  przedtem ,  tu  Cha- 
rette  2),  tu  tysiące  ludzi  postrzelano,  pościnano,  po- 
topiono. Nantes  zawierało  kiedyś  do  90.000  mieszkańców, 
dziś  przeszło  ich  60.000  liczy.  Niegdyś  z  koloniami  bo- 
gaty prowadziło  handel,  oraz  ohydny  handel  murzynami 
z  Afryką,  miało  nadto  rękodzieła  des  toiles  peintes3). 
Dom  Bouteiller  posiadał  majątku  w  St.  Domingo 
do  dwanaście  milionów,  dziś  przez  utratę  tej  kolonii 
przyprowadzony  do  nędzy.  Miasto  położone  niedaleko 
morza  nad  rzeką,  która  obszerne  skrapia  kraje,  która 
połączona  kanałem  pod  Orleans  łączy  się  z  Sekwaną, 
i  towary  aż  do  Paryża  prowadzi;  dotąd  ma  znaczny 
wewnętrzny  handel.  Za  liczne  produkta ,  które  odbiera 
z  zagranicy,  prócz  trochę  zboża,  mało  drzewa,  soli 
i  podlejszych  wódek,  opłaca  się  wexlami.  Najznaczniej- 
sze  w  niem  domy  handlowe  są:  Schwejghausen,  Debrai, 


x)  Kopalnia  czarnego  kamienia. 

2)  Charette    de   La    Oontrie    generał   Wendejczyków,     stracony 
w  Nantes  29  marca  r.  1796. 

3)  Płócien  farbowanych,  wybijanych. 
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Holtinger,  Dupuis,  Generois.  Okręty  przychodzić  nie 
mogą  aż  do  miasta,  gdyż  rzeka  niedość  jest  głęboka ; 
zastanawiają  się  w  Paimboeuf  o  mil  dwanaście. 

Miałem  rokomendacyjny  list  do  prefekta  p.  Bel- 
leville,  do  maira  de  la  ville  p.  Luguens,  do  kupców  Szwej- 
ghausen  i  Debrai,  i  do  p.  Generois.  Prefekt  jest  czło- 
wiek rozsądny  i  grzeczny,  uprzejmy  i  dosyć  otwarty, 
gościnny  w  najprzyjemniejszym  sposobie ;  był  on  uży- 
wany w  czasie  rewolucyi  za  komisarza  wojskowego 
we  Włoszech,  później  za  Bonapartego  za  agenta  handlo- 
wego, sławny  niegdyś  z  sentymentów  republikańskich, 
i  dzisiaj  w  sekrecie  tchnie  nimi,  równie  jak  i  wszyscy 
publiczni  urzędnicy,  którychem  spotkał  u  niego.  Czyli 
to  szczera,  cz}di  przez  wstyd  raptownej  odmiany  ?  Mie- 
szka on  w  pięknej  bardzo  wsi,  należącej  niegdyś  do 
pana  Bouteiller.  Pan  de  Luguens  był  niegdyś  kapi- 
tanem dragonów. 

Dnia  i4go  lipca  obchodzono  rocznicę  za  Ludwika 
XVI  przyjętej  konstytucyi;  armaty  ogłosiły  tę  uro- 
czystość. O  1 1  tej  toułes  les  autorites  constitues  zebrały  się  na 
prefekturę ,  gdzie  prefekt  miał  krótką  mowę,  którą 
podług  zwyczaju  dowodził,  że  wszystko  dobrze,  że 
naród  otrzymał  to  wszystko,  czego  w  owym  czasie 
żądał.  Udano  się  stamtąd  na  plac  zwany  Cours,  gdzie 
1 20  żołnierzy  stało  w  paradzie.  Na  chorągwiach  ich 
widać  było  słowa:  „Liberie,  JEgalite,  RepubUqueu,  równie 
jak  i  na  domach  i  ulicach.  Tu,  w  Paryżu  i  we  wszystkich 
miastach,  kto  dziś  czyta  te  słowa:  „Section  de  Brutus",  vde 
Mucius  Scaevolau,  „JRue  de  la  liberie",  „Place  dlegalite"  etc, 
raczej  westchnąć  jak  rozśmiać  się  musi  nad  niestałością 
tego  ludu.  Żołnierze  maszerują  krótkim  i  szybkim  kro- 
kiem, broń  mają  dłuższą  od  innych  wojsk,  ale  podsy- 
pują  na  panewkę  i  przewracają  stemple,  co  sprawia, 
że   naboje   ich  są  skuteczniejsze,   ale    i  o   połowę    nie 
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tak  prędkie;  zdają  się  całą  swoje  siłę  na  armatach 
i  bagnetach  zakładać.  Patrzyli  na  ten  popis  generał 
komenderujący  Mr  de  M .  . .,  syn  marszałka  francuskie- 
go tegoż  imienia,  toutes  les  autorites  constitues  w  rozmaitych 
haftowanych  mundurach  ze  szarfami,  sędziowie  w  da- 
wnych robach,  przepasani  błękitnemi  wstęgami.  Po 
marszach  i  strzelaniach  część  wojska  z  muzyką  i  bę- 
bnami i  wszyscy  urzędnicy  udali  się  do  kościoła,  nie- 
zmierny czyniąc  huk  i  hałas ,  grali,  bębnili  przez  mszą 
całą,  a  potem  jak  w  Anglii  i  Ameryce,  święto  skoń- 
czyło się  na  obywatelskim  obiedzie  i  toastach  czyli 
na  zdrowiach ,  nakoniec  każdy  poszedł    do  siebie. 

Mam  tu  znajomość  a  la  tobie  dltóteli  kilku  kupców 
na  giełdzie,  ale  niemam  żadnego  domu,  gdziebym  mógł 
towarzyską  spędzić  godzinę ,  —  nikt  mię  nie  interesuje 
i  ja  nikogo.  Przyjechałem  na  dni  kilka,  a  siedzę  już 
blisko  trzech  tygodni.  Dzień  trawi  się  u  siebie  na  czy- 
taniu i  pisaniu,  ale  poobiedzie  i  wieczór  dają  czuć 
potrzebę  kompanii.  Bałamuctwa,  szalbierstwa,  niedo- 
trzymanie słowa  przez  kapitana,  który  wyjazd  od  ty- 
godnia do  tygodnia  odkłada,  powiększają  niecierpliwość 
i  smutek.  Teatrum,  choć  mizerne,  czasem  rozrywa,  bo 
francuskie  sztuki  przez  dowcip,  wesołość  lub  moralność 
swoje,  pokrywają  niedoskonałość  aktorów.  W  prze- 
chadzkach poznałem  rozległość  miasta,  liczbę  mostów, 
zamek  dawniej  książąt  Brytanii ,  gdzie  sławna  Anna, 
dziedziczka  księstwa  tego  żona  Ludwika  XII ,  chowała 
się,  gdzie  Mme  de  Sevigne  często  przebywała.  Widzia- 
łem wielką  osobliwość:  dwóch  ludzi,  prócz  twarzy, 
dłoni  i  podeszew  u  nóg,  zupełnie  pokrytych  gęstemi 
rogowemi  piórkami  czyli  łuską.  Pokazujący  twierdzi, 
że  są  z  Filadelfii,  ja  o  nich  w  Ameryce  nigdy  nie  sły- 
szałem ;  czwarte  już  pokolenie  jest  takie ,  ale  tylko 
w  męszczyznach.  Ludzie  ci  są  młodzi,  jeden  ośmnaście 
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a  drugi  dwadzieścia  lat  mający,  kształtni  i  na  twarzach 
swych  przystojni. 

2Qgo  lipca.  Wczoraj  trzy  tygodni  minęło,  jak 
jestem  w  Nantes.  Kapitan  Stevenson ,  najnierzetelniej- 
szy  a  może  najgorszy  z  ludzi,  przyczyną  jest  tej  stra- 
ty czasu,  nudów  i  wydatków  moich.  Od  tygodnia  do 
tygodnia,  od  dnia  do  dnia  odwleka  odbicie  od  brzegów 
tutejszych  ;  nie  tylko  my  jadący  z  nim ,  ale  nawet  kupcy, 
faktorowie ,  ociągania  tego  pojąć  nie  mogą.  Wszystkie 
interesa  chce  robić  przez  siebie,  a  niemając  ani  ro- 
zumu ani  talentu  ani  decyzyi,  niewiedząc  co  i  jak  ro- 
bić, nic  nie  robi.  Ożenił  się  przed  kilku  niedzielami,  i 
rzecz  bardzo  zabawna,  widzieć  tego  Irlandczyka  brudne- 
go, zwalanego  smołą,  brzydkiego,  okopconego  g*bura, 
prowadzącego  pod  rękę  Francuzkę  piękną ,  młodą  , 
w  muszlinach  i  tchnącą  woniami  esencyi  Bergamo- 
towej  1).  Od  takiego  stworzenia  jak  nasz  kapitan  wi- 
dzieć się  od  dnia  do  dnia  zwodzonym,  tracić  dla  niego 
i  czas  swój  i  pieniądze,  powierzać  mu  życie,  jest  przykro 
nadzwyczajnie.  Myśl  ta  niecierpliwi,  oburza,  niepokoi. 

Niemam  w  tern  mieście  znajomości ,  niemam  w  niem 
przedmiotów,  któreby  kształcąc  lub  bawiąc  umysł, 
skracały  chwile.  Byłem  raz  na  obiedzie  i  raz  na  wie- 
czorze u  Szwejghausenów  i  Debrai.  Dosyć  tego,  ażeby 
poznać ,  że  dobrze  jedzą,  ale  niedosyć  jest,  ażeby  po- 
znać ludzi.  Więcej  ich  poznałem  w  traktyerni  „przed- 
niejszych  kupców" ,  gdzie  przez  fawor  przyjmują 
cudzoziemców,  Nb.  za  ich  pieniądze.  Ludzie  ci  jak  cały 
naród,  są  bardziej  grzeczni  niżeli  gościnni,  bardziej 
dowcipni  jak  głębocy.  Inni  podróżni  drożej  jeszcze  jak 
ja  opłacają  czas  tu  marnowany,  bo  oni  pieniądzmi  chcą 
nudy  zabić,  a  mnie  książki  i  czasem  wiersze  trzy  części 


r)  Esencyi  wonnej  z  miasta  włoskiego  Bergamo, 
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dnia  zabierają,  oni  zaś  chodzą  jak  mary  od  kąta  do 
kąta.  Wieczór  tylko  jest  przykry,  bo  ten  schyłek  dnia 
odpoczynkowi  i  towarzystwu  zdaje  się  być  przezna- 
czony; brak  tego  zasępia  noc,  rozpala  imaginacyą, 
wszystkie  zawady,  przykrości,  przeciwności,  żywiej  nie- 
równie i  mocniej  się  malują,  a  stąd  koniecznie  nastają 
smutki  i  przykra  bezsenność. 

Nakoniec  2go  sierpnia  po  blisko  czteroniedzielnej 
kwarantannie,  wyłożywszy  w  oberży  i  na  inne  wydatki 
do  300  liwrów,  zabraliśmy  tłumoczki  nasze  i  w  samo 
południe  wsiedliśmy  wszyscy  do  otwartej  łodzi  w  celu 
udania  się  do  Paimboeuf.  Miejsce  to  o  dwanaście  lieus 
czyli  7  mil  naszych  oddalone  od  miasta  Nantes.  Tam 
większe  i  ładowniejsze  okręty  zatrzymywać  się  muszą  i 
łodziami  towary  do  miasta  sprowadzać.  Koszt  i  mi- 
tręga niezmierne,  ale  w  wiekach,  gdy  zakładano  Nan- 
tes ,  nie  znano  okrętów  wielkości  naszych.  Potężne 
łodzie  były  wtenczas  okrętami,  i  łatwo  wchodziły  i 
wychodziły  z  miasta. 

Port  czyli  raczej  rzeka  Loire  i  dziś  napełniona 
jest  okrętami.  Większe  francuskie  dla  zatamowania 
przez  wojnę  handlu  stoją  nieużyte,  mniejsze  nadbrzeżny 
tylko  i  krajowy  prowadzą  handel.  Zagraniczny  całkiem 
jest  prowadzony  statkami  obcych  narodów,  najwięcej 
amerykańskimi,  szwedzkimi  i  duńskimi.  W  pośrodku 
nich  stały  trzy  ogromne  okręty  bez  masztów,  które 
że  z  Kajeny  przyszły,  nazywały  się  Cayenne.  Na  tych 
osadzono  wszystkich  pojmanych  na  morzu  i  brzegach 
Anglików,  których  tam  do  500  liczono.  Obchodzili  się 
z  nimi  Francuzi  grzeczniej  daleko  i  łagodniej  niżeli 
Anglicy  z  Francuzami  na  podobnych  pontonach,  a 
nawet  wolno  było  obywatelom  i  mieszkańcom  miast 
Paimboeuf  i  Nantes  ich  tam  odwiedzać. 

Anglicy   bawili  się  dobrze,  jedli,  pili  i  częstowali 

Niemcewicz  Pam.  '3 
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szumnie,  najwięcej  i  grubo  grywali  wista,  innego  zu- 
pełnie jaku  nas  rodzaju,  który  dlatego  kajeną  na- 
zywali. Jednakże,  ażeby  więźniów  w  owej  Kajenie 
odwiedzić,  trzeba  było  mieć  pozwolenie  komendanta  i 
dane  sobie  hasło,  gdyż  mały  statek,  przy  brzegu  na 
kotwicy  stojący,  odbiera  hasło  od  każdej  łódki,  a  nawet 
rodzaj  cła,  którego  oddawanie  robi  ogromną  mitręgę 
zastanawiania  się,  i  jest  wielką  przeszkodą  w  handlu  i 
pospiechu. 

Brzegi  rzeki  są  wesołe  i  dość  żyzne,  okryte 
mnóstwem  sitowia.  O  dwie  mile  po  prawej  ręce  jest 
ludwisarnia,  gdzie  leją  i  świdrują  armaty  żelazne 
z  pospiechem;  machiny  obracane  są  przez  pompę 
ogniową.  Niewiele  spotykaliśmy  statków:  rekwizycye 
czyli  moc,  którą  sobie  rząd  przywłaszczył,  zabierania 
gwałtem  nie  tylko  majtków  ale  rybaków  i  ich  stat- 
ków, nie  pomnaża  zapewne  ich  liczby.  Narzekają  wiele 
i  słusznie  na  pressę  czyli  branie  gwałtem  majtków 
w  Anglii,  ale  tu  nietylko  majtkowie,  ale  wszystko  żyjące 
i  nieżyjące  podpada  gwałtowności.  Sposób  ten  mienia 
wszystkiego  darmo,  tak  wygodny  rządowi ,  tak  uciążli- 
wy obywatelom,  wprowadzony  w  casie  rewolucyi  trwa 
dotąd,  jak  wszystko  co  jest  z  korzyścią  panujących. 
To  tylko,  co  było  z  korzyścią  ludu,  to,  dlaczego  rozpo- 
częto rewolucyą,  zniesiono. 

Wiatr  i  płyn  morza  (la  maree)  mieliśmy  za  sobą, 
i  koło  gx>dziny  7mej  stanęliśmy  w  Paimboeuf.  Widziałem 
dopiero  co  ukończoną  fregatę  Je  President,  widziałem  no- 
wo wymyślone  do  wyprawy  przeciw  Anglii  płaskie 
statki  czyli  baty:  noszą  one  na  dwóch  końcach  statku 
dwie  armaty  24-funtowe,  nadto  po  bokach  mają  na 
zawiasach  małe  jednofuntowe  obracające  się  w  każdą 
stronę  armatki,  trzy  małe  maszty  i  wiosła.  Trzebaby 
wielkiego   doświadczenia ,  żeby  wiedzieć,  czy  statki  te 


—     99     — 

odpowiedzą  przeznaczeniu  swojemu ;  zdaje  się,  iż  z  lek- 
kim wiatrem,  a  bardziej  jeszcze  w  czasie  ciszy,  gdy 
wielkie  okręty  ruszać  się  nie  mogą,  wielką  im  szkodę 
zadaćby  mogły,  lecz  z  wiatrem  silnym  okręty  wojen- 
ne  łatwoby  po  nich  jeździć  i  zatapiać  je   mogły. 

Paimboeuf  jest  małe  źle  brukowane  miasteczko, 
wszędzie  niedbalstwo  i  niechlujstwo.  Co  za  różnica  od 
miasteczka  angielskiego  w  podobnem  położeniu:  po- 
dobna jest  jak  między  wolnością  i  przemysłem  a  mocą 
arbitralną  i  lenistwem.  Jedliśmy  obiad  z  trzema  przy- 
byłymi kapitanami  amerykańskimi :  wszyscy  ubrani 
czysto  i  porządnie,  a  w  obcowaniu  mający  tę  śmiałość 
i  grzeczność,  którą  tylko  przekonanie  amerykańskie, 
że  człowiek  jest  każdemu  równy,  i  pożycie  w  dobrych 
towarzystwach,  w  jakich  ci  ludzie  żyją,  zwiedzanie  na- 
koniec  różnych  krajów,  nadać  mogą.  Obiad  nasz  czyli 
raczej  wieczerza  była  dobra  i  obfita,  rozmowa  całkiem 
pó  angielsku  wesoła.  Najlepsze  ryby  i  drób,  stancye 
z  łóżkami  za  3  liwry,  po  10  sous  od  osoby,  to  pewnie 
niedrogo.  Anglicy  pracę  swoje  wyżej  daleko  cenią, 
i  umiejąc  zdzierać  cudzoziemców,  trzy  razy  przynaj- 
mniej drożej  opłacićby  sobie  kazali. 

Zostawiliśmy  przez  noc  całą  rzeczy  nasze  na 
łodzi  i  nazajutrz  3go  sierpnia  przypłynęliśmy  do  ujścia 
rzeki,  blisko  morza,  niedaleko  miasteczka  St.  Nazaire, 
gdzie  okręt  nasz  stał  na  kotwicy.  Zaledwie  wysiedliśmy 
na  tenże,  gdy  pomocnik  kapitana  smutną  uczynił  nam 
wiadomość,  że  okręt  bierze  wodę  w  siebie  straszliwym 
sposobem,  nadto,  iż  mimo  zapewnień  kapitana  nie 
miał  nie  tylko  całkowitego  ładunku,  ale  nawet  zupeł- 
nego prowiantu  wody.  Zwodzeni  przez  niedziel  cztery, 
w  nadziei  że  nakoniec  zbliżyliśmy  się  do  chwili  wyjścia 
pod  żagiel,  mieliśmy  widok  albo  nieuchybnego  nie- 
bezpieczeństwa a  nawet  śmierci,  jeżeliby  kapitan  upierał 
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się  wypłynąć,  alboli  też  nowej  straty  czasu  i  nowych 
wydatków  i  nudów,  i  nazad  wrócić  do  Paimboeuf. 
Uwaga  przytem  nakazała  przyzwoitość  czekania  na 
powrót  kapitana  dla  przekonania  się,  czy  się  nie  od- 
kryje szpara,  czy  jej  naprawić  nie  można.  Nakoniec 
kapitan,  który  miał  nas  wyprzedzić,  jeszcze  nie  przyje- 
chał, na  okręcie  wszystko  w  nieładzie ,  izba  podróżnych 
tak  niska,   iż  prosto  stać  w  niej  nie  można. 

Okręt  ten,  zbudowany  niegdyś  w  Bermudzie  do 
handlu  murzynami,  ma  płaski  most  w  całej  długości,  bez 
żadnego  nad  izbą  wyniesienia,  żegluje  jak  powiadają 
prędko,  i  to  cała  jego  zaleta.  Widząc  tak  smutny 
przed  sobą  prospekt,  zachmurzyły  się  czoła  nasze ,  już 
chcieliśmy  wracać  do  lądu,  lecz  musieliśmy  czekać  na 
kapitana,  który  odebrał  od  nas  pieniądze,  po  35  luido- 
rów  od  każdego  z  siedmiu  podróżnych.  Wzięliśmy  tylko 
środki  ostrożności.  Napisałem  list  do  prefekta,  dono- 
sząc o  smutnem  naszem  położeniu,  prosząc  go  ażeby 
zabroniono  kapitanowi  puszczać  się  z  okrętem,  który 
dwanaście  cali  wody  wciągał  w  siebie  na  godzinę, 
alboli  też  żeby  nam  oddał  pieniądze.  List  ten  podpi- 
sali wszyscy  podróżni ,  oprócz  tego  każdy  doniósł  o 
smutnem  swojem  położeniu  przyjaciołom  w  Nantes. 

Zbliżała  się  godzina  obiadowa:  kawał  solonego 
czerwonego  mięsa,  warzony  w  źle  pobielanym  kotle, 
i  do  tego  kilka  sucharów,  składały  cały  obiad.  MMrs 
Patlej  z  Genewy,  Rey  i  ja  wsiedliśmy  w  łódź  w  celu 
wylądowania  do  St.  Nazaire  i  przesłania  listów  na- 
szych   stamtąd    do  Paimboeuf  i  Nantes. 

Na  wyniosłym  cyplu  stoi  kilkadziesiąt  starych  do- 
mów, od  morza  nieforemny  kościół  z  wieżą ,  w  czasie 
rewolucyi  podziurawioną  kulami ,  wszystko  pokryte 
czarną  dachówką  kamienną  (ardoise),  ulice  ciasne  i 
krzywe,   żadnego    ruchu,  żadnej  postaci,  dostatku.  Od 
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lądu  piaski ,  drzew  mało ,  przy  domach  tylko  cokolwiek 
figowych;  ze  strony  ujścia  rzeki  do  morza  sterczące 
czarne  chropowate  skały,  więcej  lub  mniej  wychodzą- 
ce z  wody,  podług  przypływu  lub  odpływu  (flnx  et  reflu%) 
morza.  Na  tych  skałach  rozciągnione  sieci  rybackie, 
żaki1),  liny,  kubły  2)  etc.  Mieszkańcy,  prócz  małej  do 
Nantes  żeglugi  batami,  bawią  sie  rybactwem,  wielu, 
gdy  morze  odstępuje,  szuka  po  okrytych  zielskiem 
morskiem  skalistych  bryłach,  małych  rybek,  skrzeków 
muszli  (moiiles).  Inni  siedzą  na  brzegu  i  godziny  i  dni 
trawią  ,  zapuszczając  i  wyciągając  kubły  z  wody,  naj- 
częściej bez  żadnego  skutku.  Takie  jest  życie  wsystkich 
nadmorskich  miasteczek  i  wiosek,  albo  raczej  takie 
jest  w  człowieku  wrodzone  lenistwo,  iż  kiedy  tylko  choć 
nędznie  wyżywiać  się  może  bez  pracy,  przekłada  ubo- 
gie lenistwo  nad  pracowitą  obfitość.  Widziałem  sam 
w  Lerici  w  golfie  piemonckim  leniwców,  którzy  żyli 
z  jednego  oliwnego  drzewa  i  zbieranych  rybek  i  muszli 
wyrzuconych  przez  morze,  które  w  swej  oliwie  smażyli. 

Spędziłem  dzień  i  noc  w  St.  Nazaire  i  nauczy- 
łem się  z  rozmowy,  że  mieszkańcy  przestają  na  swoim 
łosie  i  szczęśliwsi  nierównie  ,  niżeli  się  zdają  ;  zapomnieć 
t}dko  nie  mogą  rabunku  w  czazie  rewolucyi  kościoła, 
srebrnej  lampy  i  pozłacanych  aniołków. 

Dnia  4go  w  sobotę  przybył  kapitan ,  a  lubo  wie- 
dział, że  okręt  dziurawy  i  dlatego  podobno  naglił  nas  o 
pieniądze,  by  za  nie  mógł  swój  okręt  naprawić,  prze- 
cież udawał  zdziwionego.  Sprowadził  cieślę:  przez 
siedm  dni  przewracano  kamienie,  bryły  soli,  zgoła  cały 
ładunek  z  miejsca  na  miejsce,  nakoniec  szpary  znale- 
zione   jedne    zalano  a  inne    zatkano,  a  przecież   woda 


x)  Zak  w  starej  polszezyźnie  także  tyle  eo  mała  sieć  rybacki 
2)    Wiadra,  naczynia  do  wody. 
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szła  więcej  12  cali  na  godzinę.  My  przez  ten  czas  za 
własne  pieniądze  świeże  mięso,  ryby  i  chleb  sprowa- 
dzając czasem  z  lądu,  resztę  żyliśmy  w  ciaśninie,  bru- 
dach  i    niewygodzie ,     jak     gdyby   w    czasie     żeglugi. 

Nakoniec  dnia  Qgo  we  czwartek  okręt  powrócił 
do  Paimboeuf.  Nazajutrz  dzień  cały  niemając  nawet 
czasu  jeść  obiadu ,  strawiliśmy  na  najcięższej  pracy 
wydobywania  bagażów  naszych  wśród  zburzonego 
morza,  przewiezienia  ich  na  ląd,  nowej  rewizyi  celni- 
ków, przenoszenia  znowu  wszystkich  rupieci  do  gospo- 
dy. Byłto  jeden  z  najcięższych  i  najprzykrzejszych  dni 
dla  mnie,  czarne  wzbudzający  uwagi. 

Ile  podróż  moja  do  Europy  była  pomyślna,  tyle 
powrót  do  Ameryki  był  pełen  zawad  i  przykrości. 
Gdybym  nie  był  zawiedziony  i  porzucony  przez 
Kościuszkę,  widziałbym  się  dzisiaj  wpośród  moich 
ziomków,  i  choć  w  podbitym  kraju,  dzieliłbym  z  nimi 
przykrości  i  nadzieje,  bez  kołatania  się  po  morzach 
i  lądach  z  małą  nadzieją  jakichkolwiek  słodyczy... 

Nazajutrz  wyszedłem  za  miasteczko,  które  leży 
wśród  łąk  i  równin  bez  żadnego  nie  tylko  lasu  lecz  ani 
nawet  drzewa.  Przechodząc  koło  gospodarskiego  domu, 
usłyszałem  śpiewanie,  podobne  do  naszych  pieśni  wiej- 
skich. Poszedłem  na  podwórze  i  znalazłem  tam  kilku- 
nastu zmłocków  męskiej  i  żeńskiej  płci  ,  młócących 
zboże  pod  niebem  na  toku  mniejszymi  daleko  od  naszych 
cepami.  Czterech  parobków  nosiło  na  krześle ,  umajo- 
nem  winnymi  liściami,  jakiegoś  jegomości ,  śpiewając, 
zastanawiając  się  na  każdym  rogu  i  pojąc  go  winem. 
Przechodząca  kokieta  nauczyła  mnie ,  że  zwyczajem 
jest,  że  przy  początku  młocki  najemnicy  noszą  pana 
tym  sposobem,  toż  samo  gdy  się  młocka  zakończy : 
wtenczas  właściciel  daje  im  ucztę,  to  jest  wina  i 
chleba,  ile  zjeść  i  wypić  mogą.     Najemnik    tutaj    nie- 
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zmiernie  tani,  żywią  go  przez  dzień,  co  wszystko 
kosztuje  z  robotą  10  do  12  sous.  Zboża  nie  składają 
tu  w  stodołach  ani  brogach,  tylko  na  kupę  składają 
pod  niebem. 

Niedaleko  Paimboeuf  jest  zamek  niegdyś  mar- 
grabiego de  Bruck,  który  umarł  w  więzieniu,  jak  mówią 
z  radości,  gdy  się  o  uwolnieniu  swem  dowiedział.  Byliśmy 
w  zamku  z  towarzyszami  okrętu  panią  Maganes  i  panem 
Rey.  Dom  ten,  jak  wszystkie  francuskie  zamki,  wy- 
godnie jest  rozporządzony,  lamperye  pozłacane,  go- 
beliny, liczne  portrety  familijne,  a  obok  tego  stoliki  i 
stołki  popsute.  Mimo  rewolucyi  margrabina  wdowa 
ocaliła  cały  majątek,  i  córka  jej  jedynaczka  z  całym 
tutejszym  i  w  Normandyi  majątkiem  idzie  za  mąż  za 
pana  Clermont-Tonnere.  Ten  przykład  świadczy,  że 
część  dawnej  szlachty  we  Francyi,  zwłaszcza  przy 
dzisiejszej  monarchii,  jeszcze  się  podnieść  może  i  z  wie- 
kami do  dawnego  powróci  blasku. 

Już  siódmy  dzień  jak  jestem  w  Paimboeuf,  w  miej- 
scu bez  żadnego  towarsystwa,  bez  żadnej  rozrywki; 
na  dopełnienie  przykrości  odjęta  nawet  przechadzka, 
bo  czas  jak  zwykle  w  kanikule  tak  burzliwy,  tak 
dżdżysty,  tak  błotnisty,  iż  z  domu  wyruszyć  nie  można. 
Książka  i  pióro  jedyną  jest  ucieczką,  ale  te  bez  przerwy 
towarzystwa  mordują  i  tępią  umysł,  co  smutnie  dowodzi, 
iż  człowiek  z  niemi  samemi  żyć  nie  może.  Nie  miałem 
w  Ameryce  wiele  zabawy,  ale  zatrudnienia  domowe, 
gospodarskie,  a  najczęściej  prace  ręczne  nieraz  bez 
żadnego  towarzystwa  prędko  dzień  za  dniem  pędziły, 
—  tutaj  nieraz  go  opieszałym  znajduję.  O  godzinie  gte) 
już  jestem  w  łóżku,  rano  pracuję  koło  nowego  poema 
lub  czytam,  i  choć  w  deszcz  lejący  wychodzę.  Lenistwo 
mieszkańców  i  ubóstwo  miejsca  tego  zasmuca,  domy 
nikczemnie  zbudowane,  żadne  okna,  żadne  drzwi  się  nie 
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zamykają,  wiele  sklepików,  składających  się  z  pół 
tuzina  jaj  i  tyluż  jabłek,  a  nad  tern  kobieta  dzień  cały 
siedzi.  Co  za  różnica  od  Anglii,  —  tam  miasteczko  w  po- 
dobnem  położeniu  byłoby  najpiękniejsze.  W  porcie 
żadneg-o  ruchu :  les  hateau.r  plats  stoją  zawsze  na  jednem 
miejscu,  i  w  nocy  tylko  przeraźliwymi  krzykami  nibyto 
przed  nieprzyjacielem,  budzą  zasypiających.  Po  obie- 
dzie znowu  taż  sama   przechadzka  i  też  same    widoki. 

Byłem  dwa  razy  w  kościele:  tłok  ludu  tak  wielki, 
iż  sie  we  środek  nie  można  było  docisnąć.  Dnia  i5g"o 
sierpnia  w  święto  Najświętszej  Panny  odprawiano  pro- 
cesyą  po  całem  miasteczku.  Ksiądz  niósł  drewnianą 
figurkę  w  towarzystwie  niezmiernego  ludu,  osobliwie 
też  kobiet,  których  dwadzieścia  było  na  jednego 
męszczyznę.  Niestałość  ludu  francuskiego  jest  prawdzi- 
wie rzeczą  zadziwiającą:  przed  laty  ośmiu  w  kościele 
stały  konie,  leżały  mąki  na  prowiant  wojskowy  po  oł- 
tarzach, i  tenże  sam  lud,  który  wtenczas  śmiejąc 
się  i  tryumfując  patrzał  na  to,  dziś  znowu.z  największą 
skruchą  śpiewa  litanie ,  bije  się  w  piersi  i  biega  za 
procesyami. 

Pan  Patlej ,  który  przed  czteroma  dniami  wyjechał 
do  Nantes  dla  ułożenia  się  z  kapitanem  Stevenson  i 
odebrania  od  niego  pieniędzy,  jeszcze  nie  powrócił. 
Okręt  Monticello  płynący  do  Norfolk  w  Wirginii 
i  Shepharrer  do  New-York,  nie  ma  pewności ,  kiedy 
wyjdą.  Bóg  wie,  jak  długo  w  tej  przykrej  niepewności 
zostawać  mi  przyjdzie  i  siedzieć  jakby  na  wygnaniu. 
—  Do  tylu  nieszczęść,  które  obarczają  kapitana  Steven- 
sona ,  nowe  go  znowu  spotkały.  Ponton ,  na  którym 
okręt  jego  miał  się  opierać  w  czasie  wywrócenia  go  na 
bok,  ponieważ  był  przeładowany  młyńskimi  kamieniami, 
zatonął,  co  mu  sprawiło  kilka  tysięcy  franków  szkody 
i  kilka  tygodni  czasu  straty.  Nieborak,  czyto  stały  czy 
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obojętny  a  mnogością  trafów  stępione  mający  uczucia, 
zniósł  ten  przypadek  bez  strapienia;  dnia  tego  ubrał 
się  tylko  w  żałobę  jakby  po  stracie  krewnego,  gdyż 
kapitanowie  okrętów  za  takich  uważają  wszystkie  pły- 
wające statki,  a  mnogość  pomostów  uważają  za  stopień 
pokrewieństwa.  Lubo  mający  tyle  przyczyn  narzekania 
na  niego,  żałowałem  go  z  serca  przecie,  że  dane  mu 
z  góry  pieniądze  wydobyliśmy  od  niego. 

Zatrzymaliśmy  podróż  nasze  na  okręcie  amery- 
kańskim Monticello  kapitana  Gerry,  płynącym  do  Nor- 
folku w  Wirginii.  Lubo  miejsce  to  500  mil  angielskich 
leży  od  New-York,  w  niedostatku  innego  po  tylu  prze- 
włokach chwyciłem  się  tego  zdarzenia  z  smutną  per- 
spektywą, że  z  Norfolk  trzeba  będzie  znowu  do  New- 
York  płynąć ,  albo  trząść  się  w  deliżansie.  Rozmaite 
te  zawody  przyczyniły  mi  wydatków  do  150  czerwo- 
nych złotych;  tę  tylko  mam  korzyść,  że  zamiast  brzyd- 
kiego okrętu  wątpliwego  wsiadam  na  okręt  od  400 
ton  (ton  zawiera  22.000  funtów),  a  wygody,  jakie  tylko 
można  mieć  na  morzu. 

Dnia  27go  sierpnia  porzuciliśmy  Paimboeuf  nie 
bez  tysiącznych  mitręg.  Przewoźnicy  małych  statków 
korzystając  z  konieczności,  w  której  znajdowaliśmy  się, 
nie  chcieli  nas  dowieść  do  okrętu  w  St.  Nazaire,  lubo 
tylko  o  3  lieus,  jak  za  luidora,  a  tak  człowiek  roboczy 
zdaje  się  mścić  na  dostatniejszych  od  siebie  ,  kiedy- 
kolwiek nieodbita  potrzeba  poda  ich  w  moc  jego. 
W  St.  Nazaire  w  tern  samem  miejscu,  gdzieśmy  z  dziu- 
rawym okrętem  Stevensona  przez  tydzień  męczyli  się 
z  pompami,  znowu  nowe  zawady,  znowu  nowa  ko- 
mora. Aż  trzy  ich  w  przeciągu  mil  sześciu  więcej  za- 
wad handlowi  i  wydatków  rządowi,  niż  obojgu  przy- 
noszą korzyści.  Oficyalista  nie  chciał  pozwolić,  by 
rzeczy  nasze  wyłożono  z  łodzi  na  okręt  bez  zezwolenia 
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dyrektora  komor  w  St.  Nazaire.  Kapitan  więc  i  ja  qua- 
tłómacz  udaliśmy  się  do  niego.  *Byłto  starzec  mający 
70  lat,  z  dwoma  dużemi  muszkami  na  powiekach,  a  to 
dla  zatrzymania  latania  oczu ;  dwa  małe  pieski  u  nóg- 
szczekaniem  i  przewracaniem  się  przerywały  ustawnie 
ważne  szanownego  męża  prace.  Za  pomocą  okularów 
w  godzinę  czasu  wygotował  nam  nakoniec  pozwole- 
nie wylądowania  naszych  bagażów ,  któreto  w  tern 
samem  miejscu  już  czwarty  raz  rewidowane  i  opłacone. 
Resztę  dnia  i  noc  całą  (za  danym  prócz  tego  jeszcze 
kubanem  celnikom)  strawione  były  na  przeładowaniu 
naszych  rzeczy  z  łodzi,  która  je  przywiozła,  na  okręt. 
Pospiech  ten  gwałtowny  był  nieodbity.  wiatr  po- 
myślny mógł  ustać,  ambargo *)  mogło  nastąpić.  Tak 
więc  żywo  pracowano,  iż  nazajutrz  to  jest  2 8go  sierpnia 
1804  r.  wziąwszy  rotmana  fyilotej,  wyszliśmy  pod  żagiel. 


')  Podatek  nakładany  na  okręty. 


X. 

Ocean  Atlantycki,  towarzysze  podróży:  pani  Maganes,  panowie  Cotty, 
Eey,  Le  Claire,  kapitan  Kuhn  —  Belle-Isle,  £ryba  ton,  flota  angielska, 
kula  ognista  —  Wyspy  Azorskie,  myśl  osady  polskiej  —  Bur 21  ekwinok* 
cyalna  —  Przyjemności  żeglugi,  zielsko  morskie,  dno  morza,  mon* 
strum,  delfiny  —  Okręt  amerykański,  motyl,  kanarek  —  Butelka  za- 
pieczętowana, Mojżesz,  Bielawski  i  Homer  —  Krogulec,  zabawy,  dykcyo- 
narz  pojęć  żeglarzy,  ich  zabobony  —  Burza  ponowna,  ptactwo  morskie, 
wyspa  Barbados  —  Ląd  stały,  Norfolk. 

Towarzystwo  nasze  dosyć  było  przyjemne.  Skła- 
dało się  ono  z  pani  Maganes  czterdziestokilkoletniej 
niezmiernej  tłuściochy:  żądza  zebrania  fortuny  prze- 
niosła ją  naprzód  do  St.  Domingo  i  Martyniki,  gdzie 
pracą  i  przemysłem  stała  się  dość  bogatą.  Rewolucya 
jak  innych  tak  i  ją  zrujnowała,  schroniła  się  do  Stanów 
Zjednoczonych  Ameryki,  założyła  sklep,  i  za  lat  kilka 
ujrzała  się  dość  bogatą,  by  żyć  spokojnie  resztę  życia 
i  dzieciom  zostawić  majątek.  Ale  kto  się  raz  uniesie 
żądzą  pomnożenia  fortuny,  nie  zna  ni  końca  ni  miary. 
Za  zebranych  kilkanaście  tysięcy  piastrów  kupiła 
okręt,  naładowała  go  tabaką  i  przypłynęła  do  Marsylii. 
Znowu  wybuchła  wojna ,  sprzedała  swój  okręt  Amery- 
kaninowi, który  dawne  jej  obligi  na  siebie  zabrał  a 
razem  i  okręt  i  towary,  i  zniknął.  Niezmordowana 
Francuzka  leci  [znowu  do  Ameryki  szukać  i  kupić 
własności.  Zresztą  dobra,  ludzka  kobieta  i  z  prze- 
mysłem:   teraz    naładowała     skrzynie    sikawkami    do 
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enem  i  tym  podobnemi  machinkami  nowego  wynalazku. 
—  Mr  Cotty  rodem  Genewczyk  osiadły  w  Marsylii,  ma 
lat  24,  pięknej  postaci,  oświecony,  dowcipny,  grzeczny, 
oprócz  nauki  kupieckiej  wiele  innych  nauk  posiada. — 
Mr  Rey,  młody  człowiek  z  dobremi  skłonnościami,  ale 
jeszcze  potrzebujący  ukształcenia.  —  Pan  Le  Claire 
dzikszy  i  surowszy  w  obejściu,  dość  jednak  przyjem- 
nego towarzystwa.  —  Kapitan  Kuhn,  żeglarz  amery- 
kański, przedawszy  okręt  w  Londynie  powraca  do  domu, 
biegły  w  swojem  rzemiośle,  książka  go  nudzi  i  szuka 
pożytecznej  zabawy  w  robocie  ciesielskiej,  stolarskiej 
i  robieniu  a  osobliwie  wiązaniu  lin  okrętowych,  we 
wszystkiem  zręczn)^  i  pracowity. 

Wieczorem  tegoż  dnia  straciliśmy  z  oczu  ostatnią 
ziemię,  to  jest  Belle-Isle  1).  Zostawiliśmy  w  St.  Nazaire 
nową  fregatę  francuską  le  President,  której  mimo  wszel- 
kich rekwizycyi  dotąd  uzbroić  nie  mogli. 

Nazajutrz  wiatr  lekki.  Dnia  30go  ułowiliśmy  na 
wędę  rybę  ton,  po  polsku  wyzinę :  najmniej  ważyła  1 2 
funtów,  ale  bywają  do  100  funtów.  Jestto  ryba  beczuł- 
kowata,  z  jedną  tylko  grzbietową  kością,  a  reszta  samo 
mięso.  Wyrazić  nie  można,  co  za  radość,  kiedy  węda 
ciągnie  to  monstrum,  którego  łuska  uderzona  promie- 
niem słonecznym,  w  pośród  krzyształów  wody  lśknieje 
się  najżywszymi  krzyształami  i  złotem,  i  kiedy  blisko 
okrętu  uderzona  oszczepem  drgająca  pada  na  pomost. 

Dalej  mieliśmy  wiatry  przeciwne.  Dnia  2go  września 
z  rana  odkryliśmy  flotę  angielską  kupiecką,  złożoną 
z  óociu  okrętów  prócz  kilku  fregat ;  płynęły  do  wysp 
amerykańskich.  Piękny  ten  widok  zatruty  był  bojaźnią, 
żeby  nas  nie  zatrzymano,  żeby  nam  nie  zabrano  majtków ; 
szczęściem  minęli  nas  nieruszając. 


l)  Belle-Isle  en  Mer,  wyspa  na  zachodnich  wybrzeżach    Francyi. 
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Wiatr  choć  lekki  znowu  się  dla  nas  obrócił  ku 
wschodowi,  morze  łagodne  i  czas  pogodny.  Płynęliśmy 
w  nocnem  milczeniu  pod  roziskrzonem  niebem.  Widok 
ten,  widok  rozpiętych  żagli,  wznoszących  się  do  7ociu 
stóp  wysokości,  ten  pływający  zamek,  to  oddalenie  od 
świata  całego,  myśl  tylko  i  czucie  serca  ścigające  naj- 
droższych przyjaciół,  słodkim  i  rzewnym  napełniały 
mnie  smutkiem.  Smutek  ten  przerwany  był  ciekawym 
i  niespodziewanym  fenomenem.  Kula  ognista  niezmier- 
nej wielkości  przelatując  powietrze,  otarła  się  prawie 
o  żagiel  nasz.  Kapitanowie  i  majtkowie  utrzymywali, 
iż  gdyby  się  była  tylko  dotknęła  żaglu ,  byłaby  zapa- 
liła okręt  Nie  wiem,  czy  wszyscy  są  tak  dobrzy  fizycy, 
jak  żeglarze. 

Dnia  5go  kapitanowi  śnili  się  umarli,  pewny  więc 
był,  że  będzie  deszcz;  dotąd  jednak  nie  zgadł,  gdyż 
zamiast  deszczu  jest  prawie  cisza. 

Aż  do  i4go  posuwaliśmy  się  z  wiatrami  miernymi. 
Odkryliśmy  nakoniec  najprzód  wyspę  Corvo  a  potem 
Flores ,  obydwie  w  liczbie  dziewięciu  wysp  Azorskich, 
należących  do  Portugalii.  Znudzonym  podróżą  morską 
każdy  widok  ląd  jest  prawdziwą  rozkoszą ;  imaginacy  a 
lubi  przenosić  się  nań,  w  jednostajnym  widoku  pie- 
nistych i  hucznych  bałwanów  orzeźwia  się  obraźnia 
żyjącej  natury,  Powaby  te  imaginacya  moja  widziała 
okiem  o  mil  dwanaście,  widząc  jedynie  skalijty  kształt 
wysp  tych,  tak  jak  nam  się  wystawiały.  Terceira  i  St. 
Miguel  są  dwie  z  dziewięciu  wysp,  które  są  najludniej- 
sze  i  naj  żyzni  ej  sze.  Ludność  na  wszystkich  wynosi  do 
80.000  dusz.  Obfite  są  w  zboże  i  owoce;  wady  rządu 
sprawują,  iż  nie  są  ani  przez  połowę  uprawne  i  za- 
ludnione ,  jakby  być  mogły,  i  rządowi  mimo  podatków 
nie  przynoszą  korzyści  oprócz  tego,  że  okręty  do  i 
z  Brazylii  płynące  znajdują  tam  przyjemny  odpoczynek 
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i  zapasy  w  żywności.  W  każdem  zdarzeniu  myśl  moja 
cofając  się  do  ojczyzny,  życzyła  nieraz,  aby  w  za- 
gubieniu dzisiejszem  narodu  polskiego  grono  poczci- 
wych wygnańców  otrzymać  mogło  jedne  z  tych  wysp, 
utworzyć  na  niej  osadę,  a  tak  na  oddalonym  i  oblanym 
dokoła  morzem  punkcie  ziemi  ocalić  szczątki  narodu 
polskiego,  i  wydrzeć  go  zatarciu  wieków  następnych. 
Słodkie  wysp  tych  klima,  żyzność  ziemi  byłyby  rękoj- 
mią przyszłej  pomyślności,  szczupłość  jej  nie  wzbu- 
dzałaby chciwości  podbij aczów,  niepodobieństwo  nie- 
równych i  niezmiernych  nie  rodziłoby  pychy,  zazdrości 
i  niezgod  między  spokojnymi  wyspy  mieszkańcami. 
Szkoda,  że  życzenia  te  w  liczbie  snów  nocnych  zapisać 
należy. 

Dni  1 5 ty,  ióty  i  17 ty  były  ciągiem  niezmiernej 
burzy,  wiatr  tęgi  wzdymał  okropne  bałwany  wód  i 
miotał  okrętem  na  wszystkie  stron}^;  nie  zmniejszał 
nawałnicy  ulew  obfitego  deszczu.  Położenie  wtenczas 
żeglujących  jest  prawdziwie  przykre:  jeśli  wyjdę  na 
pomost  okrętu,  widok  zburzonego  morza  przeraża 
okropnie,  jeśli  się  poruszę,  bałwan  przenoszący  wy- 
sokość okrętu  oblewa  mię  całego.  Prócz  jednego  ze- 
brane są  wszystkie  żagle.  Okręt  po  iskrzących  się 
ogniem  falach  raz  się  zanurza  w  głąb  morza,  i  znów 
wynosi  na  wysokie  szczyty  bałwanów.  Widok  majtków, 
kołyszących  się  na  poprzecznych  żerdziach  okrętu . 
przeraża  trwogą.  Gdy  znijdę  na  dół.  rzucony  miotem 
okrętu  z  jednej  strony  na  drugą,  ni  stać  ni  siedzieć 
ani  nawet  czytać  nie  mogę.  Wszystko  się  suwa,  odrywa 
i  leci  jedno  na  drugie.  Izba  wystawia  obraz  powszech- 
nego zamieszania,  choć  umocowane  taczają  się  stołki, 
kanapy,  kufry,  szkatułki,  książki,  butelki  i  pomiędzy 
niemi  potłuczeni  podróżni.  Xoc  okropniejsza  jeszcze: 
umysł    człowieka ,    w   tej    porze    dnia    zawsze    słabszy. 
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w  niebezpieczeństwie  widzi  śmiertelną  zgubę,  —  bez- 
sennemu na  twardem  łożu  okropny  krzyk  kapitana  i 
majtków  zdaje  się  nieraz  już  być  momentem  rozbicia. 
Mnie,  szczerze  powiadam,  bardziej  rodzaj  śmierci  jak 
śmierć  sama  jest  przykrą.  Wtenczas  stają  na  myśli 
drodzy  przyjaciele ,  i  żal  rozstania  się  z  nimi  nazawsze 
zasmuca,  wtenczas  pomyślałem  sobie  nieraz :  skąd  ja, 
urodzony  w  województwie  brzeskiem,  nieprzeznaczony 
nigdy  do  morza,  tłukę  się  po  niem.  Lecz  mylę  się, 
znać  żem  przeznaczony,  kiedy  się  na  niem  znajduję. 
Ta  myśl  uspakaja  mnie,  utrudzenie  duszy  i  ciała  spro- 
wadza sen.  —  Nazajutrz  moi  towarzysze  nieraz  byli  za- 
dziwieni ,  iż  kiedy  oni  przerażeni  krzykiem  majtków 
nie  mogli  zmróżyć  oka ,  jam  spał  jak  nie  można  le- 
piej na  lądzie. 

Była  to  burza  ekwinokcyalna ,  która  rzadko  kiedy 
czuć  się  daje  w  sam  dzień,  kiedy  słońce  przechodzi 
tropik,  a  najczęściej  kilku  dniami  wprzódy,  czasem 
nawet  później. 

Po  wytrzymaniu  jej  mieliśmy  blisko  przez  5  dni 
czasy  pogodne  i  wiatry  pomyślne.  Wtenczas  cała 
postać  rzeczy  odmienia  się  i  człek  kosztuje,  co  w  że- 
gludze najprzyjemniejszem  być  może.  Sześćdziesiąt  mil 
polskich  płynie  się  w  24  godzinach ,  bez  trzęsienia  się 
i  kłucenia  z  pocztylionami  i  celnikami  u  bram.  Wśród 
jednostajności  morza  oko  zastanawia  się  chciwie  nad 
najmniejszym  obcym  jemu  przedmiotem.  Gałązkowate 
zielsko  z  żółtymi  liściami  i  jagodami,  zwane  po  angielsku 
Golf  Weed,  krzew  ten  bez  kruszyny  ziemi  rozrost 
swój  cały  ciągnie  z  wilgoci  morza.  Niektórzy  mnie- 
mają, iż  zielsko  to  rośnie  na  dnie  morskiem,  odrywa 
się  później  i  pływa  po  wierzchu  dla  dojrzenia  jagód. 
Gdyby  to  dno  zwiedzić  można,  ile  zadziwiających  ta- 
jemnic natury  odkryłby  człowiek,  ile  nieznanych  two- 
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rów,  ile  pochłoniętych  skarbów  ,  a  może  i  miast  przed 
tysiącem  tysiąców  lat  kwitnących?  Wtenczas  dopiero 
dawność  świata  tego  i  nie/m" erne  przemiany  onego 
człowiekby  poznał?  Nie  możemy  się  tego  spodziewać, 
wszystkie  sposoby  zanurzania  się  w  morzu  okazały 
się  próżnymi :  robiono  dzwony  szklanne.  obszerne  dosyć 
do  zawarcia  człowieka  i  dania  potrzebnej  wielości  po- 
wietrza do  oddychania,  ale  największa  grubość  szkła 
wytrzymać  nie  może  niezmiernej  wagi  morza,  która 
cięży  na  nim  i  tłucze  go.  Zielska  te  żywnością  są  żółwi 
morskich  i  pająków,  tak  małych  czasem  jak  ziarno 
grochu.  Łapiąc  je,  ułowiliśmy  małe  monstrum  najobrzy- 
dniejsze  w  naturze,  z  rogami  na  pysku  i  głowie  i 
sześciu  skrzelami,  które  b}~ły  na  kształt  łap  z  pazurami. 
Monsterko  to  dziwaczne,  ruchające  się  i  żywe,  mogło 
mieć  dwa  cale  długości  a  jeden  szerokości,  i  jest  bar- 
dzo płaskie.  —  Delfiny,  po  francusku  zwane  doradcs. 
ustawicznie  przewijały  się  koło  okrętu  naszego  kształ- 
tem i  blaskiem  najżywszych  kolorów.  Ryba  ta  między 
mieszkańcami  wody  jest  tern,  czem  paw  pomiędzy 
ptactwem,  —  złoto,  szafiry  i  smaragdy  ogniami  swymi 
w  łusce  jej  igrają.  Widzieliśmy  je  kupami  po  ośm  i 
dziesięć ,  albo  tuż  koło  okrętu  płynące  dla  pochwyce- 
nia co  z  niego  spadnie,  albo  też  pożerające  przyle- 
pione do  niego  ślimaki  i  muszle ;  niektóre  uganiały  się 
za  latającemi  rybami.  Te  uciekając  przed  niemi,  wyla- 
tują z  morza:  kształt  ich  nadobny,  srebrna  łuska 
świecąca  się  kroplami  wody,  jak  gdyby  z  niebieskiej 
gazy,    skrzydełka    najpiękniejszy    sprawiają  widok. 

Nocy  jednej  ledwo  o  ostatnią  nie  byliśmy  przy- 
wiedzeni  zgubę.  W  pośród  ciemnoty  okręt  płynący 
z  Ameryki  otarł  się  prawie  o  nasze  żagle ;  gdyby  się 
były  wzajemnie  o  siebie  uderzyły,  obydwa  w  mgnie- 
niu oka  byłyby  pochłonione  w  bezdennem  morzu.  Naj- 
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więcej  atoli  robić  jest  na  brzegach,  kiedy  okręt  w  czasie 
gwałtownej  burzy  niemogąc  się  rudlem  kierować,  pę- 
dzony wichrem  uderza  o  skały  i  o  nie  się  gruchocze. 
Okręty  ginące  na  szerokiem  morzu,  albo  powyższym 
giną  przypadkiem,  to  jest  w  nocy  wpadając  jeden  na 
drugi ;  albo  też  gdy  raptownie  przeciwny  wiatr  powsta- 
nie, i  niemasz  czasu  zebrać  żagle,  wtenczas  okręt 
przewraca  się  do  góry  nogami;  lub  nakoniec  przez 
rozstąpienie  się  dylców  i  utworzenie  szpary  napełnia 
się  wodą  i  tonie  (co  nas  niezawodnie  czekało  na 
zbutwiałym  okręcie  Stevensona),  a  wtenczas  ludzie  małą 
ratują  się  łodzią,  szczęśliwi  jeśli  jaki  napotkają  okręt, 
który  ich  ułowi,  —  inaczej  giną  z  głodu  i  pragnienia, 
lub  giną  znajdując  śmierć  w  morskich  bałwanach. 

W  kilka  dni  potem  ułowiliśmy  dwa  delfiny  małe, 
jeden  10  a  drugi  6  funtów  ważące.  Największą  tej 
ryby  ozdobą  jest  łuska,  osobliwie  gdy  delfin  kona: 
wtedy  tysiącznymi  mieni  się  kolorami,  raz  ciemno-błę- 
kitna,  znowu  złota,  znów  biała  z  ciemnemi  błękitnemi 
plamami  i  centkami.  Jest  ona  częstokroć  zjadliwa,  gdyż 
jak  mniemają,  żywi  się  na  dnie  morskiem  miedzianemi 
częściami ;  zawsze  więc  gdy  ją  gotują,  'kładą  w  wodę 
kawał  srebra,  —  gdy  to  srebro  czernieje ,  wtenczas 
ryby  nie  jedzą. 

Zgotowany  dla  nas  delfin  na  obiad  nie  miał 
w  sobie  trucizny.  Bez  wątpienia  dobry  kucharz  de- 
likatną zrobiłby  z  niego  potrawkę ,  sporządzona  przez 
amerykańskiego  murzyna  smakowała  najwięcej  dla 
tego,  że  różni  się  od  świniny,  zwyczajnej  na  morzu 
żywności. 

W  pośród  jednostajności  morskiej  każdy  obcy 
widok,  każdy  twór  mający  ruch,  zastanawia  i  bawi. 
Poranku  jednego  niepomału  byliśmy  zadziwieni,  spo- 
strzegłszy latającego  koło  okrętu  żółtego  motyla.  Rzecz 
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ani  do  podobieństwa  ani  do  wiary,  aby  tak  mdłe 
stworzenie  przez  tyle  tysięcy  mil  wiatrem  od  lądu 
mogło  być  uniesione ;  rzecz  najpodobniejsza,  iż  motyl 
ten,  gdy  okręt  odbijał  od  brzegu,  był  gąsienicą  i  jak 
maszkarka  przylgnął  do  niego,  a  wykluł  się  na  morzu 
i  dopiero  co  wyleciał,  gdyśmy  go  spostrzegli.  Ciekawy 
był  kanarek  zielony,  który  długą  znużony  podróżą,  już 
nie  miał  siły  unosić  się  nad  bałwanami,  ale  często  od- 
poczywając na  nich  podnosił  się,  leciał  za  okrętem 
naszym,  znowu  wpadał  w  wodę,  i  gdyśmy  go  już  za 
utopionego  mieli,  postrzegliśmy  go  wkrótce  siedzącego 
na  linie ;  spuścił  się  potem  na  pomost,  ale  nie  chciał 
ani  jeść  ani  pić,  a  w  nocy  wicher  zwiać  'go  musiał 
znowu  na  morze,  gdyż  już  nie  znaleźliśmy  go  więcej. 
Oddalenie  nasze  od  wysp  Kanaryjskich  było  najmniej 
o  mil  500,  a  zatem  tak  daleko  przypłynąć  nie  mógł  i 
najpodobniejsza  jest,  iż  ptaszek  ten  z  klatki  na  okręcie 
jakim  będącej  musiał  się  wydobyć. 

W  niedzielę  23go  września  podczas  prawie  zu- 
pełnej ciszy  postrzegliśmy  o  dziesięć  najwięcej  kroków 
od  okrętu  butelkę  zapieczętowaną;  musiała  być  już 
bardzo  dawno  na  morzu ,  gdyż  obrosła  do  koła  sko- 
rupą morską  i  malenkiemi  muszelkami.  Zwyczajem  jest, 
iż  w  czasie  rozbicia  i  zatopienia  okrętu  ginący  w  osta- 
tnim momencie  życia  swego  list  do  przyjaciela,  uwia- 
damiający go  o  smutnym  swym  losie,  czasem  mały 
upominek,  najczęściej  imię  tylko  i  datę  śmierci  pisze 
na  karcie,  kładzie  w  butelkę,  pieczętuje  jak  najszczelniej 
i  w  morze  ją  wrzuca.  Butelka  ta  przed  oczyma  naszemi 
najmocniej  ciekawość  i  interesowanie  się  nasze  wzbu- 
dziła: ten  mówił,  zapewne  nieszczęśliwy  jaki  poże- 
gnanie do  kochanki  w  szkle  tern  zawarł,  ów  wnosił, 
iż  butelka  ta  zawierała  może  pismo  La  Pe3^rouse  i 
miejsca   rozbicia    się  jego  wiadomość ;  wszyscy  chwy- 
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taliśmy  ją  oczami.  Lecz  kapitan  dla  uniknienia  mitręgi 
w  spuszczeniu  batu  celem  dobycia  butelki,  ominął 
ją  z  niezmiernym  żalem  naszym,  a  nikt  z  majtków 
w  pław  puścić  się  nie  chciał  przez  bojaźń  rekinów^ 
którzy  zwykli  zawsze  wlec  się  za  okrętami.  Butelka  ta 
Bóg  wie  ile  lat  jeszcze  pływać  będzie,  i  niejedno 
może  serce  tkliwe  pozbawi  pociechy  wiedzenia,  iż 
ten,  który  je  najżywiej  obchodził,  w  ostatniej  życia 
chwili  ostatnią  myśl  i  ostateczne  westchnienie  jemu 
poświęcił.  Niedbała  obojętność  kapitana  naszego  wzbu- 
dziła we  mnie  uwagę,  iż  gdyby  maleńki  Moszko  czyli 
Mojżesz,  puszczony  na  wodę  w  sitowym  swoim  ko- 
szyku, spotkany  był  przez  kupieckiego  kapitana,  na- 
turalnie ominiony  jak  ta  butelka  pływałby  nieborak 
po  dziś  dzień,  a  luby,  grzeczny  naród  żydowski  za- 
ginąłby, aniby  zdobił  jak  dziś  miasteczek  i  karczem  tak 
w  Królestwie  polskiem  jakoteż  w  Księstwie  litewskiem, 
a  co  najsmutniejszem  byłoby  nieszczęściem,  Bielawski, 
ten  nadzwyczajny  geniusz,  obok  którego  Homer  jest 
błaznem,  nie  oglądałby  świata  *). 

Lubośmy  byli  o  najmniej  300  mil  od  lądu,  kilka 
zbłąkanych  krogulców  krążyło  wokoło  masztów  na- 
szych. Zmordowanie  zwyciężyło  strach,  który  niestety 
widok  mordercy  człowieka  wzbudza  w  każdem  stwo- 
rzeniu. Pan  Claire  siedzącego  na  maszcie  lekko  po- 
strzelił, nie  odstraszył  go  raz  ten  i  owszem  przyleciał 
na  dół  z  towarzyszem  swoim  i  usiadł  na  pomoście,  a 
chłopcy  okrętowi  złapali  rękami  obydwóch.  Tegoż 
wieczora    mieliśmy    potyczkę    między  jednym    z    tych 


x)  „Wiadomo  jest  każdemu,  iź  matka  p.  Bielawskiego  była  Ży- 
dówka, a  ojcem  hetman  Massalski."  (Przypisek  Niemcewicza).  —  Bie- 
lawski Józef,  nr.  r.  1739  zm.  w  r.  1809,  był  autorenr  koinedyi  Natręci 
i  Dziwak.  Pod  jego  imieniem  ogłaszał  także  Trembecki  niektóre  pisma 
swoje. 
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jastrzębi  i  kotem.  Kapitan  Kuhn,  odprawiający  tę  źe^ 
glugę  z  nami,  sprawcą  był  tej  uciechy  z  niezmiernym 
serca  swego  uszczęśliwieniem.  Nazajutrz  biedny  kro- 
gulec  zamknięty  w  klatce,  bić  się  musiał  z  kogutem, 
i  lubo  ostatni  z  naturalną  sobie  żwawością  natarł  na 
niego,  krogulec  przy  końcu  chwyciwszy  szponami  za 
łeb  tak  go  mocno  ścisnął,  iż  pokonany  ledwo  się  wy- 
dobył i  na  nowo  walki  rozpoczynać  nie  chciał.  Za  wy- 
lądowaniem mojem  udzielić  zamyślam  amatorom  wojen 
kogucich  to  nowe  odkrycie  i  ten  nowy  rodzaj  zapasów, 
—  miło  jest  zawsze  przyczynić  się  jeżeli  nie  do  uszczę- 
śliwienia, to  przynajmniej  do  zabawy  bliźniego.  Nasze 
zabawy  takie  były  w  czasach  pogodnych  i  wolnych 
od  burzy;  przydać  do  tego  książki,  pióro,  kajenę 
czyli  wist  angielski,  rozmowę,  przechadzkę  po  tyle 
okrętu,  zachwycający  widok  wschodu  i  zachodu  słońca, 
słodkie  dumania  i  wspomnienia ,  które  widok  ten  wzbu- 
dza ,  —  wszystkoto  lubo  "nie  przeważa  przykrości,  tę- 
sknoty i  trwóg ,  które  wzbudzają  nawałnice  i  burze , 
prawnie  dowodzi  jednak,  że  i  ten  okropny  żywioł  nie 
jest  bez  jakichkolwiek  powabów. 

Sposób,  którym  kapitanowie  Gerry  i  jego  to- 
warzysz Kuhn  czas  swój  trawili,  różny  był  wcale  od 
naszego.  Pierwszy,  najlepszy  człowiek  na  świecie,  po- 
wolny aż  nadto  dla  majtków,  posiadający  praktykę 
rzemiosła  swego ,  rządem  okrętu  swojego  całkiem  był 
zajęty  i  zatrudniony.  Kapitan  Kuhn,  płynący  tylko 
jako  podróżny,  doskonały  żeglarz  i  cieśla  okrętowy, 
już  71  podróży  morskich  odprawił  jako  kapitan  od  lat 
dwudziestu.  Nałóg  panowania  i  rozkazywania  jest  je- 
den z  najsilniejszych.  Przyzwyczajony  Kuhn  do  rozka- 
zywania na  swoich  okrętach ,  w  postaci  podróżnego 
znieść  nie  mógł  nieczynności.  Wszystko  co  było  uczy- 
nione,   dla   tego  że  nie  za  jego   rozkazem,    było    złe, 
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wszystkiemu  po  cichu  przyganiał,  żaden  obrót  nie 
uchodził  jego  przekąsów,  nieraz  z  obrazą  delikatno '  ci 
kapitana  Gerry. 

Głowa  marynarzów  bez  żadnych  wiadomości  za- 
pasów, ciężar  próżnowania  i  nudów  niecierpliwiej  znosi, 
jak  ci,  którzy  się  myślą  umieją  zatrudnić ,  i  dla  tego 
ludzie  tacy  tak  są  ochoczy  i  zręczni  w  robotach.  Ka- 
pitan Kuhn  ciesielkę  i  stolarkę  wybornie  posiadał  i 
nie  był  szczęśliwy,  jak  tylko  wtenczas ,  kiedy  pracował. 
Wszystkie  popsucia  na  okręcie  przez  nieg*o  poprawiane 
były.  Gdy  nie  było  roboty,  konwersacya  z  kolegą  bie- 
gała wokoło  jednego  i  szczupłego  zawsze  okręgu. 
Dykcyonarz  pojęć  ich  i  rozmów  dla  szczupłości  swojej 
całkiem  tu  przetoczony  być  może:  wiatr  i  32  punktów 
kompasu,  maszty,  żagle,  morze  wzburzone,  łagodne, 
szerokość  i  długość  gradusów,  nazwiska  lin ,  widzialnia 
(la  vigiejy  rudel ,  zmiany  majtków,  rum,  wódka,  woda, 
Cap  Henry1),  do  którego  zamierzali,  nakoniec  talary. 
W  jakiejkolwiek  porze  dnia  i  sytuacyi  zawiązywała  się 
między  nimi  rozmowa,  można  było  być  pewnym,  iż 
w  zwyż  wspomnione  słowa,  różnymi  przeplatane  spo- 
sobami; w  niczem  się  więcej  nie  różniła  nigdy.  Ani 
się  temu  dziwić  należy :  ludzie  od  dzieciństwa  na  morzu, 
pędzący  na  niem  życie  całe,  oddaleni  od  wszelkiego 
społeczeństwa,  niemający  t3dko  jedne  książkę,  traktu- 
jącą o  żegludze,  ani  widokiem  świata  ani  obcowaniem 
z  ludźmi  oświecić  się  i  kształcić  nie  mogą,  okręt  jest 
ich  domem  a  morze  żywiołem.  Obcy  zupełnie  na  lądzie, 
nigdy  długo  na  nim  przebywać  nie  mogą,  potocznego 
życia  poruszenia  są  dla  nich  za  słabe,  nie  czują  oni  jak 
tylko    gwałtowne,    trzeba  im  burz  i  niebezpieczeństw, 


*)  Przylądek  położony  na  wschodzie  od  Norfolku,  u  wpijśeia  do 
odnogi  Cnesapeak  Bay. 
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nie  czują  życia  jak  jedynie,  gdy  są  między  życiem  a 
śmiercią  miotani.  Najbogatszy  kapitan  nie  ustaje  że- 
glować, najzapaśniejszy  majtek  trzos  swój ,  gdy  jest 
napchany,  przez  najdziksze  marnotrawstwa  spieszy  się 
wypróżnić,  ażeby  się  znowu  tłuc  po  morzu,  jeść  mięso 
solone,  kołysać  się  na  masztach,  żerdziach  i  łodziach, 
i  znosić  słoty,  burze,  trawić  noce  bezsenne,  odbierać 
nawet  często  plagi  etc,  bo  i  cóżby  robił  na  lądzie? 
Rolnictwa  ani  zna  ani  lubi ,  nie  rozumie  nikogo ,  ani 
od  nikogo  nie  jest  zrozumiany.  Tento  atoli  nam  nie- 
pojęty nałóg,  to  zrzeczenie  się  człowieczeństwa ,  utrzy- 
mując żeglugę ,  utrzymuje  handel ,  a  przecież  wTszystkie 
korzyści,  wszystkie  życia  słodycze,  które  przezeń  na 
narody  spływają,  równie  jak  i  najwykwintniejsze  zbytki, 
są  nam  dostarczane  przez  ludzi ,  którzy  sami  nigdy 
z  nich  nie  korzystają.  Zabobonność  udziałem  jest  że- 
glarzy wszystkich  prawie  narodów.  Zabawne  są  wszy- 
stkie kokieterye,  wszystkie  ich  pochlebstwa  dla  po- 
myślnego im  wiatru :  czy  u  stołu,  czy  inaczej  kapitan 
nasz  nie  dotknąłby  się  kieliszka  lub  szklanki ,  żeby  nie 
pił  zdrowia  jakiego  wiatru.  Nie  mogłem  się  wstrzy- 
mać od  śmiechu ,  gdy  raz  kapitan  nasz  słaby  na  żołą- 
dek brał  lekarstwo .  to  jest  w  morskiej  wodzie  rozpra- 
wione w  kieliszku  rurnbarbarum,  i  nim  je  wychylił,  pił 
zdrowie  pomyślnego  wTiatru.  Co  do  kapitana  Kuhna  tego 
najmilsza  zabawa  była  z  kotem ,  ale  co  za  zabawa ! 
Jedną  ręką  brał  go  za  cztery  łapy  i  za  ogon,  i  gdy  te 
ściskał  a  kot  wrzeszczał,  on  drugą  ręką  zamykając 
lub  otwierając  mu  mordę,  był  pewny  i  perswadował 
wszystkim ,  że  kot  gada  i  że  wymawia :  jeo,  bacon,  fisch, 
goddam,  mama  etc.  Żarty  te  atoli  nie  dochodzą  biało- 
ruksich,  tenże  sam  dowcip,  lecz  co  za  różnica  w  przed- 
miotach ich;  w  niedźwiedziu  daleko  są  milsze  i  za- 
bawniejsze od  kotów. 
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Kiedym  pisał  powyższy  dziennik,  kiedyśmy 
wszyscy  za  dni  trzy  lub  cztery  mieli  nadzieję  dobić 
do  celu  naszej  podróży,  przyszła  niestety  burza,  która 
wywróciła  wszystkie  nasze  życzenia  i  postawiła  nas 
w  równie  niebezpiecznej  jak  przykrej  sytuacyi.  Dni 
9go  i  iogo  października  były  najokropniejsze  dla  nas. 
Wiatry  niestałe ,  dmące  ze  czterech  stron  kompasu , 
atmosfera  parna  i  ciężka,  termometr  podnoszący  się  do 
2i°  Reaumura,  były  poprzednikami  burzy.  Niebo 
powlekło  się  raptownie  czarnemi  chmurami,  horyzont 
i  przestwór  cały  powietrza  mgła  gęsta  wlekąca  się 
napełniła.  Około  południa  wicher  wschodnio  -  północny 
tak  tęgo  i  raptownie  uderzył  o  nawę  nasze ,  iż  nim 
zebrano  żagle,  dwa  przednie  w  kawałki  zdruzgotane 
i  zniszczone  zostały.  Wzmagał  się  wicher  w  szaleństwie 
swojem,  zwinięto  wszystkie  żagle  w  mgnieniu  oka , 
tak  że  najmniejszej  nie  zostało  płachty,  żerdzi  nawet 
(les  vergesj  spuszczono  na  dół.  Okropniejszego  w  naturze 
nad  ten  nie  masz  widoku,  gdy  wyszedłszy  na  pomost 
spostrzega  się  okręt  ze  wsz3^stkiego  obnażony,  same 
tylko  stoją  maszty  i  liny  jak  las  wyschnięte ,  rudel 
przywiązany  liną ,  bałwany  wznoszące  się  pod  obłoki, 
przenoszące  wysokością  swoją  szczyty  najwyższych 
masztów  i  miotające  nas  w  przepaści ,  lub  wynoszące 
na  szczyty  gór,  rzucając  jak  piłką  tę  ogromną  nawę , 
która  już  nie  słucha  steru  i  jest  poruczona  woli  na- 
wałnicy, która  nią  ciska  i  niesie  na  hazard.  W  tern 
okropnem  położeniu  zeszedł  dzień  gty,  noc  równie 
burzliwa  spędzona  bez  zmrożenia  oka  w  nieustannem 
biciu  bałwanów,  trzeszczeniu  całej  budowy  okrętu  i 
pękaniu  masztów,  przewracaniu  skrzyń ,  kufrów,  stoli- 
ków, stołków  i  sof,  na  których  jak  zbrodniarze  leżeli 
podróżni.  Nazajutrz  burza  jeśli  być  może  tęższa  jeszcze, 
nie   można   było    ani  jeść   gotować,    ani    nawet    (lubo 
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wszyscy  chorowali)  wody  do  herbaty  zagrzać,  ani  stać, 
ani  siedzieć,  ustawicznie  ciskani  z  jednej  strony  na 
drugą  nie  bez  potłuczenia  się  i  guzów.  Dla  nagłej  po- 
trzeby wywlokłem  się  z  łoża.  i  cudem  żem  mógł  wrócić 
do  mojej  komórki  i  znów  się  przywiązać  bez  szwanku. 
Towarzysze  moi  leżeli ,  gdy  raptem  bałwan  niezmierny 
uderzył  na  tył  okrętu,  zgruchotał  galeryą  i  porwał 
w  morze  trzy  leżące  opasłe  wieprze.  Raz  ten  niezmierny 
tak  wstrząsł  okręt,  żeśmy  pewni  byli,  że  się  rozbił. 
Sofa,  na  której  leżał  klarek,  lubo  ankrami  przybita, 
oderwała  się  od  ściany  i  przeleciała  na  drugą  stronę 
komórki,  właśnie  w  miejsce  gdziem  był  przed  mi- 
nutą. Temu  przypadkowi,  żem  się  wyruszył,  czyli 
dobroci  Opatrzności  winienem  ocalenie  moje,  inaczej 
ciężka  i  potężna  sofa  z  tak  wielkim  impetem  rzucona, 
byłaby  mnie  zgniotła  na  miazgę.  Klarek  lubo  z  nią 
się  toczący,  ciężko  był  potłuczony. 

Następującego  dnia  burza  zelżała.  Rzecz  ciekawa, 
iż  w  czasie  tej  okropnej  nawałnicy  mnóstwo  rozmaitego 
ptactwa  jako  to :  jastrzębi ,  dziędziołów,  osobliwie  zaś 
zielonych  na  kształt  kanarków,  cisnęło  się  po  schro- 
nienie do  naszego  okrętu.  Z  dziesiątek  najmniej  zła- 
paliśmy nazajutrz  i  w  izbie  naszej  umieścili,  tak  zaś 
były  łaskawe,  iż  jadły  z  naszych  rąk  i  żywiły  się  mu- 
chami. Byłoby  to  dla  nas  prawdziwem  ukontentowaniem, 
gdybyśmy  mogli  stworzenia  te  zawieść  szczęśliwie  na 
ląd;  ale  zwierzątka  te  równie  ślepe  względem  nas, 
jak  my  względem  przeznaczenia ,  jedne  powylatywały 
inne  poginęły  rozmaitymi  przypadkami.  Największem 
podobieństwem  jest,  iż  musiała  być  ogromna  burza  na 
brzegach  Ameryki,  która  biedne  to  ptactwo  tak  daleko 
rozpędziła  na  morze;  dziwno  jest  jednakże,  jak  tak 
słabe  stworzenia  tak  długo  i  nawałnicy  i  głodowi 
oprzeć  się  mogły.  Kapitan  Kuhn,  który  już  7 1  podróży 
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odprawił,  wyznał,  iż  nigdy  podobnej  burzy  nie  wi- 
dział. Zapędziła  ona  nas  ku  wyspie  Barbados  x),  o  sto 
najmniej  mil  z  naszej  drogi  tak  dalece ,  iż  żaden  z  ka- 
pitanów nie  wiedział,  gdzie  się  znajdujemy. 

Dnia  i4go  około  godziny  i  itej  w  nocy  spotkaliśmy 
statek  z  Norfolku  do  New-Yorku  płynący;  ten  nauczył 
nas,  żeśmy  byli  tylko  o  75  mil  od  lądu. 

Nazajutrz  rano  zbliżył  się  do  nas  pilot  czyli 
rotman  na  gładkim  płytkim  bacie,  ale  napróżno;  tak 
był  piany,  że  ani  mówić  ani  odpowiedzieć  był  zdolny, 
taczał  się  tylko  po  wierzchu  swego  statku,  który  sto- 
sownie bardzo  do  panującej  właściciela  skłonności  na- 
zywał się  Puncz.  Lekkie  i  przeciwne  wiatry  a  często 
cisza  trzymały  nas  do  wieczora. 

Dnia  i7go  w  środę  napotkawszy  mały  statek, 
opuściliśmy  nakoniec  nasz  okręt  Monticello ,  i  teraz 
płynę  przy  dość  wzniesionym  brzegu,  okrytym  po  obu 
stronach  sosnami  i  cyprysami,  witany  chórami  skrzeczą- 
cych żab.  Około  godziny  8mej  odkryliśmy  światła 
w  Norfolk,  i  wkrótce  potem  ujrzeliśmy  i  samo  miasto. 


x)    Najbardziej   na   wschód   wysunięta    wyspa   z   grupy    Małych 
Antyllów  między  północną  i  południową  Ameryką. 

Niemcewicz.  Pam  16 


XI. 

Obraz  Norfolku  po  pożarze,    ostrygi,    chleb    świeży,   gościnne  domy  — 

Portsnioutli,  odnoga    Chesapeake,  Baltimore,  Frenchtown,    Newcastle  — 

Filadelfia,  młodzi  Amerykanie,  Marya  Ricketts,  adwokat  Dallas  —Drogi 

robione,  Trenton,  New-Brunświk  —  Niemcewicz  zbliża  się  do  domu. 

Przed  rokiem  Norfolk  spłonął  był  pożarem,  dziś 
więc  wystawia  osobliwszą  mieszaninę  okrętów,  domów 
nowych,  ruder,  domów  niepokończonych,  jezior,  bagnisk, 
łąk  etc.  Ulice  bokami  tylko  dla  pieszych  brukowane, 
środkiem  błoto,  w  mieście  figury  wysokie,  chude,  blade, 
brudne  i  niedbale  ubrane,  rumieńca  czerstwej  cery  ani 
zobaczy.  Kobiety  zwiędniałe ,  co  jest  zapewne  skutkiem 
gorącego  i  niezdrowego  powietrza  i  wyziewów  stoją- 
cych wód,  które  miasto  lubo  handlowe  i  bogate  cierpi 
ze  zgorszenia  wolności ,  jak  gdyby  chciało  dowodzić, 
iż  ludzi  przymuszać  trzeba  do  własnego  ich  dobra: 
niebaczni,  nietroskliwi  jak  tylko  na  to,  co  immediate 
stosuje  się  do  każdego  osobiście ,  publiczne  dobro,  po- 
żytek i  wygody  za  nic  nie  poczytują. 

Po  tak  długiej  na  morzu  podróży  ostrygi,  których 
najmniej  pół  korca  postawiono  na  stole,  nadewszystko 
świeży  chleb  cudnie  nam  smakowały.  Europejczyk  nie- 
pomału  zdziwiony  jest  pomieszkaniem  w  gościnnych 
domach:  zamiast  osobnej  izby  z  komodami,  krzesłami, 
zwierciadłem,  wpakowany  się  widzi  do  komnaty  z  trzema 
łóżkami,  z  tyluż  stołkami,  bez  najmniejszych  innych 
meblów,  a  co  gorsza  z  figurami ,  których  może  nigdy 
nie  widział.  Nie  zastanawia  to  Amerykanów,  nie  jeżdżą, 
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nie  wędrują  jak  za  interesami;  łóżko  im  tylko  po- 
trzebne do  spania,  izba  niepotrzebna,  bo  cały  dzień 
latają  po  mieście,  nad  te  bagaży  bardzo  mało,  wy- 
kwintność  wygód  nieznana  im,  umywają  się  i  czeszą 
na  dworze,  co  zwłaszcza  w  zimie  nie  najprzyjemniejsze. 

Naprzeciw  Norfolk  jest  miasteczko  Portsmouth. 
Okolice  nieurodzajne,  ale  położenie  do  handlu  naj- 
sposobniejsze.  Na  komorze  obeszli  się  ze  mną  najgrzecz- 
niej;  narody  tylko  niemające  kwitnącego  handlu,  za- 
kładają pomyślność  onego  na  drobnych  i  głupich 
trzęsieniach  i  surowościach.  Przeładowałem  moje  ba- 
gaże na  inny  statek.  Byłem  na  wieczerzy  w  domu 
konsula  francuskiego  Mr  Ottcr. 

Po  tygodniowem  bawieniu  w  niedzielę  21  go  paź- 
dziernika wypłynąłem  na  pakbocie  Eliza  kapitana 
Fergussona  do  Baltimore.  Statek  ten  płynął  z  niesły- 
chaną szybkością  odnogą  morską  Chesapeake,  brzegi 
po  obu  stronach  dawały  się  widzieć  mniej  lub  więcej. 
Towarzystwo  złożone  z  czternastu  osób,  wygoda,  je- 
dzenie dość  dobre.  Mimo  i4stogodzinnej  ciszy  sta- 
nęliśmy w  Baltimore  w  poniedziałek  o  11  tej  w  nocy, 
w  mieście  oddalonem  od  Norfolku  o  245  mil. 

Nie  zatrzymywałem  się  w  Baltimore  jak  może  go- 
dzinę. Przeszedłem  kilka  ulic :  piękność  domów,  po- 
chodów, bogactwa  sklepów,  kupiecki  ruch  handlu, 
ludność,  wszędzie  postać  dobrego  mienia,  kazałyby 
wierzyć,  iż  miasto  to  już  kilka  wieków  od  założenia 
swego  liczy,  gdy  w  rzeczy  samej  przed  laty  dwudziestu 
szczupłą  tylko  było  osadą.  Takie  są  skutki  wolności, 
wybornego  położenia  i  korzyści ,  które  spokojna  Ame- 
ryka z  krwawych  szaleństw  Europy  odnosi. 

Zaleciwszy  kapitanowi,  który  płynął  do  Norfolku, 
odzyskanie  zegarka  a  raczej  pieczątki,  której  mi  naj- 
bardziej   żal,  przesiadłem    się   znowu   z  bagażami   mo- 
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jemi  na  pakebot  do  Trenchtown  płynący,  i  z  pomyślnym 
wiatrem  płynęliśmy  środkiem  odnogi :  po  obu  stronach 
brzegi  zielone,  mieszkania  i  trzody.  Podróżnych  nas 
wielu  było  Amerykanów,  Anglików  i  Francuzów,  ko- 
biet i  męszczyzn.  Młody  angielski  kupiec  najpiękniej- 
szej postaci ,  dowcipny,  grzeczny,  w  dwudziestym  może 
roku  tyle  przymiotów  zatapiał  w  winie :  niepojęta  rzecz, 
ile  wypijał  wina  i  wódki,  i  palił  cygarów.  Te  dwa 
gatunki  upojenia  robiły  go  gadatliwym  i  wesołym  aż 
do  zawrotu.  Głos  miał  najpiękniejszy  i  pieśni  naj- 
weselsze śpiewał. 

Statek  stanął  u  brzegu  o  godzinie  iotej  w  czas 
dżdżysty  i  ciemny.  Dwaj  młodzi  Francuzi  namówiwszy 
sobie  młodą  i  ładną  Amerykankę,  mimo  słoty  do 
austeryi  się  przenieśli ,  gdzie  podług  dyskretnego  mnie- 
mania trzeciego  Francuza,  trwożliwa  cnota  Amerykanki 
skonać  miała  na  łonie  Francuzów.  Reszta  kompanii , 
uwiedziona  wdzięcznem  Anglika  śpiewaniem,  bez 
przestanku  posilając  się  wódką  francuską,  hulała  do 
północy.  Ze  świtem  wyszliśmy  na  ląd,  i  tu  pierwszy 
raz  wsiadłem  na  dyliżans  amerykański,  który  nas  do 
Newcastle  zawiózł.  Tam  czwarty  raz  przesiadłszy  się 
na  nowy  paket,  płynący  rzeką  Delaware,  po  cztero- 
godzinnej żegludze  stanęliśmy  w  Filadelfii  24go  paź- 
dziernika. 

Wziąłem  izbę  w  francuskim  hotelu  na  czwartej 
ulicy  od  południa.  O  piątej  z  wieczora  zszedłem  do 
parloir  *),  ogień  się  palił  na  kominie ,  z  piętnastu  przy- 
stojnie ubranych  młodzieży  siedziało  wokoło  niego 
kurząc  cygara,  nieruszając  się  ani  nieprzemawiając  i 
słowa;  nieruchomość  ta  i  milczenie  trwały  przez  pół 
godziny.  Wyszedłem  dla  odwiedzenia  markiza  Gouxe  , 


*)    Parlatoryum,  sala  do  rozmowy. 
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posła  hiszpańskiego.  W  godzin  trzy  wróciłem  nazad, 
i  znowu  też  same  figury  na  tychże  miejscach  kurzące 
i  milczące  zastałem.  Co  za  widok  dla  powracającego 
z  Europy  a  osobliwie  z  Francyi !  Tam  dwóch  Francuzów 
więcej  hałasu,  więcej  rozmowy,  więcej  sprawiłoby  śmie- 
chu w  pół  godziny,  niż  tu  grono  amerykańskich  mło- 
dzieńców przez  rok  może  cały.  Prócz  niezmiernej 
w  fizycznem  tych  dwóch  narodów  utworzeniu,  są  miej- 
scowe różnicy  tej  przyczyny.  We  Francyi  gadatliwość 
żywiołem  jest  Francuzów,  teatrum  i  kobiety  materyą 
są  rozmowy;  tu  teatrum  nie  czyni  tego  wrażenia, 
sztuki  grane  na  nich  są  widziane ,  nie  •  są  sądzone , 
aktorki  pożądliwym  chuciom  żadnej  nie  dają  nadziei. 
Co  do  kobiet,  obcowaniem  z  temi,  co  są  złego  życia, 
nikt  się  nie  chwali,  uczciwe  albo  są  mężatki  i  niezna- 
jące  co  są  galanterye,  albo  panny,  z  któremi  dzień 
ślubu  kończy  wszystkie  miłości  zachody.  Dzień  stra- 
wiony na  pracy,  a  cygaro  i  wino  wieczorem  są  odpo- 
czynkiem i  zabawą. 

Nazajutrz  odwiedziłem  p.  Peal  właściciela  mu- 
zeum (dwaj  synowie  jego  odprawili  wraz  ze  mną  podróż 
z  Ameryki  do  Londynu),  i  p.  Peterson  profesora  ma- 
tematyki, dawnego  mego  znajomego,  człowieka 
poczciwego  i  oświeconego.  Idąc  ulicą,  niespodzianie 
uderzony  byłem  spotkaniem  Maryi  Ricketts ,  siostrze- 
nicy żony  mojej,  panny  hożej  i  rozsądnej.  Powitanie 
nasze  jak  na  znajomych  było  dosyć  uprzejme,  jak  dla 
krewnych  dosyć  zimne.  Świeżość  i  wdzięki  Maryi 
w  czasie  niebytności  mojej  pełznąć  zaczęły.  Marya 
szła  z  córką  pana  Dallas,  sławnego  patrona;  ta  mnie 
zaprosiła  do  ojca  na  obiad.  Rozmowa  była  o  Francyi 
i  z  zadziwieniem  słyszałem,  iż  Dallas  przyjaciel  i 
adwokat  rewolucyi  francuskiej,  obrońca  dawnych  wszy- 
stkich jej  gwałtowności  w  nadziei,  że  wszystkie  zmie^ 
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rżały  do  ustalenia  wolności  i  równości  nie  tylko  we 
Francyi  ale  i  w  świecie  całym,  —  dziś,  gdy  wolność 
obalona  podobno  na  wieki,  Dallas  równie  uwielbia  tego, 
który  ją  obalił,  który  głowy  ścina,  żeby  utrzymać 
samów  ładztwo,  jak  niegdyś  uwielbiał  tych,  którzy  gło- 
wy ścinali,  żeby  utrzymać  prawidła  niepojętej  swej 
wolności.  Ta  zdrożność  tern  mnie  bardziej  zadziwia,  że 
Dallas  jest  jeden  z  najoświeceńszych  ludzi  w  tym 
kraju ;  ale  czy  zbytnie  uprzedzenie  i  umysł  partyi , 
czyłi  też  niewiadomość  i  zaślepienie  na  jedno  wychodzą. 

Przez  pięć  lat  niebytności  mojej  w  Filadelfii  nie 
znalazłem,  żeby  miasto  to  znacznie  się  powiększyło. 
Choć  jest  smutne,  atoli  regularne  i  piękne,  a  budo- 
wlami wspaniałemi  celuje  nad  innemi.  Pompa  parowa, 
która  wody  rzeki  Schuylkill  prowadzi  po  całem  mieście, 
świadczy  i  o  możności  miasta  i  jak  umysł  publiczny 
do  użytecznych  lubi  się  zwracać  nakładów.  Dom  pana 
Bingham  napełnił  mnie  smutkiem.  Przed  pięciu  laty  był 
najokazalszym  i  najprzyjemniejszym  w  Filadelfii :  mąż 
bogaty  i  gościnny,  żona  piękna  i  zalotna,  córki  pełne 
wdzięków.  Młodsza  nieszczęśliwie  przez  pana  Tilly 
uwiedziona,  dziś  rodzice  w  obcej  ziemi  mogiłę  znaleźli, 
dzieci  rozprószone ,  dom  stoi  pustkami ,  ofiarowany  na 
mieszkanie,  ktoby  tylko  chciał  należące  z  niego  opłacać 
podatki.  I  w  tym  więc  nowym  kraju  już  są  okropne 
zmiennej  fortuny  przykłady! 

Dnia  2Ógo  października  w  dzień  dżdżysty  i  zimny 
wyjechałem  z  Filadelfii  w  publicznym  powozie  tak  na- 
pełnionym podróżnymi ,  iż  ledwo  się  można  było  ruszać. 
Droga  z  Filadelfii  do  Frankfortu  już  jest  robiona  i  robi 
się  dalej.  Nic  bardziej  pomyślności  i  przemysłu  kraju  nie 
oznacza,  jak  podobne  przedsięwięcia:  drogi  robione  i 
kanały  w  politycznem  ciele  są  jak  żyły  w  strukturze 
zwierzęcej,  im  są  liczniejsze,  im  lepsze,   tern  spieszniej 
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i  dokładniej  obracają  się  i  toczą  produkta  i  bogactwa 
krajowe.  We  wszystkich  częściach  Ameryki  widzimy  te 
drogi  mniej  lub  więcej  posunięte,  kompania  partyku- 
larna za  prawodawczym  przywilejem  robi  je  własnym 
kosztem,  co  z  czasem  wynagradza  wydatki  obficie, 
a  tak  zysk  prywatny  źródłem  jest  publicznej  wygody 
i  dobra. 

Jedliśmy  obiad  w  Trenton,  nocowali  w  Brunświku. 
Nazajutrz  o  pięć  mil  polskich  tylko  od  nowo  przyspo- 
sobionego domu  mego.  Zbliżając  się  do  niego ,  co  za 
różnica  w  uczuciach,  które  serce  me  poruszały,  gdym 
po  długiej  niebytności,  po  długich  frasunkach,  po 
ciężkich  nieszczęściach  do  ojczystej  wstępował  ziemi! 
W  tej  każde  miejsce  przywodziło  mi  na  pamięć  wiek 
mój  dziecinny,  wychowanie,  młodość  moje,  pierwsze 
myśli,  wspomnienia,  pierwsze  przyjaźni,  pierwsze  mi- 
łości, dalej  publiczne  trudy,  świetne  i  zawiedzione  na- 
dzieje, okropne  klęski,  ostatni  zgon  ojczyzny,  widok 
jej  nakoniec  z  obcym  kształtem ,  obcym  rządem ,  obcem 
nawet  imieniem,  —  wszystko  to  słodkim  smutkiem, 
źywem  rozrzewnieniem  duszę  moje  poruszało.  Lecz  tu, 
—  wszystko  obce,  wszystko  spokojne  i  mało  obchodzące ! 


XII. 

Pierwszy  rok  pobytu  w  Ameryce  od  końca  października  r.  1804  do  paź- 
dziernika r.  1805  —  Przewitanie  się  z  żoną,  pasierb  Piotr  Kean,  szwa- 
growie Bicketts,  lord  i  lady  Bolingbroke,  Filip  Levingston  —Kłopot 
z  mieszkaniem,  praca  w  roli  i  ogrodach,  Poemat  czterych  części  życia 
l  udzk  i  ego  —  Murzykna  Betti  i  jej  mai,  zima  r.  1804/5,  dawne  mieszkanie, 
zgryźliwy  sposób  życia  —  Sandomierka,  len  inflatski,  gospodarstwo- 
utractwo  —  Zycie  bez  wpływu  na  sprawy  publiczne,  spazmy  i  smutki 
nerwowe  żony,  brak  spokojności  i  swobody,  brak    sąsiedztwa  polskiego. 

W  sobotę  2  7go  października  o  godzinie  utej  sta- 
nąłem tedy  na  miejscu.  Zastałem  żonę  w  domu  zmarłego 
p.  Stampton,  jednym  z  najlepszych  w  całem  miasteczku. 
Przyjęła  mnie  z  najżywszą  uprzejmością;  szczęśliwy 
byłem,  znajdując  ją  zdrową  i  przywiązaną  do  mnie.  Od- 
dałem jej  część  darów  moich  :  szubę  z  materyi  tureckiej 
w  złote  kwiaty,  upominek  księcia  Adama  Czartory- 
skiego, szal  perski  od  pani  A.  Potockiej ,  papucie  tu- 
reckie złotem  haftowane  od  pani  Czackiej,  zawijkę 
perską  na  szyję  od  pani  Krasińskiej ,  i  ode  mnie  wiele 
drobnostek:  mozaiki,  kulczyki,  naszyjniki  etc.  Syn  jej 
Peter  wybierał  się  do  szkoły  głównej  w  Printstown ; 
niezmiernie  chłopak  wyrósł.  W  godzinę  wyjechaliśmy 
do  szwagrów  naszych  Ricketts,  gdzie  zaproszeni  na 
obiad  odwiedziliśmy  jeszcze  ściślejszych  przyjaciół,  — 
wszędzie  wesoło  i  z  przyjazną  uprzejmością  przyjęci. 
Ani  w  miasteczku  ani  w  mieszkańcach  żadnej  nie  zna- 
lazłem odmiany,  zdało  mi  się,  żem  się  obudził  tylko  i 
ujrzał  wszystko  jak  przedtem:  każdy  w  temże    samem 
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miejscu  tern  czem  i  wprzódy  zatrudniony,  w  tych  có 
i  wprzódy  sukniach,  nawet  mało  podszarzanych.  Na- 
zajutrz odwiedziłem  Mr  et  Mme  Belassis  x):  sama  co- 
rocznie złożona  chorobą,  to  jest  połogiem,  lecz  zawsze 
uprzejma  i  grzeczna.  W  kilka  dni  odebraliśmy  zapro- 
szenie od  brata  mojej  żony  Filipa  Levingston,  od  lat 
kilku  ciężką  złożonego  niemocą.  Męczony  pedogrą, 
dolegliwości,  męki,  w  tęgim  przymusiły  go  napoju 
szukać  ulżenia:  często  odrętwiają  nim  bole,  traci  rozsądek 
do  ostatka,  —  wtenczas  żona  i  słudzy  celem  są  po- 
pędliwości  jego.  Pierwszej  nocy  o  godzinie  pierwszej 
na  toczącem  się  krześle  spuścił  się  do  kuchni ,  wygnał 
kucharkę,  sfukał  dziewczynę  etc;  znowu  wywindował 
się  na  drugie  piętro,  tam  ogromnym  głosem  w  nocnych 
ciemnotach  pogrążonych  we  śnie  pozbudzał,  raz  mo- 
dlitwą do  Boga  a  zaraz  okropnemi  przekleństwy.  By- 
łato  scena  przerażająca  i  okropna,  a  smutne  wzbudza- 
jąca uwagi.  Człowiek  ten,  jeden  z  najzasłużeńszych  i 
najm aj ętniej szych  w  tym  kraju,  na  starość  smutną  cho- 
robą przywiedziony  do  stanu,  który  upokarza  ludzkość. 
Po  dwuniedzielnem  bawieniu  przy  chorym  z  przy- 
czyny nieprzystojnego  zatargu  porzuciliśmy  dom  jego, 
i  powrócili  do  własnego.  Ten ,  już  na  rok  tylko  najęty, 
staraliśmy  się  nowym  na  lat  kilka  zabezpieczyć  kon- 
traktem. Opiekunka  młodego  Stampton,  namówiona 
przez  szwagrów,  wbrew  testamentu  i  prawdy  krzywo 
przysięgła ,  że  nie  było  z  czego  wychowywać  dziecięcia, 
i  otrzymała  dekret  sprzedaży  domu.  Wiadomość  ta  za- 
smuciła   nas.     Ile    dom   ten  był  obszerny,    wygodny   i 


*)  Lorda  Bolingbroke  i  zonę  jego  Hompeseh,  synowicę  ostatniego 
mistrza  W.  w  Malcie. 
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przyjemny,  tyle  własny,  do  którego  znowu  przenieść 
się  kazała,  był  ciasny  i  dla  motłochu  sąsiedztwa  wielce 
przykry  1).  Głucha  jesień  zakończyła  prace  i  w  roli  i 
ogrodach;  domowe  tylko  małe  mitręgi  i  zatrudnienia 
zostały,  jak  opatrywanie  domu  w  żywność  i  inne  po- 
trzeby, butelkowanie  jabłeczniku  etc.  Tym,  co  mają 
sług  wiele,  zdaje  się  to  rzeczą  małą;  lecz  kto  sam  tern 
wszystkiem  zatrudniać  się  musi,  wiele  to  czasu  za- 
biera. Zostawały  atoli  godziny  do  czytania,  i  postano- 
wiłem nawet  Poema  czterech  części  życia  ludzkiego  zaczęte 
w  Nantes,  ukończyć.  Praca  ta  szła  mi  jak  z  kamienia. 
Jednostajność  życia  domowego,  przerywana  tylko 
przykrością  drobiazgów,  jednostajność  otaczających 
mnie  widoków,  brak  zupełny  społeczeństwa,  które 
dowcip  budzi  i  zaostrza,  lub  serce  porusza,  żadnych 
przedmiotów  zapalających  imaginacyą,  prócz  jednych 
wspomnień,  a  i  te  obecnością  tępione  i  przerywane. 
Inaczej  zupełnie  rymy  te  płynęły  w  pośród  przyjaciół, 
w  kraju  własnym,  z  myślą  wesołą  i  spokojną. 

Dnia  7 go  grudnia  w  nocy  o  godzinie  2giej  mu- 
rzynka nasza  Betti  obudziła  nas  z  doniesieniem ,  że 
czuje  bole  rodzenia.  Wstałem  więc,  posłałem  po  od- 
bierającą babę,  i  sam  zapaliwszy  świecę,  z  książką 
przesiedziałem  noc  całą.  Połóg  odprawił  się  szczęśliwie, 
najęliśmy  inną  murzynkę  do  pilnowania  jej,  nie  było 
starania  i  pieczołowitości,  którychby  nie  odbierała.  Nad 
wieczorem,  gdy  mąż  powrócił,  i  ja  pierwszy  mu  do- 
niosłem, że  ma  przychówek,  spostrzegłem  na  jego 
twarzy  pomieszanie ,  więcej  żalu  jak  radości  oznacza- 
jące: rozumiem,  że  uwaga  na  los  i  kondycyą  dziecięcia 
pomieszania  tego  była  przyczyną,  bo  chociaż  murzyni 


*)  Żona  Niemcewicza  (urodzona  Lcvingston,  po  pierwszym  mężu 
Kean),  wynajęła  była  dom  własny  w  czasie  pobytu  męża  w  Polsce  w  r. 
1802  —  1804,   i  najęła  dla    siebie    obszerniejszy. 
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nawet  niewolnicy  lepiej  są  traktowani  jak  w  wielu 
miejscach  słudzy  wolni,  przecież  wrodzona  w  człowieku 
chęć  wolności  szczęśliwym  go  bez  niej  ze  wszystkiemi 
korzyściami  czynić  nie  może. 

Zima  była  nadzwyczajnie  tęga.  Piłowanie  drzewa 
na  kominek  w  moim  pokoju  (niemogącemu  często  wy- 
chodzić), ruch  potrzebny  do  zdrowia  przynosiło  mym 
członkom.  Przez  ośm  blisko  lat  pobytu  mego  w  tym 
kraju  nie  widziałem  nigdy  tak  potężnych  zawał  śniegu. 
Najpółnocniejsze  w  Europie  kraje  ledwo  im  wyrównać 
mogą:  często  drogi  wcale  były  nieprzebyte,  tak  nawet 
było  po  ulicach  w  naszem  miasteczku  x). 

Ku  końcowi  marca  czas  jak  zwykle  nagle  się 
ociepla,  i  wegetacya  bujnie  się  okazywać  zaczęła. 
Koniec  tego  miesiąca  był  terminem  najętego  na  rok 
domu  Stamptona.  Betti  Gilman,  kucharka  zmarłego  i 
exekutorka  jego  testamentu,  perswazyą  krewnych,  że 
suma  ze  sprzedaży  więcej  przyniesie  prowizyi,  niż  kwota 
najętego  domu,  niegodnymi  podstępami  otrzymała 
skasowanie  dekretu,  mocą  którego  domzprzyległościami 
małoletniemu  Stamptonowi  był  zabezpieczony.  Zapo- 
wiedziano nam  rugowanie ,  ogłoszono  sprzedaż  i  dzień 
2Ógo  marca  naznaczony  do  aukcyi.  Nikt  się  nie  zgła- 
szał, i  my  cieszyliśmy  się  nadzieją,  że  do  chatki  dawnej 
nie  będzie  trzeba  powracać;  gdy  z  rana  dnia  tego 
bogaty  bardzo  a  jeszcze  bardziej  głupi  obywatel  z  Wir- 
ginii ,  w  dzikim  tej  prowincyi  ubiorze  zabłysnął  na 
dziedzińcu  czerwonym  kołnierzem  i  w  buraczkowych 
pludrach.  Gdy  dla  niepewności  donacyi  nikt  się  nie 
piął  do  nabycia  domu ,  ów  za  6.050  piastrów  go  kupił. 
Zaledwo  więc  zakorzystałem  wygodnego  miesz- 
kania,   gdy  zaraz    porzucić    je    przyszło.     Żal  mi  było 


*)  Ełisabęthtown  w  stanie  New- Jersey. 
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bardzo  mojej  izdebki,  żal  obszernej  wystawy,  która 
w  zimie  schronienie  od  słoty,  latem  chłód  a  zawsze 
obszerne  miejsce  przechadzaniu  się  i  medytacyi  uży- 
czała. Do  tego  przydać  należy  niezmierną  mitręgę 
przenosin  ze  wszystkimi  gratami ,  spiżarnią ,  piwnicą, 
stajnią,  drwalnią  etc,  oraz  szykowanie  tego  z  najwy- 
bredniejszym porządkiem  w  dawnem  naszem  mieszkaniu. 
Nająłem  dwa  wozy,  z  których  jednym  murzyn  mój  Tom, 
drugim  ja  przez  trzy  dni  nieprzestannie  obracaliśmy. 
Z  powrotem  do  tego  ciasnego  mieszkania  powrócił 
się  po  części  dawny,  smutny,  zgryźliwy  nasz  sposób 
życia,  —  tak  silny  ma  wpływ  miejscowość  na  umyśle 
i  czuciach  naszych.  Ciągłe  ciepła  i  pogodna  wiosna 
(którą  w  Petersburga  nazwanoby  kanikułą) ,  kwapiły 
prace  ogrodowe  i  w  polu.  W  ogrodzie,  w  którym 
dawniej  przez  trzy  lata  ciągle  pracowałem,  drzewa 
brzoskwiniowe  szczepienia  mojego  już  znosiły  owoce, 
latówki  i  kwiaty  bujnie  się  rozkrzewiały ;  miło  mi  było 
widzieć,  że  coś  pożytecznego  z  pracy  mojej  wynikło. 
Zasiana  w  polu  przeszłej  jesieni  sprowadzona  przezemnie 
SandomierJca  pszenica,  całkiem  przepadła,  nie  dla  innej 
przyczyny  zapewnie,  jak  tylko,  iż  ziarno  to  za- 
trzymane oblężeniem  Hamburga  przez  lat  dwa  zesta- 
rzało się  i  zepsuło.  Gdzie  roku  ostatniego  był  mais, 
zaorawszy  i  dobrze  wygnoiwszy,  zasiałem  len,  naprzód 
inflantski,  a  gdy  ten  się  nie  udał,  tutejszy.  Około  trzech 
morgów  nowo  wydobytej  i  pracowicie  ogrodzonej  ziemi, 
zasiałem  mais,  lecz  prócz  lnu  rolnictwo  to  nie  udało 
mi  się.  Najmowałem  ludzi  do  pomocy,  spuszczałem  się 
na  rady  sąsiada  mego,  który  lubo  dla  siebie  wyborny 
rolnik,  ze  mną  atoli  innych  używał  przymiotów,  to  jest 
zdzierstwa,  niedbalstwa  i  oszukania:  rola  ani  wcześnie 
ani  jak  należy  była  uprawna,  regestr  za  robotę  nie- 
zmierny,    kruki,    jastrzębie,    wrony,    gołębie    etc.    po 
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trzykroć  zasiane  pożerały  ziarno,  słowem  wydatki  nie- 
zmierne a  żniwo  najmizerniejsze.  W  tym  kraju  ile  rol- 
nictwo jest  zyskownem  dla  tego,  co  sam  pracuje  i 
całkiem  się  niem  zatrudnia,  tyle  staje  się  utratnem 
temu,  kto  opodal  od  swego  pola  mieszka  i  najętej  musi 
używać  pomocy.  Dobrze  mówią  nasi  Żmudzinie ,  że 
„gospodarstwo  jest  utractwo",  ma  się  rozumieć  dla 
panów. 

Życie  prywatne  człowieka  w  kraju  spokojnym, 
w  miasteczku  niewielkiem,  bez  wpływu  do  spraw  pu- 
blicznych, bez  ważnych  osobistych  czyto  handlu  czy 
innych  profesyi ,  bez  zatrudnienia,  nic  nie  wystawia 
ważnego.  Rok  z  rokiem,  dzień  z  dniem  zarówno  sobie 
podobne,  dawne  nawet  społeczeństwo  nasze  coraz  się 
bardziej  zmniejszało.  Szwagier  mój  Richetts  z  żoną  i 
dziećmi  odebrał  noty  z  Anglii,  naglące  podróż  tamjego' 
i  sprzedawszy  stare  sprzęty,  ułożywszy  interesa,  dnia 
i8go  lipca  1805  r.  puścił  się  w  podróż.  By  łato  strata 
dla  całego  miasteczka,  najbardziej  dla  nas.  Gościn- 
ność ich,  wsparta  dostatnim  majątkiem,  wesołość 
i  smak  zabaw  w  obojgu,  piękność  starszej  córki, 
dowcip  i  lubość  małej  Sary  Julii,  którą  trzymałem  do 
chrztu,  czyniły  dom  ich  najprzyjemniejszym  w  całej 
okolicy.  W  nim  żona  moja  znajdowała  ulgę  w  spazmach 
i  nerwowych  smutkach  swoich. 

Po  ich  odjeździe,  lubo  dom  lorda  i  lady  Boling- 
broke  wiele  znajdujących  się  tylko  w  Europie  zamykał 
przyjemności,  nie  był  żonie  mojej  do  smaku,  nie  były 
i  inne  domy  francuskie ;  z  przyczyny  nieznajomości  ję- 
zyka nie  lubiła  sama  w  nich  się  znajdować,  a  nie 
cierpiała,  bym  ja  odwiedzał  je  bez  niej ,  zaniechałem 
je  więc  prawie  zupełnie.  Smak  do  rozrywek  i  zabaw 
(w  wieku  moim)  byłby  zdrożnym  i  nagannym  tylko  na- 
łogiem ,  jakoż  szumne  zgromadzenia  i  zabawy  nie  miały 
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dla  mnie  powabu;  lecz  po  długiej  samotności  i  zam- 
knięciu domowem  rozmowa  z  Europejczykami,  zanuce- 
nie przyjemnej  i  dawnej  znajomej  nuty,  sama  nawet 
odmiana  zasępionej  myśli  przynosiły  rozrywkę  i  ulgę. 
Zrzekłem  się  atoli  i  tych,  i  szczerze  wyznaję,  żebym  i 
tej  ofiary  bynajmniej  nie  żałował,  gdybym  znajdował 
w  domu  spokojność  i  swobodę.  Lecz  niestety!  spazmy 
i  afekcye  nerwów  mojej  żony  pozbawiały  mnie  onych, 
trapiły  mnie  niesmak  jej  i  cierpienia,  i  oprócz  męskich 
domowych  zatrudnień  wkładały  nawet  na  mnie  kobiece. 
Niesforność,  nieposłuszeństwo  i  zuchwałość  murzynów, 
sama  natura  drobiazgów,  którymi  ustawnie  zatrudniać 
się,  o  które  ustawnie  ujadać  się  przychodziło,  zaprawiały 
dni  moje  ciągiem  przykrości  i  niesmaków.  Nieraz  naó\y- 
czas  rozważałem,  że  swoboda  lub  przykrość  życia 
ludzkiego  nie  zawisła  od  tych  wielkich  przygód,  które 
nas  tam  i  ówdzie  spotykają,  lecz  od  tych  potocznych 
zdarzeń,  które  się  powtarzają  codziennie.  Pierwsze  zda- 
rzają się  rzadko,  i  pokrywa  je  męstwo  i  stałość,  drugie 
powtarzając  się  codziennie,  mordują  sama  niecierpli- 
wością i  nieznośnemi  się  stają.  Gdyby  mi  wybierać 
dano,  czyli  raz  odebrać  cios  głęboki  od  szabli,  czyli 
też  nieustannie  kąsanym  być  od  komarów  i  much,  wo- 
lałbym daleko  pierwsze. 

Hołd  atoli  prawdzie,  sama  słuszność  i  wdzięczne 
wspomnienia  wyznać  każą,  że  w  znaczniejszym  liku 
dni  tych  przykrych  były  dni  swobodne ,  jeżeli  nie 
świetne,  przynajmniej  bez  chmury.  Kiedy  żona  moja 
była  zdrowa  i  wesoła,  wszystko  przyjemniejszym  obra- 
cało się  tokiem.  Własny  dom,  niepodległość ,  do- 
starczone pierwsze  natury  potrzeby,  wygoda,  spokojność, 
dusza  gwałtownemi  nieburzona  wzruszeniami,  latem 
widok  własnego  pola,  własnych  owoców  i  warzywa 
w  ogrodzie,  w  zimie    kominek  i  książką    skwąpliwemi 


czyniły  g-odziny  i  nie  raz  potrzebę  przyjemności  spo- 
łeczeństwa oddalały  z  pamięci.  Gdyby  więc  nie  fa- 
talne spazmy  i  cierpienia  mojej  żony,  gdyby  jej  mniej 
trudno  było  dogodzić,  albo  do  mnie  samego  rząd  domu 
należał,  gdybym  nadewszystko.  miał  choć  jedno  są- 
siedztwo polskie,  jedne  duszę,  której  się  powierzyć, 
z  którąbym  mógł  myśleć  otwarcie,  w  wieku  moim, 
g'dzie  uganiać  się  za  rozkoszami  już  jest  szaleństwem, 
gdzie  spokojność  pierwszem  jest  dobrem  a  przyjaźń  je- 
dyną słodyczą,  straciwszy  ojczyznę ,  -  mieszkanie  moje 
w  Ameryce  byłoby  dla  mnie  miłem,  rozsądnem  i  nie 
ogołoconem  z  przyjemności  schronieniem. 


XIII. 

Od  października  r.  1805  do  początku  r.  1807  —  Wycieczka  do  Magary 
za  zezwoleniem  żony,  wiewiórki  —  Odjazd  lorda  i  lady  Bolingbroke  do 
Anglii  —  Williamsowie,  forteca  Westpoint  —  Niemcewicz  otrzymuje 
obywatelstwo  Stanów  Zjednoczonych  —  Pokos  łąki.  dynie,  rzodkiewki 
polskie,  ogórki,  litewski  lamusik  —  Pani  Eudekes,  febra  —  Odwiedziny 
znajomych  w  West-Cliester,  w  okolicach  New-  Yorku  i  rzeki  North-Eiver 
—  Gospodarstwo  na  spółkę  —  Zima  r.  1806/7,  Poemat  czterech  części 
życia  ludzkiego,  choroba  nerwowa  żony.  obi  idy  u  p.  Roberta. 

W  miesiącu  październiku  1805  r.  lord  i  lady 
Bolingbroke  wybierając  się  do  Kanady  dla  widzenia 
sławnego  spadu  Niagary,  niezmiernie  życzyli  sobie, 
bym  ja  do  podróży  ich  się  przyłączył;  i  ja  widzieć  to 
cudo  natury  równie  żywo  pragnąłem.  Największe  za- 
chodziły trudności,  zyskać  ku  temu  zezwolenie  żony. 
Szczęście ,  że  tę  notacyą  piszę  jedynie  dla  siebie  lub 
może  dla  jednego  jeszcze  przyjaciela;  gdyby  inaczej, 
czytelnik  mógłby  powiedzieć,  śmieszny  to  i  prawdziwie 
malowany  mąż,  który  jak  studencik  infimy  bez  pozwo- 
lenia mamy  wyruszyć  się  z  domu  nie  może.  Lecz  nie- 
jeden na  miejscu  mojem,  byleby  z  litującem  się  uro- 
dzony sercem ,  nie  chciałby  martwić  żony,  która  lubo 
drażliwością  i  chorobą  swoją  smutnymi  nieraz  dni  moje 
czyniła,  przecież  łzami  i  uprzejmą  tkliwością  swoją 
miękczyła  męża  aż  do  podległości. 

Po    długich    i    trudnych    scenach    zezwolenie    do 
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podróży  otrzymałem.  Ruszyliśmy  5go  oktobra.  Dzien- 
nik podróży  do  Niagary,  na  osobnym  kajecie  pisany, 
nie  powtarzam  tutaj;  jedne  atoli  szczególność  zapo- 
mnianą w  Dzienniku  moim,  a  która  mi  teraz  na  pamięć 
przychodzi,  tutaj  umieszczam.  Przebywając  jezioro  Erie  , 
mieszkańcy  twierdzili  mi  za  rzecz  niezaprzeczoną,  że 
wiewiórki,  których  tam  jest  moc  niezmierna,  chcąc  się 
z  jednego  brzegu  jeziora  przeprawić  na  drugi ,  opatrują 
się  każda  w  kawał  kory,  na  której  zamiast  czółen  sia- 
dają, a  zamiast  żaglu  podnoszą  ogonki  przed  wiatrem, 
i  każda  na  swojej  korze,  a  to  jeszcze  doczekawszy  się 
pomyślnego   wiatru,  puszcza  się  na  jezioro  i  przeprawia. 

Wkrótce  lord  i  lady  Bolingbroke,  towarzysze  mo- 
jej podróży  do  Niagary,  dla  ważnych  przyczyn  przez 
lat  dziesięć  pod  imieniem  Belassis  skrycie  w  Ameryce 
w  sąsiedztwie  mojem  bawiący,  przez  śmierć  pierwszej 
żony  B.  uwolnieni  od  wszelkiego  przymusu,  powrócili 
do  Anglii  z  siedmiorgiem  pięknych  dzieci.  Odpro- 
wadziłem ich  aż  do  okrętu,  i  dnia  6go  czerwca  1806 
r.  puścili  się  w  podróż.  Łubom  rzadko  do  ich  domu 
uczęszczał,  zażałowałem  bardzo  ich  towarzystwa,  oso- 
bliwie samej ,  która  lubo  nie  piękna ,  nie  tylko  wszystkie 
cnoty  ale  wszystkie  posiada  przyjemności:  z  pożądliwym 
mężem  żona  powolna  i  słodka,  najlepsza  matka,  dobra 
przyjaciółka,  z  sercem,  w  którem  ufność  szła  za  danym 
szacunkiem,  które  nie  było  zatwardzone  i  wiecznie  na 
kłódkę  zamknięte,  jak  pospolicie  serca  mieszkańców 
tego  kraju. 

Do  tej  straty  w  towarzystwie  miasteczka  naszego 
przydać  i  inne  należy,  osobliwie  familii  Williams, 
z  którą  żona  moja  i  ja  najściślej  byliśmy  połączeni. 
Williams  jest  rodzony  siostrzeniec  sławnego  Franklina, 
i  z  nim  w  czasie  legacyi  przemieszkiwał  za  granicą 
osobliwie    we  Francyi.    Pojął   za  żonę  Miss    Alexandre 

Niemcewicz  Pam.  j8 
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Hanke  ze  Szkocyi,  grzeczną,  rozsądną  i  dobrze  wycho- 
waną kobietę;  majątek  jej  dość  znaczny,  od  lat  dwó  ;h 
przeprowadzili  się  do  Elisabethtown.  Wychowanie  eu- 
ropejskie, pobyt  we  Francyi  i  innych  krajach,  dochód 
dostatni,  osobiste  przymioty  czyniły  dom  ich  miłym  i 
przyjemnym.  Tu  widzieć  można  było,  iż  pewny  do- 
chód z  zebranego  już  kapitału ,  niezależący  już  od  pracy 
lub  przemysłu,  przypadkow}-ch  strat  lub  powiększenia, 
hojniejszymi  w  użyciu,  spokojniejszymi  na  umyśle  czyni 
tych  ,  którzy  go  posiadają.  Williamsowie  byli  z  tej  małej 
liczby  mieszkańców  w  kraju ,  gdzie  każdy  niewiele 
odziedziczywszy  od  ojców,  sam  sprawcą  fortuny  swojej 
być  musi.  W  ich  domu  wiele  przyjemnych  chwil,  miłych 
strawiliśmy  godzin.  On  sam  grzeczny,  zabawny  ory- 
ginał; sama  ludzka  i  rozsądna,  córka  choć  nie  piękna, 
przyjemna  w  śpiewaniu  i  w  muzyce  biegła.  Williams, 
którego  mania  była  militarność,  miejsce  komendanta 
inżynierów,  które  również  z  niesmaku  porzucił,  dziś  znów 
sobie  ofiarowane  przyjął.  Przymuszony  mieć  kwaterę 
swoje  w  Westpoint,  całą  familią  swoje  przenieść  tam 
musiał,  wprzódy  córkę  swoje  Krystynę  wydawszy  za  mąż 
za  pana  Biddel  w  Filadelfii,  słusznego  bardzo  człowieka. 
Pierwsze  ich  było  z  tern  łubem  dzieckiem  rozstanie. 
*W  kilka  dni  po  jej  wTyjeździe  do  Filadelfii,  gdym  ro- 
dziców przyszedł  odwiedzić ,  zastałem  ojca  pakującego 
jej  sprzęty  i  wyprawę,  między  innemi  wielki  klawicymbał. 
Odgłos  jękliwy,  który  za  uderzeniem  młotka  wry dawały 
struny,  smutne  na  sercu  ojca  sprawił  wrażenie,  przy- 
pomniał mu  córki  śpiewanie  i  żal,  że  już  jej  nie  było. 
W  miesiącu  kwietniu  r.  1806  przenieśli  się  do  domu 
naszego  na  tydzień,  nim  wiatr  pozwrolił  pożeglować  do 
Westpoint.  Wiatr  ten  dłużej  był  przeciwnym ,  niż  urlop 
kochanego  pułkownika  pozwalał  mu  od  kwatery  swojej 
być  uwolnionym  ;  gorliwość  jego  i  regularność  w  służbie 
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tak  przeciwnością  tą  były  obrażone ,  iż  w  zapale  .swoim 
wyrzekł  te  słowa  godne  de  Tońcie:  „Tobie,  czas  urlopu 
mego  upłynął,  gdy  stanę  w  Westpoint,  wykomenderuję 
Kriegsrecht  i  sam  siebie  za  nieregularność  w  służbie 
skasuję". 

Tego  roku  dnia  4go  lipca,  w  rocznicę  święta 
niepodległości  Ameryki,  odwiedziłem  go  w  miejscu, 
na  dni  trzy  w  Westpoint,  i  widziałem  go  w  całej  jego 
chwale,  komenderującego  szesnastu  żołnierzy  i  ośmnastu 
kadetów.  Taki  jest  garnizon  naj pierwszej  fortecy  Stanów 
Zjednoczonych ,  i  nic  bardziej  nie  dowodzi,  że  rząd  i 
duch  republikański  siły  swojej  nie  zakłada  w  wojsku 
ale  w  odwadze  obywatelskiej  całej  masy  ludzi ,  a  może 
po  wielkiej  części  w  odległości  swej  od  podbić  chciwych 
europejskich  narodów.  Forteca  w  Westpoint,  na  wierz- 
chołku niezmiernej  zbudowana  skały,  ma  postać  go- 
tyckiego opuszczonego  zamku.  Zrujnowana  przed  swojem 
dokończeniem,  bez  żadnego  działa,  bez  żadnego  do 
obrony  sposobu ;  niżej  nad  rzeką  są  szańce  i  kilka  dział 
spiżowych  bez  lawet,  w  rewolucyjnej  wojnie  zdobytych 
na  Anglikach.  Westpoint  ważną  jest  załogą  i  kluczem 
całej  żeglugi  rzeki  North-River  tak  dalece,  iż  w  ostat- 
niej wojnie  Anglicy  przekupiwszy  Arnolda,  zdradą  chcieli 
ją  opanować;  to  gdy  się  nie  udało,  nigdy  oni  za  to 
miejsce  ku  Albany  i  północnym  krajom  posunąć  się 
nie  mogli.  Łańcuch  żelazn)',  z  brzegu  Westpoint  do 
wyspy  Konstytucyi  przewleczony,  przecina  i  łamie  całą 
żeglugę.  Miejsce  ku  północy  i  wschodowi,  bieg  wspa- 
niałej rzeki,  wokoło  niezmierne  skały  gęstymi  okryte 
świerkami,  zewsząd  wspaniałe  i  zachwycające  wystawiają 
widoki.  Żegluga  z  Westpoint  do  New-York  pomiędzy 
ścianami  skał  posępnych  lub  brzegami,  gdzie  kwitnące 
miasta  wznoszą  się  z  szybkością,  jest  jedna  z  najpiękniej- 
szych i  najciekawszych  w  naturze. 
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Tegoż  roku  w  miesiącu  czerwcu,  gdy  czas  zamie- 
rzony do  nabycia  obywatelstwa  Stanów  Zjednoczonych 
Ameryki  już  dla  mnie  upłynął,  udałem  się  do  dystryktu 
Newark,  gdzie  pułkownik  Ogden  przedłożył  przed 
urzędem,  żem  się  poczciwie  sprawował  i  przepisanych 
prawem  dopełnił  warunków.  Po  zrzeczeniu  się  szlachectwa 
i  wykonawszy  na  wierność  przysięgę,  przyjęty  zostałem 
na  obywatela  Stanów  Zjednoczonych  i  wkrótce  certyfi- 
kat  tego  odebrałem.     Od  czasu  i  chwili,  w  której  

sąsiedzi  rozszarpali  ojczyznę  moje,  nie  byłem  obywatelem, 
ale  tułaczem  po  świecie.  Dzień  ten  uczynił  mnie  obywa- 
telem narodu  najpierwszego  na  świecie.  Jeżeli  pierw- 
szeństwo nie  potędze  i  blaskowi  lecz  wolności  przypisać 
należy,  któryż  naród  jest  rozsądniej  wolniejszy,  który 
powszechniej  szczęśliwy  jak  Ameryka?  Jeżeli  atoli  roz- 
sądek tym  wszelkim  zaletom  nowej  ojczyzny  mojej  hołd 
winny  oddawał,  serce  nigdy  dawnej  zapomnieć,  nigdy  po 
niej  wzdychać  nie  przestanie. 

W  tym  miesiącu  pierwszy  miałem  pokos  łąki, 
która  przed  dwoma  laty  dotąd  mojem  staraniem  ciągle 
uprawiana  i  gnojona  była.  Siano  zwane  Timothe  było 
obfite  i  najprzedniejszego  gatunku,  dwa  razy  siać  je 
musiałem,  letnią  bowiem  siejbę  po  zdjęciu  lnu  gorąca 
zupełnie  wypality.  Ogród  obfite  wydał  tak  warzywa  jak 
i  owoce ,  osobliwie  dynie ,  z  których  niektóre  waż}Tły 
do  88 Vs  funta,  mając  pięć  stóp  obwodu;  lecz  zato 
rzodkiewki  nasze  polskie  nigdy  mi  się  nie  udaty,  a  ogórki 
porosły,  pokrzywione  i  karłowate. 

Tego  roku  przenieśliśmy  stajnie  i  powiększyliśmy  je 
nową:  z  dawnych  tarcic  wystawiłem  litewski  lamusik. 
Te  przebudowania  i  przenosiny  dziwnemi  w  innych 
stronach  wydawałyby  się;  lecz  wiedzieć  należy,  że  tu 
wszystko  bardziej  się  stosuje,  że  tu  nic  powszechniejsze- 


go,  jak  widzieć  doiń,  nawet  całe  zabudowania,  przewożone 
ż  miejsca  na  miejsce. 

Pani  Rudekes,  siostrzenica  mojej  żony,  o  trzy  mile 
polskie  od  nas  mieszkająca,  była  jedna ,  którąśmy  dość 
często  tego  lata  odwiedzali :  kobieta  słodka ,  rozsądna, 
przystojna  i  w  domowem  pożyciu  wielce  szczęśliwa. 
Będąc  u  niej  w  miesiącu  sierpniu  .  pochwyciła  mnie 
febra  i  przez  więcej  trzech  niedziel  okropnie  trapiła. 
Doktorowie  angielscy  kurują  ją  dzisiaj  proszkiem, 
w  który  nieznaczna    bardzo  cząstka    arszeniku  wchodzi- 

Po  ozdrowieniu  w  końcu  września,  dla  pokrzepienia 
zdrowia  wyjechaliśmy  do  West-Chester  za  New-Yorkiem 
celem  odwiedzenia  krewnych  mojej  żony  i  przyjaciół. 
Okolice  New -Yorku,  obydwa  brzegi  North-River, 
natkane  są  domami  i  ogrodami  kupców  i  majętnych 
miasta  obywateli.  Wszędzie  widać  nadobność ,  czystość  . 
dobre  mienie  a  nawet  i  "zbytek,  nie  w  liczbie  sług' 
pojazdów  i  koni/  ale  w  sprzętach,  które  wszystkie  są 
najlepszego  gatunku.  Byliśmy  u  panów  Wais,  Lynks 
Irlandczyka  katolika,  Barclay  konsula  angielskiego, 
Bruck,  Levingston,  generała  Stevens,  pani  Gates  dziś 
wdowy  po  dawn}rm  przyjacielu  moim *) ;  w  końcu  za 
powrotem  znowu  u  p.  Stevens  w  mechanice  dziwnie 
biegłego,  którego  dom  stoi  na  cyplu  panującym  nad 
miastem  ,  rzeką ,  portem ,  morzem ,  w  jednem  z  najpię- 
kniejsz}rch  w  świecie  położeniu. 

Za  powrotem  w  jesieni  czas  mój  został  na  wiejskich 
pracach.  Część  gruntu  mego  na  spółkę  uprawiana,  wy- 
dała 300  buszel 2)  mais,  3000  dyń  i  50  buszel  kartofli. 
Ten  sposób  gospodarowania  na  spółkę  pochodzi  dlatego, 
że  samemu    całkiem    roli    swojej    uprawiać    nie  można 


*)  Generale  Gates. 

a)  Z  angielskiego  bushel,  miara. 


W  kraju,  gdzie  najemnik  tak  niezmiernie  drogi,  i  jest 
podobno  najkorzystniejszy.  Właściciel  daje  grunt,  gnój 
i  pół  ziarna  na  zasiew,  najemnik  wszystko  uprawia; 
gdy  przyjdą  żniwa,  razem  zbierają  i  wszystkiern  na  pół 
się  dzielą. 

Z  moim  murzynem  Tom  chodziłem  sam  łuszczyć 
kukurudzę ;  wieczorem,  gdy  wóz  przychodził,  mierzyłem 
i  do  lamusa  składałem.  Dzień  strawiony  w  polu  na 
pożytecznej  pracy  krzepił  umysł,  polepszał  zdrowie, 
rozpędzał  czarne  myśli,  ciesząc  duszę  uwagą,  że  się 
przecie  coś  pożytecznego  zrobiło. 

Nastąpiła  zima  i  wczesna  i  tęga.  Zasklepiony 
w  domu  jak  ślimak  w  skorupie,  przez  tydzień  czasem 
nie  wychodziłem,  ani  widziałem  obcoj  twarzy  oprócz 
żony  cierpiącej,  nudzącej  się  i  w  spazmach  nieustannych 
kwikającej.  Nieraz  nawet  nie  schodziłem  z  mojej  izdebki 
na  dół:  ranek  przy  kominku  w  mojej  izdebce,  resztę 
dnia  w  pokoju  i  przy  łóżku  mojej  żony  trawiłem.  Rano, 
jeżeli  myśl  była  potemu,  pracowałem  nad  moim  Poema 
cztery  wieki  życia  ludzkiego,  lecz  nigdy  bardziej  nie  prze- 
konałem się,  że  samotność  i  zupełne  od  świata  i  to- 
warzystwa usunięcie  się  tępi  imaginacyą,  ocięża  umysł 
i  do  prac  literackich  piszącego  niezdatnym  czyni.  Rzadko 
bardzo  kontent  byłem  z  tego,  com  pisał,  a  z  dzieła 
mego  bynajmniej.  Jeżeli  się  okoliczności  zmienią,  po- 
trzeba będzie  je  całkiem  przelać.  Tymczasem  wiek  do 
prac  poetycznych  zdolny  już  prawie  upłynął,  a  rodzaj 
dzieła  nawet  i  w  młodszym  nad  siły  moje  nie  będzie 
nigdy  takim,  jakimbym  go  ziomkom  moim  zostawić 
żądał.  To  życie  ustronne  nic  dla  mnie  nie  miało  przy- 
krego, ilekroć  toż  samo  zacisze  nie  było  cierpkościami 
domowemi  i  chorobą  nerwów  mojej  żony  zakłócone. 
Ilekroć  w  tymże  samym  pokoju  śniadając,  obiadując 
dzień  cały  pędzę,  od  5 tej,  gdy  zgaszę   świecę,  moja  żona 
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nad  czytaniem  romansów  i  ja  nad  podróżami  lub  inną 
książką,  zapominaliśmy  godzin,  zdziwieni  gdy  I2sta  lub 
i  sza  wybiła! 

W  małej  liczbie  zgromadzeń  towarzyskich,  któreśmy 
mieli  tej  zimy,  nie  zapomnę  obiadów  u  p.  Robert.  On 
urodzony  w  Ameryce,  przeniósł  się  do  wyspy  Domingo 
i  profesyą  patrona  znaczny  zebrał  majątek.  Straciwszy 
żonę,  z  trzema  córkami  osiadł  w  Elisabethtown ,  naj- 
piękniejszym za  miastem  domie:  człek  ten,  jak  się 
mówi  po  angielsku,  iea  a  perfecł  gentleman.  Wyraz  ten 
znaczy  człowieka  w  postaci,  ubiorze  i  obejściu  grzecznego 
i  przyjemnego  z  właściwą  godnością.  Lubił  cudzoziemców, 
i  czasem  dawał  obiady  dla  samych  męszczyzn  Francuzów 
i  kilku  Amerykanów.  Wesoły  Europejczyków  umysł, 
stół  i  wina  wyborne,  grzeczność  gospodarza,  gęste 
kielichy,  na  rozmowach  i  pieniach  zwyczajem  angielskim 
do  późnych  godzin  przeciągały  biesiadę.  W  zabawach 
nawet  i  posiedzeniach  towarzyskich  różność  charakterów 
dwóch  narodów  znacznie  uderza.  Francuzi  jedzą  nie- 
zmiernie, piją  mało,  wesołość  ich  jest  burzliwa  i  bez 
ładu ;  Anglik  i  Amerykanin  umysł  porządku  w  ucztach 
nawet  zachowują,  zdrowia  porządkiem  dawane,  opowia- 
dane dykteryjki,  pieśni  nawet  toczą  się  przepisanym 
trybem.  Pan  Robert  łączy,  co  w  obudwu  narodach 
znajduje  się  lubego:  śpiewał  bardzo  przyjemnie. 


XIV. 

Wiosna  r.  180?  —  Wiadomość  o  bitwie  pod  Jena  i  nadziejach  dla  Polski 

—  Brak  listów  z  Polski,  milczenie  przyjaciół  —  Niemcewicz  postanawia 
puścić    się  raz  jeszcze  do  Europy,  i  odkrywa  postanowienie  swoje  żonie 

—  Ostatnie  odwiedziny  znajomych  —  New-Brunświk,  generałowa  White, 
pań.Uwo  Izard  —  Filadelfia,  Biddelowie,  Williams  Hamilton  —  New-York, 
dom,  testament  —  Bozstanie  się  z  domem  d.  2  maja  i  z  krewnymi  i  przy- 
jaciółmi w  New-Yorku  d.  7  maja  —  Okręt,  towarzysze  podróży,  rekiny^ 
kilka  kartorii,  dwa  okręty  angielskie,  polipy  morskie  —  Jaskółki,  mo- 
tyle, bliskość  lądu  —  Dzień  14  czerwca,  rzeka  Gironde,  fregaty  angielskie. 

wiadomość  o  wzięciu  Gdańska,  kwarantanna  dziesięciodniowa. 

Od  jesieni  aż  do  wiosny  czas  mój  trawiąc  w  domu, 
nie  odwiedzałem  New -Yorku;  lecz  wtenczas  dla  inte- 
resów żony  mojej  i  odprowadzenia  pani  Arnold,  siostry 
pani  Armstrong,  popłynąwszy  do  miasta  tego,  odebrałem 
wiadomość  o  olbrzymich  po  bitwie  pod  Jena  x)  wojsk 
francuskich  postępach,  a  co  więcej,  co  radośniej  dla 
mnie,  o  żywych  nadziejach  dla  ojczyzn}'  mojej  i  wróconej 
istności:  Napoleon  był  w  Poznaniu,  wojska  jego 
w  Warszawie  i  Toruniu !  Witanie  onego  na  granicy 
przez  najlepszych  obywateli,  deputacya  z  Warszawy, 
z  przyjaciół  i  dawnych  kolegów  moich  na  sejmie  złożona, 
ich  przyjęcie,  choć  niezupełne  zaręczenia,  pochlebne  dane 
im  obietnice,  —  wszystkoto  wzbudziło  we  mnie  poru- 
szenie w  uczuciu ,  które  ci  tylko  pojąć  potrafią ,  którym 
ojczyzna  długo  uciskana,  równie  jest  drogą  jak  sercu 
mojemu. 


y)  Dnia  14  paidziernika  r.  1806. 


Polotem  ptaka  chciałbym  się  był  przenieść  na 
miejsce,  umysł,  serce,  krew  nawet  wszystka  zburzone 
były  radością  i  niespokojnością'  uniesienia  po  tylu  dla 
nas  zawiedzionych  nadziejach.  Czekałem  niecierpliwie 
listów  z  Polski  od  przyjaciół  mpich,  lecz  od  wyjazdu 
mego  do  Ameryki  ostatni,  którym  odebrał,  był  2go 
listopada.  Milczenie  to  powiększyło  niespokojność  i  cier- 
pienia moje,  i  tento  stan  okrutny,  niczem  z  innej  strony 
nieosłodzony,  przywiódł  mnie  do  przedsięwzięcia  pu- 
szczenia się  raz  jeszcze  do  Europy.  Postanowienie  to  nie 
było  bez  rozwagi  i  pasowania  się ,  ale  tak  rozbierałem 
sam  z  sobą:  Każdego  obywatela  pierwszą  jest  powin- 
nością, być  pożytecznym  społeczeństwu,  w  którem  się 
urodził.  Póki  trwała  Polska,  starałem  się  powinności 
tej  zadosyć  uczynić,  gdy  rozszarpaną  została  i  ja  stałem 
się  wygnańcem;  mniej  było  waźnem,  gdziem  wlókł 
smutne  me  życie.  Lecz  dziś,,  gdy  tak  silnie  zajaśniały 
nadzieje,  gdy  ciągnąc  z  szczęśliwemi  i  zwycięskiemi 
chorągwiami  Francy  i  powstały  z  popiołów  i  łączyły  się 
orły  polskie,  gdy  ziomkowie  znani  z  cnót  i  obywa- 
telstwa swego,  prace  i  majątki  swe  tym  świetnym  po- 
święcali nadziejom,  —  zostawać  odległym,  obojętnym 
gnuśnym,  choć  już  w  wieku  podeszłym,  jeżeli  nie 
występkiem,  szpetną  byłoby  zakałą. 

Stopniami  przygotowując  żonę  moje,  odkryłem  jej 
nakoniec  przedsięwzięcie  moje.  Nie  potrzeba  mi  wy- 
rażać żalu  jej  i  smutku;  ja  sam  żywo  rozrzewniony  by- 
łem. Czemuż  do  tej  czułości,  do  tak  tkliwego  przywią- 
zania do  mnie ,  nie  łączyła  tej  łatwości  w  pożyciu,  bez 
którego  niemasz  szczęścia  w  małżeństwie?  Nic  niemasz 
nieszczęśliwszego ,  jak  nierozdzielnie  być  połączonym 
z  osobą,  która  z  jednej  strony  posiada  przymioty  wzbu- 
dzające szacunek,  z  drugiej  ma  w  sobie  wybredności  i 
cierpkości  w  charakterze,  które  powtarzając  się  ustawnie, 
Niemcewicz  Pam.  19 
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rodzą  odstręczenie .  i  gdy  ponoszone  przykrości  za- 
braniają kochać .  uwaga  na  istotne  przymioty  czyni 
znowu  zarzuty  i  o  niesprawiedliwość  obwinia.  Stokroć 
może  dla  spokojności  naszej  byłoby  lepiej,  mieć  za  to- 
warzysza życia  osobę,  któraby  całkiem  była  nagannego 
życia:  wtenczas  obojętność  i  nieszacunek  nasz  stronnym 
tylko  za  przywary  te  będąc  wymiarem,  nie  obwiniałyby 
o  niesłuszność,  aniby  szarpały  serca  naszego  sprzecznem 
szacunku  i  nielubienia  czuciem. 

Przy  końcu  marca  pasierb  mój  Peter  z  przyczyny 
słabości  przed  wakacyami  powrócił  do  domu.  Przy- 
padek ten  uwolnił  go  od  spólnictwa  w  rokoszu,  który 
towarzysze  jego  studenci  podnieśli  w  Akademii,  a  w 
którym  on  przez  żywość  i  uniesienie  swe  jednym 
z  pierwszych  byłby  pewnie  dowódców,  i  później  jak 
oni  poniósłby  i  karę  i  wstyd  wygnania  z  kolegami. 
Młodzieniec  ten  pojęcie,  rozsądek  i  zdolność  niepospo- 
lite nad  wiek  swój  posiada.  Serce  w  gruncie  jest  dobre, 
lecz  namiętności  niepohamowane,  presumpcya,  roz- 
rzutność matce  i  jemu  samemu  tysiącznemi  grożą 
przykrościami.  Za  ośmnaście  miesięcy  dojdzie  lat  nie- 
podległości, i  majątek  ojca  z  pod  rządu  i  opieki  matki 
odbierze.  Że  ja  z  majątkiem  ich  obojga  nic  niemam 
wspólnego,  lepiej  będzie  dla  delikatności  mojej  w  czasie 
układów  ich  nie  być  przytomnym. 

Przyjaciele  nasi  państwo  Williams  z  córką  swoją 
panią  Biddel  mieszkający  w  Filadelfii,  życzyli  sobie  wi- 
dzieć mnie  przed  wyjazdem.  Z  żoną  więc  i  pasierbem 
wyjechaliśmy  do  nich.  Pierwszy  nocleg  był  w  New- 
Brunświk  u  pani  White.  w  domu,  gdzie  za  przybyciem 
mojem  do  Ameryki  dziesięć  lat  temu  mieszkaliśmy 
przez  kilka  tygodni,  i  odbierali  wraz  z  Kościuszką  dowod3r 
najprawdziwszej  gościnności  i  przyjaźni.  Po  śmierci 
samego  "White  uczucia  te  nie  zmieniły  się  w  pozostałej 
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żonie  i  siostrze.  Trzeciego  dnia  wstąpiliśmy  do  pana 
Izard.  Wychowany  w  szkołach  militarnych  Francyi  i 
Niemiec,  posiada  wysoko  wszystkie  wiadomości  w 
sztuce  żołnierskiej ,  ■  lecz  w  Ameryce,  gdzie  niema 
wojska,  umiejętności  te  mniej  są  potrzebne  i  nie  po- 
płacają. Ożenił  się  z  bogatą  wdową,  która  prócz  innych 
zalet  przyniosła  mu  majętność  i  dom  obszerny,  gdzie 
mieszkają.  Położenie  najpiękniejsze,  wytworność,  czy- 
stość i  ozdobność  domu  oznaczają  dostatek.  Z  podobnymi 
mieszkańcami,  z  podobną  intratą,  u  nas  właściciel  miał- 
by ze  40  sług  i  tyleż  koni  na  stajni ;  tu  ledwo  czterech 
w  domu  i  tyleż  w  stajni.  Lecz  od  pana  i  pani  wszystko 
od  rana  do  wieczora  zatrudnione,  i  z  tą  małą  usługą 
wszystko  w  lepszym  jest  porządku  i  czystości  jak  u  nas- 
W  jedzeniu  i  napojach  wszystko  wyborne,  i  wszystkiego 
ile  potrzeba,  lecz  nie  więcej.  Dozór,  rachuba,  porządek, 
źródłami   są   nieprzerwanego  dostatku. 

W  niedzielę  dnia  iógo  kwietnia  w  wieczór  sta- 
nęliśmy w  Filadelfii  u  przyjaciół  nasz}rch  pp.  Biddelów. 
Familia  ich  powiększyła  się  dziwnie  lubą  sciomiesię- 
czną  córeczką.  Ileż  stworzenie  takie  droższymi  czyni 
związki  małżeńskie ,  ileż  szczęśliwości  przydaje  po  dzien- 
nej pracy  czy  matce  czy  ojcu, — w  widoku  i  pieszczotach 
dziecięcia  tego  znajdowali  pociechę  i  ulgę.  Niestety! 
niedługo  się  nią  cieszyli,  w  kilka  dni  po  wyjeździe 
naszym  umarła.  Odwiedziłem  -dawne  znajomości  moje. 
Niedzielę  spędziłem  u  pana  Williamsa  Hamilton,  właści- 
ciela sławnego  przy  Filadelfii  mieszkania  Wood-land. 
Kollekcya  jego  roślin  i  krzewów  zagranicznych ,  że 
wszystkich  trzech  części  świata  zebranych,  jest  najlicz- 
niejsza i  najpiękniejsza,  która,  partykularny  posiadać 
może.  Ma  także  niektóre  ładne  obrazy,  po  większej  części 
sławnych  malarzów  ochrzczone  imionami.  Położenie 
miejsca  wśród  ciemnych  dębów  i  gajów,  mające  przed 


sobą  wężykiem  uciekającą  rzekę  Schuylkill  i  Filadelfią , 
dziwnie  piękne.  Filadelfia  wraz  z  Pansylwanią  więcej 
już  mają  fakryk  i  manufaktur,  niż  inne  w  Ameryce 
miejsca.  Wszystko,  co  się  robi  z  żelaza,  tu  wybornie 
robione,  już  się  z  Anglii  nie  sprowadza;  i  innych 
rękodzieł  wiele.  Akademia  pięknych  sztuk  właśnie  się 
tworzyła. 

Tu  czas  wyjazdu  mego  zbliżał  się.  Dnia  24go 
kwietnia  żona  moja  z  synem  w  karecie,  ja  publicznym 
deliżansem  przodem  puściłem  się  do  New-Yorku  dla  po- 
trzebnych do  podróży  przygotowań.  Jak  gdzieindziej 
zbytek  ścisłości  w  porządkach,  tak  tu  niedostatek  ich 
czuć  się  daje.  Lubo  prawem  opisana  jest  liczba  osób , 
które  deliżans  brać  powinien,  chciwość  właścicieli 
zamiast  óciu  do  8miu,  bierze  ich  do  12 stu;  stąd  nie- 
wygoda dla  podróżnych  i  częste  przypadki.  Myśmy 
oś  złamali.  Mimo  tego  nazajutrz  z  południa  stanąłem 
w  New-York,  gdzie  w  godzinę  czasu  obejrzałem  mój 
okręt ,  zgodziłem  się  z  kapitanem,  przedałem  pięć  akcyi 
banku  Manhattan  za  289  piastrów,  i  nazajutrz  rano  po- 
wróciłem do  domu.  Dla  deszczu  żona  moja  nie  wróciła 
aż  nazajutrz,  ja  bez  niej  pisałem  raz  jeszcze  do  przy- 
jaciół moich  Ricketts.  Uczyniłem  na  żądanie  żony  mojej 
testament.  Trzy  dni  pozostające  strawiłem  na  przygoto- 
waniach, zasiałem  jeszcze  groch  cukrowy,  obejrzałem 
raz  ostatni  rolą  moje. 

Drugiego  maja  z  żoną  moją  i  Peterem  wodą 
puściłem  się  do  New-York.  Ciężko  bez  ściśnienia  serca 
porzucić  miejsce,  co  było  domem  naszym,  rolą,  ogród, 
w  których  sam  pracowałem,  osoby,  z  któremi  żyłem, 
sługi  i  ich  dzieci.  Tyle  wspomnień,  tyle  kolei  żywo 
serce  krępują! 

Za  przybyciem  do  New-York  stanęliśmy  u  pp. 
Waats.  Okręt   Acknomak    nie    był  gotowym    jak    7go 


maja.  Krewni  i  przyjaciele  żony  mojej  starali  się  te 
ostatnie  dni  uczynić  mi  przyjemnymi,  wdzięczność  imiona 
ich  zapisać  nakazuje.  Ruthefond  brat  stryjeczny  żony 
mojej,  on,  żona,  dzieci  oświeceni,  grzeczni,  przyjemni, 
majętni;  wiele  od  nich  odebrałem  przyjaźni.  Szwager 
mój  Levingston  w  smutniejszym  coraz  stanie  zdrowia. 
Macomb,  Fister,  John,  Muray,  Church,  Peter  Cruger. .  . 

Już  mały  kuferek  mój  i  drobiazgi  zaprowadzono  na 
okręt.  Cały  zapas  pieniężny  składał  się  z  50  luidorów, 
którem  ze  sobą  z  Francyi  przywiózł,  i  75  czerw.  złot. 
reszta  poszła  na  zapłacenie  kapitana  i  żywności.  Dnia 
7go  maja  nieczekając  smutnego  rozstania  z  żoną,  między 
nstą  a  i2stą  zostawiwszy  list  do  niej  i  testament,  wy- 
szedłem. Już  okręt  odbijał  od  brzegu,  ledwom  miał  czas 
dostać  się  na  pomost.  Dwunastu  towarzysz)^  podróży, 
tyluż  przyjaciół,  którzy  ich  odprowadzali,  wszystko 
twarze  nieznajome,  krzyk  majtków,  uprządzanie  lin  i 
rej  ów  *),  zwracania  żaglów,  wiatr  dmiący  tęgo,  wszystko  to 
udurzyć  ani  przytłumić  nie  mogło  smutnych  uczuć 
rozstania  się. 

Zaledwie  odbiliśmy  od  brzegu,  zaraz  się  pokazało, 
że  okręt  nasz  był  jak  mówią  po  angielsku  craunch,  to 
jest  że  maszty  i  żagle,  zbyt  ogromne  i  ciężkie  do  wagi 
reszty  statku,  łatwym  go  do  wywrócenia  i  zatopienia 
czyniły.  O  włos  w  samym  porcie  ledwo  się  okręt  ten  nie 
przewrócił,  co  tak  niezmiernie  Francuzów  towarz}^szów 
moich  przeraziło,  iż  zgodnie  prawie  postanowili  wysiąść 
na  ląd.  Jam  radził  czekać  na  przybycie  kapitana,  który 
za  pozostałym  zatrzymał  się  majtkiem :  reputacya  jego 
i  doświadczenie  w  żegludze,  własna  nakoniec  całość 
życia  i  towarów,  również  jemu  jak  i  nam  ostrożnym 
być  radziły.  U  latarni  przybył  sam  kapitan,  W)f  słuchał 
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i  flegmą  skarg  i  postanowienia  wysiedzenia  na  ląd, 
odpowiedział,  że  poprawi  wady  okrętu  i  będzie  nadzwy- 
czajnie ostrożnym,  że  nakoniec  nieburzliwa  pora  roku 
spokojną  obiecywać  nam  powinna  żeglugę.  Zadziwienie 
moje  było  niezmiernem,  gdy  to  przed  minutą  tak  silne 
i  nieodzowne  postanowienie  wysiedzenia  na  ląd,  prze- 
mieniło się  raptownie  w  radosną  i  pełną  ufność  zgodę ,  by 
płynąć  dalej.  Lecz  taki  jest  charakter  Gallów,  prze- 
chodzi z  jednej  zbyteczności  do  drugiej,  równie  prędki 
jak  w  postanowieniu  gwałtowny. 

Zamknięcie  na  jednym  okręcie  tvięcej  przez  tydzień 
uczy  nas  ludzi  poznawać,  niż  przez  rok  obcowa,nie 
z  nimi  na  otwartym  świecie.  Nierozciągając  się  długo 
nad  charakterami  towarzyszów  moich,  po  krotce  ich 
tylko  opiszę.  Mr  LeGuen,  mający  przeszło  lat  60,  dawniej 
kapitan  okrętu  i  mieszkaniec  de  Lisie  de  France  *), 
z  ubogich  rodziców  ciągłą  pracą  i  przenwsłem  do 
znacznego  przyszedłszy  majątku,  z  żoną  i  córką  powracał 
do  ojczyzny,  chcąc  swobodnie  resztę  życia  przepędzić. 
Umysł  osłabiony  cały,  bojaźń  po  tylu  trudach  rozbicia 
się  u  portu  wszystkich  swobód  i  nadziei,  uczyniły  go 
w  tej  żegludze  aż  do  śmieszności  trwożliwym.  Córka 
jego  Mme  Halot  ładna,  grzeczna  i  dobrze  wychowana. 
Rzecz  dziwna,  jak  tych  przymiotów  nabyła  na  wyspie, 
na  skale,  na  ostatecznych  Afryki  szrankach:  lecz  taka 
jest  siła  światła  Europejczyków  i  ich  poloru.  Światło  to 
jak  para  w  najsubtelniejsze  dzieląc  się  cząstki ,  rozchodzi 
się  daleko  i  z  wiekami  świat  napełni.  Kto  wie.  jeżeli 
czas  nie  przyjdzie ,  gdzie  u  źródła  Missoury  będzie 
Akademia  nauk  i  sztuk  wyzwolonych,  a  na  brzegach 
Nigru  ujrzą  następcy  nasi  czarne  wielkie  oper}*  i  czarne 
balety.    Mr    Grelet    syn  Cinłendanfa    de  Limoges,    stra- 
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ciwszy  pod    gilotyną    ojca,   strawił    młodość  w  wojsku 
emigrantów,    potem    udał  się    do  handlu,    poczyniwszy 
związki   z   handlowymi     domami    w     Holandyi;     pojął 
ładną  żonę  w  Ameryce,  człowiek    grzeczny,    przyjemny* 
światły    i    tonu    wybornego.    Mr  Bogreau    kupiec.    Mr 
Pondrell  zapalczywy  jak  siarka,  lecz  w  gruncie    dobry 
człowiek,  jeździłwiele  po  świecie,  był  długo  we  Włoszecht 
stracił  znaczny    majątek  przez  zawód  w  zapłacie   rządu 
francuskiego.    Mr  Villemoney   patron    czyli  sędzia  dzi- 
siejszy, cały  ulepiony  z  próżności,  i  aby  jej   dogodzić  i 
wynieść  się,  podobno  gotów  wszystko  uczynić.  Mr  Ferol 
awanturzysta,  kłamiec    nieznośny    z    własnych    czynów 
i    przymiotów,    do  szacunku  niernający   prawa,    błysz- 
czącemi   piórkami  z  sławy    narodu    swego    puszy   się  i 
codzień   Anglią    i  świat    cały    podbija;    duma  i  pycha 
narodu  tego  wszystkie  inne  tłumi  w  nim  pasye.  Niemasz 
Francuza,     któryby    nie    narzekał    na    wiek,    niewolą, 
werbunki,  powszechne  przez  ducha  podbić  wyniszczenie 
kraju;  z  tern  wszystkiem   niema  żadnego,    któryby    się 
nie  puszył  z  tych  podbić  i  trwogi,  którą  imię  Francuzów 
wzbudza  w  narodach.   Tato  żądza  panowania  wyłącznego 
rodzi  w  nich  zaciętą    zawziętość    ku  Anglii,    i  chęć  wi- 
dzenia jej  podbitą  i  zniszczoną.  Niepomni,  co  sami  wy- 
rządzają na  lądzie,  piorunują  na  górowanie  Anglików  po 
morzach. 

Dzięki  spokojnej  porze  roku  żegluga  nasza  dosyć 
była  pomyślna ;  szybkość  okrętu  największej  wymagała 
baczności.  Dnia  17 go  maja  w  nocy  nagły  wicher  tak 
silnie  przechylił  nawę,  żem  niespodzianie  z  łóżka  wy- 
padł i  przebiegiem  mego  ciała  formując  linią  parabolę, 
niespodzianie  na  drugą  scronę  izdebki  przerzuconym  się 
znalazłem;  niedziw,  żem  był  potłuczony,  lecz  dziwno, 
żem  cały. 

W  kilka  dni  po  wypłynięciu  złapaliśmy   un  reąuin 


czyli  wilka  morskiego,  najżarłoczniejszą  w  morzu  rybę 
choć  bardzo  młody,  ważył  już  60  funtów,  poczwórny 
rząd  zębów  jak  na  zawiasach  podnosi  się  i  składa. 
Majtkowie  nasi  ogon  usmażyli  na  śniadanie  i  mnie 
potraktowali  kawałkiem:  smak  kwaśny,  tracący  i  przykry. 
Kawałek  skóry  jego  jak  najpiękniejszy  chagrin  zacho- 
wałem. 

Okręt,  który  po  długich  usiłowaniach,  by  się  przy- 
bliżyć do  nas,  mniemających  że  w  ostatniej  znajdował 
się  potrzebie  a  tylko  o  kilka  kartofli  prosił,  dosyć  nas 
zabawił.  Z  tej  okazyi  kapitan  powiadał  nam,  że  raz 
wśród  oceanu  okręt  jeden  długo  uganiał  się  za  nim,  a 
gdy  się  zbliżyli,  całe  ich  żądanie  było  o  trochę  tabaki. 
Strata  czasu  i  wiatrów  w  podobnych  zastanowieniach 
nie  pomału  gniewa  kapitanów,  ile  że  one  są  najczęściej 
pretextem  do  rozpoznania  lepiej,  czy  okręt  nie  jest 
podejrzany. 

W  1 7 tym  gradusie  długości  spotkaliśmy  dwa  okręty 
wojenne  angielskie,  Spencer  i  Ganges;  ostatni  z  naj- 
większą szykownością  tuż  około  nas  z  drogi  swej  zwinął. 
Wspanialszego  od  tego  widoku  widzieć  podobno  nie 
można:  te  nie  zmierne  pływające  skrzydła,  te  zamki; 
zręczność  i  odwaga  ludzka  ogromem  tym  kieruje  podług 
woli  ,  pokonywaj ąc  zarówno  wściekłość  wichrów  i 
bezdenne  bałwanów  głębie.  Kapitan  nasz  z  papierami 
udał  się  do  komendanta  Hope,  z  największą  przyjęty 
grzecznością.  Korweta  równie  nas  grzecznie  traktowała 
W  czasie  cichym  i  pogodnym  jedyną  naszą  zabawą  było* 
łowić  polipy  morskie.  Tych  w  Golfie  moc  jest  nie- 
zmierna :  z  daleka  podobne  są  do  kwiatów  z  gwiaździstym 
koralem,  uważane  z  bliska  okazują  żywe  twory,  w  środku 
wspólne  mające  ciało  jak  żołądek ,  z  którego  pobocznie 
wychodzą  małe  muszle,  zawierające  osobne  zwierzątka. 
Te  gdy  do  dojrzałości  dojdą,  odrywają  się  od  wspólnego 
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pnia,  i  osobne  tworzą  familie;  wiele  ich  przyrosłych 
było  do  gałązek.  Poboczne  muszelki  ustawnie  otwierają 
się,  wychodzą  z  nich  małe  haczyste  raczki  na  kształt 
nóg  pająka.  Te  chwytają  niespostrzeźone  oku  ludzkiemu 
insekty  i  wciągają  je  w  muszlę,  która  się  wówczas  za- 
myka. Wszystek  żer,  ułowiony  przez  poboczne  polipy, 
żywi  wspólny  żołądek.  Ziemskich  polipów  jeszcze  mi 
się  nie  zdarzyło  widzieć.  Twór  ten  jest  ogniwem,  łą- 
czącem  oddział  żyjący  z  roślinnym ;  w  mojej  opinii  więcej 
w  nim  widomego  życia  jak  w  ostrygach. 

Jaskółki  a  nawet  motyle  dają  nam  poznać ,  żeśmy 
już  byli  niedaleko  ziemi.  Dopiero  atoli  dnia  i4go  czerwca 
wieczorem  ujrzeliśmy  wieżę  i  latarnią  morską.  Wstęp 
do  rzeki  Gironde  jest  jeden  z  najtrudniejszych,  napeł- 
niony miałkiemi,  skalistemi  miejscami.  Noc  całą  postę- 
powaliśmy powoli  i  z  największą  ostrożnością.  Z  brzaskiem 
dnia  postrzegliśmy  razem  i  ląd  i  cztery  fregaty  angielskie, 
port  ten  od  początku  wojny  oblegające.  Wystrzał  armatni 
zatrzymał  nas;  przyszedł  młody  oficer,  gdy  wszyscy 
jeszcze  byliśmy  w  łóżkach,  lekko  okiem  rzucił  na  pa- 
piery kapitana  i  pytał  o  wiadomości ,  a  które  sam  wie- 
dział, udzielił.  Pytał  się  kapitana,  czyliby  mu  nie 
mógł  udzielić  kawy,  ale  nie  chciał  jej  przyjąć  bez  za* 
płaty;  obiecał  przez  znaki  flagą  okazać,  kędy  głębokie 
rzeki  koryto,  słowem  z  największą  obszedł  się  grzecznością. 

Wkrótce  widok  pożądanej  ziemi,  zieloność  drzew, 
podnoszący  się  dym  mieszkań  a  gdzieniegdzie  trzód 
rozweselił  oczy,  długą  morza  jednostajnością  znużone. 
Po  prawej  ręce  wyniosła,  ogromna,  z  ciosowego  kamienia 
wieża  nadmorska,  wynosi  się  w  pośród  warzącej  się 
piany  bałwanów,  z  hukiem  o  ostre  rozbijających  się 
skały.  Z  zręcznością  minąwszy  skalistą  ławę,  zwaną 
la    mauvaise,  spotkaliśmy    pilote     czyli    rotmana.    Widok 
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jego,  wiadomości  o  wzięciu  Gdańska  x)  i  bochen  świe- 
żego chleba,  wielce  były  przyjemnemi.  On  nam  oznajmił 
dziesięć  dni  kwarantanny,  i  w  dalszej  trudnej  pomiędzy 
piaskami  podróży  przewodnikiem  był  i  stróżem. 

A  tak  trzydzieści  i  sześć    dni  było    żeglugi  naszej 
przy  pomyślnym  wietrze  od  lądu  do  lądu. 


Koniec. 


l)  Dnia  26go  maja  1807  i'. 


Spis   Rozdziałów. 


str. 

I.  Warszawa  —  Rządy  pruski,  moskiewski,  austryacki  —  Wspo- 
mnienie z  r.  1802  -  1804  —  Majątek  Niemcewicza 

II.  Wyjazd  z  Warszawy  —  Nieborów,  Arkadya,  ks.  Michał 
.Radziwiłł  i  żona  jego  —  Łowicz  —  Kutno  —  Fiszer,  adjutant  Ko- 
ściuszki. —  Konin  i  inne  miasteczka  wielkopolskie  —  Foznań,  Gnie- 
zno —  Objezierze,  Węgorzewscy  —  Olerów  —  Pniewy,  Bniński* 
sęizia  poznański,  pospólstwo  polskie  —  Międzyrzecz,  granica  da- 
wnej Polski,    Zieleńce 1 2 

III.  Frankfurt  n.  O.  —  Berlin  —  Księstwo  Radziwiłłowie  — 
Księżna  de  Recke  i  jej  siostra,  Nicolai,  Tiedge  —  Pani  Słael-Hol- 
stein  —  Poseł  francuski  -r-  Książęta  pruscy  —  Ks.  Brunświcko- 
oleśnicki,  zabór  Polski  —  Minister  Hardenberg,  Alopieus,  1'abbee 
Denina  —  Profesorowie  niemieccy ,  Ficlite ,  Scblege!  —  Zamek 
królewski,  Gabinet  starożytności ,  kamieni ,  zbiór  medalów,  Kunst- 
Cammcr  —  Zwłoka  w  otrzymaniu  paszportu  -  Ostatnie  chwile 
Fryderyka  Wilhelma  II,  Bisohofswerdor,  hrabina  Lichtenau,  gene- 
rał Zastrow  —  Książę  Ludwik  Brandenburski,  wskrzeszenie  Pol- 
ki —  Akademia  amatorów  muzyki  —  Brak  fiakrów  —  Teatr, 
Schillera  Wallenstein  i  Marya  Stuart  —  Żołnierze  pruscy.      .     .18 

IV.  Przejazd  przez  Rzeszę  niemiecką  --  Piaski  brandenburskie, 
wieś  Hertzberga  —  Chłopi  niemieccy,  pańszczyzna,  filozofowie  nie- 
mieccy  —  Słonia,   Baruth,  kuglarz   wiejski,  fizyognomia  kraju, 


-  i56  - 

I 

Btr. 
Elsterwerda,  Grossenhain,  cyfry  Augustów  i  herby  polskie  —  Drezno 
kolonia  polska,  Wejssenhoft,  osobliwości «  Miśnia  —  Sala,  słupy  Chro- 
brego -•  Lipsk,  jarmarek,  prof.  Gorzko wski,  pani  Limburg,  Socie- 
tas  Jabłonoviana  —  Weiscnfela,  student  niemiecki  —  Naumburg  — 
Weimar,  8ci  maj,  Goethe,  Wieland,  Schiller  —  Erfurt,  minister 
Lucchesini  —  Gotha,  książę  Ernest  II,  Gnesheim  —  Buttlar,  Fulda  — 
Berk  —  Steinau  —  Gelnhausen ,  —  książęta  Isenburg  —  Hanau  — 
Frankfurt  n.  M 29 

V.  Moguncya,  granica  cesarstwa  francuskiego,  celnicy,  tru- 
dności z  paszportami,  powierzchowność  miasta,  wojsko  francuskie, 
celnik  Polak  —  Kreutznach  —  Oberstein  —  Tulle  —  Saarlouis, 
połamane  męki  Pańskie.  —  Metz,  lud  i  rządy  republikańskie  — 
Verdim  —  Epernay,  wino  szampańskie  —  Chalons,  do  Paryża    .     42 

VI.  Paryż  -  Ks.  Alexandrowa  Sapieżyna,  Kościuszko,  poseł 
amerykański  —  Napoleon  cesarzem,  dzień  18go  i  20go  maja  roku  1804, 
obojętność  L  du  —  Tuilery  —  Teatry,  aktorki  i  aktorowie  —  Sąd 
sprzysiężonych ,  Moreau  —  Gobeliny  —  St.  Genevieve  —  Pałac 
Luxembourg,  Eubens  i  David,  Lesueur,  Vernet  —  Ogród  Plant, 
Jussieu,  zbiór  zwierząt,  profesorowie 5t 

VII  Inne  osobliwości  Paryża:  Dom  inwalidów  —  Dom  Łu- 
cyana  Bonapartego  —  Drukarnie  stereotypowe  —  Te  Deum  — 
Talleyrand,  velocifere  —  Skład  machin  —  Biblioteki,  gabinety, 
składy,  galery e  —  Instytut  narodowy  —  Wersal,  Sceaux,  Montmo- 
rency,  Rousseau  —  Szkoła  dla  ślepych 64 

VIII.  Paryż  przed  siedemnastu  laty  i  Paryż  wr.  1804,  obraz  miasta 
i  ludzi  —  Talleyrand,  jego  otoczenie  —  Pani  Hervey,  Saint-Pierre, 
L'abbee  Delisle  —  Bonaparte  niewidzialny,  wady  i  zalety  jego 
charakteru 80 

IX.  Przejazd  przez  Francyą  zachodnią:  Angers ,  przywiąza- 
nie do  Burbonów  —  Pobyt  cztero  niedzielny  w  Nantes,  rocznica 
konstytucyi,  nierzetelność  kapitana  Stevensona  —  Paimboeuf,  Poj- 
mani Anglicy  —  St.  Nazaire,  stan  okrętu,  obraz  miasteczka,  ry- 
bacy, przykry  dzień  dla  Niemcewicza,  Kościuszko  —  Jeszcze  raz 
Paimboeuf.  procesya,  niestałość  ludu  francuskiego  —  Okręt  Mon- 
ticello  kapitana  Gerry,  wyjazd  do  Ameryki  dnia  28  sierpnia  roku 
1804 91 
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X.  Ocean  Atlantycki,  towarzysze  podróży:  pani  Maganes,  pa- 
nowie Cotty,  Rey,  Le  Claire,  kapitan  Kuhn  —  Belle-Isle,  ryba  ton, 
flota  angielska,  kula  ognista  —  Wyspy  Azorskie,  myśl  osady  pol- 
skiej —  Burza  ekwinokcyalna  —  Przyjemności  żeglugi,  zielsko  mor- 
skie, dno  morza,  monstrum,  delfiny  —  Okręt  amerykański,  motyl, 
kanarek  —  Butelka  zapieczętowana,  Mojżesz,  Bielawski  i  Homer 
—  Krogulec,  zabawy,  dykcyonarz  pojęć  żeglarzy,  ich  zabobony  — 
Burza  ponowna,  ptactwo  morskie,  wyspa  Barbados  —  Ląd  stały, 
Norfolk .    , 


107 


XI.  Obraz  Norfolku  po  pożarze,  ostrygi,  chleb  świeży,  gościn- 
ne domy  —  Portsmouth,  odnoga  Chesapeake,  Baltimore,  French- 
town,  Newcastle  —Filadelfia,  młodzi  Amerykanie, Marya  Rickets, 
adwokat  Dallas  -  Drogi  robione,  Trenton,  New-Brunświk  —  Niem- 
cewicz zbliża  się   do   domu ,    ...    122 

XII.  Pierwszy  rok  pobytu  w  Ameryce  od  końca  października 
r.  1804  do  października  r.  1805  —  Przewitanie  się  z  żoną,  pasierb 
Piotr  Kean,  szwagrowie  Rickets,  lord  i  lady  Bolingbroke,  Filip  Le- 
vingston  —  Kłopot  z  mieszkaniem,  praca  w  roli  i  ogrodach, 
Poemat  czterech  części  życia  ludzkiego  —  Murzynka  Betti  i  jej 
mąż,  zima  roku  1 8^4/5,  dawne  mieszkanie,  zgryźliwy  sposób  życia  — 
Sandomierka,  len  inflatski ,  gospodarstwo  -  utractwo  —  Życie  bez 
wpływu  na  sprawy  publiczne,  spazmy  i  smutki  nerwowe  żony, 
brak  spokojności  i  swobody,  brak  sąsiedztwa  polskiego.     ...     128 

XIII.  Od  października  r.  1805  do  początku  r.  1807  —  Wy- 
cieczka do  Niagary  za  zezwoleniem  żony,  wiewiórki  —  Odjazd 
lorda  i  lady  Bolingbroke  do  Anglii  —  Williamsowie,  forteca 
Westpoiut  —  Niemcewicz  otrzymuje  obywatelstwo  Stanów  Zjedno- 
czonych —  Pokos  łąki,  dynie,  rzodkiewki  polskie,  ogórki,  litew- 
ski lamusik  —  Pani  Rudekes,  febra  —  Odwiedziny  znajomych 
w  West-Chester,  w  okolicach  New  -  Yorku  i  rzeki  North-River  — 
Gospodarstwo  na  spółkę  —  Zima  r.  1806/7,  Poemat  czterech  czę- 
ści życia  ludzkiego,  choroba  nerwowa  żony,  obiady  u  p.  Roberta.  136 

XIV.  Wiosna  r.  1 807  —  Wiadomość  o  bitwie  pod  Jena  i  na- 
dziejach dlą  Polski  —  Brak  listów  z  Polski,  milczenie  przyjaciół 
—  Niemcewicz  postanawia  puścić  się  raz  jeszcze  do  Europy,  i 
odkrywa  postanowienie  swoje  żonie  —  Ostatnie  odwiedziny  zna- 
jomych —  New-Brunświk,  generałowa  White,  państwo  Izard  — 
Filadelfia,   Bido>lowie,  Wiliąms  Hamilton  —  New- York,  dom,  tesr 
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lament  —  Rozstanie  się  z  domerc  d.  2  maja  i  z  krewnymi  i  przy- 
jaciółmi w  New- Yorku  d.  7  maja  —  Okięt,  towarzysze  podróży, 
rekiny,  kilka  kartofli,  dwa  okręty  angielskie,  polipy  morskie  — 
Jaskółki,  motyle,  bliskość  lądu  —Dzień  t  i  czerwca,  rzeka  Gironde, 
fregaty  angielskie,  wiadomość  o  wzięciu  Gdańska,  kwarantanna 
dziesięciodniowa.  144. 
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